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Chłop. Trzy rodzaje chłopóiy zdają sic być na zie- 
•mi naszej: polski chłop, ruski i litewski; odmienny 
lefa stan, kultura ^ obyczaje: na oddzielne każdy z 
nich zasłaguje sapisanic, z przydaniem różnicy, gdzie- 
4>y jeszcze jaka zachodzić, mogła wkażdem wojewódz- 
twie. 

Kiaieć polski mr^aineap jaaz.waniu swojem znaczy 
gospodarzą i właściciela roli; oddawna bowiem kmie- 
cie polscy^ znali własność grunlów, ich wymiar, i 
ograniczenie prac rolniczycji dla Pana. Za władzy 
JPiastów sąd równy i tep£e śam był dla pana , co i 
4la kmiecia, przed królem swym lub jego powlerni- 
fcami, w roine części kraju rozsyłanymi. Zanim wia< 
va cfarześciańska wpro^wadzoJlą została, wedle świa- 
dectwa dzijcjów, Polski chłopek nie znał innych 
danin i podatków, oprócz dziesięciny, którą z płodów 
6wćj ziemi i wszelkiego przychówku oddawać panu- 
jącemu był -obowiązany. 

Za przyjęciem religii dziesięcinę ofiarowano ducho- 
•wicństwuy nie ustawały, przecież krajowe potrzeby; 
trojakiego więc gatunku z koleją czasu powinno- 
ści zjawiły się; to jest: pienięine opłaty, daniny 
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1/rszelkiego rodzaju i posługi. Oto są ich nazwania: 

poradlne, podatek od gruntu, ile siego przez dzień 
czworgiem bydła wyorze. Ten pobór za Ludwika w 
1372 roku, na 3 złote od łanu zmieyszony został.—-* 
Opłata poinieniona, od rodzaju pieniędzy zapewne^ ^ 
jakieini oddawaną bywała , nazywała się Skojecy ScO'* 
tuś. Podworowćy czynsz od domów w miastach i mia* 
steczkach. Podwoda , była to powinność przewoże- 
nia wojsk, żywności, lub wojennych potrzeb, sług i 
sprzętów monarszych, nosiła częstokroć u4ngaryi i 
Perangaryi nazwanie: w 1563 na pieniężny datek, a 
w 1647 na poczty stale ustanowione, zamieniona. 
Prztii/^ód obowiązek ścigania hultajów i złodziejów, 
albo przewodniczenia ścigającym lub udającym się 
z rozkazu dworu w innych potrzebach. Powóz czy- 
li dawanie koni, gdy Monarchowie objeżdżali swe 
ziemie. Stróża ^ przedtem niezawodnie powinność ^ 
strzeżenia zamków lub miejsc obronnych, a później 
już tylko pewien udział żyta i owsa nst opatrzenie 
stałćj i ćwiczono) załogi. Stan, dostarczenie wszel- 
kiej żywności na stół królewski i dla jego dworzan, 
gdzie tylko Panujący stanął, zniesiona w 1372 roku; 
ślad jćj pozostał w Osepiey który w krakowskiem 
Srtzna zwano ; datek to zbożowy , a co do owsa w 
Mazowszu pod imieniem porzficzn^ znajomy, przy- 
pomina go i pomocne w Polszczę , to jest udział sia- 
na, zboża, drobiu i jaj. .Powołacie to «amo znaczy, 
co teraz donum gratuitum^ w niezyrykłych znać i 
ważniejszych okolicznościach wymagane. Mech^ da- 
nina z połowu ryb na stawach, rzekach, jeziorach* 
Co przedtem Aapergili^ Aspreole czyli skórki wie- 
wiórcze ^ za Bolesława krzywoustego dawane, tó i 
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później było lesney raźnych skór zwierzęcych udział. 
Targowe, opłata od ^Tszelkiej iywnoici i towa- 
rów na larg sprowadzanych. Pojem^zczyna ad pajc- 
cia iony, odinieszczaa i chłopdw. Krowa y ofiara któ- 
rą ojciec w miejscu kunicy, wydając za inąź córkę, 
cssynić był oba\viązany. Naraz danina miodowa, te 
wdowy ponawiające aliiby Panu sweran oddawały (1). 
Robił jeszcze kmieć szarwarki do budowy miast i 
samkó^w, uprawiał pola dworskie, ząi^ pięć kóp, zbie- 
rał 5 wozów siana, ihłócił zboże i wywoził, ile się 
go zrodziło, cztery sążnie płotu na dzień, grodził i 
t. d. Tak mnogie powinności i przy dane* do nich za- 
pewne uciski , w 1037 za Mieczysława TI. bunt spra- 
wiły; a później były jedną z przyczyn , które Wła- 
dysławowi drugiemu i Mieczysławowi III berło z rąk 
•wytrąciły. Powinności te zwykle się zasadzały na 
prawie zwycięzcy;, który zawojowapą z;emie i wszel- 
ką na niej dawnych' mieszkańców i własność i pracę 
swoją poczytywał, z. nićj udziału się domagał; ztąd 
Hinogość ta dóbr monarszych, pomimo rozdawnictwa li- 
czne, z przeniesieniem tychże obowiązków dla nowych 
właścicieli: które zachować kn2dy z nich pragnął,, i 
prawdrn je polakiem naz.wał. Zniszczony, kraj: przez, 
nabiegi Tatarów, Rusi i Litwinów, i wypleniana 
w nim ludność> były pawodem otwora^enia wstępu 
'^cudzoziemcom z swojem teutóńskie^m czyli magde^ 
hurskiem prawem , prziychodzącym. Udział j6gp w 
Polszczę zyskiwały nictylko miasta, lecz i wiejskie 



(I) Podatek dziewiczy i wdowi płacili snąć i wyżsi panuj ąoe-^ 
mu: ZDióst go Henryk brodaty , opiekun Bolesława, wstydliwego*. 
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osady: a kićdy dl* ^tyc\p prsychodnidyf Wsgtcdńr 
Panowie; brali od nieh czyns2 tylko^ zawieralt zninfif 
umowy, dozwalali im własno j starszyzny i sęc^ziów,- 
a nawet duchowni w nfiejscc sfnopowćj dziesięciny y 
przestawali na małdrataćh^ fczyli pewnej mierze 
7.l)oSa; na pozostałych przy pr^wid polskićilfi spadała 
pańszczyzną, dawne zwyczaje zachowano, brzemię 
jcli powickszaj.ic iiowemi coraz uciski, i kapłan z dzie- 
sięciu snopów co większy .dla siebie wybierał, wszel- 
kie nawet sądownictwo została przy właścicielach lat 
i^Zc^dcach w ich imieniu, a Królowie zdawali sięwy^ 
rzckać wszelkiej nad ludem swoim opieki. Kazimiero 
W. w 1317 napisał V swym statucie:' źe kmieć pod 
prawpm pofskićiti, dla tyranii' Paua mógł' opUBcićj I 
czynsz tylko roczny opłaciwszy, ziemię swą porzu* 
cić; \yyra?,onc były przypadki, w których cała Wieft 
mogła przcni-śc się do innego włascicicłą: jekW da*; 
"wny, córki lub iony swych poddanycb gwałeił^ł 
" gdy za jego długi i występki clązoitemi byli." Nie 
były to wszakże dostateczne śfodki dla zabezpreezo* 
nia od przemocy. Królowie ź Jagielońskiego rodu 
nadaj.^c wolność swym poddanym, sprawiali : ie te 
swobody i w rozdawnictwie zostawały,, ie naśladować 
przykład Monarchów w dobrach obywatelskich i dtt- ^ 
eliownych musiano. Sadownictwo w miastach kró-* 
Icwskich dla włościan a staii,*ostów, a potom i u Re- 
ferendaryi, juiało wpływ i na dziedziczne dobra* 
Tak wiec początkowo równi innyiti, poddani jedne* 
go Monarchy J tejże' samćj co i wyższe stany nad 
sobą doznający opieki, w podziałach kraju, gdy stan 
szlachecki przctnagaó zaczął, i nad Królami i nad 
juiiasty^ oni równie doznali zgublićj jego prstęinragi. 



Doiwry Wizakle i ztąd tłaWieni panujący, jąkato* 
Kazimiera Wr i cało Jagiellońskie j^lemie f nie n» sa- 
jnycli tylko ptzycbidniów zwracali oczy^ nie prze- 
ilftWflli na tem, aicby tych iylko do siebie przynęcać; 
i dawnym tćj ziomi, źasłuionymy i tyle dla nićj po- 
iwiccajacyiii się mieszkańcofn nie nbliiali sYfiy pie- . 
eżołowito^i; złe dópićro najwyższej doszło miary za 
KtMów obieralnyck^ w przyswojeniu sobie nieogranip 
eżonf^j władzy przcż właieicieli afiemskicb* 

Zwróćmy jeszcze i na to uvragc ^ kiedy i z jakiego 
px>Wodtt chłopek nasz mógł być reboeiasną przeciąg 
iony. Wpocząlkacb dwory ^ czy królewskie czy wła>^ 
• (cicłell, nie gospodarowały same^ grunta nadawano 
knridtkom ^ a ci iy wić musieli darmo Króla lub Pa* 
nów swoidi. Danina w pszenicy , życie- owsie, gę.« 
aiftćh j kapłonach , kurach^ jajach , owcach , swioiąchy 
miodzie i tent podobnych rzeczach, niezaprzeczonym 
tćj prawdy jest dowodem. Kmiotki btfdowoły Kró<>; 
lom zamki, szlachcie folwarki , przy tćm jedni| lub 
dwie chałupy we wst powinni bylina rok z obowiąz- 
ki wystav?tćt Gdy Feudalne dpl>ra zaczęły się nie- 
jako £d:mieilfać W dziedzictwo czjMAllodyalne, gdy 
jednakowość praw ł ustaw obiecywana przedtćm , s 
e^ascm przychodzić zaczęła do skutku (I), gdy szla^ 
ehcić miles niezsiadający wprzód z konia odetehnąły 
zaezął sam korzystniejszćm cor«az gospodarstwem się 
zajmować , bliiszś i stósowniejsze nastały układy 
z kmiotkami , albo cięisze i prędsze ich ujarzmienie* 



Cl) 'K'*k aa Rusi jednakowoż Uslaw capeindoaa w 1506> 
tS lala dopiśro aasląpita rzcozywilcif. 
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Wfei porska ma całogruntowych , pół grunta** 
vffth kmiotków i zagrodników. Piórwsi prawdziwie 
użyteczni, <iru(]zy mniej z tego względu, ii prócz i* 
lości gruntu, wszelkie uboczne w równym stopniu ma-^ 
jąc korzyści, mniój ponoszą ciężarów, imiićj się 
wypłacają stosunkowo ; ztąd gospodarz dobry stara 
się ich na całogruntowych przeistaczać, jeżeli tylko^ 
rodzina ich &o obrobienia tój ziemi i odbycia z niej 
powinności, dość jest liczną. Należałoby jednakże 
dla uniknienia wszclkićj samo wolności postanowić, 
ile gruntu i jakiego całkowity ma posia<łać rolnik ? 
ile, z niego powinności dopełfUać? wypądałcrby i "za-^ 
miar wszelkićj robocizny dziennćj oznaczyć. Zagro- 
,diiicy wpiąte| części są potrzebni, oni pojnagają w ro» 
bocianie , i rzemieślnikami bywają zwykle, iakich wieś. 
każda nieodbicie potrzebuje. DJa Pana dostateczną 
jest i nieprzewyższającą sił poddanych trzecia częśe 
gruntów , jakie wszyscy raz«m chłopi całej wsi po- 
siadają. 

Myli się albo t pozorów tylko sądzi , (jak nas za* 
graniczne okrzyczały pisma) kto etan kmiotków na- 
szych zowie niewolniczym, albo ich najnieszczęśliw- 
szymi poczytuje, przodków naszych albo i nas sa-^ 
mych, o barbarzyństwo obwinia. Szczególne kiedy 
wypadki nie są stanowczym dowodem, co do całe- 
go już ogółu, ani powstanie Chmielnickiego i Koza^^ 
ków niezaprzeczonćm wsparciem tej. wielkić} praw-^ 
dy, jakoby. Kto z dziejami gruntownie obeznany, przy-^ 
•zna; ie jednego tylko człowieka ucisk lub krzywda, 
gdy się' ośmielił być naczelnikiem, ściągała innych 
mnićj bacznych: którzy lubo sami nic podobnego nie 
doznali; różnicą wiary ^ namowami lub nadzieją ko- 
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Tzjstania s zaburzeń pobudzeni i obłąkani y lgnęli do 
iBWodzących, i dopomagali ich widokom jedynie,. sa- 
ini użyci jako narzędzie y wszelkich Klęsk tylko , nie 
spodziewanych korzyści odbierali udział. Ze odzlc£ 
kmiotka w oczach cudzoziemca lichą się zdawała^ 
źe pokarm jego był gruby , nie wytworny , ie cha- 
łupa jego w poró.wiiaiiiu z zagrań icznemi była liik* 
-czemną, nie przeto jui samćj nędzy doznawał. Miej* 
scowe okoliczności i potrzeby sprawiały jedno, do 
drugiego nawykł; zdrowie tem. utrzymywał , a 
w^kromnćj jego lepiance przemieszkiwała z nim i jego 
rodziną, cnota, krzepkość i byt szczęśliwy. Sama 
dobroć charakteru Polaków to sprawiała, £e kmio- 
Ików swoich, każdy pr|iwie nie groźnym Panem , lecz 
ojcem był i opiekunem, stawiał mu chałupę, dawał 
konie, woły i wszelką zapomogę, wydzielał pewną 
miarę gruntu, opatrywał lasem, korzyści z łowienia 
ryb, zbierania grzybów i jagód pozwalał, i przesta- 
wał na skromnóm wynagrodzeniu., jakie mu za te 
dobrodziejstwa, umiarkowaną pańszczyzną i szczu* 
płą daniną zwykł - czynić. Był wzgląd na gatunek 
ziemi; do niego stosownie oznaczona robocizna lub 
zapłata;- tak w urządzeniu ekonomii królewskich 1557 
roku, cztery są gatunki gruntów: najlepszy, średni, 
podły, piaskowaty albo błotnisty. Z włóki pićrwszc* 
go rodzaju 21 groszy: z drugiego 12, z trzeciego 8, 
z czwartego sześć groszy ówczesnych płacono. Naj* 
gorszego gruntu cztery włóki na jedne dobrą liczo- 
no. W niedostatku wszelkim chłopek u Pana wspar- 
cie, w chorobach skiiteca^ną pomoc, w nieszczęściach 
pociechę znajdował, i zasłonę od ucisku, jakiby kto 
inny lub wojskowi mogli wyrządzać. Słowem był to 



nlerai sposób łyda palrjareii^iiyy prawdciwM ofm- 
Łttńcsa nad nimi władza ; swłassie^a gdy Pan sam 
w majątku i wśród kmiotków swoich przebywała gdy 
powściągał . groźność y niewyrezumiałość ^ twardość 
albo i chciwość kommissarzy swycłi , ekonomów; 'gdjr 
pieczołowitość }ego nad tym ludem dzic^liła 2ona do.* 
brSLy córki, synowie Iproboszcz swialły. I orządy te- 
raźniejsze wreszcie rozei^iągnęły opiekę dzielniejsza 
nad tą2 klassą mieszkańców; zapewnione i dla ehło/- 
pka sądy, powinności nie wolno zwiększać, umowy 
z rolnikami zawićrać, i dotrzymywać ich rozkazano. 
Jeśli Pan w ogóle- biorąc moralnym bywał , i kmio- 
tek polski cnoty posiada; któremi słusznie w oczach 
świata całego pochlubić się moie: przywiązany do 
wi^ry swych ojców, Monarchom wierny; prawość, 
szlachetność i uczciwość, zdaje się, że wyssał zmic- 
kiein. Jestie kraj, wktórymby się mnićj 'popełniało 
zbrodni ? bezpieczniejsze były świątynie pańcie , i 
domy szczególnycli osób , takie nieraz bogactwa 
w sobie mieszczące; i drogi wszelkie, któremi w «- 
stawiczn^m ruchu przesuwają się .dostatki rozmaite. 
6dvby statystyka kcajowa w szczegółach dokładna> 
podała nam spraw poczet, ich rodzaje i posakszegól- 
nienie klass mieszkańców, poważających się na jakie 
^brednie i za to osądzonych, w przytoczenia * z nićj 
"wypisów łatwoby znajdować na to dowody. Dziwił 
się przychodzicń i słusznie dziwił, jak sługa bio- 
racy szczupłą nader płacę , prosty kmiotek często- 
kroć , przewoził dla właściciela ogromne summy; ani 
one .chciwości jego nie wzniecały, ani ich uronił 
j>rzez niebaczność lub niedozór. Yi^łościanin polski 
rzetelny, otwarty, gościnny, usłużny, rostropny. 



lEGO ZT7TCeA«j ZABOBONY* 9 

SyiDsłSury Współbraciom i bliźniemu, na wszelkie dla 
Todaka, dla obcego nawet bez względu na wynagro- 
dzenie gotowy posługi , i kraj swój kochać umiał i bro- 
nić go zawszę był gotów, byle nim światły i poświę- 
cający się dla ojczyzny zwierzchnik kierował. 

Skłonność do pijaństwa, lenistwo, kradzież drobnych 
rzeczy, zabobonnosć i mściwość, dostrzegać się dają 
wplemicniu z siebie dobrem; przy użyciu skutecznych 
grodków, jakżeby one łatwo powściągnąć się dały. 
Zaprowadzenie szkółek na religii i moralności ugrun- 
towanych i tak urządzonych, ażeby dzieci cliłopskib 
tyle tylko nauczono, ile w ich stanie potrzeba; szkó- 
;)'ck któreby nie odstręczały kmiotka, i nie zniechęcały 
do jego powołania, ale 'owszem sprawiły, by je bar- 
dzićj zamiłował, ilpolrzebę i ważność swojego stanu 
uczuł i zrozumiał , z dostarczeniem ksiąg do tych przed- 
miotów i czytania dla gminu służyć mogących, wielką 
byłoby korzyścią i stanowczym krokiem- Niechby ta 
jeszcze nauczyć się mogli drzew szczepienia i całego 
wiejskiego ogrodnictwa, wszystkiego co gospodarstwo 
rozumnie ulepszyć zdoła, znajomości prawdziwie uży- 
tecznych machin, i nieco rzemiosł lub rękodzieł, do 
uiycia w chwilach wolnych, wzimowćj porze. Pro- 
boszczowie światli niszczyliby przesądy, gruntowali 
wiarę i oipralność czystą; panowie i sprawiedliwi i 
względni, pomnażaliby coraz ich dobro i kulturę ^ a 
znią razem swoje korzyści*. Na czynszowników ich 
pr^emienićjeszeże nie jes( pora, i stąp kraju i doświad- 
czenie to stwierdzają, lecz nie odległa może ta chwila, 
ki^dy za wzmożeniem się miast przez fabryki , a kraju 
całego przez handel wewnętrzny, i chłopek cel i uży- 
tek ]^racy pozna, nie będzie potrzebował do nićj przy- 

2 
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musu, a tlr24^zcniem lub usunięciem £yd6w, od pi'*' 
jaństwa powściągniony , przez nich nie oszukiwany^ 
nie wyssany ze wszystkiego, dostatki swe poinna-^ 
zającemi się ujrzy. Potrzebne zakłady, któreby zda- 
tnych i moralnych dyspozytorów tworzyły, dobór ucz* 
ćiwych szynkarzy t zrrprowadzenię raczej dobrego piwa, 
by od wódki odwieść. Potrzebne rozmiary gruntów 
dogodne i słuszne, tąidziez umiarkowane względem 
nich powinności; potrzebna wiadomość ustaw, ile się 
te chłopka tyczyć mogą, kar.^a pr!2ewinienia, obo- 
wiązków dla kraju i Monarchy; potrzebne spichlerze 
gtomad^kie, domy robocze, szpitale dla kalek. Przy- 
dajmy jeszcze z różnych pisarzy ^urywkowe szczegóły, 
które ten przedmiot jakókolwiek objaśnjać mogą,które 
się go tyczą., 

Bolesław chrobry i dla chłopków dobrym był królem^ 
przyświadcza to Marein Gallus na 65 stronicy. Mówi 
Beauplan : w. starostwach zapozywać mogą chłopi sta- 
rostę do królewskiego sądu. Chłopi Ukraińscy dwa dni 
tobią w t} dzień z dobytkiem; dają zboże, kapłuny, 
gęsi, knry, kurczęta, na Wielkanoc, Zielone-święta i 
Boźe-narodzenie , w miarę gruntu; zwożą drzewo y od- 
dają dziesięcinę z wieprzów, baranów, miodu, owo«* 
leów , co trzeci rok trzeciego wołu* 

Oto są narzek&nia na uciski kmiotków. Reformacya 
ohy Czajów polskich posiada: Łakomi Panowie nad 
'słuszność powodne pieniądze, serowe, rogowe, żołę- 
dne, spaśne , witane, i co wiedziććjako nazwane^ na 
ubogie poddane włożywszy, zakazują p.od winami pic 
wmieście: miodu, piwa, gorzałki, jeno w karczmach 
swoich , co z dworu wydają. Na Rusi powałowszczy'* 
zna coroczna^ pierwej co 10 lat, co 7^ 5 i 3 ustanai* 
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iiriaoa. Nikomu trunków ąia swoją potrzebę robić nie 
dozwolono y od łowienia lisów , ryb , ptastwa , zwierza 
dzikiego dziesięcinę powymyślano; grunta i folwarki 
odejuiowano , wszystkie arędy żydom w ręce podawszy. 
Satyra albo przestrogi 1650. 

Urzędnik da chłopa obwiesie, 

czem nawet pan nie wie. - 
Tamie jest. powiedziano : 

Robole zsLspenitus ahdico na wieki ; 
Łub przeciwko zwyczajom w Polszczę lecz niedobrym , 
Wzięliśmy bowiem na się pracowite jakieś , 
* Rolnictwo i staranie, i odstąpiliśmy 

W tym dawnych przodków naszych , którzy czynszem 
a spem , kontestowali się więc od poddanych swoich. 
Potocki v^ Argenidzie mówii 

Bierczak, gdzie zapisują podatki i biernie, 

1 gdzie panowie chłopów' drą niemiłosiernie. 
Wiadomości brukowe wspominają, ostrzyzyny wło* 

BÓw diłopkom,. iprzedawanie ich perukarzom, pokłon 
od chłopów, czyli -datek pstatni drobiu, ilekroć do 
dworu zproibą jaką przychodzi, prysud za sprawę i 
pracę sądzenia; kwitowe , rekrutowe, stróże, wartov^niki, 
pastuchy, a wszystko to darmo i pod imieniem dar^ny 
ezczyzny znane. 

Te uciski osobistą nicktóiry eh winą poczytać należy, 
albo owycH wieków zabytkiem , gdy się wszystko u nas 
pogorszyło. 

laud. Pod tem ogólnem nazwaniem objąć wypadało 
jBwyezaje i obyczaje tych miejsc, które d«iś królestwo 
polskie stanowią, i tyoh, które je dawniej składały; 
aieby zaś ten obraz uczynić zupełniejszym , wykazać: 
;vczćm styczuość zachodzi? wozem różnica.^ OŁos% 
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główniejsze przedziały, które si^' tu spostrzegać isqs^ 
a naprzód: lud polski i ruski y odosobniony wniektó* 
ryeh miejscach , zmieszamy i połąezony winnych, za* 
wsze jednak oddzielne cechy mający. Piórwszy oddział 
mieści w sobie Krakowiaków , Kojawianów albo Wiel- 
ko*polanów, gmin lubelski, sandomirski, Potllasianów I 
Mazarów mieszkańców równin,tad&ie£^órałi,hucułów;; 
dn*ugi : Litwinów, Zmudzinów, Poleszuków, lud mia- 
ski , Biało-rusindw i Ukraińców, obejmnjący eh wsobi^ 
Wołyń, Pobcreze i Podole, na^krańeu którego znowil 
się górali ruskich atoli dostrzega, tudzież Ruś czer- 
woną. Obfitsze względem jednych,, nie tyle obejinu* 
jące względem drugich znaleść mogłem szczegóły; 
koloryt wreszcie niektórych prowincyi tak się spajaj 
ie małe tylko może okazywaćodcienia; wtenczas po-> 
wtarzać sic nie wypadało, przestając na wskazaniu, 
ie to , co służy jednym, w znacznej części przynajmniój i 
do drugich ściągać się moie; tak np. ludiu mińskiega 
i ruskiego zwyczaje i obyczaje wspólne są poniekąd 
Biało-rusinom , Litwinom, Żmudzińom, Poleszukomt, 
Ukraińcom; polskiego gminu opisy innym jego prowin^ 
eyom. Czytelnik to spostrzeże w następnych szczegó- 
, łowych zarysach, 

Lud biało-ruski. Skład ciała u kobiet przyjemny, i 
wiele jest pięknych, blade powszechnie i prędką oka- 
zują starość. Mężczyźni w awoim rodzaju nie mają 
tej zalety co do postawy, przytem ubiór ich niezgra- 
bny; w wielu uiiejscachr zapuszczają brody. Za przy- 
czynę bladości płci obu, poczytują ciągło używanie 
na pokarm ^ry%/, czyli tatarki, której najobficiej ta 
^sasiewają. Religii unickićj przedtem; od 1797 powię- 
kszej części przeszli do wiary grecko-rossyjskiej. WiHc 
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tam pozostało zwyczajów zabobonnych, które się o- 
sobno wypisują. ^laryaCsarnowska w Dzień* wil. 1807 
tom 6. 

Hucuły (1). W czasie napadów tatarskich i tureckich, 
ludy po za Dniestrem mieszkające szukały zwykle schro* 
nienia z dobytkiem w sąsiedzkich im Karpatach , a nie* 
które z nich wtycliie górach obrały stałe siedlisko. 
Wiodąc życie pasterskie, mało zatrudniały się upraw;ą 
roli; Co większa, aby się odróżniły od braci swoich 
Busifiów i Haliczan, przybrali nazwisko kuezułów^ któ« 
ro wty eh czasach ń a £focu/d(v, czyli Hucułów zamie* 
niono. Hucułowie zamieszkali ścianę Karpat od^PoIski^ 
i przyległe góry od granicy węgierskiej. Na wschód 
rozciągają swoje siedziby az do granicy księstwa wo- 
łoskiego, Bukowiną zwanó)» Zwyczajnóm ich poży- 
wieniem jest sćr^ mleka, placki owsiane, ryby i zwie- 
rzyna. Sypiają na rogożach, guniach , lub słomie; łó- 
żek zaś dopióro wtenczas używać zwykU, kiedy wcho- 
dzą w związek małżeński* Osady Hucułów, równie 
jak ijnnenaPokuciii,.naIeżały wczasach dawniejszych 
do dóbr królewskich, starostw, lub były własnością 
szlachty i duchowieństwa, Ludy te zachowały pra- 
wdziwe znamiona i rysy Słowian. Mężczyźni powię- 
kszćj części są czerstwi, pięknego wzrostu, kształtnój 
budowy ciała, pomiędzy kobietami rzadkie nawet pię- 
kności znaleść można- Mężczyźni noszą czarne ka- 
pelusze, najczęściej czerwoną wstążką opasane i ozdo- 
bione pawiemi piórami. Nie obcinają włosów, zapu« 



(I) Nazwisko tego narodu pachodzi od słowiańskiego d:owa k<^ 
czowad czyli posterskie i^yde prowadzili. 
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szczają długie wąsy, a brody gotą* Koszula biała-^ 
wyszywana na ramionach czerwonym , czarnymi nie* 
bieskim sznurkiem, pospolicie spada im za kolano; 
Na tej noszą zwierzchnią suknię, ciemno-kafowego ko- 
'loru^ którą &w/zd^ nazywają. Zwieszają ją na plecach 
i przywiązują do szyi sznurkiem kolorowym. Parob- 
cy oprócz tego ozdabiają szyję paciorkami, metalikami^ 
blaszkami i krzyżykami. Opasują się pasem rzemien- 
nym , spiętym na sprzązki stalowe , na którym wieszają 
5&wyczajnie nóż, krzesiwo ^przetyczkę do fajki. Zamiast 
obuwia, używają łyczanych kurpi; noszą toporek, który 
Im służy za obronę i podporę do wdrapywania się na 
góry i skały. Nadzwyczajna zręczność W użyciu tej 
bx*oni, godną jest zastanowienia. Przy godach wesel- 
nych dopełniają starożytnych zwyczajów przodków 
6WOich; po ukończeniu obrzędów religijnych, rozpo- 
czynają wesołe tańce , w czasie których młodej mę^ 
£atce na znak, że już stan swój zmieniła, ucinają 
warkocz, który dotąd był celniejszą jćj ozdobą. Cały 
ten obrządek w osobliwszym odbywa się sposobie. 
Rodzice męża, przywiązują koniec warkocza oblubie- 
nicy do gwoździa, umyślnie na to wbitego w ścianę,.. 
Pan młody wśród tańca z pierwszą druchną tyle po- 
winien okazać zręczności, iżby za pierwszem uderze- 
niem toporka, wo^rkocz odciął zupełnie. Poczem do- 
piero gospodarze przyjmują go *do grona swego. Jeże- 
liby .zaś przypadkiem nie udało się mu zręcznie to 
Uskutecznić, Hucułki wróżą pannie młodej niesz^częście 
W pożyciu. Poczem rozchodzi się całe wesele, a go- 
spodarze zlewają nowożeńca wodą, dla odwrócenia 
od niego czarów. Bior^ żony bez wszelkiego posagu, 
byle tylko miały sobie daną od rodziców ^ lub krewnych 
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%iowa suknię do szlubu; o rcsrztę mało się trpszczą, 
mówiąc : £e z pracą i błogosławieństwem Bpskićm wszy- 
stka się znajdzie. Kobiety zamężne noszą na głowie 
zawoje z cienkiego białego płótna, a niektóre z nich 
ozdabiają je .pomarańcąowemi tasiemkami; używają 
fartuchów wełnianych w paski, różnego koloru, które 
sowią fotami. Wzimie okrywają się t^k, jak i męż- 
czyźni bundą. Młode dziewice noszą ozdoby z paciorek 
i kulczyki ze szkła kolorowego ; nie zawijają włosów, 
ale je kształtnie splatać umieją, przewiązując warkocz 
czerwonemi tasiemkami. Tym. sposobem warkocz w 
okrąg na głowie ułożony, ozdabiają jeszcze wstąż- 
kami różnego koloru. Wyznają religię grecko-unicką)- 
i obrzędy jćj najstaranniój zachowują. Raz do roku, 
to jest na dzień|ł5 sierpnia pobożne tłumy ludu zGa- 
licyi, Węgier, Czech, Morawii i Szląska, mianowicie 
zaś mieszkance Karpat zgromadzają się pod świętęmi 
chorągwiaihi, łączą się w kompanie, i odwiedzają gó- 
rę Kalwaryi wGalicyl austryackiej^ wsławioną cuda-» 
mi Matki Boskiej. 

Hucułowie podróż tę odbywają corocznie pośród po* 
bożnych pieśni i himnów. Przed opuszczeniem ro- 
dzinnych siedzib , każda kompania obiera swojego na- 
czelnika, dla którego wciągu całćj podróży zostaje z 
zupełną uległością i posłuszeństwem. Lubo zdarza się, 
że wprzeciągu podróży niektórzy dopuszczają siędro« 
bnych nadużyć, lub małych kradzieży, jednakże gdj 
skarga dojdzie do samego naczelnika, nietylko, ie 
winowajca szkodę wynagrodzić musi, lecz surową ka- 
rę odbićra.X Pomimo tego, lud ten skłonny jest do 
kradzieży i pijaństwa. Surowre kary i czujność rządu 
nie mogą powściągnąć występnjch; widząc nawet, że 
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którego z nich na śmierć prowadzą, cieszą się, mówiąc; 
'^Cotoza sczasny czołowickfjoho tam na smert wedut, 
jak pana jakolio,/' Pomimo lak upowszechnionego ze- 
psucia, jednak szacują cnoty, i dla cnotliwych szcze- 
gólniejsze okazują przywiązanie i względy. Następują- 
ca okoliczność dokładniej o tćm przekona* W r. 1820 
zył wjedoćj osadzie starzec, nazwiskiem Garuch^ ma- 
jący 6S lat, który bogobojnością i cnotliwćm życiem, 
tyle sobie zjednał miłości i zaufania u swoich ziomków, 
2e w rzeczach wickszćj wagi i we wszelkich zatargach 
do niego powszechnie się udawano. On godził zwa- 
pnione strony , rozstrzygał zachodzące miedzy nimi 
Spory; słowem: wszyscy z ochotą na jego zdaniu prze- 
stawali. Najzaciętszą nienawiść na jego w^ezwanie 
składali z serca; braterskie uściśnienie było przeko- 
nywającym dowodem, źe zapomniano o wyrządzonych 
8obie' krzywdach, i powrócono do tćj jedności i zgo- 
dy, która najwięcćj na szczęśliwość tak pojedynczych 
rodzin, jako tćź całego narodu wpływa. Garuchcałe 
życie swoje poświęcił posłudze współbraci posiadał 
dokładną znajomość uSycia roślin na rozmaite słabo- 
6ci. Chatajego zawsze była przytułkiem nieszczę- 
śliwych ; on zaś pomimo zgrzybiałego wieku, był wspar- 
ciem i pociechą tych wszystkich , którzy udawali się 
do niego o radę i pomoc. Cmarł w>85 roku życia. 

Nie było tkliwszego i więcćj rozrzewniającego obra- 
zu, jak widok zebranych z okolic kilkuset Hucułów 
<dlą oddania ostatnićj posługi zmarłemu; wzniesiono 
mu nawet kopiec z kamieni, chcąc przez to uwie- 
cznić pamięć cnotliwego jego poświęcenia się usłudze 
współbraci* Przytooiny temu obrzędowi i miocno nim 
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dotknięty, zachowałem wspomnienie dobrego 8tarca 
w tyra krótkim rysic; mówi autor tego opisu* 

W lecie ^Hucułowie pędzą swoje trzody na góry, ' 
gdzie do września, a nawet i października z niemi prze-' 
bywać zwykli. Ludzie, którym dozór trzód swoich 
powierzają, nazywają się u nich ^aczamz. Robią oni ma- . 
fiło,sery, bryndzę, dla chorych, których posyłają w góry 
lekarze, mleczny cukier (1), i zefityc^ (2). Poczem 
zwożą siano koszone przez lato i sóry do domów. Ich 
£ony w czasie lata. same po wsiach zostają; trudnią sic 
szyciem, przędzeniem wełny; sadzą kartofle, gdzie- 
niegdzie i kukurydzę ; sieją owies , i pieką placki owsia- 
ne. 

W jesieni Hucułowie schodzą z gór na Soliny; gdy 
śniegi upadną wczesne, przywiązują cienkie deszczuł- 
ki do obuwia, co ułatwia im postęp, i prowadzą sól 
mazami (3) na targi publiczne. Pospolicie woły, któ- 
rych do tego używają, zamieniają na innego roddsaju 
płody, mianowicie na zboże i wódkę. Miasta, w których 
takowe targi odbywają się, są: Kuty, Kołomyja, Bo- 
horodczany, Tyśmienica , Narosławów^ Łysciec^ ^^^y) 
i Kałusz. Do znaczniejszych rzek , w górach płyną- * 
cych, liczą biały i czarny Czeremosz, którego wodo- 
spady równają się piękności wodospadów Renu pod 
Szafhuzą; na tych rzekach spławiają klepki i drzewo > 
do Dniestru. Jeżeli Hucułowie wpław je mają przc«* 



(1} Serwatka to z słodkiego mleka , czasem zmlt^kiem mieszana. 

(2) Zentyca, bryndza świeża z serwatką, mlekiem stodkiem, albo 
i śmietaną przetarta., z dodaniem gorczycy, albo ziót jakich. 

(3) JYfffitfjestto rodzaj krytych wozów. 

3 
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bywać, b!or^ się za ręce, i lyin spesobem tańcuchem 
przepływają. Lasy i(Hi obfituji}] w doskonałe drzewo 
do budowli słui^c, wptasiwo i wszelkiego l^dzaju 
zwierzęta; rzeki zaś w ryby; ztycb pstrągi i baby za 
najsinaczDicjszc uwaiać inoina. Hucułowie mają od- 
dzielną rasę koui, które zręcznie wdzierają się na gńryy 
i wbród rzeki przebywają. Domy .ich, czyli mieszka- 
nia budowane są z drscwa, pokryte dranicami, i skła- 
dają się swykJe z sieni , izby i komory. Na cerkwie 
' używają drzewa kidrowcgo (1), z powodu, ie to kilka- 
set lat w całości utrzymuje się, i nic podpada stoczę-. 
Dłu przes robactwo i zgniUśnie. Wszystkie wioski 
Hucułów zostają pod zwierzchnią władzą wójtów, któ>. 
Tych' ffataszkami zowi^ (2). Hucułowie mówią języ- 
kieni ruskim , mieszają jednak wiele słów węgierskich, 
wołoskicli, niemieckich i polskich. Śpiewy ich oiywia 
wesołeśe, prostota, a nawet i dowcip, który mianowi- 
cie wtenczas się okazt^e, kiedy przedmiotem pieśni 
są nicsoaski miłosne. Zajmują przestrzeń na 12 mil 
wzdłu£, a na trzy mile wszerz wgórach Karpackich. 
Wioski icli są osiadłe, a ludność lego plemienia sło-. 
wiańskicgo wynosi około 30,000. Złtiblioteki polskiej 
na rok lb2i T.J. 

I4ud krakowski. Powiedzmy naprzód, co wógóle o 
gminie krakowskim wyrzec moina, co poaiekąd do 



(1) Drzewa ktJroiM niektórzy uważają za cecirowe właściwie. 
Ri>s.^}'anie niizywajii je kedr, a Malo-rossyanie Łiifr, ale jeatto bai- 
d/it'j drzewo cisowe, lub modrzew, klóre dla swojej nadzwyczaj* 
iirj trwałości zbliża si^ do cedra. 

(2) Watuzka jestfo wyraz malorosayjski , wzięty z Sławiano- 
russj Jskiego I ffiltai, co zaaczy buhatera, lub naczelnika ludu. - 
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całego ludtt pobkiego] do. się z;>&t6sa\^aĆ! odznacza się 
zamiłowań i ełn wiary swych ojców, przywiązaniem c|o 
kraju y uwielbieniem dla Monarchy, źyczliwpśeią dla 
Rwych panów i wLelą cnotami; szczegółowo zaś Rra« 
kowiak trzeiwy, roboczy, gościnny ,. światlejszy od 
innych) mniey też występków popełnia, i moralnpść 
czystszą posiada. Gościnnością Krakowiak się odzna- 
cza; wejdź śmiało do jego chatki, przyjmie , czem tyl- 
Ło może; u sąsiada pożyczy, gdy nie ma zapasów. 
Przychylny, r,ąd ofiaruje swe usługi, da niewątpliwe 
życzliwości swój dowody, lecz i urazy pamięta,, cho-y' 
ciąż czasem za nic mści się szlachetnie. Za Razimie- 
uza Jagiclończyka Starosta pewien uciążliwym był dla- 
kmiotków; płomień obiął }ego sieda^ibę, nie spieszyli 
na ratunek włościanie , bonie kochali swego rządcy. 
J[onek Łopucha staje, przednimi, ipowiada': ^^Bcacia! 
pomścijmy stę krzywd naszych! spieszmy na pomoc 
naszemu ciemięzcy ; niech pozna , żje my Krakowiacy f 
Bzucili się w:szyscy. Jonek wszędzie był na czele; u- 
ratowano część zbiorowy, i rodzinę Starosty wydarto 

.X płomieni. Zdziwiony iTozczulony Starosta, nazajutrz 
ofiaruje znaczną wybawcy, swemu' nagrodę. ^^' Scho- 
wajcie pieniądze. Panie! rzecze Jonek; poznaliście co 
bióda, umićjcie się nad nią litować; bądźcie nam ła- 
skawszym panem! U Krakowiaka dobrem słowem 

• wskóracie więcej , jak surowością [" Odtąd lepszym był 
p^nem Starosta , i Jonka zniewolił, że przyjął obszer- 
niejsze grunta i pomoc potrzebną w tym rass^ie. Dyą- 
ryuaz familii Zebrzydowskich, fFanda.^ tygod: pol. t. 
hr.lS2X 

Mocny to ród ludzi; z ich twarzy zdrowie przema- 
wia. Zwykle mężczyzna plcczysty bywa ^ krępy , bar- 
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ki ma silne, wzrost średni , włos ciemny pospolicie, \r 
krętych splotach na ramiona spadający, bardzo rzadko 
kędzierzawy. Rysy twarzy u obojej płci są piękne, 
łagodna postać, mowa przeciągnięta i donośna. Codo 
władz moralnych: powolność ich, zastanowienie się, 
dojrzały rozsądek w przedmiotach im znanych /prosty^ 
sposób wyrażania się, naturalne i zwięzłe uporząd- 
kowanie myśli, przyjemnie zajmują. Dowcipni , o- 
stróini, wyrozumiali, łatwo sic dają ukształcić , i na- 
bywają wszelkiej zdolności.' Wytrwały na trudy w naj- 
gorszą zawicrochę, słotę, wiatr i mrozy, lekko ubra- 
ny idzie Krakowiak z taką obojętnością , ic sięjćj dzi- 
wić naleSy. Cały zmoczony , w gospodzie rzuca śię na 
legowisko nikczemne; wypocząwszy zrywa się nit nogi, 
zdrów i wesół rusza dalćf. Wnieszczc^ciaeh okazuje 
stało&ć umysłu, cierpliwość i rzadką przytomność; 
nie wyrzeka, nie rozpacza, ! poradzić sobie umie. 

Świąteczny krakowiaków ubiór podoba się każdemu; 
chustek na szyię zifną i latem nic znają; koszula, (u 
której Wazki kołnićrz i rękawy, związane kolorową 
wstążeczką,) po wierzchu spodni opuszczona, spięta 
pasem skórz^nym^ nabijanym ćwieczkami mosieźnemt, 
i.takicmii kói^kami wykładanym* Koło pasa na rze- 
myku nóż , kozikiem zwany ; w kalitce hubka , krzesi w- 
ko, Inika z ecbuszkicm w zanadrzu, lub za bót we- 
tknięta. ^ Spodfiielo płócicnn^^ bywają, to z źółtćj w^y* 
prawnćj skóry. Boty juchtowe, długie po kolana, do 
których zamiast obcasów, przybite żc4azne wysokie 
podkówki; te mu przydatne po ziemi oślizłej, gdy na 
wysokie przychodzi drapać się góry; i w tańcu niemi 
ochoczo, w takt zawsze, krzesać zwykli. Czapki ich 
iiizkie , czworograniaste, z karmazynowym^wierzchcm 
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i 'wązkim czarnym barankiem. Wierzchnia odziej, na« 
zywana przez nich sukmaną; od góry. do pasa coraz 
węższa, odtąd i poniżej kolan szćrsza i rozchodząca . 
się, zprzodu zapinana bywa na hafiki. Prpszowiak. 
-używa białej sukmany wyszywanej cząrnemi sznurka* 
mi; Szkalmićrzak nosi jąkafowego koloru , a kołnierz 
przewieszony na plecy, wyszywany białym szniiiiiem 
w różne wzory; sukmany krakowiaków samych sągra* 
natowe, jedwabieni ponsowym haftowane; odzież ta 
zowie się karazyą i stroi dobrze. Panowie dodają wo- 
źnicom swoim , (małym częstokroć chłopczykom, od 
dzieciństwa prawie umiejącym władać czterma końmi 
jednym. lejcem) kołnierz wiszący na plecach, wyszy- 
wany świćcąccmi blaszkami. Letni strój mężczyzn 
składa się z kitla białego płóciennego,, z wićrzchniej 
snkni ozdobjonćj kolorową włóczką , i szerokich płó- 
ciennych spodni w boty wpuszczonych, z obszernego 
ale nizkiego kapelusza, ozdobionego wstążkami i pa- 
wiem! piórami. 

Sposób ubierania się kobiet nie mnło przydaje dd 
ich urody. Wstanie dziewiczym włosy plecione^ a 
warkoczkolorową zakończony wstążeczką, od niechce- 
nia na plecy spuszczony. Koszulka u kołnierza, na- 
ramników i rękawów karmazynowym zwykle pr»edzier- 
gana, lub haftowana jedwabiem, albo pensową bar 
wełną. Mężatki ukrywają włosy pod siatką okrągłą, 
czepcem litym niekiedy, albo chustką białą; której ^ 
końce spuszczają z tyłu na szyję, ozdobioną to pacior- 
kami róźno-kolorowcmi,t.o pospolicie prawdziwemi , 
lub nasladowanemi przynajmniej koralami. Gorsety 
noszą z kamlotu , czasem z atłasu, lub imićj matcryi je- 
dwabnej. Odziewają się pó wierzchu pewnym rodzą- 



jem szalów z płótna cienticgo , albo rąbku. Spódnice 
kolorowe sicgaj.-{p«t kostki, a fałdy niewymuszone u- 
kładają się same zeicbie. Zamiast trzt^wików noszą 
kwykle na wysokicli korkach bóciki. Zimową porą 
majętniejsze zwierzchnią mają suknią barankami pod- 
■zylą, nie dłuższą jak po kolana, zręeznym krojem, 
'wićrzch granatowy, lub zielony, prawie nigdy innego 
koloru. Wczasie uroczystości wiejskich dziewczęta 
ubierają głowy w aksamitne, albo lamowe złote czółen- 
ka, przystrojone mnóstwem wstawek. 

Ubiór krakowiaków dobrze opisany wtćj poczyi 
wiejski^: 

AIbo£ my to jacy tacy. 
Chłopcy Krakowiacy? 
Czerwona czapeczka , 
Ma cal pudkoweczka, 
Niebieska sukmana. 
Dana moja, dana! 

Karazyja wyszywana, 
CieriDcjakoś wyszywapa 
Pctiiczkami, sznureczkami. 
Kółeczkami , bafteczkami , 
Złocistemi klapeczkami 
I>o kolusicneczba , moja kochancczka ! 

Mam i pasik z białej skóry, 
Taki owak wyszywany, 
przeplatany rzemyczkami , 
Wybijany gwoćdziczkami, 
% złocistemi sprząicczkami 
Dokolusicnicczka, Ił; d. 



I 

1 
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I koziczek wyostrzony, 
W cudną kaletę włożony, 
Przy nim fajka i krzcsiwko. 
Nato cudneprzyodzićwko, 
Kochajie mnie moja dzićwko ! 
Do kolusicneczka , i t. d. 

m 

. I koszula z kołnierzy ktcm , 

K paciorkami , wstążeczkami, z fałdcczkami, 

Z obszewkami , z przyramkami'^ 

I l>6ciki wywracane, 

Podkowcczki nitowane, 

Iprzy skrojupr^e&zywane, ^ 

Z uszeczkami , z przy ifriązkami , 

Do kolusicneczka , i t. d. 

I pieniądze zaobsiewki, 
Kochajcież mnie moje dziewki i 
A która mnie będzie chciała , 
Toto wszystko Będzie miała: 
Rantach biały , okolisty, 
Gorset złocisty i czysty , 
*- Sznurek koraló w złocisty. 

Do kolusicneczka , moja kochaneczka ! 

Nie należą do teraźniejszego województwa krakow- 
skiego Kijaki, Skawiniaki i Górale. Należeli prsedtóm^ 
lecz nie odrodzili się od nich , acz pod obcóm panow«a« 
.niem; nie zniemczeli, słusznie więc tu o nich mówić 
należy. Pićrwsi od strony Wieliczki, drudzy koło mia« 
«teczka Skawiny zamieszkali na prawym brzegu Wisły* 
Podgórzanie, czyli Kijacy^ są po większej części rze« 
inikami^ i dobrze się mają. Nazwisko iili dane od spo* 
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sobu noszenia na targi słoniny połci6vr, kiełbas i in- 
nych rzeczy na kiju.. Sukmanę gt'anatową przywdzie- 
wają z wypustką karmazynowa, lecz odmienny krój 
sukni , przytem zielony pas, boty i czapka kszlałlniej- 
sza, okazują: ze nie do rzędu włościan, ale raczej do 
mieszczan chcą być policzeni. Skawiniaki przy rolai- 
clwie bawią się jeszcze małym przemysłem, jako to: 
wyprawianiem z grubsza skór bydlęcych , i t. p* Sukman 
używają koloru niebieskiego bramowanych na połach, 
u spodu, koło kieszeń, rękawów, i w rozcięciu u do- 
łu , karmazynem; kaftan bęz rękawów zielony, taka£ 
czapka z barankiem. Tak ubierają się mężczyźni; strój 
kpbićt daleko wyszukańszy , a mniej przysadny i wy* 
muszony , jak sąsicdnicłi Szlązaczck iMórawianek, do 
wyzćj opisanych podobny. Zwykle miewa Podgórzan- 
ka głowę związaną białą chustką, suknię zwierzchnią 
granatową, kaftanik pensowy, spódnicę kolorową, 
fartuszek niCco krótszy ; ho2a od Skawiny męiatka cze- 
|>iec u głowy obwiązany ma przepaską^ której końce 
powiewnej gorsecik niebieski, zieloną spódnicę, prze- 
szywaną sznurkiem, fartuszek wcentki, szal na niej 
przewieszony. Góra//, czyli mieszkańców od Krako- 
wa niedalekich K.arpatów, inaczej zwanych Tatrami 
ubiór pospolity: krótka siermięga, zwana gunią y ko- 
loru kafowego, niczem niespięta, itylko grzbiet okry- 
wająca; kosizula bez kołnierza, mosiężną szpink^^ przy- 
mocowana, pas skurzany, takiemiź ćwieczkami nabity, 
spodnie długie ciasne białe, węgierskiego kroju (1), 

, i L : : 

(1 ) Wyśmiewają Krakowiacy opięte spodnie Górali, przez co no- 
gi ich zdają się długie ; na to mają następującą śpiewkę : 

Góral ma nogi bocianie ; 
Kogo zechce, to dostanie. 
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czapki baranie do głowy cukru podobne , albo kape- 
lusz inał;y okrągły , na nogach kurpie, czyli chodaki 
zgrubćj skóry; przez ramię torba skórzana, podobnież 
ćwieczkami upstrzona; takim jest letni i zimo vry ich u* 
biór, a w czasie najsrozszych mrozów piórsi odsłonionc 
zawsze. Kobiety ubićrają się w same niemal płótno bia- 
łe, z niego koszula, spódnica i fartuch « z niego ran- 
tuch biały; rzadko u nich co kolorowego upatrzy, sta- 
niczek chyba; obuwiem chodaki równie przytaśmowa* 
nc zręcznie. Dziewczęta głowę mają ubraną wró£ne- 
go koloru wstążki, koszula i rękawy bogato wyszjwa- 
ne kolorową włóczką, na szyi pełno paciorek, i korali, 
spódniczka w pasy niebieskie, czerwone albo cała nie- 
bieska z galonami. Gazeta polaka rok 1829 N. 294. 
Górale tańczą kołomyjki ; młody wjcdnój ręce dziew- 
czynę , w drugiej topor trzymając, obraca się wkoło, 
przysiada, podskakuje, rzuca topor w górę i na po- 
wietrzu go łapie, śpiewa piosnki miłosne. Na około 
stoją dziówki, czekając na kolój do tańca.. Ten luf 
przemyślny bardzo, do wszystkiego zręczny i żabie* 
gły. Górzyste i nieurodzajne grunta, prócz owsa, nic 
nie wydają; chwyta się. więc Góral wszelkich sposo- 
bów, aby sobie dopomódz. Szczególniej posunął zrę- 
czność swoje w robocie stolarskiój. Mają oni w Kra- 
kowie składy gładko wyrobionych kanap, krzeseł i 
innych sprzętów, ioZ&iissotisAs/em/ od miasteczka zwa- 
nych; oni całą okolicę w deski i gonty opatrują; inni 
rozchodzą się tłumami z kosą w głąb kraju, dla zarobku 
przy zbieraniu siana i zboia; ci z siekierką najmują się 
do roboty ciesiclskićj ; owi z drótem do ściągania sta* 
rych glinianych naczyń, i t. p. przedsiębiorą zatrudnie- 
nia, dopićro wjesieni do siedzib swoich sszosnpłym 

4 
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' wracają rarobkiem. Są jeszcze i tacy, którzy W han' 
dlu płótnem, kwiczołami , suszoną ryb^, szukają spo^' 
«obii ulrzjraaniA.8if -, skazani^przez naturę, aicby to, 
co im odmawia ziemia, skrz^tnoscią i pracą sobie wy-' 
nagrodzili. 

W^omu po^oBtali zakładają na całe lato wielkie oa 
wierzchołkach gdr szałasze , do których z catój okolicy 
zbierają owce, zrch mleka robtą Wyśmienitą bryndzę, 
z której pptóm oddają w zysku właścicielom czcić ja* 
kąs wraz zowcami. Jestto lud zdrowy, wesoły, czer- 
stwy i dobrze zbudowany. Górnł równie z gł^inią 
wody, jak z wysokością gór nad podziw oswojony; M- 
bowieiA obalając po największych skałach drzewa, 
przeznaczone do sprtedaiy, rzuca się znićm obojętnie 
wbystro biełące potoki, zatrzymuje klocez truSuądo - 
wiary zręcznością, zbija wtafle, i pł'ynie śmiało w cza- 
sie najwięksBĆj powodzi na miejsce przeznaczone. 
Słusznib więc przydać sioina tę uwagę, ie zGóraIŁ 
być mogą nietyłko dobrzy i odważni żołnierze, łet:z 
nawet zręczni i biegli majtkowie (1). 

D]a uzupełnienia tego obtazu nie pomińmy, co Sta- 
tiić w ksi^dzei o Ziemiorodztme gór co^fiedziat. Wtfa- 
łćm podgórzu Tatró'w I wszędzie w najwyższych Rat- 
palacb,' lud żywy, rosły, i swobodny. Jak ciało Czef* 
8twe, tak władze umysłowe do wszystkiego zdolne; 
wyradzają się- między nimi olbrzymy niekiedy dopół- 
ismej stopy miary trzymający. Pola tutejszych osad 
po górach z trudnością wydają nieco owsa. Doliny ich 



.{t) Grabowski, opisanie Krakowa I Itgo okolic. 
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sasypanc wydoko rumowiskiem głazów i granitów. Cho- 
dząc tu, i przypatrując się ^górali pracom, zastanawia 
wielkość skutku w ludach mocy fizycznej, i mocy morał- 
iićj. .Włościanie tutójsi o 2 i Słokci głębokości na polach 
zbierają gpanity i głazy, z skruszonych nieco wiekami 
otrząsają prochy, aby z nich na głębszych zwaliskach 
takichźe pokładów usłali sobie kawałek ziei»]^ gdzie-* 
by posiali owies, lub wtłoczyli ziemniaki , których 
im zbierać niezawsze dozwolą zbyt wczesne tuśniegh 
Pracowita uprawa.' pora cz:lsu i ziemia. san^a niewdzię- 
czna! eo im dl'ugość przykrej zimy nie wydrze, to iin- 
krótkość lata dokończyć nie pozwala. Przecież tu 
siedzą, i ziemię tę lubią; ha ty cli skałach jałowyck 
gryząc suchar owsiany, jak. kamień twardy, więcej^ 
znajdują powabów, aniżeli na każdej inne] , chociaż- 
by najobiitszej równinie. Głód po kilkakroć. ich do 
roku z tych gór spędza^ Tysiącan^i zjeżdżają,, pieszo 
8chodz.ą w równiny po zl>oże , lecz nie spożywają ga 
na dole; jedni, których stać, na koniach, drudzy u- 

# • ł 

bożsi wór z żytem na własnych plccaeh , skrępowawszy 
powrozem, niosą go w góry; aby tak ciężki , tak drogi 
chleb pożyć na tym nieużytym, na tym twardymi zim- 
nym głazów rumie. Tu im przyjemniejszym i słodszym 
slajc się nierównie, bo go pożywają na' swych ojców 
siedzibie. 

Powrszechnic Gdrale polscy w Bic^kidaeh , Bieszcza- 
dach i Tatrach, s% bardzo zuchwali. Wszystkich zp« 
wnęlrzuy skład ciała przystojny, i wsa^ystkie ich zmy- 
sły bystre, a żywość nanńiętności, bez porównania od 
mieszkańców niższego poziomu , więcej porywcza \ 
dzielniejsza. Są popędliwi , mściwi, ale razeii!| 04.^' 
ważni, rzetelni J^gościnni«, 
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C właiciwych Krakowiaków rola oajgłówniejszćm 
źródłem ich zarobku, i najobfitsze \vjdaje plony. 
Gdzie nie tak urodzajna ziemia, lud bierze siędoprze^ 
mysłu i handlu. W niektórych wsiach ma własność 
grpntu, porządną chatę , zcwn<itrz czysto wybieloną, 
przy nić) ogródek owocowy. Wielu czytać i pisać umić; 
dzięki szkołom wiejskim (i)! W obwodzie olkuskim 
powolniejsi, oszczędni mieszkańcy wiosek; zwykłym 
ich pokarmem jarzyny; w wiechoWskim i stobnickim 
bardzłćj iywi, posilniejszćj Kymagają strawy. Głowy 
mężczyzn. golone wysoko; płeć niewieścia skromna, 
dobre ma obyczaje. Wesoły i rubaszny Krakowiaka 
śpiewając uprawia ziemię, śpićwając bije się za nią; 
odważny, kiedy tego potrzeba; przywiązany do ulubio- 
no] siedziby; za jćj granicą, Szwajcarom w tćj mierze 
podobny, czuje do niej tęsknotę , i tylko duch wojo* 
wniczy przezwyciężyć jązdoływa. Ożywi go wsmult- 
ku muzyka i śpiewka mu znana, jego prowincyonalna. 
Wielką mają ochotę do żołnierskićj służby, dojazdy 
szczególnićj; od najmłodsasych lat bowiem władać ko- 
niem nawykli , i musztry uczą się snadnie* 

Przez cały tydzień zajęci pracą, w niedzielę za szczę- 
śliwych poczytują się, gdy z sąsiadami przy lulce, pi- 
wie, lub kieliszku wódki zasiędą spokojnie w gospo- 
dzie. Rozmowy ich zwolna coraz większej nabierają 
otwartości i zapału; dawne czasy zwyczajnym ich 
rózpraw'przedmiotem. To przywodzą sobie na pamięć 
zmarłych krewnych, lub znajomych, to porównywają 
teraźniejszych panów z dawnymi; nrc zapominają da- 



Cl) Grabowski. 
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wać zdania o ekonomach, i t. p. urzędnikach. Wt^ni 
coraz większe dziewcząt z matkami zbiera 'się grono y 
muzyka się odzywa, rzucają pogadanki, biorą się do 
tańca ochoczo młodsi, nie pogardzają niifi i starsi wie,- ^ 

kiem. Zaczyna się od polskiego , następuje potom, co ^ ) 

maząrem zowią; a kiedy wesołość coraz bardzićj wzro« 
sła, nastają wtenczas Ao^i6vo krakowiaki y wśród któ*^ . 

rych obiegłszy koło, pićrwsza para przed muzyką staje, 1 

i nięzczjfZBa śpiewa strofę jui znaną, których umieją 
tysiącami, albo ćwieio jią tworzy, i do swój kochan- 
ki stosuje mysi dowcipną nieraz , tkliwą , miłosną , we- 
sołą, czasem i swawolną; to znowu do okoliczności 
jaliiój chwyta podobieństwo ; dawne porywa wspomnie- , 

nia 1 słuchających go przejmuje , porusza , rozrzewnia, ; 

lub śmieszy. Wśród tych zabaw schodzi im niezna- 
cznie dzionek świąteczny, i cajc towarzystwo rozwe- 
selone wraca śpiówając, i wykrzykując do domu. 

Co do ślubnych obrządków: we czwartek ojciec, lub 
starszy krewny idzie z młodzieńcem do chaty jego u** 
lubionej Yf oświadczyny ^ niosąc z sobą wódkę. Dziew- 
czyna chowa się za piec, lub ucieka -do 8«|siadów. 
Swat prosi o użyczenie kieliszka. Gdy ojciec dziew* 
czyny rozkazuje, a matka ochoczo i ^prędko podaje 
kubek, jcslto znakiem życzliwych myśli ; jeśli kieliszka 
na pozór tylko troskliwie szuka i znalcść go nie mo- 
że, oznacza to, ze ż tej swadźby nic uic będzie.Po 

to 

spełnieniu zdrowia, swat z niechccni;a jakoby zapytu- 
je się o córkę; matka ją przywodzi. On wychwalając 
£c prz^fjemna i hoża, znajdując, że dobra byłaby z niój 
żona i gospodynie pełny kubek do wychylenia jej po- 
daje; dziewczyna wzbrania się, wyprasza » wypija 
nareszcie kilka krop.el. Wtenczas życzenia młodzień- 
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ca swat. oświadcza, prosi o rękę ctirki. Po niejakim 
oporze i wahadłu się, dziewczjrna zezwala i rodzice; 
narzeczony daje na zapowiedzi, kupuje wedle upodo- 
bania podarunek jaki weselny 77i/oc/i/cAff/e (lak bowiem 
nazywają P. młodą), ałbo chustkę na szyję, w którą 
zawija kilka złotych. Tą chustką swat przy stoso- 
wnej oracyi wiąie ręce Państwa młodych. Tak się 
odbywają zaręczyny. 

Ną dachu tego domu,gdzie się wesele ma odbywać, 
chorągiewka powićwa. Skoro dzień przeznaczony do 
ślubu nadejdzie, druibowie i druchny z muzyką cho- 
dzą ód chaty do chaty, zapraszając w imieniu Państwa 
młodych |;o8ci do kościoła. Po wejściu do mieszkania 
i o.dbylćm zleceniu, muzyku grao zaczyna; obecni 
choć raz przctańcowawszy , dalej idą, z podobnym£e 
obrzędem zapraszają innych sąsiadów. Tymczasem 
Pannę młodą pozostałe druchny ubierają do ślubu, za« 
aadzają na dziczy, rozplatają warkocze, stroją w kwia- 
ty i wstąiki, a przytomni z kieliszkami wyśpiewują 

Czyś ty chmielu nie miał matki , 

Coś ty urósł taki gładki? 

Czyś ty chmielu nie mtał ojca , 

Coś ty urósł, gdyby chojca ? (so^nina młoda)« 

Czyś ty chmielu nic miał siostry ,. 

Coś ty urósł taki ostry ? 

Czyś ty chmielu nie miał brata , 

Coś ty urósł za trzy łata ? 

Oj chmielu! chmielu niedo warzony ! 

Oj babski pysku niewyparzony ! (1). 

(1) Ten ucinek satyryczny do^c niestosowny, zdaje się byd dla 
ksidencyi tylko, ctlbo ze u prostoty wzajemne przymó\ikl westdoś^ 
pomnażają. 




\ 
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Cdy 81$ zgromadzą krewni i coście ^ oczekując P. 
inłodćj, cała drużyna śpiewa: 

A Wy dodźie , bo jui czas ! 
Wdziewaj spódnice w siwny pas/* 
**Juźcija się wybrała 
We swoje cfhusly, com miała.'* 
^^ Tera« dud^rzu j, leraz graj ! 
Nie jednemu jćj będzie zal! 
Teraz dudarzu, tcrAZ brzmij! 
Niechaj krakowskie pole grzini i 
A Wy chodzie za progi , 
Padnij matuli do nogi ! ^' 
'^^ Pebłagosławie mi matko moja ! 
Bo jui ja idę do kościoła ; 
Pobłogosławię mi rękąswojąj 
Niechże ja idę z wolą twoją r* 
Na krako wskićj dziedzinie , 
Stoi jabłonka w dolinie , 
Pod nią dziewczyna siadała , 
Zloty warkocz czesała. 
*^ O mój warkoczyku złocisty ! 
Urosłżes ci mi rzęsisty ; 
Urosłżeś ci mi po mój pas , 
Na mojój matki ciężki płacz] 

Młoduchna rzuca się do nóg rodzicom; w Śród Sżlo« 
chów i łkania ściska ich stopy. Rodzice błogosławią 
córkę; w tern siarosta wzywa do kościoła. Młoduchna 
^dr^chnami i muzyką jedzie na wpzach, które otacza- 
' ją: Pan-młody , starosta, drużbowie na przybranych 
koniach, z czubami na głowic ;każdj z niclh trzyma bat 
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vr jedni] y a chorągiewkę w drugićj ręce. Zabytekto 
dawnych Słowian zwyczaju, gdzie kaidy zbrojno sta- 
wał na 4>brzęd weselny. Po drodze którędy jadą, mło- 
dziei czasem rozpala stosy z chrustu ; przez nie drui* 
bowie końmi przesadzają. Miasto lub wieś przejei* 
diający muzyka gra, wesele śpiewa : 

Jak ci pojedziesz przez miasto , 
Będą ci mówić : << niewiasto ! . 
A widzisz ci ten kościół ? " 
Zadriy na tobie cały strój ! 
A widziszie ci ten ganek ? 
Tam zawiesisz swój wianek. 
A wyjdzie księie z pokoju! 
Cięiko dziewczynie w tym stroju. 
A wyjdzie księże z pałacu ! 
Cięiko dziewczynie 6d płaczu! 

Wracających z kościoła na progu chaty spotykają z 
chlebem i solą; gospodarz na Państwa młodych i całą 
druiynę sypie owies; chwjfiajągo, i potćm zasiewają. 
Starosta w chacie wita nowo*ieńców, mówi oracyą o 
obowiązkach stanu, kończy okrzykiem: ^^ Niech iyją 
Państwo młodzi !'* co wszyscy powtarzają. Dają obiad, 
tt którego siedzą w czapkkch. Polom starsi wiekiem 
gospodarze , dalej młodziei, muszą przetańczyć wol- 
nego, czyli polskiego. Mazura i krakowiaka;' i to się 
zowie taniec jeden. 

Nadchodzi czas oczepiny swacha kładzie Pannie mło- 
dćj czepiec; wtenczas śpićwają znaną powszechnie- 
pieśń o chmielu (1). 

(1) Ta piosneczka umieszczona poniźćjy przy obrządkach wesel* 
*yc|'i pod słowem: chmiel. 
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Po oczepinach młoduchna otoczona mężatek gronem, 
zaczyna taniec, w czasie którego śpiewają: 

*^ Co się wi)c po drzewinie?* ' . 
Wąż się .wije po drzewinie* 
Moja matko ! mą£ mnie bije! 
Przyjedź , przyjedź! poiałuj mnie! 
A czćm dobrćm ppdaruj mnie !'* 

Matula przyjechała , 
Porządek obejrzała , 
" Bijźe zięciu , bij , nauczaj , ] 
Na twójto dobry obyczaj.^ 

Co się wije po drzewinie ? 
Wąź się wije po drzewinie. 
^^ Mój tatuniu ! mąź mnie bije ! 
Przyjedź , przyjedź ! pożałuj mniej 
A czćm dobrom obdaruj mnie !"^ 

Tatuniek przyjechał, 
Porządek obejrzał; 
^^ Biiże zięciu ! bij , nauczaj ! ] 
Na twójto dobry obyczaj ! '* 

Cóż się wije po drzewinie , 
Wąż się wije po drzewinie; 
'^^ Mój braciszku 1 mąż mnie bije 1 *\ j 

Braciszek przyjechał, 
Porządek obejrzał ; 
Szwagiereczektędy, owędy, 
Uciekałby, nie wie kędy. 
Czy okienkiem, czyli drzwiami y 
Wszędzie itojąs szabelkami. 

u. •■ ■ 
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'^ A mój 82 wągrze! nie bij siostry! 
Mam ja na cię kańczuk ostry j*' 

Tańce i uczta do późnćj nocy, kończą weselny ob* 
rządek. 

Przy pogrzebach orator wychwala cnoty zmarłego; 
przeprasza obecnych , jeśli wczćm zawinił; dziękuje 
za tę ostatnią przysługę (i). 

Placek wieIko*nocny, na kawałki połamany, rozda** 
ją między krewnych i przyjaciół; chowają stararipie do 
następnego rokur^ dla ubezpieczenia się od wszelkich 
nieszczęść; stroją domy wbylicę w-wilią S.Jana, pa- 
lą sobótki, przebierają się w wilią Boiego-narodzenia 
i kolędują. 

Mimo .wyższą kulturę,,! Krakowiacy nie przestają 
wierzyć w okazywanie się diabłów, upiory, czary, u- 
roki ; nie z taką jednak ślepotą , jak w inny cli stronach. 

Ile zbrodnie mają w obrzydzeniu, tyle umieją stan 
swój cenić, i nie pragną z niego wychodzić; przeci- 
wne kiedy zdarzenie, chcą ażeby służyło na przestro- 
gę innym; dowodzi to jak mniemam, dawna śpiewka 
gminu, którą tu przytaczam, wyjęta z rozprawy kon* 
kursowćj: 

PIEŚŃ KRAKOWSKA. 

Pod 'Krakowem c jatna rola , ^ > 
Tam chodziły Krakowianki; 
Wiły wianki z macierzanki ; 
Przyszedł do nich Wojewoda. 

(1) Śpiewki z rozprawy konkańow^Towarzystwa przyjaciół iuh 
uk podani, inne szczegóły po większej cpę^i w opisie woj. krak> 
do -kalendarzyka polit. pizezemnie nobiooym* 
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Woj je w oda. 

Krakowianko! daj mi \Yianek! 

Dziewczyna. 

Dałabym ci nie jednego. 
Boję się brata starszego. 

Wojewoda- , 

Krakowianko ] otruj brata f 
Otruj bratii rodzonego ! 
Będziesz miała mnie młodego.. 

Dziewczyna. 

Lecz ja nie wtem , czem go otrtt6r 

Wojewoda. 

Idi do sadu wiśniowego y 
Złapaj węia zielonego ; 
Namocz jego w słodkim ntiedzie^ 
Częstuj brata Jak przyjedzie. 
Jedzie bratek z wojeneczki> 
Wiezie siostrze podareczkiy 
Ka koszulkę btelutenkę, 
Na sukienkę zieloneńką. 
Kłaniam ! kłaniam ! pana brata 
Nie widziałam przez tszy lata ! 
Poskoczyła do piwnicy , 
I przyniosła miód w szklanicy.. 
Pijze bracie! to miód! wino! 
Nic piłeś go , jako żywo! . . 
Bratek pije , z konia mdleje t 
Ach rdla Boga! cosię dzieje t 
Siostro moja! otrułaś mnie ! • » 
Oj ! nie , bracie ! upiłeś tię ! •^ • 
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Oj ! piłicin ja i z panami / 
Ule ztakicmi , jak z wami ! • » 
Krakowianka listy piszB 
Do młodego Wojewody; 
Wojewoda odpisuje : 
^^ Strułaś brata rodzonego ^ 
Otrujesz ty mnie młodego 1 ^ 

Lud kufawtj^hi. Piękna to okolica Kujawy; na boracb 
jej tylko zbywa; ma wszakże śliczne gaiki, ziemię u- 
rodzajhą,łąk dużo. j^aci^orza najobszerniejszą jest w 
kujawskim łtiką, którą przecmają i skraplają strumyki^ 
ożywiają brody , a rozległe błonia, okryte stadami źreb- 
ców i bydła. Mieszkańcy ppa co w i ci;, jedni pasą trzo* 
dy (1), inni uprawiają rolę, kobićty przędzeniem, ro- 
bieniem płótna, i gospodarstwem domowóm zajęte*. 
Są pomiędzy nimi i majętni; nie jedna gosposia za gęsi,, 
kapłony, kaczki, za len , masło, aery, ciołki i wie« 
przaki sporo uzbióra, i gospodarzowi za wełnę i zboże^ 
od nieuchronnych potrzeb coś się przecie okroi. Wło- 
ścianie oddychają miłą prostotą , zawsze we&eli i kon-^ 
tenci z sivega przeznaczenia; a ponieważ, zbyt wielk% 
pańszczyzną i daremszcz^yznami nie są przeciążenia 
innją czas pracować i dla siebie, a po pracy swobo- 
dne i wesołe przepędzać chwile. O sobie i sąsiadach 
tak powiadają: ^^ Mazury smutne ^ Padlasiaki leniwe^ 



(1) O pasterzach to mówią w następnćm przysłowiu: 



^ Cały posag Kują wianki : 
ł^żka masła i maślanki*. 
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ŁęCE^canie pijij dobrze, Płoccznnie £piochv, Krabo- 
wwk zRujawiakicDi lo dobre cbłopy; kaidy z nich 6 
dlii popracuje, siódmy wkarczmie przclańcuje." Mó- 
wią dobrze, polszczyzny nie psują, ładnych zgłosek 
nic wypuszczają, wszystko gładko 'i dobitnie wyma- 
wiając, lubo nic bez fakicliś przydatków, jak Wielko- 
polanie; Mazarów gadanie dziwi ich i do Śmiechu po- 
budza, ie tak ćlc się tłómaczą, bez przycisku, gdzre 
tego potrzeba. Łóżko, stół, ławka, obraz, skrzynia, 
garnki, miski, łyiki i szafka, sprzętem Kujawiaków; 
ezezerośó, skromna niewinność i cnota ich przymio- 
tem. Pierścionek, wstążeczka, obrazki podarunkiem 
od chłopców dla dziewcząt. Z wierzbiny piszczałki' 
robią, z inodraków (bławatków) i innych kwiatów bu- 
Iticty i wieńce. S. Mikołaja pocz^tująswym patronem; 
do niego się udają we wszelkich potrzebach. 

Przyodziewek, czyli ubiórKujawiaftów czysty, chc- 
dogi, sukno koloru granatowego, niebieskićgo i cie- 
mno-zielonego, przez kmiotków umywane jedynie; z 
niego mają katankę z krótkiemi rękawami i trzema rzę- 
dami guzików, spodnie płócienkowe, albocycov-e, aa 
zimę sukienne , buty z podkówtami i wywijane chole- 
wy, pas włóczkowy, chustka na szyję kolorowa, czer- 
wona pospolicie; na wierzchu katanki suknia długa 
narodowa , sznureczkami, lub galonkami szychowemi 
obszyta; włosy długo, lccx kształtnie obcięte, -czy- 
sto utrzymywane; kapelusz czarny ż małćm denkieih 
okrągłóm, szeroką wstęgą wróine kolory od dołu ob- 
wiązany, u wierzchu zai sznurkiem szychowym, je- 
dwabnym, lub słomianym okręcony; za kapeluszem 
satkniętc kwiaty i pióra pawie; kij wręku^ albo U- 
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8ka cyną u góry oblana; opończa go chroni od yrit^ 
goci(l). 

U Kujawianek podobniei, jak Mrinnycb miejscach^ 
odmienny ubiór mciatek, odmienny dziewcząt* Mę» 
£atki noszą kabaty dłagie^ dziewczyny krótkie zfatdii- 
jni; pierwsze na głowie czepki , drogie szlarki, lub 
chustki. Dziewczyna zawsze ubióra się porządnie, cza- , 
8em nawet i bogato. Warkocz jój długie we czworo 
spleciony, wisi z tyłu, w końcu nawiązano do niego^ 
wstąiek róinych. Szlarkę tak nosi na głowie , aieby 
wierzch jój był odsłoniony; chustkę albo jedwabną, 
albo inną jaką w szachownicę, wkwiaty, na przodzio 
w kokardę zawiązując gorset kamlotowy w żywym ko- 
lorze, chustka na szyję ^ spódnica kamlotowa, z tyłu 
licźnemi fałdami ozdobiona, pospolicie niebieska, al- 
bo pstrliszka jaka, wstąiką karmazynowa szeroką 11 
dołu garnirowana; pończochy latem niciane, swego 
przędziwa i roboty, zimą wełniane kolorowe; trzewi- 
ki najwięcój sukienne, wstąicozkami obszyte, z ko- 
kardką. Na głowie kwiatów pełno w około ; piericion- 
ki na każdym palcu: tombakowe, cynowe, śróbrne,, 
niekiedy i złote ; korali du2o i paciorków na szyi. Bes 
chustki do nosa, 2adna kujawianka nie pójdzie do ko- 
ścioła. Pasterze na Bachorzy^ sielanki kujawskie przes^ 
T. lu /• podch. w pułku 7 piechoty liniowa/wojska poU 
ehiego, w Warszawie u Wróblewskiego 1827 r..inSvo^ 



(X) Rozprawa konkitr. wymienia kaptar n opończy , spodme 
skórzane , oeapkę wyhrawank^. ^ rawskiem^ szczególni^ na po- 
graniczu Sandomićrzanów, noszą biaie sukmany takie ,.iak wtćok 
województwie^ 
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Kurpie* W Mazowszu, gdzie przedtćm ziemia cie- 
tchanowska, różańska, łomżyńska, nurską i wiska, 
włosach pomiędzy rzekami: Bugiem, Narwą, rzeczką 
Uzgicrką, wpadającą pod Pułtuskiem do Narwy, Bie- 
brzą, pod Wizna wpływającą do tejże , zamieszkał od 
wieków lud, pełen męztwa i odwagi, Kurpiami i 
Kurpikami zwany. Siedziby ich w ziemi nurskićj 
przechodziły i na lewy brzeg Bugu, gdzie teraz /adńw 
i Sulejów. Myszeniec i Ostrołęka stolicą ich niejako, 
środek ich siedliska przerzynała rzeczka Olnulew. 

Bartnictwem i mysliwslwem się bawią,*! wszyscy 
niemal są doskonałemi strzel<^ami (1). Nazwisko ich 
od obuwia, kurpiami zwanego, czyli postołami, cho- 
dakami, łapciami w rozmaitych strpna(^h, z kory lipo- 
wój, albo skóry plecione, i sznurkami , lub rzemycz* 
kami naonuczy, którą noga obwinięta, przewiąza** 
ne (2). 

Za panowania Zygmunta III Niszczyeki Krzysztof, 
starosta ciechanowski i przasnyski, przepisał dla Kur- 
piów ustawy, jak spory ich o barcie i pszczoły mają 
być roz8i|dzane. Siarczyński obras wieku Zygm. HI, 
Lwów 1828 T. 2 s. 15. W czasie wojny z Szwedami 



(1) w główka dwieczka umieją trafid z daleka. Niedźwiedzie, 
Ijsie i inne dzikie zwierzęta zabijają strzałem , lub tąpią wsjdta. 
jeden r^kc nadstawia » drujg^i pomiędzy palce bez obrażenia ich 
strzela ; gaszą tf wiece, przylepioną do czoła. Hi$t iycia Stan* /• 
kr. pol 1744 s. 504* Li$łPe$zki io Spmmowiczaf dykcyonarz poeK 
poL Jwzyńahiego ł. Ii. Cyfrę SAH ciągtemi strzałami o 400 kro- 
ków zręczny Karp ik wysadzi! kacami. Rozpr. honhur. 

{9) Piast niegdyś i Przemysław czeski , wedle Kromera o pidr-* 
wszym, a pieśni gminni o drogim, nosili takie obuwie. 
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Augusta II, Działyńska, wojewodzina chełmińska, zona 
Tomasza, klóry w r. 1714 umarł, zebrawszy ich 6000, 
dzielny kraju nieprzyjaciołom ątawiała opór. TIist» 
des Rois de Pol, et des reuolutions arrivees' ^ans ce 
Toyaume T* III. Rijka oddziałów szwedzkich , wysła- 
nych na ich pokonanie, rozbili; w 1705 r. 300 Szwe- 
dów, broniących się na cmentarzu w Ostrołęce dobyli 
szturmem. W 1,708 r. gdy Karol XII z Stan. Leszczyn- 
skim ciągnął z Torunia ku Grodnowi przeciw Rossy- 
anom, i przyszedł do Myszeiica, Rurpiki porobili za- 
sieki w lasach*, otoczyli się Wałem i rowami, korzy-' 
stając z błotnistej posady, zatamowali przejście temu 
bohaterowi, i podali warunki, za któremi drogę ma 
otworzą. Odrzucił je Król dumny, poszedł na prze- 
bój, nie dawał przebaczenia żadnemu, złapanych 
męczarniami zmuszał, ażeby jeden drugiego wieszał. 
Rozjątrzeni, zebrali się znowu, i tyle zawziętością doka- 
zali , źe katów swych zniszczyli , a Karol XI! z jednym 
tylko djrabantem do Sczuczyna za Łomżą, do przy- 
chylnego spbie Szczukipodkan. lit. zdołał umknąć (1). 
Nastał rok 1733. Leszczyński królem obrany; przy- 
sięgły mu Rurpiki,! wiary dochować umiały. Zabrali 
się, zniszczyli tułające się roty Sasów. Cały garni- 
zon z Elbląga, z drugiej strony Biron Jener. wyruszyć 
przecivCko nim był zmuszony, i kilka tysięcy ludzi 
stracili; dopiero kiedy się cofnął Steinflicht, kierują- 
cy ich działaniem, a Rehbinder piiłk. przeszedł w 
służbę obcą, ukorzeni zostali. 



1) Załuski tpUt, famil. t. 3. s. 831 Albertrandy dzi^e króLpol. 
kiótko oj^isaoe 1766. 
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W 1794 składali pułk strzelców Zlielińskiego^ ubra* 
ny w kurtki szaraczkowe % żielonemi 'wypustkami , i 
kapelusz okrągły z małemi skrzydłami. Przed Mada-, 
lińskim jeszcze powstał August Zawadzki, podpuł* 
kownik , na ich czele, w kilku bitwach poraził Pru- 
sakó.w, i połączył się- ż tym wodzem. Zieliński bro- 
nił ciągle brzegów Narwy przeciw siłom króla- pru- 
skiego. R. 1809. kurpiki wiele się przyłożyły do pOf 
mnożenia hufców polskiego wodza^ i odparcia wojsk 
austryackich. 

Ubiór kurpika. biała koszula spięta pod szyją mo- 
siężnym guzikiem, spodnie ol/Msłe białe sukienne, 
lub z płótna, góralskim podobne. Sukmana*kafowa 
po kolana, pod nią kamizelka , okrągły kapelusz z ma- 
łemi skrzydłami; na nogach kurpie lipowe. 

Wytrwali na wszelkie zmiany powietrza, niedo- 
statek, mało dbają o życie; wolni, czynsz tylko pła- 
cą panom. Mieszkania ich porządne; dobra strzelba 
i torba myśliwska sprzęt ich ulubiony. Najmują się 
do kopania bursztynu. 

Lubelski gmin. Ubiór wieśniaków lubelskiego wo- 
jewództwa mało się różni od innych: koszula z spin- 
ką, lub wstążką, spodnie płócienne, buty z obcasa- 
mi podkute , sukmana kafowa , czapka z siwym , lub 
czarnym szerokim baranem, latem kapelusz słomia- 
ny własnego ich uplecenia, stanowi sprzęt cały. Ko- 
biót strój wyrabiany w domu: koszula biała, spodni-, 
ća płócienna, lub wełniana ^ różno kolory, na nićj 
fartuch;parcfa7i^a, czyli kaftan płócienny długi za ko- 
lana, zamjkay szal po naszemu, z białego płótna, 
który głowę i ramiona pokrywa; zawój, czyli owi- 
nięcie na czopku chustki białój , trzewiki na kolibach 

I 
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wysokich^ Dsiewcżijtit zanyyLi i zawoja nie noszą, 
warkocz spleciony z tyłu na ramiona spada, albo ca- 
łą głowę w ókfAo 'Otacza; zdobią go wstąiki i kwia- 
ty. . 

Mowa ich czystsza jak Mazurów, bez syczenia 9 
dodatku, lub ujmowania głosek^; Chaty, ^ak gdzie :in- 
dzićj, lecz ka^dą niemal sad ocienia. Wieśniak około 
dwor^ przechodząc, choćby nie było państwa, czapkę 
zdejmuje; ludzi i rzeczy nawet dworskie .zwykł sza- 
nować. Parobki i dzićwki przy świetle księżyca do* 
pomagają innym do zef)rania ich plonu. Pirogi z ta- 
tarczanćj mąki i jęczmienna kasza, piwo i wódka stai- 
nowią ich nagrodę, ich ucztę. Zimą, gdzie obszer- 
niejsze chaty , zbierają się na wieczernice: .tam dzie- 
wczęta przędą na wyścigi, śpiewają, nowinki sze- 
pczą, bajki opowiadają; parobcy niektórzy przędą ró- 
wnie, inni sieci wiąźą, przewiąsła kręcą, Tusięznaio- 
mość bliższa. i związki miłosne kojarzą. Uczta bywa 
spoina składkowa ze strony dziewcząt, do którćj 
chłopcy wódki i piwa dostarczają. Częstokroć ta za- 
bawa, z pracą połączona, trwa do północy , i dla spo-. 
czynku nie rozchodzą się; na słomie śpią pokotem. 
Wlubelskićm są ruskie osady koło Chełma. 

Swacha zagaja małżeństwa., których oświadczenia' 
zwykle rozliczne w dziewczętach rodzą uczucia: 

A gdy swacha przyjd^ie^ 

Ja za piecem słcdę ; 

Niby płakać zacznę^ 

W.rzeczy rada będę. 
taka jest pieśń gminu, dobrze malejąca ioh wzrusze- 
nia. \Vchodząc z flaazą wódki, zapytana, po co przy* 
bywa? odpowiada rodzicom: uJa nie do was\ do 
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yKSLSzij dziei/vki przychodzę. » Tą chowa 6ic za pie- 
cem. Swacba prosi o kieliszek ; dziewka wyciągnię- 
ta z zapieca, z nieśmiałością go szuka; jeśli go nic 
znajdzie, odmówieniem jest; gdy prędko wyszu- 
ka , wypija swacha. do dziewki, podaje jćj; ta, wzbra* 
niaiąc się czas jakiś, kilka kropel wypija. Częstuje 
potćmi swacha rodziców i obecnych w chacie- Dzie- 
je się to we czwartek. W sobotę narzc.czoriy ze swa- 
cha i" drużbami przybywa ; w przedsieniu rodzice go 
przyjmują. Po uczęstowaniu, swacha łączy ręce mło- 
dćj pary , i przy życzeniach szczęścia i długiego wie- 
ku odbywa'}ą się zaręczyny. Zapowiedź n«izajutrz. 
Cbićraniu się P» młbdój do ślubu towarzyszą śpiewy 
druchoh Po ubraniu się robią wianek, i j^rzy nim tak 
fpićwają. 

Wiła Marysia wianeczek 

Z drobnćj ruteńki serdcczek; (środków) 

Okrasa sioła , ta miła , 

Z swemi druchnami go wiła: 

Jedna ruteńkę sczypała. 

Druga równiatikirównała, (girlandy) 

Trzecia snopeczki wiązała, (bukiety) 

Wyszła Maryś do ogroda , ' 

Rumiana , kieby jagoda! 

Z ziółkiem tak się rozmawiała: 

)*Nie będę cię przesadzała , 

nZimną wodą polowała. 

Jestci tutaj młodsza siostra ,, 

Jeszczeć ona nie dorosła , 

To cię będzie przesadzała y 

Zimną wodą polowała. 
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Skoro yrianek ukońesą , panna młoda klęcząc po* 
dajo go matco. W tćj chwili śpićw taki: 
Marysiu! weź wianek w dłonie , 
Oddaj go matce w pokłonie. 
DMoja mateńko kochanie! 
nPrzyjmten wianek córki w danie.« 
Mateńka wianka nie bierze , 
Bo od żałości nie zdoła. 
Scrce£ moje , iałość moja! 
Czemui ty mi niezapłaczesz ? 
Matka podany wianek od córki odpycha razy kilka; 
wreszcie przypina go do kosy. Tym czasem pan mło- 
dy wybiera się z domu w towarzystwie starosty we- 
selnego y który z chorągwią w ręku postępuje naprzód^ 
za nim drużba mdrazałeky czyli najstarszy z druź-- 
bów. Obok pana młodego druiba z palmą z choiny, 
przy którój cztćry świćczki, dzwonek i d w a[ wianki. 
Ten druiba przez całe wesele gra rolę błazna, tań-- 
euje, skacze przed oblubieńcami , tą palmą wywija; 
dalej zgromadzone swaty i drużby, wszyscy na ko- 
niach w towarzystwie muzyki, którój ten ćpiów to- 
warzyszy: 

SpieszmyS swacia, brapia! , 

^edźmyź żywo po nią, 
Po dobrą gosponią. 
Skoro w chatce panny młodój postrzegą d.*użync we- 
selną, zaczynają druchny śpićwać:' 

Znaszei Jasieńka, 
Chłopca dziarskiego? 
Znaszei miłego, 
Co po cię jedzie ? 
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Ojca przeprosił , * 

Ronią osiodłał, ^ 
Ubrał się pięknie; 
Zaraz tu będzie. 
Inne pieśni 'wyraiają niechęć oddalenia się z domu 
rodziców, proźbę, a£eby jej nie puszczali od siebie. 
Mój talusiu! mój rodzony! 
Kie da] mnie od siebie! 
Niechże zchodzę te zamszowe 
Trzewiczki u ciebie! 

»Moja córusiu! moja rodzona! 
»Juźeś się u mnie nabyła! 
Juźeś niejedne takie trzewiki 
U twych rodzonych 8chodziła.(c 
Za przybyciem pana , młodego, przy powitaniach 
zaczynają śpiewać: 

Ju£ słoneńko za.8adami, 
Młoda Marys jedzie z nami. 
Ha co druchny z panną młodą odpowiadają: 

Proszę ja was oto, 
Proszę ja was o to, 
Żebyście mnie poczekali. 
Niechże ja się przejdę 
Do rodzonych na poradę ; 
Jeśli ka£ą, to pojadę. 
Drużbowie na to: 

■ 

Juieśmy unichbyli, 
* Już nam cię pozwolili. 
Panna młoda pada do jióg matce, wśród- następnego 
ipićwu: 

Przeproś Marysiu 

Swoje mateńkę, 
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Wcżcmeś ją.pr2eg}iłćiirała! 

Jak nie przeprosisz, 

Jak nie przebłagass; , 

Nie będziesz doli miała. 
Podobniel pada wśród zastosowanych śpićwów dó 
i>óg ojcu, braci, siostromi i, całćj rodzinie, chociaż- 
by najliczniejszej. Gdy skoiiojsą się ]^rzepro8iny, mar- 
szałek oddawszy pierścionki ślubne drachnie) razem 

z niemi śpićwą: 

. Pośród sioła* 

Kuźnia słała^ 
Awtćj kuźni 

Dwa.k^walczykil, " . ,, ■ 

!Na tę stracę cała druźynat weselna z: wielkim okrzy- 
kiem odpowiada; 

. Ładol Ładol 
Biją in^aty 

Wpierści«oiizłotyj. * 
Z młodym Jasieńkiem 
KlLŚlubowi^ 
Druiyna weselna podobni^-, z. okl*zykic:n odpowiada. 
Ładol Ładol (1) 

Po tym obrzędzie y gdy wszystko do ślubu przygo- 
towano, panna młoda zegna się, rzewliwie płacząc, 
z rodzicami, i siada na wozie z druchnami i muzyką; 
pan młody z drużbami i starostą konno towarzyszy-. 
Przez całą drogę przy muzyce śpiewają: 

Odt£rema iaźBrema (2) 
My do ślubu dziś jcdziema. 

m '^ ■ ■ II I ■ ■ ■ 

(I) Łada bogini mitoiici i zwią^zku malźeńakiego u Słowian. 
C2) Od zarośli , do zarośli. 
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Wić fo Pan Jezus ^ . 
MatkaNaj&więtsza^ 
Czy go weźmiema? 
Od Boga śluby 
Od ludzi 8*ąd, 
Od matenki wesele* 

» 

Poślubię odbyłym, podobnymie porz^dŁiem -^tlaiCA- 
ją do domu, przy takich śpiewkach: 

Podczereśoiami^ 
PodŁalinami 
Barwinek. zielony ; 
Spidsz się mateńkol 
Juz Jaś ożeniony. 
Od łerema djo terema 
• Ju£eśiny po ślubie. 

Wzięty on wcdług^akonią^ 
Od Boga był ślub, , 

Od ludzi jest isąd, 
Od matki będzie wesele. 
Skoro przybędą pod chatę, zdziwieni, jakoby, 2e ^ 
drzwi zamknięte, poczynają' się dobijać; próine usi- 
łowania: w śpiewie tedy proszą, 'by otworzono: 
Czas, czas! godziiieńka schodzi! 
Matka niisch z chaty wychodzi! 
Na co odzywają się z. chaty: 

Skądeście dwór najechali? 
Cisowe wrota.złamali. 
Zielone podwórze zdeptali! 
Na kaidoto zapytanie druiy na M^eselna odpowiada 
wykrzykiem: Łado\ Ładol Jeszcze spićwjająipn&nd* do- 
mem: 

Nie frasuj się matun iul 
Jutro rano przyjedziemy, 
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Waszą szkoda napra\¥ieiny. 

Łado\ Ładoi 
Otwórz mateńko! otwórz! 
To t\Toja córeńka! 
Ładol^ Ładoi 
Po ostatnich dwóch wićrszach, jakoby poznawszy ich 
dopióro , matka otwićra drzwi do chaty; tam zastają 
przygotowane stoły. Po uczcie i tańcach y PP. mło- 
dym daje swacha po, bochenku chleba ; każde z nich 
toczy go po podłodze; jeśli razem idą, i razeih upa- 
dną, wołają wszyscy: » Pomyiina dola! pomyślna !(c 
jeśli przeciwnie milczenie powszechne; zła to bowiem 
wróibą. 

Nadchodzi czas oczepin; sadzają pannę młodę pła- 
czącą na dziczy; druchny ją otaczają', i rozczesując 
kosę, żałośnie śpiówają: 

W kalino wym lesie 
Woda kamień niesie; 
Mary ś na nim stała. 
Swe włosy czesała. 
Co włosek upadnie, 
To woda zagarnie. 
)}Płyńciei moje włosy 
>iDo matki w roskoszy! 
M Jak tam przypłyniecie, 
• )>Przedwroty staniecie. 

»Pytajcic2 odemnic, 
uNie tęskniąi bczemnie?^ 
Gdy ubiorą, pannę młodą w czćpieć, zawój i zawij- 
kę, dokonanie obrządku druchny ocłaą;Eają w tój pieśni: 
Przykryło się niebo obłokami, 
Pr^kryła się Marysia rąbkami. 
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Okrył się jawor zieioDym listeńkiem, 
Młoda Marysia bielonym czepeńkiem. 
Fo tańcach y w których rej wodzi panna młoda, ju2 
Jako męiatka, ostatnie pieśni zdają się przypominać 
jej, źe wszjstkie nadzieje, i całą przyszłość w wy- 
branym oblubieńcu zło^^yć powinna: 

Zima, zimeńka 
Bardzo bieleńka 
Czy rano nas napadniesz ? ^ 
Pytamy cię się 
Młoda Marysiu! 
D kogoi ty przystajesz ? . 

Przystałabym ja . 
Do mćj mateńki/ / . '* 

I do tateńka, 
I dobioslreńki; ". 

Ale nie chcą mnie zimować! 
Dłuźćj w chacie chować! 
Przystanę więc do Jasionka, 
On mnie będzie zimował, 
Na wiek u się chował. 
Potćm jeszcze następuje pieśń druga: 

Prowadzili bratkowie siostrę ze dwora, 

^ Nie wiedziała, 
Którą dró£eńkąiść miała, , 
Stanęła, jak biała lilia przy drodze! 
Patrzyła , którędy rodzina jój pójdzie. 
Rodzina jedzie, białą lilię mija! 
Ona wstała; — zapłakała! 

Nie wrzięli ją! 
Młody Jąsieńko jedzie , 

Białćj lilii nie mija. 

- 7 
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Ona wstała; ros^sfmiała się ; 

Wziąłcijąi 
Cbićranic domoW bylieą w wilią S. Jana, palenie ś6* 
l>ólek, topienie śmierci w środę popielcową, którą ze 
słomy, lub grochowin uwiązawszy, na wózku małym 
ob wolą po wsi^ pocżem w rzece, lub stawie topią, 
albo palą. Przesądy, 2abobony, gusła, wiara w u« 
roki, czary, opętania, są tu w używaniu, podobnie!^ 
jak gd«ieindzie)k 

Lił&waki Chłop, W Litwie. podług urządzenia ekono- 
mii królewskich 1557 r. chłop a włóki robił dwa dni 
pańszczyzny; w dobrach szlacheckich 1561, i 15S8, 
trzy dni na tydzień, a w miejscach bliższych zysku i 
odbytu ziemjopłodów swoich, więcej nawet. Powinno* 
ści te były: danina pieniężna sierehsc żyzna, którój za 
Zygmunta f od sochy 3 grosze ówczesne, a w 1550 po 
groszy 5 płacono; Pokonewskie na Żmudzi, czyli pobór 
zastępujący^ służbę konną, ten w 1552 kopę jedne ^ 
czyli teraźniejszych 23 zł. 15 gr. 2 szelągi wynosił. 
Dziakłoy obowiązek dawania osepów , siana, jaj* i 
drobiu; Godnej powinność ofiarowania pieniędzy ^ 
bydła , lub darów jakich w dni uroczyste. (1)^ Opłata 
od wołów nazywała się Powołowsczyzną^ (2); odw^ 
mar^czy zna by i gdo sztuka bydła, przy śmierci gospo* 
darzą do dworu a^ajmowana. Pojcmsczyzna od po- 
jęcia żony; tębojary litewskie oddawały swym ksią- 
żętom, a bojarom kmiotki. Ozacki o prawach polskich 
i litewskich. 



(1) Uzytrane to było i w Mazowszu. 

(2) Na Podolu zwoio si^: GQ»tinn0* 
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W chwilach pilnićjszej robocizny łyły uiywifne 
gwałty y czyli powinność wychodzenia całą łudnością, 
do pracy zdolną , w pole; nadto obowiązek /loJoroi* 
ezyzhy y czyli odbycia dwóch dróg wielkich , po mil 
50, lub 60 y dwóch mniejszych po mil ^5 do 30. 

Ubiór następujący: mężczyźni i kobiety noszą sier- 
mięgi z samodziału ,. w dni powszednie szaraćzko- 
wcgo y w świąteczne zaś czarnego koloru ; krój ich 
dv^'ojaki: u Poleszuków jak tołub h&% fałdów, z kli- 
nami tylko, dla nadania więkazój obszernosci u spo- 
du teniu odzienia; u Litwinów do stanu zrobione, 
Cąłdziste i długie, zawsze koloru sa^araczkowego. Pa- 
sy w Litwie czarne , w Pinsczjznie zaś czerwone ; na 
boku przywiązany nóź w pokrowcu rzemiennym, krze^ 
siwo ,. kalita na gąbkę^, krzemień, i pieniądze na wy- 
datek potoczny ; na cedzicB pasy rspemienne, spjrząi* 
ką X ^^^ klamerką zapinane. Czapki z baranków pro** 
Btych czarnych, wierzch sukienny, granatowy, sza- 
firowy, dla dzieci pensowy; latem kapęldsze słomiai 
ne własnój roboty, albo. kupne wełniane. Obuwiem 
i mężczyzn i kobiet fapcie z łyk lipowych, albo ło- 
jowych , na święto u pićrwszych buty , u kabićt zaś 
trzewiki. Rózuch z owiec pospolitych. U kobiet sier** 
mięga takimie krojem, jak u mężczyzn; spo.dnica weł- 
niana samodziałowa, róźnemi^ kolorami forbawana, 
W paseczki tkana ^ gorsety harasotyę z płocićnka, u 
majctnićjszycl\ atłasowe. Dziewczęta noszą chustki 
białe 9 lub perkalowe na głowie,, i włosy w kosę 
spleciono, wiszące; paciorek na szyi różnokolorowych 
po kilka sznurków i szkaplerze. Afęźatki, i|awiąza- 
wszy wprzód chustkę perkaluwą kolorową, uicwieK 
kąz wypusa(czoneini końcami^ nawijają głowę różnym 



_ • » 



62 LUD,, 

kMtaiiem^ ndmiotką \rązką z płótna kuielnego, na 
lwięta z tkackiego, holenderskiego, lub perkalu^ koń- 
ce wyszywają goryniem (purpurowo -czerwonym ko- 
lorem) w różne wzory. Dzieci ubierają się jak rodzice* 
Za-ręczyny tak się odbywają. Dwóch mężczyzn żona- 
tych', na proiby rodziców^ kawalera, wziąwszy od 
nich bułkę chleba i kwartę wódki, udaje się. do ro- 
dziców panny młodej, Sycząc im takiego zięcia. Nie 
zezwaląi dziewczyna od razu; bierze to do namysłu i 
poradzenia się z swoimi ; po kilku dniach powtarza- 
ją się swaty; kiedy nastąpi zgoda, piją wódkę, ułoią 
czas przybycia z P. młodym na zaręczyny* Z swa- 
tami i kawalerem przyjeżdżają wtenczas i rodzice jego, 
lecz nie zastają [dziewicy; jest u sąsiada, krewna męża- 
tka ją przyprowadza; daje sama przez siół rękę swa- 
tom, ojcu i matce, i P. młoda toż samo uczynić mu- 
81, dac ilakoniee rękę P, młodemu; ^przywieziono oła- 
ikly kiełbasy, pieczyste, ser^ chlćb i gorzałkę; tak żeby 
wystarczyło dla wszystkich. Zaczyna się od częstowa- 
nia wódką;, swat pije do liój, co przywiodła pannę, tado . 
Todziców kaWaleratOi do rodziców panny, nareszcie P. 
młody do narzeczonej, i przemawia do nićj. ^wJa ciebie 
nie zńaw, d/) ciebie nie pjw, a ciepier budu pic, i dobre 
myśli mióó.tr Wypiwszy kładzie do cza^ki pieniądze, - 
wódkę nalewa i jćj podaje; ona przyjąwszy, wódkę 
ż czarką raptem na stół wywraca, pieniądze chowa, 
czarkę znowu nalewa, chustką ją nakrywszy, odda- 
je P. młodemu; ten wypija, a wyprowadziwszy na 
podwórze kochankę, cokolwiek pieniędzy jć] daje. 
Kobiety w czasie zaręczyn spiewaią kilkokrolnie ta- 
ką piosnkę:N Swiekier (ojciec Pana młodego) perepi- . 
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-wajc: pcrehladaje^ czy chorosza ne\i'i8ta^ czyćhoro- 
^zyjc prybory i czy niskije ukłony. « 

Fanna młoda część przyTiicsionych rzeczy odbiera^ 
i częstuje s^otch. Układają się o czas ślubu i wese- 
la. Na iein się kończą zaręczyny , czyli zapoiny. Pan 
młody jedzie z rodzicami do plebana, wiezie mu 
kwartę wódki, bułkę chleba, |[odzi się o ślub i za- 
powiedi. 

Przed ślubem P. młoda płacze, az^by się weseli- 
ła całe życie; piecze koroway 3, albo 5 kobiet, za- 
wsze nic do pary, tak u P. młodej , jak u nowożeńca, 
spiewającM Sam Boh korowaj miesić, Preczystaja 
6wtccić, Anieli wodu.nosiać, a naś na wcsielijc pro- 
siać.M Po upieczeniu winszują nowożeńcom, życząc 
im wszelkiego dobra. Do ślubu jadącym każdy po- 
dróżny ustąpić powinien ; kiedy nie wić tego zwy- 
czaju, proszą go o to. Po ślubie kobiety , czyli swa- 
chy, wziąwszy między siebie P. młode, zaprowadzą 
do swieronkhy przebierają zupełnie; wtenczas 'brat 
rodzony, albo tto inny w jego miejscu, schwyciwszy 
poduszkę i P. młode, prowadzi ją do chaty, posadzf 
na poduszce, swachy rpzrzucają włosy' na głowic, 
świecą woskową zapaloną (goniec ich przysmoTą,^na 
znak, że odtąd nie powinna się niemi popisywać; 
smarują włosy masłem, lub miodem^, kładą na'gło'wic 
chleba kawałek i grosz, życząc im, ażeby życie ich 
jak miód było słodkie, żeby im chleba nie brakło-, i 
bogaci byli ; dopićro obwiązują namiotką. Na drugi 
dzień^po ślubie wieczorem przyjeżdża nowożcniec z 
całym orszakiem', zabićra P. młode do domii rodzi- 
ców swoich, we wrotach przejeżdżają przez słomę za- 
paloną^ na znak, że już z miejsca, do którego we? 
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szła, nie ma powrotu. Matka P. młodego^ koiuch 
wywróciwszy na wićrzch futrem, z chlebem i solą 
na wieku od dzićSy, we drzwiach sieni spotyka i Mo-'' 
gosławi. P. młoda przyjmuje Ićn upominek , trzy ra- 
zy w koło stołu obchodzi, okazując, ie chce być 
gospodynią tego domu; śpiewają piosneczki, tańcują 
w okrąg nakształt polskiego, albo kobiety w jedpym 
rzędzie, mężczyźni w drugim , i. tak do siebie przy- 
skakują. Po wieczerzy swachy prowadzą P. P. mło- 
dych do spoczynku. Nazajutrz nowoleniec, wziąwszy 
koszulę zony, w jeden rękaw nasypie żyla^ w drugi 
kładnie półzłotego, zawiązuje czerwoną tasiemką,, 
czyli zyczką^ do .rodziców jój odnosi, lub odwozi. 
Na podarunki przysposobione maiąc 16 pasków tka- 
nych wazko w różny deseń, wełnianych , lub nicia- 
nych, 9« ręczników, i, płótna kużelnego po 2 łokci na 
• każdą osobę ustronne; rozdaje to wszystko, a pro es 
tego. teściowi i braciom swego męia po ^oszuli, teści 
i mężowskim siostrom po 4 łokciowej namiatce. Nim 
mąż powróci, bierze na ręce małego chłopczynę, pro* 
sząc Boga, żeby i jej dał takiego, siada prząśó, i 
choć nitkę wełnianą uprząść powinna, jako znak, że 
własną pracą chce oda^iówać rodzinę. Za powroten»^ 
z oddzielnie upieczonym korowajem, flaszką wódki„ 
której szyjka związana czerwoną tasiemką, i podar- 
kiem z 2^łokci płótna, idą z całą kompanią do dworu^ 
przy muzyce swojej, częstowani tańcują i śpićwają; 
wracając nocą: nByłiśmy u Pana, ^^ Da jęliśmy bar^r 
p^; —7 Piecz jeho malowana, •— Cześć jeho kochana. ic 
Chrzciny nie mają nic szczególnego. Wczasie po- 
grzebów, jeśli mąż, lub żona w takina są wieku, ic 
powtórz} 4 się «ioie małżeństwo, umarłemu lub umaiir^ 



rrao ttwiCtA^j kajiobosy. 55 

łćj nie zawiązują u koszuli kołnierza ^ ubioru na gło" 
wie i pończoch; nie . pod wiązują pasem. Go lubił 
za lycia, kładą mu do trumny » jako to: flaszkę wód-* 
ki, roieky lub' tabakićrkę z tabaką. Za każdą czar* 
ką wódki nieboszczyków wspominają, mówiącpi Po- 
lUjaiiiBoie otca Stefana, i t. d.cc Gospodarz i gospo* 
dyni pierwszą czarkę wylewają na stół, drugą piją; 
podobnież każdej potrawy pićrwss^ą łyikę wylewają 
dla dusz zmarłych, albo nabrawszy w czerepki z po- 
tłuczonych *garkó w j niosą na mogiłki. 

W budowlach dłuiszych ścian nad 9 łokci nie da* 
ją, i z najwickflzój sosny jedne tylko taką sztukę we* 
zmą. Ściana powinna mićć -liczbę sztuk drzewa nie* 
parzystą. Wywróconego przez burzę drzewa na bu- 
dowlę nie biorą; zły duch je powywracał, mógłby i 
budowie szkodzić. Zakładający budo,wlę majster cie* 
ila na węgle domu od wschodu słońca kładnie grosz^ 
chleba kawałek, trochę nfiodu i soli. Chałupy kur- 
ne bez kominów; W suficie 2 otwory z zasuwkami dre* 
widajlemi dla wyprowadzenia dymu* 

ŚPIEWY Ludu litewskiego 

tłumaczone pr%e% Emtryka Staniewicza* 

W środku rozległój równiny 

nośnie krzak kaliny ; 
Ozdobny kwiaty białemi, 
. Zgina się ku ziemi. 
Tam się przechadzką bawiła 

Dziówka , wdziękiem miła ; 
Obrabia rączką powabną 

Chusteczkę jedwabną. 
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Wtem traech młodzieńcQ\r przybywa,. 
Coiclniiości wzywa: 
. Jeden jej śnieżna dłoń ściska, 
Drugi staje zblizka « 
A. trzeci gniewem się pali 

Na widok rywali ... 
.Gdzie sic piękny ogródeczek 
Lawendą zieleni , 
, .. Dziewica spłata ^ianeczck, * 

Twarz się jej rumieni. ^ • 

Splata-wianek lawendowy. 
Tak mówi do siebie: 
, »Wi anku ! , ozdobo mej głowy ! 
, t _ Komu2 oddaip ciebie ? 

Jeśli rolnikowi cnemu. 

Rzucę go w płomienie ; 
Lecz,' gdy niecnocie jakiemu, 
O gorzkie wspomnienie! 
;,' Schowam ciebie smutny wianku! 
Ą tracąc nadzieję, 
Wzdychać będę bez ustanku, 
Łzami się zaleję, (c 

PIEŚŃ DRUGA 

Przez ruty ogródeczek , polilii krzakach * 

Przyjeżdża trzech młodzieńców na dzielnych ruma« 
Wychodzi smutna matka, \vfota zamknąć bieiy: (kach. 
» Jedź sobie w innąstronę , nię nasza młodzieiy! 
Nie urosła córeczka , i nie mam wyprawy, 
Jeszcze pora nie przyszła z wami do zabawy .a 
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Przez raty ogródeczek , po lilii krzakach 
Przjje£d|a trzech młodzieńców na dzielnych rumakach. 
Wychodzi matka, wrota otworzyć im bieiy: 
^^Jediieazcześliwic do nas, kochana młodzie£y ! 
Ja£ i córka wyrosła , złożyłam wyprawę , 
Jui i dla na3 przyjji^ynną zacznijmy zabawę.'^ . 

Przechodzą przez dziedziniec do ojca świronfca (i)/ 
0[ciec licząc pieniądze, sccinami brząka. 
Srebrne dźwięki pieniędzy swych płaczem przerywa ; 
*' Ojcze ! jaka cię trapi boleść nieszczęśliwa ? 
" Ach ! jakie nie mam płakać ? żale mi zostaną, 
Gdy dziś młodzieńcze weźmiesz córko ukochana! 

Przychodzą, gdzie matczyny ^wironcczek stoi, 

Tam matka ukochana cienkie płótno kroi; 

Płótno kroi , a płacz jćj robotę przerywa ! 

Czcgói tak rzewnie płaczesz matko nieszczęśliwa ? I 

Ach! jakie nie ipampłakać? żale mi zostaną, 

Gdy dziś, młodzieńcze! weźmiesz córkę ukochana! 

m 

Wntt do brata stajenki przyjaźń mnłe przywiodła ; • 

Brat się w drogę wybiera , i konika siodła : 

Siodła konia; robotę rzewny płacz przerywa. 

Jakaż cię, bracie! trapi boleść nieszczęśliwa ? 

A jakie nie mam płakać ? lale mi zostaną , 

Gdy dziś, młodzieńcze ! weźmiesz siostrę ukochaną! 

Przychodzę, gdzie ogródek wonią rozpościera, 
Tam smutna Siostra rutę na wiancczek zbićra^ 



'<0 Szpichlercyka. 
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Rutę z.bićra, robotę recWny płac»pr2«rywa j - ^'•'• 
C^ceg&irak rzewnie pła^ze^ż, skyśtYo Yiidafźfći^łWa ?, 
Ach ! jakże nie mam płakuć ? źale mi %%f^9eT^\ - 
Gdy dziś/ młodzieiicze! ^eźmtes^i slóft-^ ul^a^Rdriią^ (i)' 
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Mazury. Mazury óddfe^iehią skł^dał^' pf b^inćyą ; 
ccnieoi byli, czc^o dowodem przysłowie , cztery naj- 
lepsze rzeczy wyliczające: "Koń Tiirek, ćhłopMa- 
żurek, czapka magicrka, szabla węgierka."'— ^ Nazy- 
wano ieli jeszcze prawowierne Mazury (2).. Spotyka-' 
ła 4ch wszakże i nagana; lak mówiono: ^^41cpy, Ma- 
zur od ciemnej gwiazdy (3)!" a ii awcl, kicSy powia- 
dano: ** Mądre Mazury/* to W6xyderskim sposobie, 
2e ipnych oszukać umieją. 

Taniec ^asur upowszechniony w całyui krajii^iod 
cudzoziemców chwalony^ obertas drugi ich taniec ; 



(1) Z 10 tomu Tyg, \\\\eń. 

k'2) Patrz CoUoguium chart ta tivum, albo rozmowa brhterska Po- 
laka roformata z mazurem starym katcflikiem , przez X. Alb. 8i- 
krańsWcgo, plebana Swinoląźeckiego. wiatyk. U Cezarego, 1652! 
in4. z którego ten W5*p«8 sabawny maluje. wyobr«^Ma*ó^M«tsne: 
" Tylko to Niemcoflh albo temu, co się wpliidracb nofli* nsSpray- 
stojnićj jest byc Lutrem -j albu Kalwinem; ;i dla tegp u ifa« w Ma- 
zu u szu, zwłaszcza prości ludnie, kiedy ko^o w pludrach zobaczą » 
zaraz go sobie za Lutra, albo Kalwina poczytują, chociaj/e on 
tez katolik dobry będzie. Znajdują się tam jeszcze, mianowicie 
po wsiach, prościejsi ludzie, co o i^utrze słysząc , .rozumieją, ze 
to jest nie czl'owiek , ale cóń dziwnego narwiecie , i często mówią: 
<<Hej by tez kiedy tego Lutra obaozy<5 , catowiekli to jest, czyli 
co dziwnego!" — Do tego JMzcze i teraz nie ma podobno na świe- 
cie zarliwszych ludzi o wiarę katolicką, jak są Mazurów ie." 

(3) Rozprawa konkur. prz3'^łowia gminne. 
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wjborne placki, mazurkami zwane, wsławiły ich ró- 
wnie. 

Dyalckt ich odshicnny, ztąd przysłowie: *^ zacina r 
mazowiecka;" zamiast: sza^ czą^ mówią; sa , ca, % 
z robią 2 ; trzy u nich brzmi : tsy\ z y robią a, %'dz cj 
nie powiedzą: chodźmy , ale: chodrn a; e. i a przetwa- 
rzają ua o; tak więc mówią: pamonfci, górki; zamiast 
ózczBy używają: sce* » 

O Mazurach Święcicki w dziele swojóm: Topogra^ 
phia Masoviae,, tak wyraża się: ^^Łud wiejski, hoiy, 
wesoły, odważny i bitny, w rozrywkach swych dźwię- 
kiem jednostrunnego instrnmentu, lub trąby zabawia 
się. Strzelbę na odpusty i jarmarki kaidy z sobą no* 
•i; ztąd wiele kalcctw i zabójstw się zdarzyło." 

W Mazowszu chłop ubióra się w białą, czarną, lub 
szarą siermięgę z łapkami, czerwonym, lub' zielonym 
sznurkiem obwiedzionemi; koszula zwieszona na spo- 
dnie, do kościoła idąc, w spodnie ją kładzie. Spo* 
dnie zimą i latem pavciano; wybierając się na nabo-^ 
fe^stwo, stroi aic w granatowy sukienny żupan, ta- 
kąź , lub zieloną suknią , u której wyłogi czarne axa- 
mitne^ jak ]a kontusza, i dwa guzy cynowe, pas. czer- 
wony, lub \v strefy iiółte z. czerwonem, taśmową ro- 
botą wkilkoco obchodzący. Bót od parady; przy ro- 
bocie, bosa noga. Czapki róihega kolani nizkie , 
grul}o wysłane pakułami z baranem szerokim czarnym; 
kij gruby dębczak , albo świdłak; latem kapelusz pro* 
Sty wełniany biały, lub szary, albo słomiany. 7?p 
kopiarr^ X^ fiitomcza* Kobióc;/ u,biór: płóeieuna spi^ 
dnica, koszula i kaftan sukienny.. 

Alłody Mazur sam się oświadcza ojcu , mówiąc r 
*' Panie ojc^c! c>y wydacie za mnie swoje córkę Ma- 
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"rynę, czy ftic? bo ona mi się bai*dżo spodobała, i 
^^zarazbyśma dali na zapowiedzi; a jeśli nic wydacie 
*'za mnie Maryny, to się musimy drugiej postarać.** 
W dzień ślubu pan młody z towarzystwem idzie do 
domu panny młodćj , na czele grajek, wycinając od 
ucha mazura. Po przywitaniach, występuje orator^ 
państwu młodym oddając wieńce , i ma do nich wier- 
szami przemowę. , % wieńca , panny młodćj starsza 
druchna oddziela kwiatów kilka , przypina jo do bo- 
ku; resztę podobnież rozbierają druchny, dzieląc po- 
między siebie i drużbów. Przy rozplataniu włosów 
panny młodej na dzieży, opiewają druchny: 

Zakukała knkawccżka na wieży , 
Zapłakała Maryleczka na dzieży. 
Zakukała kukaweczka na Bugu , 
Zapłakała Marylcccka przy ślubu. 

. Poczćm.kładą jćj wieniec świeży na skronie. Udać 
się mając do ślubu, P. młoda rzuca się do nóg ojcu i 
liiatec , którzy ją błogoisławią. Drużbowie dosiadają 
koni. Pan młody im przewodniczy; za nimi na wozie 
Panna młoda* jedzie z druchnauii i muzyką. Wieś, 
lub miasto przejeżdżając, kapcia wygrywa rozmaite 
prowincyonalne tańce i pieśni. Wracająe, gdy poło- 
wię drogi ujadą, najstarszy drull>a pęd^i w tęgim ga* 
lopie do domu po bochenek chleba; z tym całą dru- 
żynę weselną objeżdżając, zaprasza do mieszkania. 
6dy na miejscu staną przy odgłosie muzyki wychodzą 
rodzice, niosąc cMćb, sól i wódkę; przyjmują na pro- 
gu chatjf nowożeńców, zapraszają do domu, gdzie 
śniadanie zjadłszy , tańczą do obiadu. Przed pićrw- 
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8zą strawą uczty weselnej gospodyni pije do panny 
młodej; całe wesele z okrzykiem bijąc w stół pięścia- 
mi, przy odgłosie muzyki, woła: ^^ Fhat\^vicatl 
niech iyje panna młoda i"-^ Ta pi jo do piina młode- 
go, wśród podobnycMe okrzyków; poczem wszyscy 
zaczynają pić, i iyczyć sobie zdrowia nawzajem. 

Na obiedzie weselnym musi być koniecznie: ro- 
sół, flaki, pasternak, groch; d^o którego pieśń jest 
następująca: 

O rosie! o rosie! 
Siano po rosie 
Przy dole , przy dolinie 
Przy mateńce Boźój, 
Ej ! o rosie , o rosie! 
Wleczono cię po rosie* 

Przy dole , i t. d. 
Ej! o rosie , o rosie! 
Koszono cię po rosie 

Przy dole i t. d. 
Ej ! o rosie , o rosie \ 
Staczano cię po rosie. 

Przy dole i t. d. 
Ej! o rosie, o rosic. 
Kładziono cię po rosie. 

Przy dole i t. d. 
Ęj! o rosie, o rosie! 
, lYieziooo eiępo rosie. 

Przy dole, i t. d« 
Ej! erosie, erosie! 
Zrzucano cię po rosie. 

Przy dole i t. d. 
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£) t a rosie , o raaie ! 
Mł4QQnQ cię po rostte. 
Przy dale i t. d. 
Ej 1 o toftie ', o rosie ! 
Niesiono <;tę po rosie. 

Pr^y idole i I. d. 
Ej I i) rosie, o rosie 1 - 
War^tonocjępo ro^ie . 

Przy dole i t. d. 
Ej! p rosie, o rosie! 
Jedzonoci^po r^sie, * 

Przy dole, przy dolinie, 

Prey niatulcńcc Bozćj. 



Po jskończonyin olMcdzie, starsza swaćha przystępu* 
je do oeze^in; zaledwie P. młodej czepek włoży, 
^najstarszy drużba go zdejmuje, kładzie natomiast swo* 
je czdpkę, mówiąc: ^^Brzydko \yam' w tym kapturze, 
*' lepiej w mojej czapce." — Tym sposobem każda dru- 
chna postępuje, a drużbowie, jak na złość im, zdej- 
mują, i kładą czapki y aż do ostatniego, po, którym 
druchna obrządek oczepin dopełnia, przy takim śpiewie: 

PoŁoczyłaMarysiaswójwianeczek po stole, 

Po stole , po cisowyio 

Po obrusie bioIonyiD* 

Tocz się wiaoeczku.do łączko w , 

Do pana ojca do raczków*. 

Pan ojeieo go nic przyjmą , 

Bo w niit^ óadzicti jui nie liifl. 
Potoczyła Marysia 6 vVój wianec^ck po slok' , 
Po stole , po cifiowym^ po obrusie bielonym. 
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Tocsr9ię*man>eczku 4o łącskćw; 
Do paniinalŁi do raczków*. 

Pani matka go nic przyjmą, 

Bo w nim nadziei ]ui nie nta* - . > \ 

Wianku! mój wianeczku! 

Jak'2eś jest żałosny ? 
Potoczyła Marysia s^ój "Arianek po stole, 
Po stole, jfocisówym, 
Po obrusie bielonym. 
Tocz śic wiancczktt dołąc^kdw * 
Do pana młodego do raczków! 

Pan młody go )u£ przyjmą , 

Bo w nim nadzieję wszystka md. 

Wianku mói wianeczkii ! 

Jakżcs jest radosny ? 



j -» *» li '. I 



Po oczepinach każdy, zprzyto^aycflif ofiaruje co- pań- 
stwu młodym m ^gp^oda^Btyr^^iiio czego zachęca 
pieśń następująca: 

Poszły druchny swąj.i drogą, 
Już wam wzięto pannę młodą. 
Krzykną nasze swaki , 
ZaśpiiDwają : " Trzeba jej dac' 

Nicżałować 

Na garnuszek , 

Będzie jadał bębełjiszek. ( chtopczyna) 
Trzeba jej dać 

Nie żałować, 

Trzeba jój na łyżkę, 

Trzeba jej na miskę. 

Trzeba wszystkiego }^j dać. 

Na gospodarstwo nie żałować. 
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PrsyŁaczamy tu dwie ipiewki , w satyrycsnym po« 
niek^jd sposobie malujące szczupłe > wiano dziewcząt, 
przestawanie na małem kmiotków, i mimo to weso- 
ły zawsze humor. 

1. 

OSenlłem się ijiaM^zotWszu 

Wziąłem w posagu trzy ćwierci owsu, 

Trzy ćwierci owsu, dwie beczki ą\ęckł, 

Tseba się ciesyć z takićj dziewecki. 

. . ■ ' 
2. 

Jak ja byłem U tatusia 

Oj da! jabyłem bo^a^y. ♦ 

Miał kurteckę 
Rusiuteckę 

. Oj da! kapelus rogaty! 

6a]dakimi«ic zrodziły (1) 
Oj da! nie ma komu kopać; 
Dzicwcyce.mnic porzuciły , 
Oj da! któ2 mnie będzie kochać? 

Psenicka mi się zrodziła , 

Oj da ! spławiłem do Rrtońska (Gdańska), 

Pieńiąski się psehulały , 

Ni mom teraz ni selązka« 

' '^ Lud' Miński. Jest w ustach wieśniaków tutejszych 
piosnka, albo raczej modlitewka, którą dziewczęta 



(1) Kartofle ga^daki w Mazowsza , w Krakowie i sandomier- 
skim sdemniaki, w Wielkopolsce i Kujawach ;»erit», winnych pro- 
wincjach ziemne iabika. 



I 
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ipifeWać zwykły, prosząc Po/sro wy, czjli Opidki Naj- 
świętszej Panny o męża. Takie brzmienie jćj : 

Światy Pok ró w !jPok rów! 
Pokryw ziamlu i wadu, 
Pakryj mienie maładu, elc. 

• 

Święta PpkrowoJ 
Pokryłaś zięmię i wodę , 
Pokryj i mic młodą ! 

Wesehi odbywają się zwykle tu w jesieni-, źe wten- 
czas po zebraniu z pola najlepiej się mają kmiotki, 
liojniej biesiadować mogą. Służy ktemu i ten prze* 
sąd, źe,jak się działo, kiedyśmy ważną jaką uro- 
czystość obchodzili, tak i ciągle dziać sic będzie. 
Piery?szych więc dni Października zaczynają tu my- 
śtić o związkach małżeńskich, fortunniójszomi poczy- 
tując te, które od Pokrowy, do pierwszej niedzieli 
adwentowej odbywają 8ic, Dziewczęta są w bezustan- 
nym ruchu i niespokojności, piiniej krzątają się niz 
Jiiedy, około zwyczajnych w do mii zatrudnień, zwra- 
cają baczność na ochędóstwo w chacie i koło siebie, 
a szczególnićj w czwartki i soboty, kiedy zwykle 
swat przyjeidia. Córka na wydaniu szoruje troskli- 
wie stół., ławy, police, sprzęty wszelkie i naczynia, 
samiata kilka razy izbę; sama wdziewa cieńszą i czy> 
«lą bieliznę, biał^ spódniczkę, takiź fartuszek, za- 
wiązuje na głowę chusteczkę, z pod którój wisi wsta* 
teczką ró£ową zapleciony warkocz, starając się wszak- 
ie, by ten ubiór zdawał się powszednim. Kiedy juź 
się spodziewają swata, cała rodzina i czeladź ochę« 
doinićj przybrana; trzymają się w kupie , siedzą nic 

9 
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hic robiijC) oprócz panny, która jcsacze się krząta i 
porz:|dkii]e. Przybywa swat, wchodzi , stawa wśród 
izby, kłania się na wszystkie strony, lecz nikt na 
niego nic zwraca uwagi , mianowicie panna, która 
wtenczas najbardziej sic zwija. Gospodarz w miej- 
scu najstarszem, w kącie naprzeciw drzwi, siedzi nie- 
poruszony, zdaje się być w zamyśleniu, które prze- 
rywa idącego ku sobie postrzegając swata. Wita go 
dość obojętnie, z miejsca się nic ruszając, mówi: 
^^ Siądź u nas susiedzie! doma hość budziesz.'* — Sia- 
daj u nas sąsiedzie! gościem w domu będziesz. Ten 
odpowiada: ^^Dlakaju, siedzieli doma, ale szto zto- 
ho budzia? 

t 

**Nasz byk 
'*Da do* waszaj ciałnszki pry wyk. 
*^Kab daw Boh daźdać 
^^ Waszuju ciałuszku da naszeho byka zahnać. 

Go będzie z naszego byka. 

Do waszój krówki przy wyka. 

Boie daj dożyć tój pory, 

Byśmy ją mogli zagnać do naszćj obory (1). 

<^Wtem gospodarz nagle zrywa się, wyskakuje z miej- 
sca, bierze swata pdd rękę, i na kąt wskakując zuprzej- 
mością zaprasza siedzieć. Swat bez oporu siada, 
dziewka w tćjie chwili wymyka się, bieży spiesznie do 
krewnej, albo przyjaciółki; opowiedziawszy jej wszy- 



(1) Taka przypowiastka używa się w tych stronach , mianowi- 
de w para^ hajeń3kićjy pov«iecie borysowskim. 



JFGO ZWYCZAJE, ZABOBONY. 67 

8tko y Z nią wraca do domu , nie do izby wszakże , 
ale do izd4)bki (1). Tam po cichu szepczą, a gospo- 
darz prowadzi dalej rozmowę z swatem. Wylicza on ' 
przymioty i dobytek młodzieńca; żadnego to nie zda- 
je się robić wrafcąiia na gospodarzu. Kto nieświa- 
dom zwyczajów, żleby ztąd wnosił; lecz kiedy sły- 
ssće się da. łoskot djrzwi w izdebce, która jest tylko 
przez sień , swat przerywa pochwałę, i spoglądając 
na drzwi, powiada: ^^Góźto jest Pnie wszyscy w do- 
^'mu; gdzieźto nasi? gdzie.. • ^^ Ojciec przerywa : 
^f wiadomo, młodziei zawsze ma jakień potrzeby." 
Między kobietami ruch nieznaczny; porozumiawszy 
si^migami, wychodzą jedna po drugiej do sieni, w , 
cA zwabienia dziewczyny do izby. Powracają, i 
znowu wychodzą; powtórzywszy to kilka razy, do« 
kazują, ze i córka gospodarza wraca. Milczenie po* 
wszechne; wszyscy na nią rzucają oczy, ona wzroku^ 
podnieść nie śmie, i stanąwszy w kąciku przy pie« 
€vt (2), ciągle dłubie ścianę palcami. Zaczyna sig. 
«zmer, mówią zrazu po cichu, gwar coraz datej ro- 
śnie, nastaje wireście tłumna rozmowa, Wtótti swat 
wznioślejszym głosom ozwie się do dziewicy: ^^acóź 
<^ Marysiu, ja tu niedarmo przyjechałem." Dziew- 
czyna milczy , i ciągle dłubie; Ojciec y łub matka 
przydaje: ^^nie ma co powiedzieć, ifiłodzieniec do 



(1) lałobkaf spiżarnia to , w którćj warzy wo^. nabiale mąka do 
rodziennego uKycia> żarna du roielenia krup, łopata > i t. d. 

^2) Kącik tea w języku prostym nazywa się Iracstr^intib; w niifi 
.s'toi pomiotło , kilkoro wideł mniejszych i większych do wyciąga* 
nia garków z pieca » cxepMa, kociuba czyli koczerha od którś 
kąt imię swe prowadzi* 
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<^rzcczy, nic znajdziesz w nim nagany ;'nie pijak, nie 
^^hajdamakaj nie złodziej, chata zamożna, rodzina 
■ "uczciwa, nikt się z niej nie urąga« Co myślisz mo- 
"j.e dziecię! odpowiedz, wszak nie jesteś niemowlę- 
" cieni!" — Milczenie... wszyscy wyroku czekają,' 
odzywa się wreszcie pocicbu, twarz chowając spu- 
szczoną: "jak sobie chcecie.'* Na to znowu ojciec,, 
* lub matka: *^nic, moja rodzona , powiedz wyrainie , 
*^ czy ty jego lubisz? bo ty u nas nie jesteś za nad- 
*^to, my ciebie z domu wypędzić nie chcemy; nie 
^' na tośmy cie wypielęgnowali, iebyś nas potem prze- 
"klrnać miała; powiedz więc, powiedz, co myślisz? 
Dziewczyna odwracając się od ściany r " cói robić! 
"kiedy to święto obchodzić, to obchodzić trzeba; 
"niechże już i tak będzie!" — Wlćm kilka kro- 
ków robi na środek izby. Ten i ów zaczyna się 
półgębkiem uśmiechać, wśród powszechnej wesoło- 
ści,, każdy coś przemówi stosownego ; ciągnie się roz- 
inowar coraz poufalsza, i bardzićj krolofilna: swat 
doby wa!& kieszeni flaszę wódki , stawia na stole, i 
mówi do c^rki gospodarza: "poszukaj tylko 'czarę- 
*'czki." Ta skrzętnie zaczyna gmćrać między naczy- 
niami stojąccmi na policy; matka tymczasem roznie- 
ca ogień na przypiecku dla przygotowania jajecznicy, 
wjcdnćj chwili gotewa jajecznica, i znaleziona czar- 
ka. Wszystko stawią na stole; swat napełniwszy, 
czarkę^ przepija d5 narzeczonej, ta do ojca, ojciec 
do żony, żona do przyjaciółki swej córy^ a potem 
pije w kolej cała czeladź domowa, która do zakąski 
jednak nie należy, tą się swat z rodzicami narzeczo- 
nej , z nią i jej przyjaciółką uraczają. Po skończeniu 
jajecznicy, kiedy flasza próżna, gospodyni bierze ło«- 
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kiec, albo 2 płótna tkackiego, zawija flaszę, i od- 
daje swatowi; ten pożegnawszy drużynę, odjeżdża. 
Na tein sic kończą zaręczyny, czyli zapoiny piirw'^ 
szej małemi zwane; nic są one koniecznie obowiązu- 
jące. Jeśliby narzeczona, lub rodzice się rozmyśli- 
li, za wódkę swatowi 20 gr. zapłacić powinni (1); 
krok ten wszakże tworzy niekiedy wieczną nienawiść 
pomiędzy todziną dziewki i chłopaka. Po zapoinach 
wielkich już zapadła klamka, cofAąć się nie można ^ 
jak po najuroczystszej przysiędze. 

Cały czas od małych, zaręczyn , aż do ukończenia 
wesela i przenosin jest uroczystym, przez który je- 
dna i druga rodzina ze czcią na siebie spogląda; na- 
rzeczona jak najlepiej uważana. Rodzice jćj naza- 
jutrz zaraz 'proszą do siebie 2 powinowate, lub obce 
przyjaźnią z córką złączone dziewczyny, które odtąd^ 
aż do ślubu jćj nie odstępują. Dziewczęta pomicnio* 
ne balszanki nazywają się, a mieszkając wdoinuna* 
rzeczonej, śpiewają ciągle prawie piosnki do okoli* 
cznoici zastosowane. Oto są one z tłumaczeniem ich 
na wiersz polski : 

PIOSNKA PIERWSZA. 

Nasza Tacianka , nasza , 
Pojmała sobi ptasza 
Da u zielonym życie 
U czyrwooym axamieie. 



(1) Dlogtoś^i^ty, I swat, chotby najdalej mieszkał, konie- 
cznie po odebranie jego przj^jechad musi , wj^placa się z własno- 
Ś€i, przezoaczonćj dla dziewczyny. 
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Nadobne dzićwcasc n«^4zc 
Dostało sobie ptaszę 
Gdzieś tam w ziclonćm życie , 
W czerwonym aksamicie. 

PIOSNKA DRUGA. 

Oj Cłomna , cTomna na dware : 

» * ' 

Oj ciomnićj taho za d warom; 

Bajary worota ablalili , 

Pasypali załotana skami. 

Da chadziać , pachadziać po tlwaru , 

Da prosiać , paprosiać Tacianki. 

Tacianka tatulki prasiła : 

Daraźy , tatulka! daraźy !. 

Da sto czy rwoncow zaprasi ; / 

Tahda mienie maładu addasi. . 



Pogasły wieczorne zorze , 
Mroki okryły podwórze; 
Czerni się noc w oddaleniu , 
Wszystko spoczęło w milczenia. 

Znagła oblegają wrota 
Hurmem przybyłe bojary , 
Wchodzą z bogatcmi dary, 
Sypn«i na stół garścią złota. 
*' Złoto ci ojcze przynosim , 
O piękną Taciankę progiin.*' 

Wstyd zarumienił jej lica, 
Obraca się do rodzica , 
Mile na niego spoziera ^ 
Różane usta otwiera : 
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^'Jeieli tatuniultib^fi . 
Juz tak przezńacżyłj ni4>ba , 
Ze ciebie opuścić trzeba, 
I wchodzić w małżeńskie iluby j . 
Droz się; weź wielką nagrodę, . 
A potein wj.dasz mnie młode*'' 

W tydzień po małych zaręczynach następują wielkie 
zapoiny, czyli wielka gorzałka (H?/a//^£r/<i harełka). 
Przyjeżdża ^wat juź z P. młodym, z klprym dziew- 
czyna; po daniu uAu słowa, zamienia obrączki. Na 
uc2tę skromną zapraszają się powinpwaci narzeczo- 
nćj, i. pilnie wpatrzywszy się w młodzieńca, szepczą 
wzajemnie sobie do ucha, co im -się zdaje, i to na« 
żywa się sądzie o nim {sudzićjahoy. Po wieczerzy, 
matka obwinąwszy płótnem flaszę , oddaje ją w ręce 
P. młodego, oo bowiem wódkę wieljką przywiózł. Po- 
czem rozchodzą się wszyscy na spoczynek. P. młx>- 
dy ze swatem siadają iia koń i wyjeżdżają. 

W następującą niedzielę ojciec narzeczonej udaje 
się do blizkicgo miasteczka na targ, dla zakupienia 
tam niektórych rzeczy na ubiór weselny. P. młodćj 
szczególniej.. Za powrotem balązaaki ćplewają piosn- 
ki, wyrażające miłość dziewczyny, jej niespokojnośc, 
chęć widzenia ulubionego. Piosnki te rozmaite by- 
wają; oto 77/7. 

PIOSNKA TRZECIA: . 

Miźy nowych kletoczok 
Scicźaczki pamiaciony ; 
Chtoż ich tam pamiataw ? 
Tacianka pamiatała , 



1> 
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Jana k«abiebościej idała; 
Da idała j iii daidała , 
Da utaluika polała : 
^^ Datatalku rodiiińki ! 
Ty vf worana torhubyw, 
Ciniewid2iwWasilka?'* 
<^ Da dzieciątko radnaja ! 
Cboć widzivr, nia asoajal 
** Jakża joho nia poznaci ? 

Jakie joho nia poznaci ? 
' Sam siom pajczSąja, 
Pad nim konik broją, 
Pad nim konik broją, 
Kapy tom ziomlu kroją, 

Wuszkami wajnu czuja , 

Woczkami zwiezdy liczą." 

"Prawda! wczora na torhuja bywaw; 

Ja tobie wianocfcok zjarhowaw, 

Da z TUly , da z miaty, 

Da B biełaj ialci, 

Da z czyrwonaj papiery , 

Szto'' ni doidik jaho nia zmoczą , 

Da ni sonca jaho nia zsusza , 

Da ni wietcyk jaho nia zwija. 

Wietry k pawicje — laleja ; 

Sonca pryhrcja — jonspicja; 

Dozdzyk pakropia, pazłacia.'* 

Jak ta zagroda chędoga , 
Wszystkie icieszki pomiecione ; 
' Rtóź je zamiatał , dla Boga ! . 
Tacianki rączki pieszczone I 
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Ooa ocsekoje skrycie 

Na pewnych gości przybycie. 

. Lecz nadzieja zawiedziona! 
Dzień minął , nikt nie przybywa ; 
Tuląc się ojca do łona, 
Tak się doń córka odzylŃra: 
^'Smutno mi tego wieczora; 
Co za uprzykrzona chwila i 
Ojcze I czyi nd targu wczora 
Nie widział czasem Bazyla ? ** 
Pan Bóg wie ! mo£e widziałem , 
Ale w Iłumie ńie poznałem/' 
Jakże go nic poznać przecie ? 
Choćbj i w ciibie bez liku. 
Sam siódmy zawsze, wszak wiecie^ 
Na ]aJkiin jeździ koniku?*^ ' 
Ten na miej sen nie postoi ; 
Roje gwiazd liczy oczkami , 
Kopytem ziemię kroi , 
A wojnę słyszy uszkami.^^ 
Ojciec jej nk to odpowie : . 
Co innego miałem w gtowiel 
Tobą ja byłem zajęty, 
"Gdym się na targu znajdował, 
Dla ciebiem' wianek ztargował, 
Z ruty j z lilii i z mięty , 
Cogo nie przemoczą deszcze. 
Nie 'zsuszą słońca ujuiły. 
Ni wiatr rozwieje zuchwały, ' 

'. Dmuchnie, on pilniejszy jeBZCze, 
Słońce grzeje y anrdojrzewa , 
Deszcz f o pozłotą oblówa*'' 
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Narzeczoną przez ten czas zalrudnia}.i. rpboty deli- 
katniejsze, i AYiccćj przemysłu "w yinagaj^ice , jako to: 
tkanie. obrusów, wyszywanie na inanktctacli u koszu- 
li wzorów, rzycie bielizny, i t. p. do pospolitych za- 
trudnień ju£ nie jest uźywan«i. ... 

Staraj.*^ sic wice usilnie i te posiadać umiejętność. 
Która do tycli robót nie jest zdatną, nio^ukićin ją na- 
zyyrają {niaumiechay niftzchićlnica)j i laka nie prędko 
mcia dostanie^ kiedy przeciwnie zdalna ^{ robotnica y 
zdzielnica) tak rychło poszukiwana, że nawet robot 
zaczętych ^pokończyć, nic jest w stanic , bf d«ic przery- 
wana zalotników natrętnośTcią , co i piosnki niektóre 
wyraznjr-j; jako tp : . , 

• • • . . 

Zwinieła kainpra , .i(#inicła , 
Hdzic nasza Tacianka sidzicła I 
Tonkija abrusy zatkała , 
Myślami wzory pakłała. 
• , Pryjcchaw Wasrlko sam dziesiąta 

Pusciwkaniki uwiszniowsad,. 
Da nia.daw abrusow zatkaci, 
Daprasiw zsaboju siadaci. 

Brzmiała komora pieśniami , brzmiała. 
Tam, gdzie Tacianka hoża siedziała, 
Cienkie obrusy tk<'iłą jączkami , 
Nadobne wzrory kładła myślami. 
Przyb jł Bazylek w licznej gromadzie , 
Puścił koniki w wiszniowym sadzie; 
Przerywa pracę dziewczyna nasza , 
Siadać ją z sobą luby zaprasza. 



\ « 
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Gdy dzićii pfMy po wlfclkichzaTęcfeyrtacli iiadcjcl^ic^ 
\r domu rodziców narzeczonej otwiera się walna ucztir, 
zmuwinami (obrady) zYTanK, na którą wszyscy mieszkań* 
cy wioski -przyzwani być muszą. Zaprasza narzeczo- 
na satria' w towarzystwie stdrsz^ bałszank i, chodząc 
od chaty do chaty, wżywą Wszystkich gospodarzy,! 
kazdeimi do nóg się kłania, ńib -wyłączając dzieci, 
oni czeladzi; ' Krewni, chociaSby z odleglejszych wio-* 
8ek , na zmówiny. przybyć j^owinnL INiedoroslki za- 
palają koło chałtfpy kłody smolne, co %y spóźnionej 
porze piękny czyniąc widok, zdaleka- o godach u- 
'wiadamia. Rozpoczynają sięt one wcztJSńie atole „ 
gdyi o 8 }u£ inoioa znaleść nie małą liczbę gościa 
zwłaszcza krewnych niewiast, któi*c ze wszystkiciiii 
dziećmi, ilb ich mają, przybywszy, nie najplerwsze^ 
lecz najwygodniejsze zabierają iniejscć na' pole (1); 
tam posadzą wszy od ściany małe dzieci, same się 
w szereg sardowią , bawiąc się rozhowórein^ do które- 



(1) Poff jak gd^by^- ta}}ca^n szerofJ bardzo, iiiysoLo nad zie?^ 
jni^ podniesiony, iniejsco zajmuje niiedsy bokiem pieca i przeci- 
iwią mu-i^danit Składa «ę pospolicie-z -dylów, z jedn^* tylko 
strofy okrzeaahych, i tak zbudowany y ze go przenie^d na inne 
miejsce nie rozebrawszy, nie podobna. Nad polem wisi horyzua- 
talnie «so«f, to jest; drąg, albo raczej, żerdź długą, od pieca, ai 
du przeciwnej mu ściany rozciągająca si^j na tej wieszają siermię- 
gi, bieliznę, do przesuszania, kfedy nie schnie na ptóeie, i t d. 
Pol przeznaczony jest na miejsce nocnego Apoczy^nko, w porze j<$^ 
siennej,- miano v^icie i zimo%v'ćj dla; samych gospodaiasy i małych 
dzieci; stanu, tudzież, kątnicy i czeladź, siuiąąa śpią na lawach ^ 
wokoło ician przy moszczony eh,, na stole, lub na piecu. Wcie- 
płejifzą por^ roku pospuUcic \^s2y£cy zwykli sypiać w Jełuni, lu^. 
w stodołach gumie nnych. « 
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go DikC obcy nie naleij^ Przestrzegają tego pilnie 
aieby. niewiasta, nie mająca pokre^Tieństwaj^ rodzinki 
9ie usiadła na pole. Gdybj to uczyniła przez nic* 
mriadomość lub zapomnienie, vnet mówta do niej: 
^^ Psisuńsiąl dziacie/ nić hdzin dziać! — posuń się! nic 
ma gdzie pomieścić dzieci!*' — tak umieją pozbyć si^ 
natrętnych. Nadto: za niezręczność pomienioną sta- 
je się celem poąnąięwiską i obmowy^ sąsiadek , któro 
przy zdarzonej okoliczności używają przysłowia: 
.<< rozsiadła ąię » jak N. na pole/' Długo jej tego nie 
zapomną; w. swarąch i kłótniach, wyjadał z Ićm na plac 
nie^awo.4ttrc. Umieć iyiy nie uchybiać zwyczajom, 
i UA wsi potrzeba.^ 

Do powino watyct) w tym dniu nale£y sprawować dom, 
i dbać o ład przyzwoity; gospodarstwo bowiem sam^ 
zwłaszcza z początku, nie pokazują ^ic pomiędzy gość<* 
ini, ale z córką i balszankami zostają w izdebce* Kre- 
wnych oj>owiązkiem nietylko trudnić sic> przyjmowa^ 
niem i sadzaniem na miejscu przyzwoitym gości i or- 
•szaku F. młodego, ałc nawet wprowadzić do chaty 
'narzeczoną z jćj rodzicami, kiedy pora nadejdzie, 
O 10 pospolicje młodzieniec przybywa w kilkanaście 
osób, między którcmi swat i bliżsi' krewni. P* mło« 
dcgo uważają się za pierwsze figury. Drużyna ta 
'wchodzi z powagą, w milczeniu; podobnież zachowu- 
je się w chacie zgromadzenie. Przybylcy z nikim się 
nie witają, swat jedynie lekkićm skinieniem głowy, 
nic odkrywając jćj, pozdrawia. Swat i- cały orszak 
mają czapki nasunięto na czoło tak , że ledwie im o* 
cztt nie zasłaniają. Idą wszyscy prosto w koniec izby, 
j za stołem niezajęte miejsca zabierają: pan młody 
siada w kącie, swat przy nim, dalej 2; albo 3 mło^ 
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djfch, druzkami zwanych , krcwiiych zazwyczaj^ oa* 
kouice muzyk . (fnuzyka)^ takić, krewny narzeczone^ 
go (i). Inna ąnłpdzicź przybyła nicŁooiccznie obo^ 
wiązana siadać , stawają rzędem na stronic, albo i 
na środku, gdyż natłok bywa» Długo trwa milczę* 
nie; coś podobnego do gniewu po wszystkich wida^« 
Swat tylko zagadywa to do tych, to do owych, na]-^ 
częściej do kobiet niezamożnych w sposobie krotofU^^ 
nym; nic to jednak nie pomaga , dumają wszyscy, 
spuściwszy na dół oczy. Dziewosłąb znudzony, źe 
ma się uje powodzi, zaczyna tęsknić do gospodarz^r. 
domu, i powiada: ^^Go to jest?, gdzież to państwo 
^^gospodarstwo? widać, ze się nio spodziewali go« 
"ści." — W tćm zerwawszy -się z miejsca, wychodzi 
do sieni, tam koniecznie spotkać powinien właścicie* 
la chaty, i do niego przemawia: . 

*• . • • • • > • j 

^^ Chwała bądź Bogu \ kogośmy szukali , 

" Tcgośmy spotkali/' , 

« 
Chwałaz Bohu ! kaho szukali , 

Taho spotkali. , 

« ■ • 

**Pro8iemy bardzo- prosiemy do chaty.** — **Nić- 
'^potrzebny ja tam, obejdzie się beseipnic.. — Ależ je- 



(1) Muzyk powinien byc krewny młodzieńca; ze często wca- 
le] jpgo rodzinie nie ma umiejącego gi-ać na skrzypcach ^ dudzte, 
zalejce, lub innym instrumencie,' qbrany i»icc tytularnym jest 
muzykiem, tylko , przy wozi z sobą pożyczone ski^ypce; gdy ma:^ 
zaczyoad si^ taj&eO) pociągnąwszy raz smyczkiem » zrt^czniejsze- 
nni je oddaje. 
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' jyBtczol pfosicmy, prósicmy P. swacie! (I)'V Cdy 
tak jcdćn się opićras drugi nastaje bezskutecznie , 
'^ycliodzi ż chaty P, młody z swym orszakiem; ró* 
ivnic£ nalegają na gospodarza ^aźeby raczył wcj^ć 
do izby. Im dzielniej ci nastają, tćm więcej sio go- 
spodarz wzbrania. Cdy tak zatrudnieni mężczyźni, 
tymczasem kobiety, wywabiwszy z izdebki 'narze- 
czoną, w towarzystwie balszanck wprowadzają ją po- , 
miedzy gości. Ta, wszedłszy, każdemu z przyto- 
mnych do kolan skłonić się musi, w czćm dopoma- 
gają jej balszanki, przytrzymując z obu stron pod 
pachy, kiedy się naclj^yla, i skłonioną podnosząc. 
Po skoiiczen-iii ukłonów panna młoda zbliża sie do 
jednej z 'siedzących Tia pole kobiet, którą w sppsób, 
zwyczajem uświęćonjr, prosi, ażeby odtąd raczyła 
jej ceśy$towad; ta sie zrazu wzbraWra, wreszcie przyj- 
muje zaprosiny, powstaje z miejsca, łączy się zbal- 
szankami, a te trzy, jak gd^by graćycy ciągle do koń- 
ca uroczystości są toło swćj bogini. Przybrana te- 
raz niewiasta powinna być inhtdą, przed rokicin, 
lub dwoma zaślubioną mcSalką; nazywają ją wała- 
dzicą (2), i to imię jćj w tym razie, jest obrzędowe. 
Tymczasem zmiękczony proźbaini gospodarz skła- 
nia sie wejść do chaty. On pierwszy drzwi otwie- 
ra , za nim P. młody z orszakiem wchodzi, prosto 



(1). Swat nazywa tak ojca nai:zeczunćj , z Uturyni ju'/. się iii- 
zumie być wpowinouactuie. Jakox, g^Jyby wypadało źenid z »»- 
ba młodzież tyci) domów » między ktńr<:mi zachodzi swatostwo, 
nie śmieją tego *ezyiiid bez dyspensie plebana. 
' 0,) Mdtadsiica ^iai^ciuie znaczy: luezatl^a; tu znaczy aif^if- 
ittntk^ P. młodej. 
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zmierzają ku miejscu, z którego wyszli* * Łedwg za- 
siedli ławę za stołem, ktorćj pierwsze miejsce, to jest 
kat, P. młody, a ostatnie narzeczono] ojciec zabiera; 
koi)fety powstają nagle z połu , przystępują do zydla, 
stojącego przy stole naprzeciw ławy mężczyzn, i sia- 
dają na n!m. Narzeczona siedzi naprzeciw P. mło« 
dcgo , starsza balszanka naprzeciw swata, młodsza 
naprzeciw slarszęgo. druźka, maładzica naprzeciw 
muzyki, lub druźka młpdszcgo, i t. d. Gdy zasiedli 
porządkiem, narzeczonej matka, która dotąd sie nie 
pokazjwała, przybywa! z izdebki, zajmuje ostatni 
koniec zjdla^ którego pierwszy jej córka zabrał«^^ 
siada naprzeciw mcia. Przynoszą*z izdebki wódkę, 
czarkę i na zakąskę ser-, lub warzone, albo picczo- 
n.e. mięsiwo: sta^yią to przed gospodynią, którą napeł- 
nia, pije do' swata, nalawszy, przykrywą białą, do- 
bytą zzanadrza, lub z podpasą chustką, i ztą mu o- 
naruj.e; swat spcłnja, nalewa i podaje narzeczo- 
nej, ta starszemu druźkowi, nakrywając podobnież^ 
iak matka, dzarkę chustką, ale kolorową, czerwoną 
zwykle; drużba przyjąwszy czarkę, i schowawszy do 
kieszeni chustkę, nawzajem do narzeczbnćj przepi- 
ja, która przyjąwszy pełną, lecz 'dotknąwszy jój za- 
ledwie ustami , nakrywa powtórnie chustką, i poda- 
je drążkowi młodszemu; ten pije do mahidzicy, ta 
do P. młodego, młody do starazej balszanki; ta pi- 
jąc do m^izyki, ob wija czarkę pasem (1) roboty pąn- 



(1) Pas ten , paja9 y jest raczej szeroka na 9, lub \ cala tasiem- 
ka ^ do której na osnowa (ii«notra) biorą się .ni<^ lniane , a na 
wątok (le/olr) Wlóezka kolorowa; czerwona otrzymuje pićrw- 



»». 
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ny młodćj. ' Muzjka prayjęty kielich wypróżniwszy^ 
nalewa go , i poda/e znowu P*. inłodój , która prze- 
pija do swata, ten do jćj ojca, ojciec do P. młode- 
go, i na nim się kó&czy obrzędowa kolćj, po któ- 
t6] goicie pió zaczynają porządkiem, jaki sami za 
najprzyzwóitszy osądzą^ 

Wtem roz&cieła mołodzica na stole chustkę białą, 
ńa którój narzeczona i kawaler zdjęte z palców skła- 
dają pierścicnki. Zaledwo to uczynią, dwie balszan* 
ki z jednćj, 2 drników zdrugiój strony, biorą ka£de 
za róg chustki, podnoszą na niej wyiej głowy zło£o- 
Be pierścienie. Swat wyniosłym głosem woła po ła- 
cinie: ^i\^ał\ co wszyscy naprzód za stołem, potóni 
wśród izby powtórzyć muszą; poczóm składa się na 
stole chustka. Pewszęchne milczenie... znowu chu-< 
stkę podnoszą te same osohy. . powtórne mwaty: ..• 
Gp gdy się trzykroć ponowi', maładzica bierze z chu- 
stki pierścionek , zdjęty z palca P. młodej, i wkłada 
na palec młodzieńca. Podobnież swat obrączkę P. 
młodego umieszcza na palcu narzeczonej (I). 

Dopcłniwsży lo, swat zwija leSącą na stole chu- 
stkę, do kieszeni chowa, a dostaje^ z nićj trzewiki , 
ofiarując je P. młodćj, która, lekkiem głowy skinie* 
nieln okazawszy wdzięczność dla swata, bierze trze- 
wiki, i z pogardą jakoby rzuca je za siebie na ziemię. 
Chłopcy, na środku izby czarką się bawiący, podno* 
szą je, i podają pannie młodej, ta powtórnie poda- 
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szo&ttwa Paaow takich ste pneszlo P. mtoda rozda podesa* 
iwesela. Dziewczęta ^-i^cod iat 9> lub 12, zacąynąji^ tkad te pasy. 
(1) Na wielkich zapoinach obrączki zamieoiano; teraz \aMm 
po^YÓciło do aiioj^j, i nie zamienią ich, aź przed ottarzcm. 
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be tthca snowu. Wtenczas swat przemawia ddnićj: 
*''Nie iycijłhjm rzucać trzewików; w iiaszych bo- 
'^wiem stronach ziemia nierówna , toby się i przjrdsi- 
**ły."— Podaiie sobie do rąk, znowu ofiaruje; nie- 
przyjęte jeszcze. Ody się to pd trzykroć ponowi, ob- 
lubienica trzewiki przyjęte oddaje do schowania 
starszćj balszanee, sama zai, wstydząc się niby tego 
postępku y spuszcza lia dół bezy , lab je w inną stro- 
tię obraca, a balszanki z maładzicą śpiewają pieśń 
Uką 2 

Nie siadzi Tacianka hokaui ,^ 
Heto tfllbie nie z narokam ! 
Siada sabie prasciusienka y 
Budzie tabie milusieuka. 

Nie patrz, Tacianko! nastronęf; 
Nie są to iarty zmyślone! 
Siądź prosto, podnieś oczęta y 
Zajmie je luba ponęta (i). 

Fo trzykfotnćiii powtórzeniu tej' piosnki, podnosi 
bezy dziewczyna, kawaler zdejmując czapkę, powsta- 
je, rękęjćj podawszy, wychodzi' z za stołu; co. po- 
dobniei czyni ksiiiy mężczyzna ż siedzącą naprze- 
ciwko siebie. W tćm muzyka, urzędnik weselny, 
gra, jeś(i umić; jeieli nie, oddaje skrzypce posia- 
dającemu tak potrzebny talent. Zaczynają się tańce; 
wyszłe z za stołu pary, trzy razy się przynajmniój 
•kręcą; poczćto nastaje zgid^k i hałas, zwykły w tym 



(1) Mrta S akkompaniamtat, jak ^ piosnce pl^rwsz^. 

Ik 
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razie* Skrzypce ^ albo duda^ nie ustają na ehwilę. 
Tu się nasłucha szczerych , a czasem dość żarlobii- 
wych przypo^ricści , dwuwiersz<iw i czworowiefszów, 
rumieniących wstydliwe dziewczęta; tuby poznać od> 
.razu kochank^Sw i kochanki^ a przytćm napatrzyć się, 
jak: 

Swawolna miłoćć igraprz^d powaioym ślubem. 

. • ' • 

I)ru2kowie bowiem, i inni obecni tm uczcie -mło- 
dzieńcy, wyprowadzają cichaczem swe lube do izdeb- 
ki; przyniesioną z sobą wódką, czasem i miodem czę- 
stują, na zakąskę dając' obwarzanki i pierniki, na 
pamiątkę zaś i dowód miłości: pierścionki, paciorki, 
wstążki , szkaplcrze , i t. p. rzeczy. 

W dniu tym piją wiele wódki i piwa, jest go po- 
dostatkiem w chacie. Zamożny gospodarz 2, lub 3 wa- 
ry piwa i hrah^ wódki (1) przez wesele wyczęstuje. 

Pan młody po piórwszóm przclańcowauiu z narze- 
czoną, prawie się z nią nic widzi, lecz nadskakuje 
krewnym, a osobliwie podźyłym, i jedne po drugiej 
bierze w taniec. 

Wieczerza ledwie się daje o 3, zasiadają te tylko 
osoby, któreśmy pierwej za stołem widzieli; reszta 
posilą się w izdebce, w sieni i po kątach saiijej cha- 
ty, częstokroć n'e gospodarską, ale przyniesioną z so- 
bą żywnością; bo niepodobna wszystkich nakarmić, 
na krewnych wreszcie zwrócone mając oczy, o bie- 
dniejszych, czyli kaletników nie dbają. 



(1) Braha j spust , czyli war jeden. 
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Po wieczerzy i*oz<^hodzą się do domów , gospoda* 
rze przez resztkę pozostałej nocy udają dio na spo- 
czynek. Do końca wesela są w ustawicznym ruchii, 
zajęci wyprawą przyszłej meiafki; ta zas w towa- 
rzystwie balszanek i maładzicy słucha piosnek śpie- 
wanych, a jeśli wesoła i żywa, sama im śpiewać 
dopomaga. 

Piosnki ihiędzy zmowrnamr a weselem wyrażają 
smutek dziewicy, źe nie ten jej się dostaje za mał- 
ionka, którego kochała; bo i na wsi bywają takie 
zdarzenia, a jeśli nie ma podobnego wypadku, to 
przynajmniej utyskują: ze musi opuścić zabawy, u- 
cicchy i zatrudnienia stanu dziewiczego. Oto są z po- 
między wielu takich piosnek dwie , któro tu się umie- 
szczdją: ^ ' 

PIOSNKA SZÓSTA. 

I 

Da ci raz mój dwór, da ,ciraz mb] d^^^or 

Da ciaciera lacieła; 
Da ibia daw mnie Boh, nia ^idziw mnie Boh , 

Za kaho ja chacieła ! 

Z kim stajała , 

Rozmawiała, 
Da podaranki brała; 

Z kaho kpiła, 

Smicjąła sia , 
Sama tamu dostała sia! 



Leciała przez mc podwórze 
Cieciorka, pewnie wróżyła , 

r 

Zcś mnie nie przeznaczył Boże ! 
Za kogom sobie życzyła \ 



M t u o 

* 
Nie z kim ^iród rozmów , uciechy . 

Bawiąc się , podarki brałam > 

liccz z kogo stroiłam śmiecliy , 

Sapią się temu (dostałam. 

Nota i akkompaniament, jak w piosnce trcecićj, 

PIOSNKĄ SIÓDMA. 

Wjjduja da na g^Aoczofc y 
Hlanu ja da na krasaczki , 
Ai mai kraski zianuć , 
Ąi mai ruczki wianuć. 

Zjajcia krasaczki , zjajcia ^ 
. Mniei was nia nasić ? 
Ja adzin wianok zwiła , 
Da i to j pawiesiła. 

U kamory na prutaczku 
Na jadwabnym sznuraczku 
Na czyrwonaj nitaczca, 
Mieńsżaj sjastryczaczca. 



Na ganeczku ja stałam , 

Na kwiatki poglądałam , 

Jakie swieźo jainieją , 

Ai mi rączki omdleją ! 

Błyszczcie się Kubę kwiateczki ! 

Jąi misie niekrasić wami 1 

Ja was mojemi rękami 

J^rywać będę na wianeczki. 

Niedawno jeden uwiłam , 
Ale i ten zawiesiłam 
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W komorze na prątecska , 
Na jedwabnym sznureczku 9 . 
Na różowej niteczce, 
Młodszii^j mćj sioatryczeczee. 

Nota i akkompaniaraent , jak w piosnce trzeciej. 

Oprócz piosnek w takiin rodzaju, które mają w so-* 
bie wyraz jakiegoś łagodnego smutku, śpiewają się 
i weselsze, w których albo 6ic przypondna ceremonie 
ukończonych zapoin i zmówin , tańce, wesołość, U" 
ciecby i ukradkowe zalecanki druzków z balszanka- 
mi, al[bo się tłóniaczy wesołość w powszecfaoości* 
Skutkiem jćj równie, kiedy, czyli ten przypadek jest 
rzeczywisty, czyli udając go tylko, wyrzucają ojca 
AT piosnkach niepomiarkowaną skłonność do pijaii*> 
BtvrsLy d)ą którćj i córkę swą poświęcił, 

PIOSNKA ÓSMA. 

Daprapojui prapoju! 
Da Taciankin tatulka, 
Da prapiw swajó dzicia, 
Da na nawym ganaczku , 
Da za miadu szklanaczku , 
Z(i harcłki czaraczku. 
Da traź było propiwaci ? 
Kim budzies^ pasyłąci ? 
H krynicu 
Fa wadzicu, 
U. szery bor pa brusznicu ? 

Pijanico.^ gorzki pijanico} 
Ojcze nadobnej Taciany I 
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Godnas litośpi dziewico I 
Przepiłeś ją , oszukdnjf ! 
Na nowych ławkach ganeczka 
Szkłanką cię mioda złudzili; 
Przyszła gorzałki czarcczka, 
I zaraz targu dobili. 

Ale sobie nie dbasz teraz, 

Przepiłeś , t z tćm ci miło ! 

A potćin przypomuisz nieraz. 

Ze kogoś w domu ubyło f — 

Rogoż posyłać po wodę ? 

Będziesz odtąd na krynicę? 

W gaj po poziomek jagodę , 

A w szary bór po brusznicę ?•— 

« 

Gdy tak śpiewając' przepędzą tydzień cały, \r 
sobotę następną w towarzystwie balszanek 1 inała- 
dzicy narzeczona idzie do spowiedzi. Wieczór dnia 
tego będąc ostalnim dla P. młodej przed odmianą 
stanu, poświęca się obrzędom przygotowawczym do 
następującego nazajutrz wesela. Na tym wieczorze 
same tylko znajdować się mogą dziewczęta, skąd te£ 
nazywa się dziewic wieczorem,. 

Obyczaj ten zmniejszą, lub większą odmianą jest 
w całej Litwie, a mianowicie w gubernii mitiskiej , 
powiecie borysowskim , parafii hajeńskiej , obserwo- 
wany, w 1800, 1801, 1802 roku, opisany. «v ty^od. ivi- 
IćTu t, 7. s. 1 — 81, i następnych. 

Lud podUffki. Składa się z Mazurów i Rusinów. 
Pierwszych obyczaje opisały się juź wyżej , o^ osta- 
tnich jedynie tu mowa. Rusin bywa pospolicie śnia- 
dawćj twarzy, średniego wzrostu, zwięzły, blady* 



^ąsy, niekiedy gęsta broda i spojrzenie wi^ow^ ipa* 
dsiją. mu postać ponurą. Wytrzymały Ha w«zełkie 
zmiany powietrza, i kobiety nie ustępują w tej mie- 
rze mężczyznom; nieraz iiazajutrz po połogu, albo 
na dzień przed porodzeniem, zajmują się pracą w do- 
mu, albo na polu^ na koniach jeźdźą dobrze; wszak- 
że rzadko pomiędzy niemi znalcść piękną. SDkipa'' 
iia Podlasiaka cieumokafowa, przepasany c^aroyui 
jpasem ; ma nahawice^ iczyli spodnie, i aoroczkęy jto 
jest koszulę z białego płótna z niskim kołnierzem 9 
spiętym j);iosicżną spinką, lub czerwoną wstążeczką 
zawiązanym. Ćzoloty (buty) powyżej kolan zą^bo- 
.dzą 9 ogromnemi podkówkan^i; duża czapka z szero- 
kim baranem, lub kapelusz słomiany. Dziewki ró- 
wno z czołem wiążą chustkę, której ko^óce na przej- 
dzie w kokardę ułożone, nad nią leży warkocjs, e^y- 
li kosą spleciona, różnokolorowemi ozdobiona wstąż- 
kami,, gorset niebieski, lub z płótna białeeo , su^ 
kmana taka, jak m.ęzczyżn. Mężatki warkocz ukry- 
wają pod czepcem , na który w święta kładą płat , 
czyli 5 łokci białego płótna, złożone na^ształt sza- 
lu, spadające aż do kostek. Są małe różnice po»* 
wiatów^ Strój, tu opisany, jest obwodu bialskiego i 
radzyńskiego. Wieśniacy i wieśniaczki noszą pos^o* 
//, cz^li obuwie z kory lipowej, a czasem ze skó- 
ry plecione. Dziewczęta mają .włosy gładko zacze- 
sane, warkocz wstążkami przeplatany, spada z tyłu; 
czoło całkowicie płótnem białćm w kształcie długie* 
go prostokąta przewiązują, u którego farbowane cza-, 
sem rogi, końce przez siebie przełożone spadają z ty- 
łu głowy na plecy; koszula biała, szyja paciorkami 
ozdobiona, sukmana ciemnokafowa, krótsza, jak gó- 
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talikd guilia, kolan nie zakrywa , przepasana krajki| 
czarną, lub koloru burakowego; t pod sukmany wi- 
dać białą z lółtyui pasem wełnianą spódnicę, do 
połowy łytki dochodzącą, nogi obwinięte onuczką 
płócienną, postoły przymocowane sznurkami. < Za* 
mcłne nie chodzą z gołemi głowami. Warkocz na 
kiSahkCl) okręcony » przykryty małym czepcem, któ- 
ry sam warkocz.tylko osłania. Czoło przcwtązliją po- 
dobnym' ręcznikiem , jak dziewczęta, z pod które- 
go reszta włosów gładko uczesanych wygląda. Pła* 
tów iiiywają powszechnie. Męzczysini sóroczkę i na- 
hawice mają z białego płótna , sukmanę kdfową p6 
kolana, pasem czarnym, lub burakowym przepasa* 
ną, postoły, mały kapelusz słomiany, lub nizką 
czapkę wkaztałcie głoWy cukrowój. Włosickim pof* 
'Wiecie kobiety kaftaniki sukienne, lubcycowe z świe- 
cącemi guzikami noszą; nie znają płatów, tylko chu- 
stki, koszule z garnirowaniem; męzdzyZn| kapoty si- 
we, kapelusz okrągły, czarny, lub czapki z siwym 
baranem , przy którym wiele wstążek róinofarbiiych. 
Muzyką Podlasiaków skrzypce, trąby pastusze 1 fu- 
jary hakształt flotrowersów z szeicią otworami. Ta- 
niec ich zawierucha , wc. czworo na krżyi trzymając 
się ZA ręce; hajduka w linii prostój kładą cztóry cza- 
pek, staje cztórech młodzianów, kałdy około swo- 
jój wyprawia skoki: Ao^aA, we dwie, lub cztóry o- 
sób) w dwóch rogach izby stanąwSzy, skaczą ni( 
przód do siebie; sztaler, a raczój sztajety snąć od 



(1) KiMkMf obręcz mała z liiłodćj leszczyny, hib dębiny, Ur 
■t<ipuie miejsce grzebienia, koto nt^j warkocz okr^i% 
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WeiBceiT przejęty, podobny do walca, tylko gots«- 
T%6) tańcują, w kaidy kąt i«by dolatując;- nakont^ 
wfl/c i obertaa. . v 

Wesela. Gheący się ienić , wysyła niewiastę , łub 
mczczyamę pod łutieniem posła. Gdy rodsice nta 
myślą cdrki wydać ^nlę wpuszczają go ^o clialy;gdy 
prsyjnią, wcliodzi , kłania się, i przemawia w prze* 
nośni: 

I ■ - - * 

^^Zabhotiłnasz byczoczok do waszej jałoszetikl, 

V Zcbyite łaskawy byli) 

^^ Tobo byczoezka i jałoszeńkn pobłohosławlli. "' 

Rodzice prpszą go spoeząć, dziewczyna siedzi' za 
piecem, udaje, £e tego. nic słyszy, i nic widzi. Po^ 
zcł otrzymawszy odpowiedź rodziców ^ odcbodzi; lak 
aic kończą piórwsze zalotjr. Na drugie jui i młodzian 
przybywa z drulkiem) czyU posłem, niosąc z sobą 
chleb i wódkę, lui dziewczyna wychodzi z za pieca, 
lecz nie wić jakoby o celu ich przybycia. W nie- 
których powiatadi dziewtzyńa i na drogie zaloty 
i!howa się ra piecem, i nie wychodzi mimo proibj 
druika i młodziana. Wówczas u£jwają przeńiocy , 
i wyciągają ją z zapiecka. Rodzice zapytują:* <* Czy 
^'kaie choczcsz za jcho ity,^czy kaiesz byty u sc- 
''be.'" — Dziewczyna, dłubiąc palceiń w ścianie , od- 
powiada z nieśmiałością : '^To ncchaj budę, czy 
*'8Czo?^' — Zalotnik prosi o kieliszek; jcili ma* go 
dziówka poda, i chlób. odmieni , dobra to oznaka. 
Trzecie zaloty juł się nazywają zapoiny, WójsTczas 
rodzice dziewczyny pieką pirogi, mięsiwo gotują , a 
nartcczonjr prcynosi wpdkę i pojarunki , złoioao 

12 
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kpłala, kilku tAi^wartankirw y-dł^kpi wstąiki czerwo* 
DĆJ, I picrścto4)kó\v na zai^oi^yiiy prjccsKnajcsonycb. ie« 
2eli podarunki nie podobają się, źe płótno grube na 
płacie, wttąika nic wjasaym koliorze, odayła: jedruź- 
kowi, który natjclimiaflt daje snąć P. młotbemii^ ten 
inne przysyła. Gdy prsyjfte dary, dziewczyna ofia^ 
ruje iiaw^zajeift ojcu cbo^alkę prostą, matce płal cien- 
ki. Po pierwszych zalotach dziewczyna przybićra 
tytuł kniahinie młodzieniec* An/a^/a. Wilia ślubu w* 
Sobotę zawsze, nazywa )ńą zluhiny. Kniahini z wy- 
branemi z dziewcząt swatkami, iit6re jej odtąd cią- 
gle towarzyszą, przesiaduje wd^^mu, rebi przygoto- 
wania. Swatki jćj przyśpiewują, ogłaszając zaczc- 
ete wesela, przygotowania P. młodego , wreszcie po- 
łożenie i smutek daiiiiwczyny. Oto są niektóre pie^' 
śni w tym rodzaju. 



1. 



Ay yi htxrodcu , w nowosc^Lim - 

Rozwiwajetsia zile; 
U naszaho Frokopka mołodoho^ 

Zac«ynajeł8ia wesile. 

Boh jomu daje,. 

I dopomahaje , 
Batcńko ridnyj dokładajo. 

« 
A jil sobotti w weczery 
Mołody Prokop swaty zbiraw. 



^^Ejr moi mtłj bojarenki (1)1 " 
^^ Ne budtc du^o oiipałjri , 
'"'Scisdb biiłj booi kowtlfl^i , ' 
*^ Sami motody prybratiyi ; 
^' Ba , yąk y^idete do tateńka ^ • 
^'Podkonkdtni pobca^ku^lp^ .. ' 
*^ A sukońkamipoizaflujle/* 



3. 



Sachotiła Anula kjiłjaoirDho włnbą, 

i poałała bateńka sa i«ororpo kaiynu, 

Bafceńko ppzyjcziajc^ 

Kałyua zaĆYritaje. 

<'£jkałyno! kałyno! 

^^Nescsasływaja hodyno ! 

•* Ne8Czaały^roje zile ! 

*' Ne pospiło na wesiic ,. 

**Na toj deji , na nedilu , 

^^Hanulj nawinoczok.*^ 

^^ Oj podpiła , posptła, 

*''Odna ćwUoezkanc doiiryła,"^ 

''Ne doźryła w sadoczku ^ 

**^^To.doźryjq wwinofizku. 



ł» 



Cbody^Anula po nowjara dwory,^ 
Kodciiku rospii^jty wszy ; 



.^W»^» — ■» > >■■■ w W.W J II J - ■ ł|l» w ^<.i|l ^ 11 I III 



(1) Bojarami, czyli ziłaki9niit8Z5'mi utt/^dnikami , 8\vati'>^w t\i 
iiazy\«9* 



Ojchodjty chodyt, 
Sama sabi boworyt : 
^' Ojcnic ialie mtii mojif kora , 
• *^ SczoiB j^j ne uczesała ; 
*' Ono ial ridnoho batcńka , 
f^Scsomjohotic fiłuchała." 

Nad stołem, gdzie mają zastawiać ucztę weselną, 
wbijają w ścianę dwa kołki; rozszczepiwszy je^ 
wkładają 2yta w kłosacb kilka garici. Ławę pod tóiii 
miejscen zaźcicłają ręcznikiem białym, i to nazywa 
Bt^ posah (posag). Gdy knrai i' kniahini tam zasię- 
dą , śpiewają im ; 

m ^ 

Posaźotlo Andla , 
Natom pysznom posazi ; 
J6\ posali pysar pysaw , 
Od Ho spod a Boba 
I od batcńka ridnoho. 

Z tym ręcznikiem po ślubie udaje się, do rodziców 
po swój posag; obwiązawszy nim szyję krowy, ko- 
nia^ lub ianćj trzody, prowadzi do mężowskiego 
domu. 

W sobotę w obchodzie zlubin, skoro ma przybyć^ 
kniaź z bojarami, zasiadają przy wspomnionym stole 
rodzice panny młodej, lub jój krewni. Vo przyby- 
ciu kniazia, rodzice' jego obok piórwszych miejsce 
zajmują. Marszałkowie weselni, z obu stron wybra- 
ni , uderzają harapnikami w belkę od pułapu, wo* 
łając trzykrotnie: ^' Panie ojcze, i pani matko! bra- 
**cia i siostry! krewni i przyjaciele! prosimy, aże?' 
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''bjicie ła&kawi byli, a te dwoje d sic ci całóm ser* 
^'ceio pobłogoaławiii." Na to wezwanie kaidy na- 
znaczone miejsce zajmoje. Panna młoda w Iowa* 
rzystwic najstarszćj druchny, ktńra ją za rjjkę trzy- 
ma, idzie do rodziców i krewnych, dzięknjc za troskli- 
wość w pielęgnoYyaniu i wycliowaniu. Obrządek len 
nic mały czas zajmuje, zacząwszy bowiem od rodzi«» 
c4w, wszystkim krewnym nisko kłaniać się musi i 
dsicko\irać., a swatki śpiewają: 

I schyliła sia wyśnią < 
Od werchu do korenia, 
Pokłonysia Anulu, 
Czerez stił do bateńka. 
Na sUł hołowku skłonyt , 
Apod stił ślózy ronyt, 
Do syrei zomicy , 
Do bialusećktch nuiok. 
Kłaniaj sia Hanulu , 
Staroniu i małomu , 
Ibateńkowi swojemu, 
Bo wSebilBZ ne biidc^z, 
A o bateńkn zabudesz , 
> Toiko twobo ukłonu, 
Sczo u bateńka w domu. 

Jeieli to sieroliL, w tkliwym śpiewie przypominają 
jćj sieroctwo: 

Ej komu ty sia mołodaja Hanulu kłaoiajcsz ^ 

£j koły w swoim domu ridnobo bateńka ne majcsz? 
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^^Oj! jcsUeuniene rodynonki nc mnło ^ 

Rudu sia kłaniatj , sczo za batcAka iticne sta^o I.'^ 

Oj «€, fttane^ mołoda Hanulu *• nc stanę , 

Wie twiy bateńkona biłyje nołki nc i/V8lane. 

Po.akońcsonyin tym obrzędzie , druzek ii\'iedzie knia* 
hini% .za siół, a &ro^ obok nić] (1) miejsce zafmuje. 
Gdy się biesiada skończy, P. młody % całą swoją ro* 
dziną i towarzystwem do, sieni wychodzi* Zostaje 
tylko druick z jego strony, który targ ó warkocz P. 
, młodćj zaczyna. Swatki zachęcają brata , ażeby, się 

droiył w przcdaly : 

i ... 

Bratcnktt namcsŁnyczka , 
Siad sobi w kresłyczku , 

Uczy sta torbowa ly , . 
Ir Jak sestru*8predawa|y , 

. Ifriss , słyną , . 
Scstra myła ^ 
Bratykowi swojomu. 

Kiedy się długo targują, dziewczęta wyśmiewają 
pana młodego ,. stojącego w sieni ^a drzwiami; wzy- 
wają, aieby nic iałował pieniędzy, i zajął mrcjscc 
przy narzeczonej : 

• Nc stiy za dweryma, 
Ncswily oczyma, 



W i' I Ifci 



<1> Chocł«xby nie było brata » kto inny przy tym obrzędzie ^ 
Biiejuce jego zast42po\va<i powinien. . 
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Ne iałuj cbastki śtrasty , 
Bratyka z misca zwe«ly , 
Sam na posasi sisŁy. 

Targ się kończy; druźck pannic młodć} płaci unaó« 
%Tioną suintnę, bo w śpiewie ogłaszają: 

Zlioda bratyki , zliódai 
Mcd, wyno popiyte, 
Naszuju Hanalu mołodeńktijii, 
Prokopowi spusly te 1 

Wchodzi t.»iaź z draźyną, wzywają brata , by mu 
ustąpił miejsca : 

Odsuń sia brate od scstry 9 
Siadc bliżnijszy , nizli .ty. 

y 

t 

Kniaź rozpędza się, stół przeskakuje ^ siada przy 
narzeczonćj, chwyta óbufącz za szyję, całuje w usta; 
do czego ten śpiew go zachęca: 

Ne scdy Prokop bokom ) 
Bo tobi ne narokom; 
Pryimy Hanulu ksobi ^ 
. Bo to nc ludiam^ tobi. 

Zaczyna się uczta, spełnianie zdrowia wzajemne 5 
lance do póinćj nocy kończą zlubiny.' 

Nazajutrz, kiedy bliska godzina ślubu » kniahinią 
sadzają na stołku śmeiticy (izby), rozplątują kosf 
starodawnym zwyczcijcm, nucąc żałośnie: 
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UołodajaHannlu ne tcli^luj hołowońki^^ 

Ne daj koska rwatjr , 

Z zołota obiraty. 

My t^oju ko8u hodowały y 

Alcdom , wynom smarowały ^ 

Zołoto^m posypały , 

Szołkom ^aplitały. 



Do Dunaju steieńka , kudy bibła Anula ^ 

Nad Dunajom sŁpjała 

Z kosy rosu czesała. 

** Oj ! opadajte wołosy , . 

Koło uiojćj kosy! 

Padole, nc tonetc 3, 

Do batóńka płyncte. 

Nech batcńko enaje, 

Zakoho niene daje!'* 

^^Zna)u, dttiatko! zhajai 

Ałe dolinki ne wyhladaju/' 

Tu brat przystępuje , i pomaga rozplatać kosę: 

Brat kosu rozplitaje, 
Wźe stołki zadiwaje , 
Wiszaje na zasłonku, 
Namołodszuju scslroiiku. 

iPo nim przystępuje matka, i zaocyna czesać, i u« 
bicriić włosy. Panna inłoda rzewliwie płacze^ a 
sifratkiiałosnie nuc.*}; 



Moja mateńktt myła ! 

Stań inedi za płeczjma , » 

Rozczcsńy kosa iiioju , 

Swoiini ruczeńkami) 

Prytnuskuj ilozońkami* 

Rniaś z bojarami przybywa konno, a po przywita* 
oiach i błogosławieństwie, wziąwszjr sa rękę pannę 
młodą, obchodzi trzy razy stół wokoło, i za kaidym 
razem kłania się kątowi*. Jest to zabytek staroSy* 
tnego zwyczaju i religii bałwochwalczć} ; bo tam stał 
zawsze boiek domowy poiuJ,. któremu tym sposo* 
bem czeić składano. Poozćm wychodzą z chaty y 
zpiesząc do ćlubu. Śpiewy ich nucone w tój chwi- 
li , jedne ogłaszają czas wyjazdu , drugie troskliwość 
panny młodćj w ubraniu. 

A w kruzi słoneczko ide , 
Mołoda Hanula do ślubu jede , 
Prosyt ridnoho o wspomoienie. 
^^Nech tebe ditiatko Boh 1vspofflahaje ! ** 



4«i 



Pred worota winohrad roste , 
Spod winohradu woda tęcze , 
Tam Hanula biliłasia ', 
^ Jak do slubońku radyła sia , 
Swoho bateńka pytała sia, 
Czy choroszeńko ubrała sia ? 
^*£j! choroszeńko, ditiamoje! 
Ej! choroszeńko, dorohoje! 
Oj jak biłaja bełynońka, ' 
Jak czerwona kałynońka.** 

13 
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Je2cU zaś sierota^ ^ieiifaj^:- 

Slojała kałyna ^ łuei , 

Nasza Hanula vr tuzi ; 

Sczo ona sobi duinajc ^ 

Sczd bateńka ne maje ? 

Ne ma keinii wesila sprawiały , 

Pygznpbo obida dawały ł ' * " 

» 

Gdy wóz przygotowany Zajdzie^ siada R. niłe^da 
z druohnalni i intizyką*- Matka wychodzi z chlcbeift 
i solą. Ghlób kładisie przed końmi, *8oIą sypit) na 
pańsiwa młodych ^ ażeby achronió ich od uroku* Oj- 
ciec \r tymie samym celu wod^ świfćoną kłópi. P. 
młody i P. młoda jadąo do ślubu , maj%' wianek: 
on na czapce, a ona na głowić; które kapłati po* 
świcciwszy, razem z pierścionkami, przy ślubie za- 
mienia. Przed Wyjazdem do ślubii kniahini daje na- 
rzeczonemu chustka j bojdrom ręcaitikl własnej robo- 
ty , które do końca obchodu Weselnego za pasem no- 
szą. Kniai z bojarami koiuno otaczają wozy; pi;zes 
drogę, przy odgłosie muzyki, nucą ró£ne śpiewy: 

m 

Ne wly , Mretru ! i* horii ; po wly po dorozi, 

Po kon^anyiii Wozi! * 

RozWiy mójtt kosu , 

Po płeczkach po wołostt , 

KwinoewI mojomu! 



Stupajtckonyki, 
Sywy, ne wełyki, 
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Na doroliu pi^csanuju , 

Pod cerko w świaluju. 

Zazwonitc zwony ! 

Zaśpi w aj (e aiihcły ! - ' 

Zaświtytc świczj. 

Dwoje ditiat zwtnczaty. 

< 
Po ślubie wracają podobnie z muzyką i pieśniaroi. 

Malka przyjmuje ich na progu chaty z chlebem , ob- 

wini^^tym w kawałek płótna, i zwódką. Jeżeli pan* 

na* młoda jest sierotą, Jpiewają jćj wówczas: 

Znaty sirotu , znatjf ! 
Sczo t\e YV]fcUodjt maty ! 
Ne wychodjŁ, nę wltajc , 
Jak sifi diŁiatko majo! 

Juł jest przygotowany obiad , do którego zasiada- 
ją. Korpwaj, rodzaj ciasta uprzywilejowanego w ob- 
rzędach weselnych, zdobi tę ucztę. Do niego jest 
drałek^y znaczony , który go kraje, łamie, i po ka- 
wałku rozdaje przytomnym. Muń być' bardzo bacz- 
nym na swoje powołatue, azcby nikogo nie opuścił; 
albowiem przepomnienie w tym razie za największą 
obrazę uwaianem bywa. Tacowy korowaj stoi na 
wieku od dzieiy , gdzie kwas zaczyniają ;» wieko 
jest nasłane owsem , o który swaty, czyli bofary do- 
bijają się usilnie, i dają swoim koniom ^ łeby były 
zdrowe i wesołe. Riedy dru2ek korowaj dzieli, ca- 
łe wesele ogłasa;a to uroczystą chwilę wjednćj pie- 
śni , a w drugiej wyśmiewa swojego krajczego: . 
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1. 

ł 

DrHiŁokorowaj.krajcy , 

Zołoty noiyk maje, . 
Sczoby sia dohladałj y - * 

I nam korowaj dałjr* 

'2. 

Druiko korowaj dełyt , 
Sam sobi no wirjt, 
To w huba , to w kiszeniu , 
To i jncc , to na weczeru* 
Druiko korowaj kraje ^ 
Semero ditej maje; 
Pryszły dity z torbami , 
Weś korowaj zabrały. 

Druiko, po obdzieleniu przytomnych, resztę koro- 
waja zachowiye dla krewnych, nieobecnych na ob* 
rzędzie weselnym. Po obiedzie P. młody oddala się 
1 domu narzeczonej, i nad wieczorem dopiero przy-* 
jeidia dla zabrania jćj tło siebie, w towarzyslwie 
bojarów, druzka i swaszki z korowajem. Łeez, jak^^ ' 
ze jest zdziwiony , gdy zastaje drzwi domu zamknię- 
te. Napróino kołacze, napróino wzywa, aby mu o- 
tworzono; eicEofó głęboka panuje w chacie. Po dłu- 
giem, a nadaremnem usiłowaniu dla otwarcia wnij-^^ 
ścia, swaszka zaczyna śpiewać pieśń następną, przed 
drzwiami chaty; na co jej podobnie w śpiewie fiie-^ 
dzący wewnątrz odpowiadają. 
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Swaszka: 



Oioi tobi mołodyi Prokopku pychota! 
Zaczyniaje Łwij teMedko woroŁa. 
Pozaczyniaw , poz.ainykaw zamkami ; 
Posty] Prokopku za worotami! 

Wchacte odpowiadają na to wćpiewie : 

Zahladały swaty , 
Oknami do chaty, 
Czy tłusta 
. . Kapusta ? 
Czy wełyki horszczyk kaszy , 
Czy podjediat swaty naszy ? ; 

♦ 

Swaszka przed chatą : . 

Odsuńte okoneczko , 

Nech wnijdesołneczko, « 

Sczob my pobaczyły, 

Po sczo pryjechały ? 

Na ton ipiew poirod imicchów i wrzawy, odpo- 
wiadają w chacie} 

Naichały swaty, 
A wsi boro daty, 

^ Gontami hołowa byta , ^ 

3nopkami boroda szyta, 
A wsi toho , a wsi toho. , 
Prokopka mołodoho« 
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Tu swasKka występuje naprzód, przysii^ra siv p<»d 
okno, i prosi w następnym śpiewie kniahioi, ażeby 
do nich wyszłn : « * 

Wyjdy Haoiilii do nas^ 
^o u nas wftioho fcąras*^ 
Winoczok zclcneuki, 
KttsnycKok ezerwopeńki , 
Prokopko mołodeńki. 

?(ikt ich pomimo tego me postiafe ; nikt się nie po- 
rusza bynajmniej w chacie, ażeby otworzyć drzwi za* 
warlc. Panqa młoda tylko. staje w oknie, przygląda 
8ie gościom n^i podwórzu stojącym > i zaczyna śpie- 
wać z towarzysi^kami swojemi': 

Sczo to za hosti naicbftły , 
Stawiały koni po dorohach , 
A sami poszły po hospodacb. 
». Oj wyszła. d0ny«h Hanula, 
Z nyzepka sia ukłopyła , 
Z ty chcńka słowee promowyła : 
*^ Oj moi miły bojareńki ! , 

Ne dajte mcnc dohanońki , (nagany ) 
Mojoinu bateukowi ncaławóńii. 
U mojobo bateńka sta jen mnobo, 
Stajen nowojsciikich, 
A świlłyć biłescńkich/' 

Swaszka powtórnie zbliia się pod okno , i głosem 
mocniejszym zaczyna śpiewać: 
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A ti bordolio f i^stcńka ^ 
Stott^ziat , liedilujc , 
A niktb o fiim ne widajć ! . 
• - Odna IlaiYtila wid^tła, 

Z 2a 6toła wyskoczyła, • 

' . ' * 

Datcńku yf iiu2ki upała : 
<'0 iDijbateiikuridiiyil 
Pusfcaj bnjar^ńki w dwir, 
Moho Prokapka sa tisowy fttiŁ" 

Skoro «waszka ten ifle^l\' zakoiicAy , natychmiast 
otwierają się drzwi z trzaskiem, i wychodzi matka no- 
wozasIubioDĆj) niosąc ehlćb , piwo i wódkę; tej o- 
statnićj w kieliszek nal&WAzy, pije do zięcia, który 
wypiwszy, nalf^zajeut odbiorą chleb i naczynia z trun-. 
kami, wchodzi z drożyną do chaty, i «iada obok swćj 
małionki. Jcieliby się pan młody z towarzystwom swo- 
j^m spóźniły i nic przybył na czas os^naczeny, prze- 
trzymują go dłaiej przed drzwiami chaty, a wcho- 
dzącego wśród śmiechów witają następnym śpiewem: 

De2tc sia swaty zabawiały ? 
Ctyśte konykow dostawały ? 
•*Chot dostawały, nc dostały. 
Na pomełyskach pryichały , 
Kociabiskami póhaniały." 

Po tych obrządkach staje z jednej strony brat knia- 
hini, z drugićj bral kniazia koło panny młodej, i ka- 
*dy z nich ugania się o to, aby pierwej śwoję czap- 
kc włożył da jćj głowę. Jeżeli brat przybrany mło- 
dzieńca wprzódy skroję włoży, jest to oznaką dobrą 
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i szczęśliwi! ; jeżeli zas brat panny młodej , uwaia- 
ją to za wróibę przeciwną, i brat pierwszy musi wy- 
kupywać swoje czapkę. Przytćm zdarzają się nawet 
kłótnie, niesnaski, a czasem i dobitniejsze oznaki 
chęci pierwszeństwa w t^m względzie; co się odby- 
wa -przecież z uszanowaniem dla płci pięknćj , i bez 
obrażenia panny młodćj, o{>rócz , że jej trochę po- 
targają włosy, uŁrcfione na głowie* 

Tu zaczyna się obrzęd oczepin. Na wieku od dzie- 
ży stoi korowaj. Bojary w śpifcwie wzywają, ażeby 
korowaj przyniesiono; co jest hasłem do ocsepin* 

Oj wydaj bateńku korowaj 2 
Oj wydaj z no woj komory! 
Oj wydaj na tisowy stoły! 
Oj wydaj na krużasty obrusy ! 

Gdy na to żądanie wyniosą korowaj, dziewczęta 
swaszki zaczynają śpiewać : * 

Ej dohadajsiaHanulu! 
Na sczo korowaj wneseuo ? 
Na korowaju powiwanie , 
Na twoju kosu pokrywanie , 
<( Wże ja sia dawno dobadała, 
Sczo meni w bateńka nc butyl 
Z rutki winoczki ne wity , 
Do tanoczka ne chodyty.*' 

Śwaszka przystępuje, i posadziwszy na dzieży pan* 
nę mtodą, kładzie jćj czepiec, lecz ta zachęcona 
nastęiinym śpiewem towarzyszek , zrzuca go na ziemię: 
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Ilanulu dohladajsia, 

Powiwaty ne dajsia, 

Pokiii czypeć, 

Podpeć, 

A kibałkii pod ławku , 

A winoczok na hołowku. 

Powlórnie przystępuje i kładzie czepek; lecz zno» 
wu zrzucony. Po kilkokrotnem tego pQ^vŁórzcniu, 
kiedy wreszcie opięty zostanie czepek na głowie P, 
młodej, swaszka okazuje znaki radości, klaszcze vr 
ręce i skacze, ze dokonała swego , i zabrała jednę 
z grona dziewcząt. Odtąd swatki, z dziewcząt wy* 
brane, oddalają się, a brat tylko P. młodej posłu* 
guje na jej rozkazy. Gdy^już mrok ciemny, zajeż- 
dżają bryki. Na jednej z nich kładną pościel, gdzie 
siadają państwo młodzi, na drugiej pakują skrzynie, 
których brat kniahini pakuje. Za przybyciem do do- 
mu mc£a, rodzice jego przyjmują nową gospodynię, i 
posag przywieziony do mieszkania wnoszą. Tym^ 
czasem w domu jej rodziców śpiewy następne wyra* 
za ją smutek ojca i matki z utraty córki- 



1. 



Płynę ezołonoczok po ryci^ 
Płacze bateńko po doczci, 
Slidoczok na porozi , 
A diliatko w dorozi. 
Bid na moja hołowońkol 
Hnz tcbe jahodojóLo j 

ii 
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2. 

Ohlady sia maty , 
Koho ne ma w chaty ? 
Wsi diwońki w tanoczok idut ^ 
Moho ditiatka ne wediit ! 
Py taju ja was diwońki , 
Czy nie baczyły Hanuli ? 
" Oj baczyły my Hanulu , 
U swekorka za stołom; 
Za skrypońkami ne czuje , 
Za ślozońkami ne baczyt. 

Wyszedłszy z łożnicy młoda mężatka, bierze pi- 
róg, ręcznik zbiałego płótna, i w towarzystwie brata 
idzie po wodę. Gdy na cudzym gruncie ta studnia ^ 
kładzie dar pomieniony dla jej właściciela^ czerpa 
wiadro wody, przynosi je do domu , i wlówa do 
kwasu, wszystkim Rusinom ulubionego napoju. Idzie 
powtórnie, czerpa drugie wiadro, w którćm się my- 
ją bojary, a młoda gospodyni usługuje im troskliwie. 
Wesele trwa tydzień cały, i wlęcćj, ztąd u nich przy- 
słowie : 

Co to za wesele , co no tylko dwa dni ? 
Gdyby było tydzień , to byłoby ładniej. 

Oto jeszcze niektóre zwyczaje: korowaj w niedzie- 
lę rano w czasie mszy S. pieką, niosą go do dworu 
ze śpiewem i muzyką. 

Igraszki ogniowe na weselu Podlasiacy zachowują. 
Po ślubie rozpalają stosy ze słomy i chrustu , przez 



~j 
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oie druiyna weselna skacze. Do przysmaków we« 
selnych naleiy koguta szczególDym sposobem przy- 
rządzony; wiążą go do drabiny, i na pagórku za wsią 
nad gorejącym stosem smalą żywcem, doprero go- 
tują. Zdobi uczlę weselną pod imieniem bażanta. 

Gdzie znajduje się chłopak na wydaniu , tam przez 
trzy ostatnie miesiące roku nie snują krosien kobie- 
ty^ nie robią płótna w żaden poniedziałek, gdyż mło- 
dzian kręciłby się nadaremnie, jak wrzeciono. Je- 
żeli dwa wesela spotkają się na drodze, wróżą ztąd 
nieszczęście, i często do krwawej przychodzi bitwy; 
(edno drugiemu albowiem nie ustąpi z drogi. 

Włosickim po klubie, gdy odjeżdża P. młody do 
siebie, zostawia drużka z 2 bojarami, ażeby jego 
młodój małżonki pilnował. Ten często woła: **Bo* 
"jary! hladite, żeby ne wtiuk żwir I pilnujtef bo to 
^^wże ne nasza!'' — Ma oko na pannę młodą, która 
stara się uciec i schować: jeśli tego dokaże, P. mło- 
dy za swćm przybyciem, niebacznój straży daje na- 
pomnienie cielesne. 

Więcej dobijają się Podlasiacy o pracowite, niż o 
piękne dziewki. Okazuje to następna przypowiastka: 

Ne uważaj pane brata sezo hołowka hłatka ! 

Ono pudi , 
Zapytajsia ludi. 
Czy umitiona chatka? 

Ne uważaj pane brate, czy hładko w tanoczku chodzi; 

Ono pudi, 
Zapytajsia ludi, 
Czy soroczku (koszulę) zrobit f 
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Rusini w cliarakterssc swoim maja upór; dowodzi 
to przysłofrie : uparty^ jak IMsin* Kołtun panują- 
cą między nimi chorobą. Zbytnia może u nich dla 
panów tmiźoność: padają na ziemię, gdy ich o co pro- 
szą, Całują nogi, i przysłowie ich niewolnicze, które 
powtarzają nie raz : '^ Pańskie ciało , a Boska duszaJ*^ 
Wychowanie dzieci zaniedbane. Wpierwszych latach 
zwierzęcym instynktem zdają się rządzić, przesiąkają 
potem zwyczajami i obyczajami rodziców. Oświata 
od chat kurnych zdaje się uciekać, zajrzeć tam nic 
śmie. Posiadają atoli cnoty: są nabożni, poczciwi, 
moralni , lubo tego wyrazu nie znają. Nie mszczą 
się podpalaniem, jak winnych miejscach, czując, 
2e nadto wielką zrządziliby szkodę, co za sprawie- 
dliwością ich przemawia. Oddani pijaństwu , w niem 
trosk zapomnienia szukają. 

Rusini Podlascy Mazurów i szlachty tam osiadłćj 
nie lubią, róinemi powiastkami i przysłowiami ich 
wyszydzają. Młodzież w święta śpiewa i tańczy; star- 
si przy kieliszku rozprawiają. 

Uprawa roli, jak za dawnych czasów; narzędzia 
żadnej nie podległy zmianie , ani udoskonaleniu. 
Wozy ich, czyli kolasy ruskie tak skrzypią , jak za 
czasów Gwagnina, (za pan. Zygm. III.) na Żmudzi i 
u Rusinów. 

Gdy niewiasta dzićcię urodzi, z sąsiadek jedna przy- 
chodzi je karmić, druga, habą nazywana, ma stara- 
nie o położnicy. Od Słowian pochodzi ten zwycza); 
u nich bowiem najstarsza kobieta odbywała wten- 
czas posługi; jej nazwanie hahą dotąd pozostało, cho- 
ciażby i dla młodszych akuszerek. U Dalmatówkre- 
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wni położnicy jedzenie posyłają , które halin^ zowią. 
Rakowiecki ^ Prawda ruska tom L str, 30. 

Rusini l^b^ą muzykę , tańce i śpiewy ; te pomnaża- 
ją się ciągle. W karczmie, u żniwa i wracając od 
pracy śpiewają. Pieśni ich co do poezyi wyższe mo- 
że od gmninych w dyalekcie polskim, lecz i w my- 
ślach i w tonie pewien smutek i melancholija oddy- 
cha; nigdy tak wesołe nie bywają, jak u Krakowia- 
ków, Kujawian i Sandomierzanów; zapewne mniej 
swobodni byli , jak tamci. 

Olo jeszcze dwie piosnki rusko podlaskie: 

Mołodeńki Łukaszko koło heroda ihrajc , 

A w horod zahladaje , 

A w horodi Hanula , 

Z rutki winoczok wiła , 

Z Łukaszkom howoryła : 

^^Oj Łukaszku duszcńko! 

Prosy bateńka o mene, 

Nechaj wydast zatebc; 

Bo jak mene ne wydast. 

To ja i sama wyskoczu , 

Iskrynoczku wytoczu^ 

Zołotom okowanu , 

Darami napołnenu, 

2. 

Mołodaja Hanula po sadonku chodj^ła, 
Kałynu łomyła , 

pry kła dała , 
Bateńka sia pytała : 
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^^Oj mijbateńku rydnyj, 
Czy budują takaja , 
Jak kałynońka tają ? '* 
^^Budesz, diliatko! budcsz! 
Póki u menc budesz ; 
Bo , jak pijdcsz od menc , 
To spadnc z lica krasa , 
Jak od >Yitrońku rosa 1 ^' 

Lud podolski. Pożywieniem rolnika podolskiego ,. 
mieszkającego kiad Dniestrem, chleb z kukuruzy, a 
w głębi Podola^ żytni, krupy i ogrodnina, mianowicie: 
kapusta, buraki, kartofle i ogórki. Mięso i ryba chy- 
ba w doroczne uroczystości są jemu znane. Odzie* 
niem jego kożuch, lub siermięga. Chaty z drzewa 
w słupy , albo węgły. Gdzie nic ma lasu, wierzch- 
nia i spodnia belka, czyli osnowa drewniana, mię- 
dzy którą zasadzają koły ; te słomą przeplótłszy, gli*- 
ną zagładzają, albo słomę w glinie dobrze tratują, 
i między koły lepią. Chaty słomą tartą pokryte , u 
bogatszych snopkami. Bok podłużny izby mieszkal- 
nej zwykle jest na południe , poprzeczni na wschód. 
Rzadko gdzie przestronne izby; w jednej mieści sin 
rodzina, drób i bydle słabe. Kominów, nad daci 
nic wyprowadzają; picfce nikczemne; płomień wy che - 
dzi do sieni, i często bywa przyczyną pożaru. Ki( 
dy kmiotek cięższą pracą zajęty, płeć żeńska wsze' 
ką domową posługę dopełnia: oblepia chaty , jeść go- 
tuje, pokarm w pole mężczyznom wynosi, bielizna 
szyje i pierze, nabiał z krów, kóz i owiec «zbiera , 
ptastwo domowe pielęgnuje, ogrody kopie, zasiew 
ł piele, jarzyny wykopuje, konopie swoje i dworsk 
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urządza, motki do dworu przędzie. Zamieść, uprzą* 
Inąć i wybielić chałupę, szczególnym wieśniaczek 
jest obowiązkiem. Idą jeszcze do żniwa ozimego i 
do wiązania w czasie pokosu jarego ziarna, często 
z dziećmi przy piersiach. Wychowują dzieci, uczą 
ich katechizmu, ochędóstwa i gospodarskich prawi- 
deł. Najraniej wstają, najpóźniej zasną. Po wiecze- 
rzy raąź idzie do spoczynku, a zona wprzód naczynia 
pomyje, pieczywem chlcbn się zajmie, nabiał urzą- 
dzi. Naprzędzie przez zimę tyle , żeby męża odzia- 
ła bielizną i suknem sieraczanćm. Nawinąwszy ką* 
dziel przędziwem , lub wełną , część dolną zatykają 
w ławki, albo za swoje zapaskę; tak siedząc, lub 
chodząc, użyteczną zajmują się pracą. 

Ubierają się podolskie chłopianki w namiotki ; te 
gdy rozpuszczą, stanowią dla nich iakby zasłonę; 
zapaski ich podobne do fartuszka, plecionki z wło- 
ków nakształl korony, wieńce z barwinku, wstążki 
rozpuszczone kilku kolorów, przypominają strój dzie^- 
wic Arkadyi. Odsłonione nieco piersi, krój koszul 
fałdzisty; z upodobaniem noszą boty żółte, od Ta^ 
tarek przejęte; co za osobliwszą poczytują piękność. 
X Marczyński, Statystyka gubernii podoi. U 2. 

Górale Podołanie. Za Kałuszem ujrzeliśmy (po-, 
wiada autor tego opisu w gazecie lwowskiej) wyso- 
kie , spiczaste, z czarnych baranków czapki góralskie. 
Lud prosty, świeży tu , rumiany i piękny. Kzeźwc 
chłopaki stoją po drogach, handlują orzechami i 
ćliwkami. Dziewczęta w świtkach i z wiszącemi ko- 
«aroi. Same prawie brunetki , gdy tymczasem na Po* 
dołu mają włosy, jak len białe, i błękitne, jąknie^ 
ho , oczy. Widać, że lud na Pokuciu nie pochod?i oA 
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Słowian pierwotnie; albowiem cechą pochodu sło- 
wiańskiego, zachowaną jeszcze u ludu prostego ^ są 
najwięcej jasne włosy. I zląd zapewne utworzyło się 
nazwanie słowiańskie, białogłowa^ nieznane innym je- 
żykom. W Karpataclunozna jeszcze usłyszeć śpiewają- 
cego wieśniaka; wesoły on, jak położenie gór jego, 
śpiewa nawet, gdy go na żołnierza prowadzą. W isto- 
cie , zdybaliśmy pełne' wozy śpiewających rekrutów. 

Lud Buski. Ruś przechodziła róźnemi czasy pod 
władze Królów polskich^ i znowu była tracona. W 
podziałach, zatargach i srogości Xiąźąt dawnych u- 
ciskana, gnębiona, ożyła pod Kazimierzem W. do- 
broczyńcą ludu. 

Czerwiński w swym opisie zadnicstrzańską tylko , 
między Stryjem i Łomnicą, ma na względzie okolicę, 
jego wszakże wyrazy do całój w agóle Rusi powiek- 
8zej części zastosować się dają. Z dawnych opłat za- 
pewne pozostała tu rogowszczyzna i dwińszczyzna, od 
wypasania bydła początek swój wiodąca. Owies o- 
sepowy starożjtnym jest równie poborem. XiażcŁa i 
Królowie, aż do śmierci Władysława Jagiełły, na 
znak hołdownictwa, zatrzymywali go dla siebie na 
Rusi. Poddany żadnej własności gruntów nie posia- 
dał tu; od kmiotka polskiego niższy w swobodach i 
kulturze; co się urodziło w lesie , grzybów, chmielu, 
bukwi, orzechów, to do Pana zawsze należało, al- 
bo przynajmniej udział z tego czynić musiał. Roz- 
miaru gruntów do 1578 nie znano , ani zamiarowćj 
pańszczyny; za Xiążąt ruskich musiał zasiać i zebrać 
z pola hajaryna swego, co tylko się urodziło, jak i 
dotąd po wielu miejscach na Ukrainie: sadzenie ka- 
pusty i tytuniu, międlenie konopie prosa opychanie | 
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i t, p. daremszczyzny y przez rząd austryacki zniesio- 
ne, były śladem narzutu dawnego. Ziemia łueka w 
14^2 dopiero uwolniona od obowiązków dostarczania 
wszelkićj żywności staroslom. 

Różne s«a powinności chłopów na Rusi; tu podda« 
ny robi 3, lub 4 dni na tydzień, tam 2 dnj, lub je- 
den tylko; tu o wschodzie słońca wychodzi, tam po 
rannym obiedzie, tu kilka kóp na dzień, tam źnio 
jcdnę, lub ile zmoże; tu daniny żadnej nie daje, tam 
pszenicę, żyto i owies, tu oczkowe płaci, tam pla- 
stry z każdego ulawyrzyna; lecz tę pozomt*} niespra« 
wiedliwość zwykle wynagradza większość gruntu, je- 
go urodzajność, korzyści z lasu, wód, łatwość sprze- 
daży i zarobkowania. Wyżywić mozc kmiotek sicbio 
i rodzinę, kilka sztuk bydła, ma opał i materyał 
wszelki darmo. Do powinności należc'} jeszcze: da* 
iiina kur, j^j, gęsi, motki, dni letnie: zaorki , obórki, 
zakoski, obkoski, zażynki i obźynki dla rychlcjszc- 
go rozpoczęcia i zakończenia każdej z tych robót, 
stróża dzienna i nocna we dworze; wywoził nadto 
zboże pańskie, lub podorozczyznę płacił, azarwarki 
do naprawy dróg, młynów i grobel odbywał; chło- 
pem , czyli chłeborobem nazywany. 

We względzie religijnym, powierzchowne tylko jego 
nabożeństwo, a nawet bywanie na mszy, na jutrzni! 
całonocnych modlitwach obowiązkiem należących do 
bractwa jedynie poczytuje; są, którzy pięć razy tylko 
na rok w największe święta odwiedzają cerkiew. 
Dziedzice powinniby im dawać przykład pobożności, 
i wraz zXiężmido częstszego bywania w świątypiack 
pańsi^icfa lud skłaniać. 

15 
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Głównym częstokroć chłopek jest wrogiem pa- 
nów swoich; ma ku nim nienawiść^ zawziętość , nie- 
ufność, zawiść; przyczyną bywa ucisk niekiedy, 
pospolicie brak rozsądku, niezastanowicnie się nad 
swym stanem. Niechęć Xiąząt ruskich do Pola- 
ków i w lud wpojoną została y i wkorzeniła się 
głęboko; z ojców do synów przechodzi; pomna- 
ża ją różność obrządku. Nie cierpi chłop gospoda- 
rzy przychylnych dworowi, bez przymusu parobek, 
ani dziewka nie pójdzie do służby dworskiej; radom, 
do najlepszego pożytku swego dążącym, nie zwykł 
dawać wiary. Lenistwo jego, oszukiwanie w robo- 
cie i kradzież często z zazdrości pochodzi. Chłop 
zadniestrzańskićj okolicy , od gnuśności swej łojkiem, 
czyli wołem nazywany , pracować nie lubi. Kiedy 
go pan nie uciska, nic pogardza nim, jest dla nie- 
go sprawiedliwym, względnym, wyrozumiałym^ po- 
mocnym, znajduje go powolniejszym, życzliwszym i 
miłość jego zyskuje. 

Strój mężczyzn , kobiet i dzie'wek. Gdyby siary ja- 
ki Xiąże ruski powstał z grobu, przyznałby , że na- 
fód jego ten sam , jak był przedtem, tak się zacho- 
wał strój , czyli ubiór Rusinów tutejszćj okolicy. W 
kroju sukni i matcryi na nią wybranćj, sądząc po- 
zornie , nie chciejmy upatrywać nędzy, ale wygodę, 
łatwość nabycia i dawny obyczaj. Dzieli wszakże i 
kmiotek swój ubiór na świąteczny i powszedni, zi- 
mowy i letni. Sukna były drogie i rzadkie, w do- 
mu zrobiło się i płótno, i sukmana. Ubiór chłopa 
ruskiego tak opisuje J^. Kitowicz wrękopismie: ** Sier- 
mięga z prostćj wełny białćj , przestronna w stanie , 
do pół goleni zachodząca, koszula, gorącym łojem 
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kozłowym wysmarowana, w spodnie płócienne wpa- 
sEczona. Spodnie te szprokie, jak szarawary , zimo- 
wą porą z sukna grubego. Kurpie skórzane, albo 
łyczane, chodaki sznurkami do pół łytki przywią- 
zane. Pas na sukni , albo koszuli domowy czerwo- 
ny. Czapka wysoka z czerwonym wierzchem, czar- 
nym wązkim barankiem, broda golona, lub zapu- 
szczona. Idąc w drogę ma kilka par chodaków na 
plecach, latem kapelusz słomiany, a w ręku kijek 
cienki, albo grubszy, nabijany krzemieniem. Do ko- 
ścioła ubióra sio w buty i czyste suknie (1)/' 

Chłop tu głowy nie podgala, mówi Czerwińskie 
podcina włosy i do pół czoła spuszcza , resztę ob- 
ciętych równic w tył szczesuje. Nosi wąsy , poczy- 
tując je za osłonę swego nosa, by mu w zimie nie mar- 
znął. Do GO lat doszedłszy, w najrozkoszniejszy 
sposób zapuszcza brodę, i jako starzec nabywa z nią 
prawa, od całej gromady być szanowanym. Młodsi 
do golenia brody nie potrzebują brzytew, lada ka« 
wał poostrzonćj kosy słuiy im za narzędzie do o- 
skrobania włosów, odwilżonych wodą bez mydła ^ 
a golarz dość ma nagrody, gdy ofiara jego milczy^ 
cierpliwości niepospolilej okazując dowód. Głowę 
chłop okrywa kuczmą z baranów czarnych, w ostry 
czub uszytą; słota bowiem przez futro nie tak łatwo 
się przeciska, w zimie głowę swą od chwili ostrej 
jest w stanie osłonić. Koszula krótka, z grubego płó- 
tna konopnego, ledwie mu kolana zasłania, nazywa 



(1) To rarzti zastefiO\v'd<5 należy do Ukraińców, jak do innych 
Ru 81 nd IV. 
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ją soroczką; kołnierz u nićj zapina spinką ołowianą ^ 
która ma na wierzchu szkło kolorowe, albo zawią- 
zuje wstążką czerwoną z opuszczonemi końcami. 
Spodnie , czyli chołosznie na gołe ciało wciągnionc, 
pod koszulę je wdziewa, i po za sianem uwiązujc 
sznurkiem; robi tę część ubioru z wełnianych nici, 
albo kłaków konopnych, na pół z wełną ukręconych^ 
fałdziste, przez obszerność i grubość materyi w zi- 
mie utrzymują ciepło. Na wierzch koszuli bierze 
sukmanę długą do kostek, siermięgą, albo sierakiem 
nazwaną od pstrego koloru; nie do stanu skrojona , 
lecz jaką znajduje na targu, taką kupuje, a obszer- 
ność jej cenę stanowi. Robota sukmany okazalsza 
jest wtenczas, gdy ma znaki potrzeb, z sukna wy- 
krojone, szwy obszyte sznurkiem z kręconej wełny 
czerwonej. Po siermiędze opasuje się kamlotowym , 
czyW kałamajkowym pasem w pręgi podłużne ró?*nc- 
go koloru, zawiesza u niego chustkę białą do nosa, 
ale jej nigdy nie używa. Zimą przywdziewa na to 
wszyslko niczćm niepokryty kożuch z baranów bia- 
łych , lub czarnych, na jerchę wyprawnych. Do ko- 
żucha należą zwykle i rękawice , koło niego wiszą, 
w drodze pospolicie używane, prawie nigdy koło do- 
mu. Buty bez obcasów z zapiętkami łubianemi, ka- 
wałkiem żelaza w pół obręczą podkute i wysłane za- 
wsze w podeszwach słomą; w zimie okręca jeszcze 
chłopek nogę słomą, w sznur skręconą, lub szmata* 
mi obwija, na co wszystko but przestron^iy wLeić po- 
winien. Kogo stać na taki ubiór, zupełnie bogatym 
się zowie, kto ledwie część majaka, ubogim. Sza- 
nując wszakże tę odzież, w święta używa jćj tylko, 
w dzień powszedni starą dodziera; w lecie do robo- 
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tj ma koszulę , chołosznie i kapelusz słomian; , o'pa« 
sujcsłę rzemiennym pasem, na 3 cale szerokim, przj 
którym kwadratowy skórzany worek , po rusku zwa- 
ny kalitką; w niej cliowa składany mały nożyk, ty- 
tuń, hubkę i krzesiwko. Czapka takowa kosztuje 
złotych ryńskich dwa, koszula złoty jeden, choło- 
sznie trzy, siermięga siedem, chustka 30 grajcarów^ 
pas 3 złł., kożuch 8, buty 2, cały więc ubiór 26 ryń- 
skich 30 X. 

Odzieży z sukna chłopek tutójszy nie chce nosić, 
rozdane przez dobrych dziedziców sukno na źupany, 
Mrnet udziela zonie , aby gromada nie rozumiała, ze 
jej dobro zaprzedaje właścicielowi. Niektórzy przea 
skromność to czynią, ażeby się nie różnili od innych^ 
boj.*} się równie okazać bogatszymi i ściągać kradzie- 

Kobieta zamężna, czepkiem zwiąra wszy głowę, o- 
kręcą ja razy kilka rantuchem^ zabierając i spód gę*- 
by, czyli brody; skromność zapewne ten ubiór wska- 
zała. Dzićwka, gdy popełni ułomność, tegoż stro- 

^ ju musi używać; końce tego rantucha spuszczają się 
w tył do połowy pleców; winnych miejscach zamiast 
rantucha noszą wysokie czapki z baranków siwych , 
albo czarnych;, może to zdobyczna Tatarach , przez 
mężów ofiarowana żonom, i pamiątka jej pozostała 
dotąd. Korale największym klejnotem i strojem, je- 
żeli nie stanie chłopkę na prawdziwe, w czerwone 
paciorki, lub z innego szkła kolorawego stroi szyję. 
Wyższego rodu, albo więcej bogata, rękawy przy- 

* najmniej i wićrzch koszuli do pasa ma z szwabskic- 
go, resztę z konopnego płótna. Ramienniki haftowa- 
ne kolorową nicią, najwięcćj czerwoną, obszewki 
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U rękawów taki2 Iiaft mają. Spódnice % własnego 
płótna> które żydzi sinym kolorem w róine kwiaty 
niezgrabne, zaprawiwszy farbę olejnym pokostem , 
wybijają; gdy którą stanie na spódnicę z kamlotu ^ 
w pasy podłużne^ szerokie różnego koloru, ta najwy* 
ićj przez wieśniaczki ceniony posiada ubiór; z przo- 
du bierze fartuch biały , krótszy cokolwiek. W swic • 
ta uroezyste wszystkie niemal ubierają się w szuhy 
czyli jupy z granatowego, albo niebieskiego sukna ^ 
kołnierzem czerwonym i takiemi przy rękawach łap* 
kami obłożone. Krój cokolwiek lepszy tych szub , 
jak siermięg; im zaś która obszerniejsza i dłuższa, 
tak, żeby się i na ręku nieść dała, tćm jest okazaU 
sza. Buty podobne, jak u mężczyzn. Latem chustka 
na głowie, koszula i spodnica.ubiorem całym. Strój 
kobiecy tyle kosztuje: rantuch 2 złł. ryńskie, koszu- 
la 2 złł. spódnica 3 złł. fartuch 1. z. 30 [graj. korale 
23 zł. szuba 12, kożuch 8, buty 1. x. 30; w ogóle: 
52 ryńskie (1). 

Dziewki twarz mają odkrytą, włosy w warkocs 
podwójnego splecenia obwinięte, nad czołem ukła- 
dają kilkanaście wstążek różnego koloru. Kobiety 
do tańca zrzucają szubę, w koszuli się zwijają, za 
elegantkę 9 lub bogaczkę ta uchodzi, która ma więcej 
paciorek, lub stebnowania na ramiączkach. 

Majątek^ sposób życia i żywność kmiotka. Chału- 
pę o jc4|)ćj izbie szczupłej buduje chłopek, aby się 
zimową porą łatwiej ogrzała. Wieśniak na mrozy 



(l; Na wzg^lędzie mićc należy w ocenieniu odzieży i mczkiej 
i żeńskiej kurs ówczesny pieniędzy papierowych austryackich. 
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wytrzymały w podróży, lub przy pracy; gdy spoczy- 
wa, parzy się na piecu, jak w łaźni, lub siedzi w go- 
rącej chacie. Zcby mu nic wyniykaj^o się ciepło, ko- 
mina do wypuszczenia dymu nic wyprowadza , a 
kobiety mniemają, źc w takowych piecach lepićj chleb 
piec, albo konopie suszyć. Nie oświeca swej chału- 
py czćm innem, tylko lipowemi, lub soshowemi 
szczepkami. Opodal nieco buduje stajenkę na by- 
dło , szopę na wozy, szpichlerzj^k i stodołę. 0« 
grody polo i łąka drugą część jego majątku stanowią, 
nic wszędzie jednostajnie wydzielone. Trzecićm do- 
statku wiejskiego źródłem jest bydło, koni tu wcale 
nic trzymają. Chociaż dziedzic ogiery sprowadził, a 
dla zachęcenia kmiotków, okazującym ze klacz lub 
konia nabyli, dwoje sztuk bydła od rogowszczyzny 
uwalniał, nic to przecież nie pomogło, wychowanie 
sądzą kosztownicjszćm , 'w słabości koni zaradzić 
nie umieją, a znają się na chorobach bydła, zaprząg 
wołów nie tyle kosztowny, więcej one przez dzień ro- 
bić mogą aniżeli konie, popasu tak długiego nie po- 
trzebują , i na woły więcej wziąść można ciężaru, 
jak na konie; nadto: koń ściągniony, lub stary, bez 
pożytku zdycha, młody spracowany traci swą cenę, 
kiedy wół zepsuty, lub stary idzie na paszę, przc- 
dajc się z korzyścią, a młody większćj coraz warto- 
ści nabywa; podwodę konną wreszcie prędzćj żołnierz 
uchwyci, wołami nie chce mu się jechać. Samo 
więc tylko chłop zadniestrzański chowa bydło ; mło* 
dcmi wołami robi ostrożnie, cielętom zachowuje ży- 
cie, a wypielęgnowawszy je, wielką ztąd później 
korzyść odnosi. Pasiekę mało kto trzyma, dwory 
tylko i Xięża,.a jeśli który na to się zbierze, chcp 
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saraz osobnej łąki, ieby pszczoły miały 2yć z czego, 
i źcby na zimę ule inógł obwijać wsiano. 'Wieprzy 
i śtviń tyle chowa, ile mu do omasty potrzeba, na 
którą zwykle sadła tylko używa, słoninę przedaje 
na podatek; wieprz kosztuje złł. 8, świnia złł. 4. 

Wolnych dni od pańszczyzny, po wytrąceniu świąt, 
ma chłopek ISS, z Łych 16 na szarwarki i gromadzką 
usługę wytrącić należy; gospodarstwo jego własno 
ledwo 70 dni zabiera; tak więc sto dni ma wolnych, 
klóre najczęściej próżniactwu albo przewoieuiu soli 
poświęca; najmu unika, i lam gdzie pańszczyzna 
trzech dni nie przewyższa, ledwie go w czas robo* 
czy najpilniejszy pan zniewolić może do odrobienia 
dni kilkunastu za cenę zwyczajną. Owiec tu nie trzy- 
mają, że giną od wilgoci, albo od mnóstwa wilków 
bywają pożćrane. Pieniądz zebrany kmieć przepija, 
albo zakopuje pod piecem , w chałupie , w pasiece , 
albo w wypróchniałem drzewie gdzie składa, i przed 

imiercią dopiero, jeśli ma władzę mówienia, powić 

f 

2onie, lub dzieciom, gdzie skarb swój złożył. Ży- 
wnością wieśniaków: rośliny ogrodowe, grzyby, owo- 
ce, kasze, mąki, nabiał, przychówek trzody chle- 
wnej, kaczki i gęsi. Obficie sadzą kapustę, fasolę^ 
dynie, sieją kukuruzc , buraki, marchew, pasternak , 
rzepę, ogórki, cebulę, czosnek, pietruszkę, mak i 
siemię; pbznalL przecie użytek z kartofli , chociat 
przedlćm trucizną poczytywane i po cerkwiach, 
przez mnićj światłych popów surowo były odradza- 
ne. Włoszczyzn i sałat lud prosty nie zna 4 nie uży- 
wa* Latem zbićrają grzyby prawdziwe, hołubenki , 
podpienki, i t. p. prawdziwych grzybów atoli nmiej 
fiami używają, na podarki;^ lub przodaż je zachowu- 



J)o;sEkodIiwcbcdłki doić dobrze ^nają, czasem jednak 
iiictni się trują. Poziomki, maliny ^ czernice, oźyny^ 
rodzą 8ic ta w znacznej ilości, zbieranie ich wszakSp 
dzieci t)iko po wickszój części zajmuje. Grusskouii 
i jabłkom leśnym nie dają opadać darmo i bez uiyt 
tku , zbicraj.1, przygnoją i susz<i, na domo\i'e pkrąf^ 
oajno potrzeby, do czego i tarnina się uSywa, o4 
mrozu przywarzoną. Śliwki z «adqvr świćje, lub 
$u8zone przedaj.*), innych rodzajó\r drzcvr ovvocoivyc|) 
nic mnożą i nif; pielęgnują tak starannic. Czeretmrzy« 
nc, leśne wiśnie i czereśnie świeże tylko jedzą, a 
dzikich ludzi obyczajem, drzewo częstokroć ivprzó4 
zetną, aby owoc snadniej oberwać* Owies, bób, 
proso i berAvłaśeiwyii| tćj ziemi płodem, po chlebs^ 
^ prostego ludu schodzi: owies, żyto, jęczinień, nibp 
sam, albo na pół z hrpczką przesiany, i dla tęgę 
Bicłnie'6zką nazywa się; pszenicy używ4 tylko na cią« 
stą wielkonocnc , lub A^///^ zmiodpm pr^sąśnym | ina* 
kiein w wilią Ifi. narodzenia ^ i na 3 Hróle ; używa 
jej na proskurU do cerkwi, luib ną oQary sądtisznę. 
Sadło wieprzo>»'e, lub nabjał okrasą jaglanej albo in« 
HĆj kaszy, Icmicsźk} kukuryzowćj, ząciorki) i wsze{* 
J^ich polra^ prostych. Sfięsa '%yoło>TegQ ledwie trzy 
razy na rok on kupi , ledwie kilk(l gęsi, |ub kur zJ9 
ua pewne uczl y , albo w czasie wesela dzieci} re« 
fztę na przedaż, daninę ^IdL pana , lut} oCarę kapłą* 
k «iowi zachowuje. 

Postawa człowieka^ P^ycsaje ^ 4^hycfaja, Wzirosl 
tnęzczyzny rosły { ksztjzłiny pospolicji?^ firłos^ częslOf 
iroć by wa czerwony , oczy zdają się być dzikie, 
l^olor iwarzT ogorzały, płodno^' teiuwa* ,, O^ówM 
tłitfjo p l^^po ,^ f królM ^^lfl% f ^^ rot^oiiy>ir^grabo«^ 
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A na starość swjklc straszydła. Wiarę rnslt) tryma* 
je, i po rusku mówi precwlcklc^ nicruchoina zwykło 
jego postawa. 

, Mqi przywłaszcza sobie najwyisz.*} władzę nad io* 
na, karze ]«*{ , i bije, gdy opuszcza gospodnrslwo, 
nie pilnuje domu , na zwyczajną godzinę jeść nio 
zgotuje;, ntijczęścićj się zdarza, źc cierpliwie to zno* 
61. Rozwodu, lub oddziału nie zna).*} na wsi; ^dy 
zyć zsob.^ nie mogą, mąź, albo zona dom porzuca 9 
ze wsi wychodzi i wiadomość o sobie zatraca. Zła* 
manio wiary małżeńskiej wielkie robi niepokoje, za« 
wziclą pomstę; ztąd leż zwodziciela swego prawio 
nigdy nie wyjawi niewiasta. 

' Sama się trudni wychowaniem dzieci matka, wy* 
gody ich i zdrowia pilnuje. Po urodzeniu dziecię* 
cin, do 9 tygodni, po zachodzie słońca z domu ognia 
nie wydaje, rozumiejąc, że to sposób ochrony swe* 
go niemowlęcia od płaczu zbytniego, który przypi-* 
. suje urokom. Dziecię małe obwija matka w szmaty, 
korysze w nieckach, albo zawiesza kołyskę na sznur* 
kach u powały , dla łatuićjszrgo nim wahania. Prze* 
nikliwośe ma jak.ąś wczesn.^ dziecię chłopskie i ostro* 
£»ość baczną, żeby sobie co złego nie zrobiło; na 
ławie posadzone, lub na przypiecku, siedzi spokój* 
nie, chroni 8ię od upadku, albo spieczenia; późnić} 
-ndwainc, śmiało następuje na wołu, albo krowę. 
Po drii stajać dziecię utrzymują się lat kilka bez żadne* 
go pra\Vic okrycia, zimą i latem w jednej koszuli ^ 
krajką, lub sznuikicm przepasane cjiodzą; bólów ^ 
czapki, lub kapelusza nic znają.. I zimą potrzebę zwy- 
czajną w tymże ubiorze, za węgłem domu odbywai 
mussą, jak tylko wytoczyć się mogą^ niw są zbył mą* 
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łc, albo zło2onc chorobą. Zadnćj rzeczy matka dzi6«^ 
Cięcia swemu do jedzenia nie broni , surowe jarzy- 
ny dla ńicli przysmakiem, niedojrzałe owoce naj« 
pierwszym podarkiem. Wódkę najmniejszemu dzic« 
cJiu zwykle dają, rozumiejąc, ze ochrauia od roba« 
Łów; ]ako^« rzadko się Iralia, by chłopskie dziucię^ 
na robaki chorowało. Gdy widzi zbytnią swywolc^ 
snmiast kary, najgorszcmi łaje mu przeklęstwy ; na 
robolc wychodzcąc zamyka w chałupie kilkoro dziecj| 
nic zważając na płacz ich największy; wić bowiem^ 
£c krzykiem zmordowane zasną, albo spokojnie ba« 
^vić się muszą. Paznokci nigdy nie obcinają dzie- 
cięciu , gdy wyrosną duźc , same się obłamują ; nie zn«^ 
równie dziecko, co to jest nos ulrzćć. Do 12 lal 
próżniactwu zostawione, pasą tylko woły , lub trzo« 
dę ojcowską, albo i gromadzką, mniejaze od siebio 
dzieci bawią i dźwigają; po ogrodach cndzych łaxą't 
biją się i wadzą; ztąd przywykają do próżniactwa^, 
czynienia szkody, i kłótni. 

W okolicy zadnicslrzańskićj i wszędzie prawic na 
Btisi są osoby we wsi, które zazwyczaj swalowslwr^ 
zaręczynom i weselu przywodzą: ten który panu mło« 
domu dopomaga , bierze tytuł starosty braii$kicgO|^ 
swat panny młodej nosi urząd starosty dańskiego. 
Parobek, gdy sobie dziewkę na żonę upatrzy , wraz^ 
z ojcem udaje się do swnla czyli starosty brańskiem 
go, ten z nimi natychmiast do domu rodziców idzie,, 
parobka przedstawia i prosi rodziców panny , a^cby 
za niego córkt^ wydali. Parobek za aobą nie powiw 
Bicn nic mówić, a dziewka dla okazania większej 
zl^romnosci, obraca się do pieca i w nim grzebie, da*^ 
)fc jakoby do poznania ^ 2c w gospodarstwie malk^i 
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śattcpiij«ić ^ ni^md czasu najmować się ct6m innóitl. 
Rodzice za tą pićrwszą proźbą nic zwykli nigdy 
swćj córki obiecywać, daj.*} tylko tę odpowiedni 
£c się musz<i sami wprzódy z sob.i naradzić i at cór* 
lij} swój.*} pomówić, ozhajćzaja inny termin , kiedy nji 
Iłowo do ich domu swat, ojciec i parobek mają po* 
1ivrócić; wtenczas albo się ostateczna zyskuje dekla* 
racya, albo się jeszcze na inny termin odwołują ro* 
dzice. Tako\Va zwłoka najczęściej przepowiada nie* 
pomyślny skutek ^ przeto swat powróciwszy do domU 
parobka, przetrząsa wszystkie odpowiedzi rodziców t 
inocnym rozbiorem myśli. Jeżeli znajdzie się nadzic* 
ja, odważają się jeszcze po nową iść odprawę; jeic* 
li próżne zabiegi przewidują, dalsze staranie się u« 
itaje. Rodzice^ nim przystąpią do deklaracyi , wyli* 
CZtiją^ ite posagu myślą dać po córce, napominają^ 
aby się wcześnie zięć przyszły pomiarkował, czyli 
szczupłość posagu nie osłabi przywiązania jego. Mło* 
dzienicć zezwolenie swoje potwierdza tym sposo* 
iiem, źc rodziców przyszłej żony do siebie na obiad 
iub na Wieczerzą, tudzież innych krewnych i przy* 
jaciół , zaprasza. Ten obiad lub wieczerza pra* 
wdziwyih umowy przedślubnej staje się czasem. Pa* 
robek i rodzice jego starają się najuprzejmiej zapro* 
iszonyćli częstować gości, wódki dodają, ile mogą, a 
k*odzice panny młodej uradowani zwiększają posag, i 
dzień ślubu naznaczają. J^ak więc zamęzcie córki sta* 
Howią rodzice; na posag jej matka z swego majątku 
nic nie traci, i po śmierci męża dopomina się o cał* 
kowily swój wniosek. Syn ożeniony w domu ojca nigdy 
prawie nic mieszką spokojnie; zawsze bowiem niemal 
tyHowc-za obcą ttwa£dją^ i dość twardo z nią postępiy)* 



Chcąc się pozbyć syna, dnjo mn ojciec bydlęta, i do 
pana iivypra>via, a£cby mii grunl jaki wydzielił. Zięć z ro« 
dzicntni łalwićj się zgadza, w domu tcsci owdowia* 
łćj aloli rzadko się kiedy utrzyma. Najwięcej pro* 
stemu ludowi zabija dzieci ospa, szkarlatyna, kor, 
kaszel, i bóle gardła; szczepienie wszakże ospy kro* 
AYićj juz wszędzie niemal upowszechnione. 

Jako gospodarz, kmiotek spać się kładzie z całym 
domem około 10, wstaje latem, gdy dnieć zaczyna^ 
eim.^, gdy kur drugi zapieje. Nim się weźmie doją* 
kić) roboty, umywa twarz i ręce; to samo robi zo« 
na i dzieci. Bydło opatrzy, i da mu wygodo, drwa 
na opał do domu sprowadzi, gnój wywiezie, orze , 
sieje, kosi , młóci, pasieki dozićra , sam równic by- 
dło kupuje, albo przedaje. Zagony orze garbato na* 
kształt grządek wielkich, szerokie na S łokci naj* 
muićj. Aby się takowa grzęda zrobiła, rolnik pług 
€wój zapuszcza wśrodek grzędy, potem skiby po o* 
bu stronach składti. Orze się na pole raz tylko , i 
ftaraz sieje; kilkakrotne wzniszcnie ziemi, jak sądzą, 
sprawiłoby , źe wichry wydymałyby rośliny z korze* 
niem, a deszcze, zamieniając rolą w błoto, przy- 
czyniałyby się do zgnojcnia zbo^«a. Grabek do ko* 
szenia tu nie znają, i £ną wszelkie zboża, nie wy* 
łączając owsa. Półknpki układają w 32 snopów, 
które dość bywają szczupłe, dla prędszego wysycha* 
nia, nasuwają się nakoły, aby ich nic rozrzucały 
wiatry. Zboże do domu sprowadzane układają w bro« 
{i, zczlćrceh sztuk wysokiego drzewa złożone, z daszv 
Łicm od dołu do góry dającym się posuwać. Kosrc* 
nie łąk do póinćj od włóczą jesieni, w mniemaniu , 
Łb więcej przybędzie irftwy^ gdy przeciwnie często* 
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kroć psufa łcikę fłoty, albo w przerosło zielsko buj* 
na zninićnia się trawa. Dwory sian swoich nic iikła* 
daj.T w stcrly i s«'{ziiic, lecz w kopy wielkie, brózy* 
-karni zwane, okrągłospiczasla postać mające. Bróg 
laki źcby się utrzymał, w środek zakładaj.} wysokie 
drzewo. Takowy bróg, około 40 fur siana mający^ 
trzeba całkiem zabierać, inaczej reszta siana zgni* 
łaby na słocie. Lud prosty swoje siano wiezie do 
domu i składa w brożki, jak zboże. W święta roz- 
chodzą sie chłopi dla zabawy, zbierania grzybów, 
albo jagód, obejrzenia pola. Gospodyni stara się 
yiedzićć, ' kiedy ogień z domu wydawać może, a 
kiedy nie; co pod zabobonami opisano. Ona jeść 
gotnje , chleb piecze, krowy doi, koło drobiu cho« 
dzi , w ogrodzie pracnje, w polu pszenicę, proso i 
ber picie, znie i grabi siano. 

Uważany kmiotek, jako przyjaciel, zna to uczucie 
dla swata pomagnjacego do ożenienia, dla Kuma t 
kumy, czyli rodziców chrzesnych ; jedno i drugie 
priezylujc sic za powinowactwo. Przy trunku okazują 
sobie ludzkość i grzeczność. Zarly ich prosie, znezy,- 
n.łją się od niespodzianego uderzenia, borukają się 
potem, prześladują w słowach, niekiedy i dowcipna 
bywa przymówka. Kieliszek wódki, lub paczka fy- 
tuniu, darmo udzielona, wzbudza tu wdzięczność, 
do >»'szelkiej i znaczniejszej czasem skłania usługi. 
Upominkiem takowym i bogatszy kmiotek nie wzgar- 
dzi. W drodze trzymają się wiernie swego taboru; 
a gdyby kto jednego z nich poważył się skrzywdzić, 
ujmą się zań wszyscy. Witając, lub przyjmując go* 
6ci, wciąż pytają się o zdrowie tej osoby, żony i dzie« 
cL Gościa za stół na pierwsze sadzają miejsce. Cza-^ 
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ftk przed sobą nic ucbjinj.'), przed panem zaS, albo 
dyspozytorem, przy najpilniejszej roboeic odkrywaf^ 
głowę. W nieprzyjaźni cliłop mści się nad panem 
obmową pok.itną, szemraniem, lenistwem w robocici 
a nawet podpaleniem dworu, lub gumna. W łajaniu 
używa najzłośliwszyeli wyrazów, życzy nałożenia 
głowy, czyli Kmicrci, p^knienia, pożarcia od ziemi, 
ćlepoty, wszelkiego rodzaju choroby, mianowicie fć- 
bry , cz)li truicl i mąk wszelkich, przez djabła wy* 
konać się mających (1). Uniesienia to wszakże chw> 
lowego sprawuj bywa atoli, ze gdy połajanemu zda- 
rzy się nieszczęście jakie, lub przypadek, cieszy się 
przeciwnik {ego, skutkiem swych przeklęstw to po« 
czylując. Gdy komu życzy dobrze, prosi Boga o 
zdrowie, długie życie, szczęście i Królestwo niebie- 
skie. Nic cierpi kmiotek dzierżawcy arędowncgo; 
zysk jego kładzie na rachubo przeciążenia siubie \r 
powinnościach, i żałuje, że lego zysku pan raczej 
iiic pobiera. Szlachty czynszowej nie lubi, pożyte- 
cznićjszym siebie sądzi, że pańszczyzną do pożytku 
dziedzica przykłada sic. Kie cierpi żydów, szydzi 
z nich, lubi ich wszakże widzieć w karczmach; bo żyd 
pozwala mu wyłajać siebie, i znosi wszystko , aczło- 



. i\) Dawny to zappwne aBwyczaj. Wedle pra\\a i obyczaju kra* 
Jowpgo ryd przeciw chrzc^cianiiio^t i przysięgając, kladt w rot.{ 
pr/yiii gl tyle kl>itv% , ile tnu się podiib.iloy iiuj więcej febry, za- 
czynając od Ciidziennej , aż i\o kiparłąnuy ^ iiiemni.J pochlonienis 
przez ziemia i pożarcie ud różnych btstyi. W przywilejach riV« 
innie dawnych Xiążat»zp^walcenie ich odsyłane do zemsty B.»ga 
i mąk przyszłych, a klątwy uroczyste do zagroaloi»iuua t>*ch 
ittoiewa^ dopoaiagaty iakżi^ 



129 ft o P 

wiek prosty poesytnje Aicbic od niego wyissym pr«9« 
eic. Usłucha \Tssakie we wszystkióin £yda, najmio 
się jemu do roboty, prędsćj mu wszystko przcda, od 
pana zawsze i w ka£dyin razie oczekuje przymusu* 
Nie cierpi leków, ani im wierzy, samo tylko puszcze* 
nie krwi jedynym na wszelkie słabości poczytuje śród* 
ki6m. Nowo przybyłych do wsi nienawidzi, zawło^ 
kami y czyli włóczęgami ich zowie , i długo takie 
szyderstwa znosić muszą; knźdy nowy zwyczaj u 
prostego ludu idzie w pogardę. Gdyby kapłan, za« 
proszony na obiad, wymówił się, i z prostym czło* 
wiekiem jeść nie chciał, wcałćj wsi powstałoby sze^ 
mranie , i wielka dla niego nieprzyjaźu. Febn;, naj« 
pospoUiszą chorobę swoje, przypisuje kmiotek złości 
diabła; chcic go oszukać, wynosi kawał koszuli^ 
fartucha, albo chustkę, rzuca ją na drodze w tym za* 
myśIe, ze gdy kto, uwiedziony łakomstwem, szma^ 
tę owę, lub chustę z ziemi podniesie, razem i febrę 
% sobą zabierze, 

W pożyciu ogólnóm wieśniak wszelkie polcceni^i 
odbywa przez ustne opowiedzenia temu , kto się mą 
widzieć z jego przyjacielem, lub krewnym, i to się 
fjnknzetn zowie. Ambieya rodu i majątku tyle pra* 
wie u ludu prostego panuje, co i w wyższych klas* 
sach. Najwyższą sławą u niego być naidawniejszyia 
wsi mieszkańcem, mićć spowinowacenie z kapłanem^ 
lub młynarzem. Ze chłopek poczytuje chleb najpier* 
wszem swem dobrem , dla lego bochnów do najpierw 
wszych uroczystości używa w czasie zaręczyn , wese* 
la^ pogrzebów, siejby, ofiary %v cerkwi. Wyniesie* 
nic chleba j soli na przywitanie nowego dziedzica, 
Bibo przyjazd pana, s^ozoak^ niuwyisaójuprsejiMt^ 
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i uszanowania, a razem zai)ytkietn powinności może 
karmienia ich swćm dobrem niegdyś. 

Wady i cnoty. Słabość w zawierzaniu wróżbitom 
i znachorom, nie mnićj zabobonność najgłówniejszą 
podobno chłopka naszego wadą. Nałóg do wódki 
szkodliwym jest wielce ; mnićj lubi piwo i miód na- 
wet; wódki przy wszelkich zabawach , a często nad 
miarę, i w chorobie nawet, jako lekarstwa, uiywa. 
Wspomniane juz wyżej: nienawiść, zawziętość, nie- 
ufność i zazdrość; jest jeszcze leniwstwo, a ztąd o« 
czeki wanie przymusu do każdej roboty od pana, chę- 
tka przywłaszczenia sobie choć małej rzeczy; żelaza 
kawał, albo skórki, wielką dla niego pokusą; rzad- 
ki nader, któryby się jej oparł. Syn chłopa, odda- 
ny do szkół, jak tylko cokolwiek nauczy się pisać i 
czytać, gardzi wnet pługiem, odzieżą wiejską, albo 
i pozostawszy w gromadzie, mędrkuje tylko i rad 
być próżniakiem. Nauczony rzemiosła, porzuca zwy- 
kle to miejsce , ażeby , gdzieindziej osiadłszy , wię- 
kszą miał swobodę. 

Poważał i poważa kapłanów swoich lud tutejszy; 
gościnność jego cnotą, litość do jego duszy, trafia; 
w przypadkach, lub smutkach sąsiada, kuma, zna- 
jomego, stara się go cieszyć i nad nim ubolewać; 
w chorobach, co kto może , poradzi. Drogę podró- 
żnemu każ.dy z chęcią opowie, i pokaże. Żebrak z 
kosturem, którym się opędza psom wiejskim, krzy- 
kliwy mówiąc pacierz, znajduje wszędzie przystęp; 
udzielanym chlebem, krupami, lub m^ką ogromną 
swą torbę wypełnia. 

Zabawy y tańce ^ prazniki ^ wieczornice^ dośv^itki. 
Niedziela, albo święto u człowieka prostego, jest 
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dniem zabawy; której szuka w karezmic , jako W ob- 
szerniejszym doinu^ gdzie wielu towarzyszów sWoich 
znalęść mo2e; tam go lulka, wódka i taniec zajmu- 
je. Rozmowy powszechnie głośne i krzykliwe, pi- 
ją we 2, lub kilka osób; ile jeden kupi, tyle odku- 
puje drugi. Kobiety z nieśmiałością jakoby do piją- 
cych przystępują; ażeby piły, przymuszać je trzeba; 
\yszakie to potem idzie coraz snadniej. Podpiły skwa- 
pliwy do zaczepki, do bicia się; skrwawieni i ^juszc- 
ni godzą sic łatwo. Obalonego na ziemię czasem dru^ 
dzy ratują; zwykle jednak bitwa ich bawi, i zimne^ 
mi są jej widzami. Na gościa wyższego stanu w kar- 
czmie lud nie zwaia, i z hardością stawi się*, gdy- 
by chciał zabawy jego pfzcrywać. Gdy się do nich 
wmicdza dyspozytor ^ inny jaki offlcyalista y lub słu- 
ga pański , bardzo są radzi i hojni. Muzykę proste^ 
go ludu skrzypce, basetla i cymbały składają. Skrzyp* 
ce sam robi zwykle; tylcem smyczkowym pO stru^ 
nach basetli uderza, a huk bębnowy jakoby przyje^ 
mnie go zajmuje. ' Cymbalista przygłuszać skrzypce 
brzękiem swym stara się zwykle. Urywki tańców 
polskich, mazurów, kozaków, piosneczek, słowcmt 
wszystko, co gdzie zasłyszeć moglt , i wygrać zdoła- 
ją, muzykę ich stanowi. ^Taniec nie ów, co tańcu- 
je, lecz muzykant kończy; gdy mu sił zabraknie, lub 
ochoty: krótki spoczynek, poczęstowanie, lub grosz 
udzielony znoWu go oiywia. W tańcu jednostajnie 
kręcą się W koło , trzymając się ża ręce , albo jedna 
ławica z drugą się zbiega, i nazad w równi odska- 
kuje. Zwykle wprzódy same kobićty zaczynają ta* 
nicc, dopuszczają potćm do tćj zabawy parobków. 
Na tćm zależy wysoka tańca umiejętność, aby swoję 
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towarzyszkę jak najlepiej uszamotać; gdy się nie spo- 
c^ w tańcu , nie ma dla nich zabawy. Kobiety i 
dziewki y byle im nadztćję muzyki i tańca uczynić, 
gotowe pracować dzień cały. Tak wiec tłoki ^ gdzie 
się wódka daje, i muzyka sprawia , znajdują wiele 
ochotników; wszakże młodzież jćj zwykle nic pije, 
lecz w przyniesione flaszeczki zlewa, i do domu od- 
nosi. Zamiast wódki chcąc dawać pieniądzie, nie 
przyjmą ich, i rodzice oświadczają, 2e dla tego tyl* 
ko posłały dzieci , ażeby korzystały z zabawy/ 

Prainiky czyli odpust, wielkićm u ludu świętem; 
każda cerkiew ma jeden przynajmniej w dzień swe- 
go patrona; wtenczas pozwolenie im służy wyrobie- 
nia z kilku korcy zboża wódki; sami ją szynkują, i 
piją, a dochód ztąd zebrany używa się na opatrzenie 
cerkwi w światło, wino, i inne potrzeby. Z okolic 
zbierają się na prazniki^ zapraszają powinowatych. 

Wieczernice i doswitki bywają zimą, kiedy nocy 
są długie. Schodzą się dziewki do umówionego po- 
między sobą gospodarza, alho gospodyni, dla przę- 
dzenia kądzieli przy jednem świetle, a wtenczas o- 
żywia się rozmowa, nastają śpiewki lub słuchają po- 
wieści. Zbiegają się i parobcy dzielić te zabawy, al- 
bo im przeszkadzać: gęsi, kury, krupy, mąkę węzła- 
mi przynoszą, oddają gospodyni do ugotowania i bie- 
siadują wspólnie. 

Szlachta drobna czyli zagonowa* Potomstwo da- 
wnćj szlachty rozrodzono, zubożałe, pozbawione 
oświaty, dziś wieśniakom niemal się równa, i dla te- 
gQ wiadomość o niej, tu się kładzie. Władało przed- 
tem szablą, a teraz zieinię tylko orze. Niegdyś oby- 
Wf^tel najmożniejszy nie inaczej do nich się ozwał, 
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jak panie hraciel bp należeli do wyborów i w nićU 
liczbę stanowili- Powiadali' więc z duiną: 

Szlachcic na zagrodzie 
Równy wojewodzie. 

Szlachta drobna w raźnych województwach, to cał- 
kiem wsie niektóre osiadała, szlachockieini zwane, to 
łącznię z kmiotkami. Szczupła ich posiadłości malu- 
je przysłowie : ^^jak pies usiądzie na dziedzictwie 
^^ szlachcica, to ogail zagranicą trzyma" — i drugie^ 
Kreślące ich dostatek błahy : 

U szlachty, co dzbanek , to panek., 

Zachowali wszakSe swą dumę starożytną i zawsze po- 
między sabą używają słowa pa/i, albo wasan* Obcy 
niech stęstrzeie inaczej do nich przemówić, zaraA 
usłyszy: Mznasz co jest szlachcic, wara tykae.» 

Kmiotki nie lubią ich, powiadając mądry szlachcic ^ 
oznaczają, ie oszukać umie. Nadął się fak szlachcic^, 
cłuzy do. wyśmiewania ich dumy; wystroił się^ Jak 
szlachcic do karczmy-^ gdy kto w nowe suknie się 
ubierze, a przecie karczmy nie mija. Chłopska rzecz 
siłą Jeść, slachecha wiele pić — opilstwo ich wyszydza; 
czarny tył jak u szlachcica — nieochędóstwo. 

Przesądni i zabobonni jak chłopi , leniwi do pra- 
cy , przesiąknęli wieśniaków zwyczajami. Obszer- 
niejsze mają zabydowania, większe okna. Pańszczy-e 
zna ich nie uciąia, idą wszakże na zarobek do źni-^ 
wa, kosy i cepa. Czytać i pisać wielu umie, lec]^ 
nad xi^źkę nabożną pA przodkach nie z^naj^ incej^ 
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a częstokroć przeczytać jej nie zdołają: podpisać sic 
cał^ ich umiejętnością. Wytrwali na wszystko, ja- 
zda konna i w podeszłym wieku ich nie utrudzą. U- 
biorem : koszula, spodnie płócienne, chustka biała 
lub kolorowa na szyje , boty z duźemi podkówkami, 
kapota lub z taśmami bekiesza, najczęściej popielata, 
kapelusz czarny lub czapka z siwym baranem. Na 
Polesiu, taka jak u chłopów siermięga, innego koloru 
tylko, czerwony pas, szabla, w jej niedostatku na- 
siekiwana pałka. W Pińszczyznic i Owruckiem ta- 
kową szlachtę przedtem nazywano okoliczną : £e sa- 
ma szlachta zamieszkała w tej okolicy. Dworski 
sługa lub kmiotek, gdy się żenił zieli córką, przy- 
bierał imię, herb tej rodziny i stawał się szlachcicem. 

Dyalekt szlachty drobnej podlaskićj mazowiecki; 
poleskiej ruski. Obrządki weselne, pogrzebowe, jak 
u ludu, podań dawnych i przywilejów tego stanu 
juz nie pomną. Rozprawa konkursowa* 

Bacz nazwisko pasterzy u górali. 

Chhh i SÓL W domach szlacheckich w czasach da- 
wnycli na stole nakrytym stał zawsze chleb i sól, tak 
miła gościnności polskiej oznaka. Późnićj i flaszę 
>vódki do tego przydano. Kto tylko próg przestąpił, 
po pierwszćm powitaniu zaraz tem bywał raczony: 
wjeżdżających panów i królów swych , przybywają- 
cych w dom nowych małżonków, chlebem i solą wi- 
tano. 

W czasie pożaru w Litwie, na Wołyniu, Podolu (1) 
i w Ukrainie, kmiotki naszo chleb i sól wynoszą, 
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(1) Opisanic Podola przcz X. Mąrpz^iiskiego^ 
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przed swoim domem stawiają, Odłcgłćj staroi^tno- 
sci to zwyczaj y ju£ go teraz wytłómaczyć trudno; po- 
dam wszakże następującą uwagę. Azalii, w tych wie- 
l&aoh, kiedy wszystkiemu, £e tak powiem, nadawano 
duszę , całej naturze przyznawano uezucia właściwe 
człowiekowi; azalii mówię, nie uważano jawiącego 
się pożaru, jako pzzychodnia, którego uczcić , ugościć 
należało; aczemżelepićj można było uraczyć, jak chle- 
bem i solą, ażeby przyjęty dobrze » nie szkodził te- 
mu domowi. Lud pierwotne wyobrażenia najdłużej 
zachowuje, i to, o którem wspominam, dotąd zacho- 
wał. ^: 

Hrydnia. Ruś biała zaraz z pola znosi wszelkie 
zboże do izb czarnych, które oni hrydniami zówią. 
Inflantczycy i Litwa pićrwćj w hrydni gorąco napalo- 
nej zboże wysuszają w dymie, potćm w gumnie na 
bojowisku młócą. Na Rusi białej te hrydnie, też /a- 
Iliami zowią. Gwagnin* 

Huski. Sól warzona zlewa się do figur ostrosłu- 
powych uciętych, % których uschła wyrzuca się w sztu- 
kach, Ai/sA;/ po rusku nazwanych. Harus^e. hist. t» 
4 «. 289. 

Polnowalaey pokolendne y pier^^iastkowanie, Kiedy 
się len zrodzi i urządzi, kiedy ku świętom B. nara- 
dzenia kmiotek zabije wieprzka,, kic<iy ^u ęyn pier- 
wszy albo córka na świat przybywa, biedny jaki 
mieszkaniec tej wioski, czasem i szlacheckiego uro- 
dzenia, dyspozytor czyli, ękoniom, a raczćj żony ich 
i córki, przywilejem to bowiem kobiecym, idzie z fla- 
szką wódki od chałupy do chałupy za polnowalnem; 
tam gdzie czuje wieprzka za pokolendnem i wszędzie 
gdzie poczęstuj,e; ^arsć lnu, kiełbasę, albą słoniny 
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lub MrieprzowiDy l^awał odbier«i. Przy piermasłko' 
f\aniu dają zwykle winszującemu jaja lub sztukę dro- 
biu. 

I żydówki chwyciły się tego przemysłu : obchodzą 
one równie biedne wieśniaczki za Inowalnem , kolę- 
dowaniem nawet i pierwiastkowaniem , nie tylko zpo- 
wodu syna lub córki , lecz pierwszego cielęcia, źrzc- 
bięcia, a częstując wódką, juz nie świninę, ale uzy- 
teczniejsze dla siebie wydurzają podarki. 

Przeploty. Do 2, 3 i więcej wkopanych słupów, 
dośe wysokich, w głębszej Litwie, przymocowane są 
-w równych odległościach jak u drabinki żerdzi, aic* 
by pomiędzy nie zakładać snopy z ziarnem niezupeł- 
nie dojrzałem i wyschłem, by słońce i przewiew ła* 
godny wiatru dopełniły , czego odmawia ostrzejsze 
tam klima. 

Zapraszania na żniwa nocne* W krafcowskióm na- 
dewszystko jest pomicniony zwyczaj; tam wójtostwa', 
sołtystwa lub inne pola dzierżawione bywają, ale ża- 
dna robocizna do nich nie jest przywiązaną, wszy- 
stko musi obrabiać się własnemi parobkami fub naj- 
mem. Żniwa najtrudniejsze : wszyscy albowiem u 
dworu, albo u siebi-e zatrudnieni. Gdy z pola wra- 
-cają, a noc jasna w pełnią xiężyca spodziewana , idzie 
gospodyni, pomocy w zebrania zboża potrzebująca, z 
dziewczętami swojemi , przystrojona czysto , niosą 
wódkę, zakąskę, kogo spotyka, kto przyjąć raczy, 
mile częstuje , na wieczerzę zaprasza. Zbiera się 
gromada liczna i przed domem, do którego wezwana, 
albo czasem w polu zastaje kartofle omaszczone sło- 
niną, kaszę, pirogi z serem, lub inne tego rodzaju 
potrawy. Po uczcie skromnej, z muzyką i śpiewka- 
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mi udają się na łan, ani się znajdzie, ktoby poczę- 
stowany od pracy siniał się uchylić, źną rzeźwo i we- 
soło, coraz to piwem, to bardziej pokrzepiającym ra- 
czeni trunkiem; czasem i podkurek dają, czyli ran- 
ne jedzenie. Tak więc z dobrowolnie podjętćj pracy 
nocnej, o świcie niemal wracają do siebie, łan ogro- 
mny uźąwszy, albo część jego przynajmniej znaczną; 
niekiedy na Łem samem zasypiają polu, by sił nabra- 
li do rozpocząć się mającej na własnej niwie lub 
dworskim obszarze, o zwykłej godzinie robocizny. Ten 
obyczaj maluje , ile jest pracowitym lud tameczny, i 
jak chętnie wspiera jego pomocy wzywających. Opia 
wdztwa krakow. w kalend, polit, na rok 1827. 

Zabobony, ^usła, przesądy, skutek niedostateczne- 
go oświecenia, łatwowierności i chęci zgadywania 
tego, co ma nastąpić, są niewątpliwą cechą gminu i 
i nie raz przeszłości obrazem. One część religii u lu- 
du niejako stanowią, naukę moralną i xięgę dziejów; 
przez podania bowiem od ojców przechodzą du wnu- 
ków z zupełną w nie wiarą; wskazują, jak w zdarze- 
niu jakiem postępować należy , i malują nam razem, 
jak w podobnych okolicznościach działali ich przod- 
kowie; wiadomość więc o nich obojętną być nie mo- 
że: one stopień kultury upłynionych wieków malują, 
nawyknienia i środki zaradcze przed okiem badaw- 
czćm stawiając, służą mu do skreślenia charakteru 
tych narodów, a w wspólnictwie przesądów dopoma- 
gają wykryć wspólnictwo pochodzenia; w pewnych 
odmianach, większym lub mniejszym ich zapasie, 
różnicę rodu. I wyższe klassy od zabobonów i prze- 
sądów nie są wolne, i one przez nieoświatę były nie- 
gdyś, czem dzisiaj są ludy, otrząsły się z nich po- 
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iilekądy nie zupełnie wszakże. Ju£ dziś te gusła sna? 
Gzniejszych osób $ą delikatniejsze , wyszukańsze , 2q 
tak powiem 9 albo wiadopność tjlko o nich pozostała; 
nie żeby im ślepo i trwożliwie jak dąAvnićj wierzono, 
lecz w duszy jest pewien jeszcze do nich pociąg. Ono 
stanowią niejako mieszkańców kraju eruclyryą; dwo- 
rują z nich głośno, wzdrygną si^ mimowolnie i roz- 
sądniejsi, gdy podobne zdarzenia widzą, gdy, jak lę- 
kali się lego, niepomyślny towarzyszy im wypadek. 

U nas główniejsze różnico , co do zabobonów i 
przesądów spostrzegać się dają naprzód: pomiędzy 
wyższą i niższą klassą, jak wszędzie, dalej pomiędzy 
Judem polskim i ruskim. Ostatni ma ich więcej i dzi- 
i/vacznicjszych, co dostatecznie wykrywa: niższą je- 
go kulturę , stan dłuższej uległości, mniejsze swobo- 
dy, wewnątrz mniej stosunków uprzejmych z wyższe- 
mi osobami, a zewnątrz z cywilizpwamzym jal^im 
ludem , za czćm i własna idzie oświata. 

Wszystko co ważniejsze życia naszego stanowi ko- 
leje, i przesądów razem obfitem bywa polem u ludów 
nieokrzesanych, jako to: dłuższe lub krótsze życie , 
stan zdrowia jch, pomieszkanie , żywność, majątek, 
uchronienie się od grożących nieszczęść, zjednywanie 
pomyślnych wypadków: czyli tp w podróży, kupnie lub 
przedaży, osiągnieniu jaki<:hbądź korzyści, prędkiem 
i dobrćm ożenieniu. Do wszystkiego są pc\^ne for* 
myj pewne znaki dobrą lub złą czyniące wróżbę. Są 
którzy, z zabobonności czyjej korzystać umieją, por 
większając ją własnemu dobru gwoli, i o tych wspo- 
mnieć należało* Niepodobna mi było wszystko tu 
j^ebrać, dość główniejsze, bardziej upowszechnione x 
liyspomnićć : niektóre pogańskich może pi^gają eza- 

18 
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sów 9 inne z chrysłijanizmem złączone: bo lud bes 
przesądów pobożnym i religijnym być nie umie. Czy- 
telnik zastanawiający się sam w uwadze swej, staro- 
żytność każdego zabobonu dostrzeże , lub późniejsze 
do niego przydatki. 

Zabobony ludu ruskiego. 

Szeroko się rozgałęziły Rusiny w kraju niegdyś pol- 
skim; niektóre prowincye, jako ich niegdyś bezpo- 
średnią własność, dwory wyjąwszy, całkiem zasie- 
^dłi, w innych z ludem polskim zmieszani: zawsze 
jednak mową, obyczajami i przesądami , mniej wię- 
cej oddzielni, zachowują wiec prowincyonalne rysy. 
Niektóre zabobony wszystkim Rusinom, a nawet i pol- 
skiemu gminowi przez ciągłe obcowanie i zażyłość są 
wspólne, inne zupełnie różne. Do jednych większy 
miałem zapas inateryałów^ do innych szczuplejszy. 

Przesądy u Rusi w okolicy zadniestrzańskiej, 

Lud wierzy , że choroba człeku wydarza się tylko 
za sprawą diabła, udaje się do wróżbitów; ci ^wykle 
wskazują potrzebę użycia święconej wody lekkiej lub 
twardejj powiadając na jakie miejsce i do kogo szu- 
kaiący rady ma się udać dla pewniejszego skutku. 
Lekką wodę każdy pop może poświęcić , twardą bie- 
glejszy tylko : bo w niego weszłaby choroba. Twar- 
da przygotowuje się przez poświęcenie i odczytanie 
nad nią licznych ewangelii, i taki ma mićć skutek; że 
chory albo powinien zaraz skonać, albo ozdrowićć. 
D/a%i czyli słudzy cerkiewni pospolicie bywają wróż- 
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bitami. Człowiek chory idzie do nich, wypytują aię 
go o domowe okoliczności. Bierze potem wróżbit 
psałterz i. nożykiem w środek karty uderza , szukając - 
niby wyroków losu. Za każdym razem to uderzenie 
opłacać potrzeba; gdy nareście los da się znaleśćj 
choremu czyta, jak gdyby rzecz tam napisaną: ie słar 
bóść jego ztąd pochodzi, ii się nagle wody napił, 
ie go wiatr podwionął, ze się na niego diabeł gniewa 
oto, iz sobie płotu więcej przygrodził, do chałupy 
budowli przyczynił i t. p. rzeczy. Na zaradzenie te- 
mu święconą wodę radzi , jej gatunek i czas ozna- 
cza: o wschodzie słońca, w południe, albo^ w wieczór. 
Prócz diaka, chłop każdy, baba lub żyd, byle ła« 
two wierność zjednać umieli, o którą tak nietrudno, 
na sławnych wychodzą wróżbitów. Nie powiedzą oni: 
źe stłuczone okno, wyjście z gorącej chałupy na 
wiatr sprawiło ból i łamanie po kościach , jlecz dia« 
beł zawsze przyczyną złego. Gdy i woda święcona, 
którój chory napić się powinien, a resztą w domu 
ciało swe obmyć, nie pomaga; wtenczas nie pozo- 
staje nic więcej, tylko przenieść w inne miejsce: płot, 
stodołę, chałupę. Może w czem uchybiono zdaniu i 
poradzie wróżbitów przeszłych^ diabeł się o to złości,; 
a dla wstrzymania przywłaszczeń zapewne, wzniecona 
tę obawę: że każde nowe przyczynienie płotu clio* 
robą od szatana ukaranćm być może. 

Po założeniu podwalin chałupy, na każdym jej koń- 
cu gospodarz kładzie na noc kawałek chleba, uważa 
nazajutrz, czyli z której strony ów chleb nie zginął; 
wr takim razie tę część za miejsce nieszczęśliwe po- 
czytuje, i podwaliny w inny bok. natychmiast usuwa* 
Każdy rolnik na chlebie podstawę życia swego i wszcŁ* 
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kiej pomyślności zakłada ; przez utracony kawałek 
chleba na podwalinie wystawia sobić, źc na tamtynl 
kącie oparta chata traiiłaby na niedostatek chleba ^ 
po czem skrócenie jego życia nastąpićby musiało. — 
Chałupy budować, nie poważy się na miejscu, gdzić 
przedtem szła droga , w jego mniemaniu albowiem 
diabeł za niektórymi ludźmi włóczy się, i ślady swo^ 
je zostawia. — Drzewa od burisy zwalonego w ścianę 
nie zakłada, gdyż cźa^t oprowadza burze i zawieru-" 
thy, on to lasy wali^ a drzewo ciężkie spadając, mo- 
gło i diabła przydusić, jego mocą napoić się, dó 
mieszkania zabrane razemby i samego czarta sprowa-^ 
dziło. — Wolno mu chałupę swoje budować wzdłuż^ 
ile się podoba, przyczynienie jakiekolwiek w szerz, 
osobliwie za podłużny okop, sprawiałoby dla niego 
ismierć albo chorobę. Ztąd to może pochodzi, że wszel-^ 
ki do chałupy przyczynek złodziejom daje domysły 
że się ów tzłowiek z majątkiem swym nie może w 
t^hacic pomieścić , do pobocznego zabudowania ła- 
twiej się wkradają, gospodarza z przestrachu naba- 
\vią choroby albo i i&micrci; on mniema*^ że diabeł 
do chowania się obszerniejszy k«^t znajduje. Po za- 
budowaniu chałupy w górze od sieni przez rok ca« 
ły dachu nie doszywa , aby tą dziurą wszystkie biedy 
Wylatywały. Nieszczęście poczytuje za rzecz z du- 
cha złożoną, który mając sobie zostawiony wylot \y 
dachu, łatwiej śię wyniesie. Nim się kmiotek wpro- 
wadzi do chałupy, zostawia koguta na noc, który je- 
żeli piać będzie dobry znak, jeśli nic zapieje, zł^ 
Wróżbę to znacz^y. Wyobraża sobie, że kogut nie za- 
iipałby swój godziny, jeśliby diabeł nie zajrzał d6 
chałupy^ i przestracliem nic zmusił go do milczenia.-^-^ 
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Szatana ż chałupy wypędzają kapłani we 2 albo i wię- 
cej przez poświęcenie ; gdyby to skutku żadnego nie 
sprawiło , za zdaniem wróżbita chałupa się przeno- 
si. — Starego piccyska po rozwalonej chałupie nie od* 
waza się kmiotek psuć i dotykać. Przedtem diabeł po 
całej gnieździł się chacie, po wywróceniu jćj upodo- 
banego nic chcąc odstąpić miejsca 9 do piecyska cał« 
kowićie się przenosi, i jak w starych zamkach nie- 
gdyś 9 tak tu przemieszkiwa. 

Bzu wyrosłego na ogrodzie nie podkopuje nigdy , 
wierzby spróchniałej na miedzy nie podcina; oba są*- 
^iedzi ogrodzą ją raczćj. Inny część dla diabła wszerz 
na kilka łokci, przez całą długość ogrodu odosobni. 
Poszanowanie dla bzu od pogańskich czasów; mnie- 
mano bowiem w Prussieth i w Litwie, źe się pod nim 
ukrywają barsztuki i ziemiopacy. W wićrzbacb spró* 
x:hniałych diabeł zamienia się w puszczyka i śmierć 
ludziom przepowiada; dla tego się od wierzb takich 
odgradz4'^ją. Igraszkom biesa Mrolą część ogrodu zo- 
stawić , żeby reszty nie psuł i urodzajności nie prze- 
szkadzał. — Póki sobie wit zasieje ogrodu chłopka, ni- 
komu nie użyczy, ani przeda nasienia, wtem prze- 
konaniu: że jćj nicby się nie urodziło. Gospodarność^ 
ażeby dla siebie nie zabrakło, obawa nakoniec, aby 
2 nasieniem wcześnie udzielonem nie przenosiła się 
urodzajność, tego przesądu źródłem. — Zęby się w o- 
grodzie wszystko rodziło, zawiesza kmiotek na pło- 
cie kobylą głowę , gdyby jćj nie było na podorędziu^ 
wyszukuje gdzieindziej i przynosi. Mieszkaniem on^ 
ma być szczęścia, zkąd wychodząc udziela się całemu 
ogrodowi. — Jabłoń, gruszkę i wszelkie drzewo owo*- 
^owe, gdy rodzić przestaje, w wilią B. narodzenia stra* 
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8zy gospodarz podcięciem i siekierą koło niego wj* 
wija. Tę porę obiera w przekonaniu, ze kiedy Chry- 
stus się rodzi, wszystko w naturze rodzić powinno; 
źe drzewo inoźe wydawać owoce, tylko nie chce. (1) 
W czasie nowiu nie wywiezie kmiotek na swoją ni- 
wę gnoju , bojąc się, aby jej przez to na lat 7 nic u- 
caynił nieurodzajną. Kiedy xicżyc ogromny w pełni, 
w maleńki na nowiu przeistoczony został, boi się: aby 
podobnież nie stało się z jego plonem. Pierwszej ski- 
by do zasiewu nie daje ukroić pługiem takiemu, któ- 
ryby sam sobie nie był gospodarzem, inaczej albo- 
wiem nie zeszłoby zboże. Za ubogim, wedle jego zda- 
nia, włóczy się nieszczęście. — Gospodyni tego dnia, 
kiedy maź wychodzi siać w pole, nie wydaje nikomu 
ognia z domu, on sam: bochen chleba, soli kieli- 
szek wody bierze, stawia w miejscu tćm, zkąd ma 
zacząć, nim wrzuci w rolę pićrwszą f garść zboża, 
oczy ku niebu zwraca i błaga: izby mu Bóg tyle po- 
szczęścił w przyszłym plonie, ażeby wystarczyło dla 
niego i dla rodziny, dla złodzieja i dla ptaka. Z o- 
gnicm boją się, ażeby pomyślność do kogo nic prze- 
szła ; chleb, sól i woda pierwsze jego potrzeby przy- 
pominają, amodlitwa jest naturalną i do tej okoliczno- 
ści stosowną. — Paździerza od konopi lud prosty na o- 
borę nie wyrzuca, sądzi, że to zrobiwszy grady na 
swoje niwę ściągnie. Diabeł wedle nich ukrywa się 
w trzcinie i konopiach , które mogły być schronie- 
niem hultai raczej. Gdy biesa ta hańba spotyka, że 
do gnoju wrzucony, mści się zesłaniem gradu. Wcza- 



(1) R^kopism X. Kitowicza. 



JEGO ZWYCZAJE, ZABOBOKT 143 

sie chmury gradowej i nim się ona ku wsi zbli2y, bi« 
ją w dzwony i wierzą, £c brzęk takiego dzwonka, . 
któryby umyślnie ku odwróceniu gradów był poświę- 
cony, tóm skuteczniejszym były. Diabła kierującego 
chmurą odstraszyć usiłują poświęconego dzwonka od- 
głosem, pilnują sie z dzwonieniem, by zacząć nim chmu- 
ra granicę wsi przestąpi: bo wtenczas juz diabeł sądzi 
się mocniejszym, i hukiem swym dzwony zagłuszyć pra- 
gnie. Jeżeli kiedy małą chmurkę rozpędzić zdołają, ilcS 
to razy przez rozrządzenie powietrza śćiągnione pioru- 
ny, ludzi w dzwonnicy zabijają, wsie palą. — Wróble, 
ażeby pszeni<^y, lub innemu zbożu nie szkodziły, 
chłopek bierze wióry od trumny, i koło wschodu słońca 
niemi okadza swą niwę. Trumna śmierci obrazem, 
trzaski z niej lub wióry, śmierć zadadzą ptastwu , albo 
je odstraszą. — Ubogiemu, który nic ma swego chleba, 
żniwa lud prosty zacząć nie pozwoli , ani młodzieży 
równic. Gospodarz lub gpspodyni pierwszą garść zbo- 
ża urzynać zwykli; inaczej sądzą, żeby sic zrówna- 
li w nędzy z tym, który nic nic ma wcale. 

Kto ma pasiekę, po zachodzie słońca z domu nie 
wydaje ognia, wyścieła sobie w wilią B. narodze- 
nia uściełkami słomianemi boty , na N. rok przewra- 
ca te uściełki odpięty do palców, te wiechcie po- 
tom wyjmuje, suszy i kadzi niemi W pasiece; na W. 
noc stara sie koniecznie w dzwon kilka razy uderzyć. 
Nicwydawanic ognia już wyjaśnione; przewracanie 
uściełków przemianę roku oznacza, kadzenie zaś 
przypomina pszczołom , że wkrótce do pracy wziąść 
się powinny, a one wdzięczne za to nie mają z pa- 
sieki uciekać. Dzwonienie W. nocne je budzi. — Cie- 
le gdy sie prostemu człowiekowi urodzi , do 9 tygo- 



dni ognia z domu nie wydaje, by urokom zapobicgł.-<^. 
Bydło przedając, nie odbierają gołemi rękami pie- 
niędzy « ale w krawędź sukni je kładą , a kupujcicy 
prosi, aby mu nazad z tych pieniędzy kilka groszy 
były powrócone. Po ukończonym targu kupujący do- 
bywa trochę ziemi z pod kopyta bydlęcia , posypu- 
je nią krzyże onego , a gdy zapija Mohorycz^ to 
jest: gdy się dokończenie kupna zatwierdza trunkiem, 
zlewa on wprzódy trochę wódki na ziemię, albo kro- 
pel jej kilka spuszcza na rękę, przemywa nią oczy i 
woła głośno: źe jak wódka nie szkodzi oczom jego, 
tak wszelkie złe niech bydlęciu jego nie szkodzi, 
Oto jest wytłómaczcnic tych przesądów: z gołego cia- 
ła pióniądz łatwiej się wyśliźnie, czyli marnie wy-? 
da, kosmata odzież prędzej go utrzyma. Prosi o zwrot 
Kilku groszy, bo kto ma pićniądze ten szczęśliwy, 
błaga więc o udział tej pomyślności. Ziemia z pod 
kopy ta /or^i/n/ia, po nićj bydło chodziło i wychowa- 
ło się, dla tego ją na krzyżu w szerść wsypuje, że 
się nie tak łatwo ztąd da wytrząsnąć , zwłaszcza że 
bydlęcia nie czesze nigdy. — Gdy się bydło w lesie za* 
błąka i do domu nic wróci; prosi Boga, aby go oko 
nie zajrzało , żelazo w ogień wrzuca, potem udaje się 
do znachorów. Rodzaj to proroków^ którzy] zgadują i 
wyszukują bydle , albo inne rzeczy stracone lub u* 
kradzione. W proźbie aby go ludzkie oko nie zajrzą^ 
ło, boi się zazdrości. Żelaza wrzuconego nie poże- 
ra ogień, życzy sobie, aby tak jego bydła nic nie 
pożarło. Diabeł wedle gminu ludzi do złego nama- 
wia, i znachor o szkodę zapytany to potwierdza , % 
rozłożonej dłoni wskazuje, gdzie szukać postradanej 
rjseczy , albo wosk ną wodę ?lcwa i ^ figurek tych 



JEGO ZVIYCZAJE| ZABOBONY. 1 IS 

złodzieja dochodzi, a bojaźii wróżbita 8pra\?la cza- 
sem, ii złoczyńcy podrzucają, co zachwycili.— Wil- 
ki ażeby nie psuły bydląt, zabrania gospodarz kobić- 
tom prząść kądzieli od B. Narodzenia do N. roku, 
a kiedy pierwszy raz na wiosnę bydło w pole wy- 
gania, pryskiem gorącym próg u stajni lub obory 
posypuje, potem na całe lato zamyka kłódką. Mnie- 
ma chłopek, ze jak wrzeciono nic kręci się w te 
czasy, podobnież i wilk około trzody jego kręcić się 
nic będzie. Po znakach prysku wilk sobie wyobra- 
zi, źe tu są zwierzęta, któro ogniem zieją, a kłód- 
ka i jego żarłoczną paszczę zawrze. — Prawdziwej 
bydła i rojów liczby nikomu nie godzi się powie- 
dzieć, aby nie wyginęły; boi się chłopek złego oka 
i zazdrości, a dawniej, czynił to zapewne dla uchro* 
nienia się od rzetelnej opłaty albo dziesięciny. — Na 
przypadek zarazy na bydło wyszukuje lud prosty 
dziury po grobach na cmentarzu, którą znalazłszy, 
jak najusilnićj zatyka, by upiór nic wyłaził i bydła 
nie dusił. Sprawą to diabła być mniema, który u- 
piory ożywia i do szkodzenia zniewala; a chociaż 
siła szatańska g4cy przenosi, chmury dźwiga, naj- 
mniejszej dziury garstką ^iemi zatkanćj nie może o- 
tworzyć. 

Gdy mąż wyjedzie w drogę, żona nie udziela ognia 
z domu, by nie oświecała zazdrości czyjćj, i zachowała 
samotność, uchroniła się odwiedzin; pod tym bowiem 
pozorem przeglądano, co gdzie leży w domu, i szkodę 
czyniono. — W poniedziałek i sobotę w drogę kmio- 
tek nie wyjeżdża, pierwszy dzień nazywa się u nich 
ciężkim y drugi os/a^mm tygodnia. Słusznie tak na- 
zywa dzień pierwszy, bo po hulance niedzicinćj cięż- 

19 
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kim jest zwykle Ąo pracy, przed niedzielą i spodzie- 
waną w niej zabawą odjeżdżać mu się nie chce. Go- 
spodarz powriSciwszy z drogi, koniecznie w tej samćj 
koszuli 9 którą wziął z sobą, w domu przenocować 
powinien; sądzi, ie odmiana jćj zdrowiu mogłaby 
szkodzić. I przez to zdaje się unikać zazdrości,. nie 
chce okazać, czyli z jakim zyskiem powrócił. 

W wodzie Jordańskiej kobiety cały tydzień chust 
prać nic mogą. — Sąsiad sąsiadowi w święto nie wyda 
ognia. — Gdy w wilią B. narodzenia żona ze skrzy- 
ni bielizny i ubiorów nie wyjęła, nie otworzy jej w 
święto; bo poczytuje, źc cały rok byłaby pusta. Zli 
ludzie Tohią zaxvitki j czyli zawiązują czary w splocie 
kłosów, grzywie lub ogonie bydlęcia, strachem to 
właściciela przeraża ; kłosy takowe obstawi i obeżnic, 
bydlęcia się dotknąć boi , u znachora szuka rady, i 
znachor tylko zawitki wyrywać może. 

Gdy światlejsi księża przeciw zabobonom powsta- 
ją, w sposobie pogardy i urągowiska ludzie praści 
PFiedeńczykami ich zowią. Czerwiński okolica Za* 
dniestrska między Stryjem i Łomnicą ^ we Lwowie u 
Schnajdera 18 li in 8v>o. Nie samej tylko wszakże 
tćj okolicy, wspólne te przesądy po większej części : 
Białorusi, Litwie i Polesiowi. 

Zabobony na Rusi czerwonej. 

Wierzą Rusini yr ogniany, wietrany^ lieszy (leśne) 
polowe i domowe bóstwa. Chodakowski wiestnik u- 
kraińskij 18 17. kwiecień. 

Gdy komu przyśni się, że z ręki zleci sokół, już 
swej miłej wżyciu nie zastanie; kiedy we śnie zda- 
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je się, źe z czyjego do^u pszczoły uszły, gwiazda 
spadła, uleciała kukułka, wtenczas taka ^róiba: 
pszczoły znaczą łzy, zorza dziecinę, kukułka ionę 
kochaną, jui zmarłą. Oto są dwie piosneczki ludu 
na Rusi czerwonćj, które to dowodzą: 

PIEŚŃ I. 

Poichaw Iwaseńko na polowanie , 
Pokinuw swoju miłu na borowanie , 
Wyjchaw Iwaseńko w czyste polo, 
Pusty w konyka na popasanie, 
A sarn prypaw ksyroj zemli na spoczywanie. 
Prysnywsia Iwaseńkowi dy wnenkij son : 
Szczo zlynuw z prawoj ruki jasneńki sokół. 
Poichaw Iwaseńko do woroienki , 
Szczob odliadała dywnenki son. 
Woroźenka, hołubońka son odliadała^ 
Mołodomu Iwasiowi żalu zadała: 
Ide, ide Iwaseńko konia bijuczy, 
A w2e swojćj mileńkoj ne zastajuczy. 
Pryjchaw Iwaseńko pod worotoczka^ 
Stuknuw, puknuw konyk u kopytoczka. 
Wyszła do nioho najmeńszaja świst; 
Witaj, witaj p^ie ziatiu , czuźyj ta ne nasz, 
A wżeź twojćj milenkoj na switi ne maszl^ 
Wojszow Iwaseńko do switlicy, 
Łeźyt jeho milenka na prestolnycy; 
Nyżki moi skoropadłyi , czom ne pijdete , 
Ruczki moi bielenki, czom ne pryhornete. 
Oczy moi czorncnki, czom ne hlaniete. 
Usta moi pryjazncnki, czom ne promowitc* 



MS L V n 

PIEŚŃ II. 

PoicliAW Iwasenko do teszczcńki w hostynonku 
Tam jomu trcba noczowaty i konyka popasały. 

Prysnywsia jomu son dywneńki 

Szczo na joho dom pczoły upały, 

Na podworijc zora upała, 

Z dworu zozula wyłynuła. 

Wstaw Iwasio rancscńko^ 

Urny w liczko bilcscńko : 

Do teszczenki promowlajc 

A jomu sia scjce kraje. 

Ach teszczeńko, hołuboiiko, 

Soywsiaź mni son dywnonki* 

Ilozwiaź myni szczo to za son? 

Nech ja dowzsze nc dumajuj 

Nccbaj serca ne wźalaju. 

Ach synonku, mij ziateiiku, 

Skaźyźe szczo to za son ? 

Szczo na mij dom pczoły upały, 

Na podworijc zora upała, 

Z dwora zuzula wyłynuła. ^ 

Ach synu, mij ziatońkul 

Jedźc skoro do domońku; 

Bo pczołońki, slozońki , 

A zorońka, dctyuońka, 

A zuzulcńka, Maryseńka. 

Ach pryichaw do domońku^ 

Leźyt miła, jak den bita, 

Mamki detynu kołyszat, 

A świst joho prywitała 

Żalu jomu hirsz zadała. 
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Witaj ziatiu! witaj ne nasz, 

Bo wie twojej żony ne masz. 

Ustań, ustań Maryseńko! 

Rrawcy sukniu tobi szyjut, 

A szewcy ezerewiczki. 

Póki ja u tebe żyła , 

To ja w sukniach ne chodyła, 

1 teper mni ne potreba^ 

Mini treba Boha z neba: 
Przydać należy tę uwagę, źe z naśladowania tych 
poezyi przez Szyrmę widzimy, że wróżki do czarów 
K 3 krynic potrzebowały wody. 

Przesądy Ukraińców. 

Według mniemania ukraińskiego ludu, zbłądzenie 
w podróży nie jest dziełem przypadku; czart ściga 
wędrowców i rozmaitemi sposobami stara się ich w 
bezdroża wprowadzić, (a) Wicher nocny uważany 
pierwszem narzędziem jego do obłąkania tych na- 
wet, którzy najświadomsi położenia miejsca; maja" 
czenie czyli miganie się , ukazywanie czego w dale- 
Łości , drugim. Temi to sposoby diabeł otumani (o- 
błąka) człowieka. 

Ptaki a szczególnićj puszczyki rozmawiają z sobą, 
widać to z pieśni czyli dumek ukraińskich. Śmieją 
się puszczyki, gdy w czasie burzliwćj i ciemnćj no-* 



(a) Na gloi rdzaMTĆj sówki, i^miejącemu się człowiekowi podo- 
bny, mówią Poliszuki ze strachem; czujecie, to czart śmieje się, 
X6 nas obtąkal, i z tego cieszy się teraz. Szepczą, zegnają się i 
pi ligą na wszystkie strony. 
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€y widzą harce i dokazywania czartów: które lud 
to strasznemi, to figlarneini wystawia sobie. Wie- 
rzy w to lud ukraiński, ze wiatr kręcący się po polu, 
spotkawszy kogo tak porywa, iź odtąd ani śladu, 
gdzie się podział. Nó£ poświęcony w słup takiego wich- 
ru rzuciwszy, upada na ziemię krwią obryzgany, (a) 
Spadająca gwiazda latamec to, rodz<aj powietrz- 
nego złego ducha; o jego miłostkach z kobietami 
często posłyszyć moina. Zmarłe bez chrztu dzieci 
błąkają się w powietrzu , jęczą i narzekają : póki się 
kto nie ośmieli ich przywołać i chrztu udzielić^ 

Nic ważnego nie stanie się w Ukrainie, czegoby 
nic przepowiedziało, coś dziwnego, coś tajemnicze- 
go. Bunt ukraiński nazwany kolidzczyńska^ i rzeź hu- 
mańską, podług śpiewek ludu, zwiastowały nadprzy* 
rodzone widzenia, a dziwna, obłąkana czy opętana 
kobióta z hukami i niezrozumiałą mową przebiegała 
ukraińskie wsie, czyli sioła. 

Czerwony upiór północną chwilą krew ludzką , 
osobliwie dzieci wysysa. 

Widmo rosę z kwiatów na śmietanę cyrka. 

Topielec huka i ludzi straszy. Zamek kaniowskie 
powieść Seweryna Goszczyńskiego. PFarszawa 1828. 



(a) W krakowskiem , sandomierskiem , augusto wskiem , podla- 
skiem i Mazowszu polski lud równie, gdy wiatr wirowy zawieje, 
sądzi, ze diabeł tak sie kręci, i nazywają to diablim tańcem* 
Zegnają się wtenczas, radzą ze strzelby guzikiem srebrnym od 
prawego oka przymierzywszy, w grodek tego wiru strzelić ; lecz 
diabet gdy to pierwćj dojrzy, fuzyą pokrusz3', człowieka zbije. 
Rzucają równie śmielsi ostrzem nóż ostry, i diabeł zraniony, uko- 
rzony, staje przed człowiekiem, posłuszny będzie rozkazom jego. 
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Zabobony gminu w Litwie. 

^T nocy przed N. rokiem duchy widzieć sie dają i 
przenika się przyszłość. 

Jady z ziół szkodliwych, ropuch i gadzin używane 
przez nich, i zadawane w pokarmie lub napoju, dla 
dopięcia celu swojego* Pioruny Bóg ciska w złego 
ducha, ten się kryje pod budowle^ drzewo, bydle 
lub człeka, i dla tego ich to nieszczęście spotyka. 
Strzała piorunowa w 7 lat na powierzchnią ziemi wy- 
chodzi. 

O czartach, upiorach, wilkołakach w Litwie utrzy- 
muje się wiara z dawnych podań. 

Gusła ludu ruskiego między Polakami, 

Gdy ziela przestęp pospolity, Bryonia alba potrze- 
buje, nie wprzód go wykopie, a£ 3 grosze i kawałek 
chleba dla przebłagania duchów połoSy, mówiąc : 
npryjmi odmene, szczo daju dla tebe. » Po wydo- 
byciu rośliny, w miejscu tern dar swój zakopuje w 
ziemię. 

Jaja pod kokosze nigdy w cetnie (parzysto), ale w 
Uchu (nieparzysto) zawsze kłaść potrzeba* Dziennik 
warsz. t. 22 s. 270. Kiedy wylęgać się mają pisklę- 
ta: kur, gęsi lub innego drobiu, gospodyni w domu 
swym chleba nie piecze: z obawy, ażeby się jaja nic 
pozapiekały. 

Strzegą się matki dzieci nie umiejących gadać z 
sobą zostawiać razem, ażeby niememi nie były na 
zawsze. 
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Uroki podług zdania ludu ztqd mają początek: kie- 
dy kto widzi u drugiego, czyli to dziecię czy bydle 
godne pochwały, wydając się z tein wzruszeniem i 
spoglądając zazdrością napojonemi oczami, pomimo 
wolę swoje nawet uszczerbek na zdrowiu przynosić 
może. Matki szczególniej o te uroki bywają troskli- 
we, wzywają bab tćm zajmujących się, które tak je 
leczą : baba w misę wody nalewa, i przystąpiwszy do 
piccyska, gdzie źar leży, nożem pojedynczo przez 
3 razy po 9 węgli spuszcza do wody, i z największą 
pilnością kawałki spuszczonych węgli rachuje, przy- 
dając do każdej liczby zaprzeczający przyimek nie, i 
tak mówi: ne razy ne dwa i t. d. Uważa potem, czy- 
li te węgle toną, czy po wierzchu pływają? pier- 
wsza okoliczność bierze się za dowód: że dziecko 
ma inną chorobę nie uroki ^ druga okazuje prawdzi- 
we u7'oki; wtenczas po obmyciu dziecięcia wodą, w 
którćj się gasiły węgle, taż baba kilkanaście słów 
niezrozumiałych szepcze* Jest i drugi spo^do zdej- 
mowania uroków szepcząc, i od nóg do głowy 3 ra- 
zy dmuchając. — Złe oczy mający gdy niechce zro- 
bić szkody, patrzy na swoje paznogcie. 

Wieszanie chust u figur nie tyle z pobożności po- 
chodzi, jak z tego przekonania: że ponieważ febra 
z nasłania diabła bywa , kmiotek ją wraz z tą szma- 
tą wyprawia w pole, i dozwala niejako, ażeby się 
bies kogo innego uczepił, co nastąpi niezawodnie, 
zwłaszcza , gdyby kto pomicniony płatek śmiał odjąć. 
I na ulicę wyrzucają umyślnie część jaką bielizny 
słabego, chcąc, żeby ją kto podniósł, przywłasz- 
czył sobie , a razem chorobę w siebie wciągnął. 
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Zabobony ludu polskiego. 

Na N. Pannę gromniczną slawiaj«i świeczki całćj 
rodziny, czyja prędzej zgaśnie , ten pierwej umrze. 
Zapaloną gromnicę z kościoła niosą do domu, kto 
płomień zachowa, albo komu 3 kropel wosku na rę- 
kę padnie, ten szczęśliwą ma wróżbę. 

W wilią S. Macieja biorą liście, znaczą, na święte 
miejsca niosą; czyj liść dziurawy, umrze, ^^y] zwię- 
dły, chorować będzie. Dusze zmarłe solenną wten- 
czas odbywają processyą y za niemi idą tych osób du- 
sze, które w tym roku umrzeć mają. 
^ W lubelskiem chorych niebespiecznie bez odzieży 
po szyję zagrzebują w ziemię, albo gorczycą octem 
skropioną całe ciało okładaj«ą, tak, źe pryszcze okry- 
ją skórę; mniemają, źe złe ze środka na wierzch wy- 
stąpiło. 

Przy końcu zapust na ostatnią potrawę dają mle- 
ko, rzucają go warzęchą na powałę, a z ilgur wróżą 
przyszłe zdarzenia. 

Sadzą/ kapustę bez korzonka i na kamieniach, ma- 
ją przepowiednią, czyja się przyjmie ^ źe ta za mąż 
pójdzie. — Koło Chełma w dzień B. narodzenia śpie- 
szą chłopcy na wyścigi ku dzwonnicy; kto pierwszy 
zadzwoni, ten się najpierwej ożeni. 

Między pierwszym dniem B. narodzenia a 3 Eró« 
lami cały czas poświęcony dochodzeniu pójścia za 
mąż. Z lnianych pakuł robią 2 figurki: chłopca 1, 
dziewczyny drugą. Zapalają razem, gdy płomienie 
idą ku sobie znak dobry, gdy niechcą zejść się, lub 
w przeciwną stronę powiewają, zły. — Topią wosk 
lub cynę, rzucają pierścionki w naczynie wodą na- 

20 
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pełnione, po kaidej stro/i^ prsespiewanej ^yciągaj^ 
jeden, a myśl tej strofy za odpowiedź słu2y. Bal- 
lada Żukowskiego przez Odyńca^ patrz poezyi legoz 
tom 1. — W wilią B. narodzenia biorą trzaski z drwal- 
ni i liczą jak wypadają, czyli do pary, czy nie? co 
równic małżeństwa wróżbą. 

Zaściełanie sianeipi na wilią B. narodzenia^ było 
zwyczajem pogan dla ziemcnnika. Stryjkowski wyd, 
1766 8. 146. Pomiędzy siano kładą lalki, chleb, pic* 
niądze; kto co wyciągnie, to dla niego przyszłości o- 
brazem. Stawiają i snop zboża, ten bywa nictyka- 
ny do 3 Króli; wtenczas gospodarz, żona lub z dzie- 
ci które, boso i w koszuli tylko wybiegłszy na ogród, 
przewiąsłem z tego zboża drzewo nie rodzące okrę- 
ca. Za pomocą tego środka nic marznie, i plon wyda 
obfity. 

Gdy rzeźnik co kupuje, a nie daje tyle, ile war- 
to, bydle uschnie. U kmiotka jest przesąd, nie tar- 
gować się kupując, gdyż nie pójdzie ręką. Sny o 
psie znaczą plotki , o słońcu lub pszczołach ogień. 
Piorunowy pożar gasić należy mlekiem koziem. Tom* 
PFolickiego nauka dla włościan. Poznań 1820. 

Są przesądy należące do żniwa, tak na Podlasiu 
każdego dnia t>rzy zaczęciu żniwa, postadnica uwią- 
zuje snopek zboża, a podnosząc go w górę donośnyiH 
wykrzykuje głosem: 

Oto nasza wesołka. 
Od południa do weczerka, 
Szczob sia żało weseleńko , 
I zdorweńko, 
1 Bohu mileńko 
I ludiam i nam 
1 naszym panant. 
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Aincte, poźynajtc, 

Kołos pobirajCe. 

Ne stoit pan o kołos 

Ono o sołomu, 

Poszywaty stodoła i oboru. 

Mij snop wojewoda 

Chodjt koło horoda; 

Mij snop ostałec 

Powede postadnycu w tMec. 

Szczo powede ) pociłąje, 

Medom, winom poczastuje. 
Po wyśpiewaniu czylix raczej wrzaskliwi^] deklama* 
cyi po wy iatej formuły y rzuca po za siebie snop wznie- 
siony postadnicay a to w tćj myśli , ie lićj iść będzie 
robota otaczającym ją żniwiarzom, a zaś cięSej zo- 
stającym się w tyle. Gdy zaniedba tego obrzędu po- 
stadnica , jedna z żniwiarek na tyle stojących dopeł- 
nia go, rzucając snop naprzód, przezco dla żniwia- 
rzy na czele będących żniwo ma się utrudniać*-— Po 
casianiu wieśniacy na zagony rzucają gęsto słomę , 
ażeby zboże tak obficie rosło , jak słoma rozrzucona. 
Konkursowa rozprawa. 

Jeśli wiatry świszczą, mówią: że się ktoś powie- 
sił, do samobójców duszy albowiem diabeł najwięk- 
sze ma prawo, śpieszy po nią w postaci trąby po- 
wiclrznćj. Może to pochwist, poświst, pogwizd 
czczony u Słowian, przemienił się z czasem w diabła. 
Strzygą prócz niepokoju i wyrabiania psot nie\Via«- 
stom w ciąży będącym, w chwilach przyjścia na świat 
memowlęcia , gdy niewiasta odbierająca nie użyje 
środków zaradczych, odmienia dziecię, bierze nie- 
I>łaczliwc, piękne, tłuste, a przynosi krzykliwe^ 
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chude i blade. Z czasem in^raca wsictc niemowlę , 
ale kiedyż? oto wtenczas, gdy staje się zupełnie po- 
dobnem przyrzuconemu. Porwane bowiem dziecko 
^trzy^a często chłostała na własnych śmieciach mat- 
ki, ażeby ta biedna o tem wiedziała i krzyk dzie- 
cinny słyszała. Święconej wody nie lęka się strzyg 
ga^ ostrożność tylko skutecznem przeciw nićj lekar- 
stwem. Niewiasty, które udnją, że ją widywały, mó- 
wią: że to jest kobićta wysokiego wzrostu, chuda, 
wybladła, oczy wpadnięte, wieczorami z podwórza 
na podwórze przebiega. Dzieci zabezpieczają od 
strzygły kąpiąc przed zachodem słońca, i wodę o 
tymże, czasie wylewając; jeśli po zachodzie słońca 
skąpane dziecię, woda nie powinna się wylewać, aż 
nazajutrz. W piątek nie należy kąpać. Upowiwszy 
dziecię, powinna matka nosek palcami do 3 razy ści- 
snąć i smoknąć. — Jeśli dziecię się lęka, przelewają 
wosk przez miotłę starą na wodę, okazywać ma po- 
stać zwierza lub rzeczy, którćj się dziecię zlękło. 

Moray zmora widmo gorsze i nieprzyjaźniejsze 
człowiekowi jak poprzedzające, czerstwe dzićwki i 
młodzieńców w czasie snu twardego dusi, i zwierzę- 
ta domowe nawet nie są wolne od tego potwora. 
Roń, gdy go często dosiada zmora ma znaki na bo- 
kach, które sprawują króciuchnc tego złoczyńcy no- 
gi. Dla zabezpieczenia stajni od takowego jeżdca 
nocnego, zawieszają w niej ubitą srokę, i tym spo- 
sobem odstraszają widmo, a dla ludzi te są najlepsze 
środki: kupić bez targu nowy dzbanek, co się w no- 
cy na sobie złapie, do niego wsadzić i zatkać; pra- 
wić moT^ na śniadanie, urżnąć sznurek od klamki ^ 
utk,wić szydło we drzwiach, położyć na krzyż w pro- 
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gu miotłę i siekierę. Notata J. Schamoty o posągu 
Saby i dziada ^ złożona w archiwum towarzystwa, 
fFolicki nauka dla włościan. 

Upiór podług zdania ludu obdarzony dwoistćm 2y- 
eicin, pierwsze utraciwszy, drugiego w nocnej porze 
uiywa, niepokoi i szkodę sprawia: bądź to w rze- 
czach domowych, bądź w świętych. 

Prócz tych istot, 2e tak powiem idealnych ^ lubo 
i te nic raz moźc przez złośliwych były udawane, (a) 
pomnażają, i uwieczniają przesądy ludu, korzysta- 
jąc z jego łatwowierności: baby, cioty^ czarownice i 
czarownicy, wykopujący pieniądze, opętani, wróżki 
i wróżbity, cyganie, olejkarze. 

Baby lóczyć i zażegnywać zwykły, szepczą i mru- 
czą, bolącą część ciała przyciskają nożem, sierpem, 
kosą; uroki i zanogeice czyli postrzały zrzynają na 
powietrzu, którem z tych narzędzi machając. 

Cioty sprawują kołtuny, z h'ści robią myszy, z cia- 
sta grosze, gdy chcą komu zaszkodzić strasznie pa- 
trzą, ustawicznie szepczą i wydurzają od lękliwych: 
zboże , mąkę , okrasę. 

Czarowników i czarownic mnóstwo wszędzie by- 
wało: oni w nabiale, drobiu i zdrowiu szkody zrzą- 
dzają. Gdy jedzenie zaczarowane przez nic, poznaje 
się to po ogniu lub kipieniu wody. Zabezpieczając 
się od skutku czarów, obracają wtenczas garnek u- 



(a) Koszenia i upiory, a raczej pod ich postacią łotry duszą 
ludzi, skrzy im sią z pyska, jeżdżą na świni, wyją, brzęczą 
łaiicuchanii. Wdawaych czasach przebierali się straftzliwie, i ko- 
lo domów lub na cmentarzach sta\\ali, a w dzień chowali st^ po 
kępach, trzęsawiskach. 



/ 
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t^hein do ognia, co tak ma szkodsić czarownicy^ ł^ 
musi przybiedz do tego domu, któremu złe wyrzą- 
dzić zamyślała. Podejrzenie zwykle pada na tę 
niewiastę 9 która przypadkowo, najpierwsza tam wcho- 
dzi, a jeśli niecliętna temu domowi, tćm snadnićj 
za czarownicę poczytana. Łysa góra miejscem scha- 
dzek i biesiad wszystkich czarownic: źmudzkie lata- 
ją na miotłach , ruskie w stępie , litewskie na łopa- 
cie. Udając się tam wymawia czarownica te słowa: 
płot nie płot J wieś nie wieś, ty biesie nieś. — Dla od- 
dalenia czarownicy dobrze jest przybić do progu 
izby końską podkowę. Przedtem czarownice suro- 
wo były karane : 

ująwszy gromnicę. 

Palił ławnik z burmistrzem w rynku czarownicę; 

Chcąc jednak pierwej dociec zupełnej pewności, 

Pławił ją na powrozie wstawię podstarości. 

Zdejmowały uroki stare baby dziecku. 

Skakał na pustej baszcie diabeł po niemiecku. 

Krzewiły się kołtuny czarami nadane 

Gadały po francuzku baby opętane, 

A czkając na krużgankach po miejscach cudo wnych. 

Nabawiały patrzących strachów niewymownych. 
Wykopywanie pieniędzy działo się za pomoc;ą bie- 
głych w tej mierze, albo zapisywano się diabłu, aie- 
by ich kominem dostarczał. 

Opętani z hałasem przez wieś przechodzą , boją 
się wody święconej, krzyczą: nie parz mnie, ludzi 
przezywają, i odgrażają się; cierpiących wielką cho- 
robę, lub udających ją, lakierni poczytywano. 

Cyganie, wróiki, wróibity, olejkarze , do liczby 
twodzicieli naleią; pierwsi i drudzy wróżą t ręki^ 
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skart^ rzeszota lub sita, którćm kręcą, na kogo sta- 
nie , ten winien ; ostatni fałszywe przedają lekar- 
stwa. 

Każde rzemiosło, zatrudnienie każde miało swoje 
właściwe zabobony; zebrać wszystkie niqpodobna, 
przytaczać zbyt obszernym zrobiłoby ten opis. Ci 
zaklinali węże boskiemi słowy i kryły się w ziemię, 
ci wyprowadzali szczury i myszy za sobą stadami^ 
inni mało co, albo nic nie robiąc umieli zachować 
dostatek, współzawodnikom szkodzić, każdy znał 
dnie feralne^ w których od zatrudnień wstrzymać 
się należało. Kurpie wierzą dotąd w zepsucie strzel- 
by przez czarownice lub zazdrosnego myśliwca. Na 
zaradzenie temu ziela czartopłochu przez kapłana po- 
święconego używają, okadzają nim siebie i strzelbę, 
odtąd się naprawia i już jej więcej nic szkodzić 
nic zdoła. Przy laniu kuł i śrótu potrzebują konie- 
cznie wątróbki i serca niedopćrza, kładą je w ołów 
roztopiony dla szczęścia i celnego strzału. Mają dnio 
pewne, w których przy widoku xiężyca oprawiają 
strzelby, leją kule, czatują na zwierza. Rozprawa 
konkursowa. Wystrzegać się powinni kłamstwa my- 
śliwi, gdy się pali świćca, wnet łój na ich stronę 
spływać zacznie, a wkrótce uganiając się za jakiem 
zwierzem y karku nadkręcą. 

« 

Przesądy średnich i wyższych stanów. 

i Wierzono w strachy; w każdym zamku pustym coś 

i straszyło, w zwaliskach łęczyckiego zamku przemie- 

szkiwał Borula. Jeśli w domu jakim zachowane pie- 
niądze, przez kogo z dawnych mieszkańców, cień 
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jego przychodził. Gdy płomieii świecy błękitny, duch 
pilnujący spraw naszych jest wtenczas w izbie. 

Był sposób stać się niewidzialnym, trzymając w 
ustach kamień z gniazda kruczego. 

U nas gminna powieść głosi , 

Ze go dzieciom swym przynosi 

Matka krucząt nieszczęśliwa , 

Kiedj jej dzieci zdusi ręka nieżyczliwa. 

By okryć hańbę piskląt, których los ją ^wstydzi. 
Pies na łańcuchu gdy w nocy wyje, śmierć jedne- 
go sprzątnie z domu, albo wojnę to znaczy. Gdy 13 
osób siedzi u stołu, jedna z nich umrze w tym ro- 
ku; baczni gospodarstwo w takim razie, komu z młod- 
szych usunąć się każą. Nóź i grabki na krzyż zło- 
żone, ^vy wrócenie solniczki, nieszczęście znaczą. 
Kiedy upadnie łyżka u stołu, ktoś głodny przybę- 
dzie po obiedzie. Lewy bót kto pierwej ozuł niżpra- 
Yfj, zły to znak. Koszuli, pończochy, czćpka wło- 
żonego na wspak nie należy juz poprawiać, bo się 
trafi nieszczęście. Iskra pryskająca znaczy gościa 
krewnego. Z płomienia wylatującą iskrę, gdy ujrzy 
dziewczyna, dostanie męża, który ją ogniście kochać 
będzie. Nieszczęśliwyś w karty, będziesz w miłości 
szczęśliwy. Która często poprawia ognia, grzeczne- 
go mieć będzie męża. Panna, gdy zjada kożuszki od 
śmietanki, wyskrobuje garnuszki, będzie chłód i 
deszcz na jej weselu. Zmarsczki na czole, rozdwo- 
jenie brody oznacza liczbę mężów; trzaskanie pal- 
ców gdy się je wyciąga, ilość dziatek. Pęknięcie 
obrączki ślubnćj wskazuje śmierć którego z małżon- 
ków.— Kto >v piątek śmieje się, będzie płakał w nie- 
dzielę. Wilki u świćcy z czyjej strony, ten dozna 
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rtej przygody. Tr*y razy świecę zadmuchnąć i trzy 
razy dmuchnicniein ją zapalić, Mrielkić] siły i szczę* 
6cia oznaką. W prawem uchu zadzwoni, dobrze; w 
lewem zła nowina. Biała piamka na paznogciu, zna- 
czy odebranie podarunku. Świerzbi ci prawa ręka 
będziesz wydawał pieniądze, lewa będziesz je zbie- 
rał. Uderzysz sic w łokieć szwagier wspomina; masz 
czkawkę, o tobie mówią; boli język, ogadano cie- 
bie. — Kielich wina przed grą wróży nieszczęściem 
Wychodzisz z domu, zakrćśl nogą kółko , tak czynił 
Jagiełło. W poniedziałek nic Myjeżdzaj. Na spra- 
wę jadącemu, gdy zając przebiezy, pewnie złą lipra- 
wę przegra. Podając komu szpilkę rozśmiej się, nic 
chceszii, by się zerwała przyjaźń. Szpilka ostrzem 
do góry, główką na dół zatknięta wczćm, znaczy 
pewne szczęście. *Słońce pokazujące się na kominie 
zapowiada mróz, śpiewanie kosa dć^zcz. Przelatu-* 
jące przez drogę źórawie są pomyślną wróżbą. — 
ffiersz Trembeckiego do Wittowej Jenerałowej, Ko- 
tek na murku gdy uszy do góry postawi, pewny wiatr 
z północy, ogon do ognia odwróci, mróz; łapki liże, 
śnieg, a kiedy ogon, deszcz; jcźełi sic skrobie po 
za uszkami i myje, ktoś obcy przyjedzie; kiqha, bę- 
dzie katar. Snujące się pająki, obfite deszcze spro- 
wadzą. Do kogo się pies obcy przy wiąże, sprowa- 
dza mu szczęście. Słovsfmk Ign. Włodka^ wiadomo^ 
dci hruhowe^ Pustelnik z krakowskiego przedmieścia, 
Bylica, W krakowskiem w wilią S. Jana bylicą 
przybierają domy, podobnież czynią Mazury i Podia* 
jsiaki; w sandomirskićm przydają bez i inne ziele: 
obojga używają do lekarstw i innych guseł. Osoby 
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zaczarowane, czyli długą chorobą znękane, Ićczą sif 
bzem i bylicą. Kury er warsz* 1S23 Nt> 127. 

Czarownice. Wćdlc mniemania ludu zapisawszy 
diabłu SW.OJC duszę, Mszystko mogą. W Poberczu, 
w górach, na Rusi, w Litwie, na Ukrainie i koło Wo- 
łoszczyzny czarownic najwięcej , mówi Duńczewski. 
Do czarów używają ziół: szaleju, lulku, sawiny, by- 
licy, ;niemniej trupich kości, drzewa z trumny, pro* 
chu, popiołu, oiogów, fartuchów przy figurach, po- 
wazek, (a) sznurów od szubienicy ,'mózgów kocich, 
kawałków skór i kożucha. Gdy miłość w kim dla 
kogo wzniecić mają, potrzeba nieodbicie pirogów, 
kaszy z mlćkiem , pierza, sierści, koszuli , włosów, 
lub obuwia ie\ dziewczyny albo mężatki, którą za- 
czarować mają; a gdy je pożądana przywdzieje oso- 
ba, wnet miłością płonie, wszelki opór z jej strony 
ginie. Napój zalotny podać miano Kazimierzowi spra- 
wiedliwemu, i to qagłćj śmierci jego stało się przy- 
czyną; podano go równie ostatnim siążętom mazo- 
wieckim. Przez czary podobnież matka Barbary skło- 
niła dla córki Zygmunta Augusta. Czasem nauczają 
sposobu, jakiego kto dla znie%volcnia kochanki ma 
tiżyć, tak np. udającemu się do nich mówią: pomię- 
.xdzy kosteczkami niedopćrza są widły i grabie, złap 
go, wsadź w garnek zamknięty i zasmarowany, lecz 
podziurawisz go wprzódy, o północy, włóż w mro- 
wisko, potćm uciekaj, ażebyś pisku nie zasłyszał. 
Drugiego dnia podobnież o północy wyrwij garnek. 
i umykaj, nie zważając na strachy, tego rodzaju, jak 



(a) Płótno do cedzenia nilćka. 
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prey zbieraniu paproci. W domu odlep garnek, spal 
inne kosteczki , grabie i \Yidełki zachawaj. Cliceszli 
by di kochanym i szczęśliwym? grabiami suknie tćj 
niewiasty do siebie przyciągnij; chcesz odstręczyć ją? 
widełkami szatę od siebie odepchnij. Nie potrzebu- 
ję tu upewniać, ze wszelkie czary, nadcwszyslko mi- 
łosne , wedle możności sowicie opłacać należało. 

Czarownic potęga w wiekach łatwowierności by- 
wała straszliwa : one sprawiały płodność lub odejmo- 
wały ją 9 na ich zaklęcie gadają posągi, wbiwszy ko« 
łek do słupa w oborzp dają z niego mlćko cebrami , 
sprowadzają burzę, grad, deszcz , pioruny, suszę. 
Czasem przestają na postrachu i okupić się im nale* 
źy. W lubelskiem wśród lasu wykopała czarownica 
dołek y nakładła jaj gęsich i siadła na nich jak ku- 
ra, takie wszakie obrawszy miejsce, żeby widziana 
być mogła. Pytano sic jćj z trwogą, co to będzie? 
nastraszyła, ii taki grad sprowadzi jak to jaja, i da- 
no jćj wszystko, co tylko chciała. Czarownica prze- 
mienia iudzi w wilki, barany, ];nyszy, ptaki, kamie- 
nie, przywraca, gdy chce, dawną ich postać, uzdra* 
wia lub spuszcza mnogie choroby. 

Lecz jakąż to działają mocą? Czartowską. Zapi- 
sując się im, dają kawałek sukni swćj, i co rok* pewną 
daninę, na mszy bywać nie mogą, chodzą nagie w 
dzi^ń S. Jerzego, na Zielone świątki i S. Jan, zbie- 
rają w skopek rosę poranną i z wrót ustrugane trzaski. 
Mają diabła na swe posługi w pierścionku lub sta* 
rym trzewiku w kącie; zawołany wnet stawi się, 
wszystko im powie, wszystkiego nauczy. Co czwar- 
tek po nowiu czarownice gromadzą się na £ysą gćrę, 
lecą tam na kozłach, oźogach, miotłach, łopacie^ 
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nieckach, nasmarovra\vszy eię tłustością z dzieci przed 
chrztem uduszonych. Droga ich zwykła przez ko^ 
min ; kładąc się na lewy bok podczas tego sejmu , 
widzą wszystko, co się z tej strony dzieje. Gdy sa- 
me być nie mogą, biorą pełną gębę dymu i jui ma- 
ją wypbraźenie, co się tam stało. Łubi^ mlćko, czart 
im go z cudzych dostarcza obór. Podobnież jak i ku- 
glarze oti^manić umieją, przez co wyrządzają psoty. 

Są wszakże sposoby i poznawania czarownic i zni- 
weczenia czarów, jako to: kurzyć trupim zębem, a 
dla zachowania nabiału, snopek siana lub słomy na 
drzwiach obory zawiesić, kredą świeconą znaczyć, 
wypalać krzyż gromnicą, zawieszać ją, i znak zę- 
bów czarownicy można potem na niej ujrzeć. Po- 
wązkę, wrzuciwszy w nią spilki gotują z wiórami z 9 
podwórzy, kolki czarownicę dręczyć będą, przybiega 
prosić ognia, chciałaby naczynie wywrócić, lecz 
wypędzić ją potrzeba. Takie to są mniemania ludu 
względem czarownic* Pławienie ich na suszę, albo 
dla poznania czyli są czarownicami , było jeszcze 
używanćm 1762 roku, które nie tonęły, palono. 

Diabeł y czarty zapewne od Czernyhoh pochodzi na* 
zwanie czarta. Podług mniemań gminu sprowadza 
choroby, ludzi straszy, obłąka i z nich się śmieje, (a) 
Szeptać modlitwy, żegnać się i pluć na wszystkie 
strony, jedynym Wtenczas jest ratunkiem. Dziennik 
warsz. Nro li, s. 252. Podróż w Podlasie fFojcickic' 
go. Diabeł osiada puste gmachy, pilnuje skarbów^ 



(a) Za śmiech czarta biorą glos sowy rdzawej, »trix ttridulaf 
pbdobny do śmiechu. JundiiH zoologia cz. 2. «> 64* 
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Nazywają go: szatan, kusiciel , pokusa, kaduk, bies, 
widmo, latawiec. Stara i spruchniała wierzba ulu- 
bionem diabła mieszkaniem, ztąd przysłowie: uza- 
kochał siC) jak diabeł w starej wierzbie.)) Pod posta- 
cią puszczyka, strioc ulula y sowy płomienistej, ftrix 
flammeuy puhacza strio:^ buhoy śmierć przepowiada, 
lub złe jakie zdarzenie. Ich odgłos w lesie znaczy, 
ii się diabeł żeni, ie dręczy dusze zaprzedane, któ- 
re wydają bolesne jęki, że z czarownicami pośpie- 
sza na szczyt łysćj góry. Oto jest wiersz o sówce 
złowróźby, do płochój czyli niebacznej zastosowany 
dziewczyny. 

Sówka po boru lata, 
Kasia z Jasiem gada. 
»Nłe gadaj Kasiu z Jasiem, 
» Będziesz miała sokoła. H 

Cóź ci sówko do tego, 
Do sokoła mojego, 
Mamźe ja rodu dosyć. 
Będą sokoła nosić. 

Sówka po boru huka, 
Kasia piastunki szuka, 
»Prawdęś mówiła sówko, 
»Napiszę twoje słówko, 
ii Na maluśkiój karteczce j 
, ^) Na pamiątkę dzieweczce. 
Tak diabeł przyczyną wszystkiego , on bowiem do 
ałcgo namawia czyli podwędzi. W starem piecysku 
lubi przesiadywać, ztąd przysłowie: „ w starym pie- 
cu diabeł nieci. ,, On to morduje człowieka w wiel- 
kiej chorobie. Przez wstręt do Niemców zawsze wyo- 
brażany u nas w kusej sukni. Rozkochać sie może 
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W kobiecie, wszystko dla nićj czyni wtenczas, lecz 
oszukanym bywa często. Zaprzedają mu duszę, i po- 
słuszny do umówionego czasu. Najsławniejsze za- 
przddanie się jemu Twardowskiego. W nocy na Krze- 
mionki, gór/ koło Rrakową wyszedłszy, przyzywał 
on głośno czarta, ten stanął, spisał cerograf na ko- 
lanie, Twardowski podpisał go krwią z serdecznego 
palca, dał mu diabeł czarodziejskie zwierciadło i 
słuchał go we wszystkiem. Gdy przybył Twardow- 
ski , nie wiedząc o tćm, do karczmy Rzym zwanej, 
mnóstwo kruków, puhaczy, sów i wron dach osia- 
dło i krakało przeraźliwie. Wszedł bies po niego, 
jeszcze wtenczas miał prawo trzy razy mu rozkazać, to 
wnet spełnionem zostało. Twardowski ratując się por- 
wał dziecię, którego diabeł tknąć się nie mógł, lecz 
bies powiedział mu: 

Ferbum nobile , debet esse stahile. 

czem wzruszony Twardowski, niemowlę położył i dał 
się porwać. Wedle innych, zanucił godzinki i w po- 
wietrzu do sądnego dnia zawieszony. Pieczara w 
Krzemionkach dotąd katedrą^ Twardowskiego zwana ; 
xięga na łańcuchu w bibliotece akademickićj pocsiy- 
ty wana jego xicgą, istotnie zaś jest Hieronima z Pra- 
gi. Dowcipne poema pod tytułem: Twardowskie ma- 
my przez Mickiewicza napisane. 

Dobrochoczy. Jest wiara na Białorusi w jakiegoś 
boika leśnego, którego nazywają Dobrochoczy. Wi- 
dziano go przedtem chodzącego koło lasów, teraz juz 
się nic pokazuje, nie opuścił wszakże Białorusi. Wzrost 
jego zależy od wysokości drzew, koło których prze- 
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chodzi j widziano go bowiem zawsze równego z drze- 
wem , przy którem stawał. Nie za ducha złego, ale 
za sprawiedliwego sędziego raczej go poczytywano. 
Opiekunem poczciwych , surowo karz«'icym niecno- 
tliwych, zawsze się okazuje. Kara jego wszakże sa- 
mą tylko przewiniająccgo dotyka osobę, nie ściąga 
się do jego dobytku. Zsyła najdotkliwsze choroby 
na przestępcę, i umierałby w najokropniejszych mę- 
kach , gdyby go nie przebłagano. Dość na to chleba 
okrajca i szczypty soli, w czysty szmatek zawiniętej. 
Kto się tego podejmuje, idzie do lasu z osobą, cier- 
piącą, odprawiwszy modły nad owym podarkiem, 
zostawia to w borze wraz z chorobą, i słaby zdro- 
wym powraca do domu. | 

Wiedzieć jeszcze należy, iż kto pierwszy wstąpi 
w ślad bożka Dobrochoczcgo, zaraz się obłąka w le- 
sie, i wieczorem zaledwie powrócić może do domu. 
Pije chłop kilka dni w karczmie albo się włóczy, po- 
wróciwszy do pana upewnia, źe Dobrochoczy trzy- 
mał go w borze, i dziwne opowiada zdarzenia. Ma- 
rya Czarnowska w dzienniku wileńskim 1817 tom 6. 

Kąt na przeciw drzwi, miejsce najpoważniejsze w 
izbie kmidtka, u ludu mińskiego. 

Latawiec gwiazda to, 'czyli diabeł ulatujący. By- 
wają przypadki, jak gminne niesie podanie, że w ta- 
kim latawcu zakochają się kobiety, a tęskniąc do nie- 
go, usychają i giną zawcześnie. To mniemanie po- 
spolite jest między gminem ukraińskim. 

Liczby ważne u pospólstwa. Takiemi są: odin zna- 
czy Boga samego, trzy Trojcu. Tro/e dziwy przy- 
słowie litewskie, wiarę w liczbę 3 dowodzi. Wedle 

poszukiwań Cliodakowskicgo dochowały srę jeszcze 
i 
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\f Śpiewach i powieściach gminu, odwieczuc po(]«i-> 
nia o3xięźycach, 3 zorzach dziewiczych, 3 rzćkach 
dostarczających wody do weselnego korowaju, 7 
gwiazdach wozowych. Surowieckiego zdanie o piśmie 
Zoryana Chodakowskiego^ pod tytułem : O słowian" 
szczyznie przed chrześcii ańskiej ^ umieszczonem w^ Nrze 
5 ćwiczeń naukowych J.818. Patrz pam. warsz, tom 14, 
8tr, 40. — Sam siódmy jeździ narzeczony, jak widzi- 
my z piosneczek gminu w Litwie. I mnoiyć lubią 
nieparzyste liczby: try piat, trzy razy piec dało na-, 
zwisko Trypiaty czyli Prypeci rzece, od liczby po- 
mniejszych w nią wpadających; 3. 9 trydewiat w wiel- 
kićm równie u nich poszanowaniu; tyfe węgli żarzą- 
cych się rzucają w wodf na uroki , tyle pacierzy pd^ 
mawiają w wilią S. Andrzeja. Niepłodne z 9 miedz 
po 3 bylice zbierają, gotują i piją. Na róię z pakuł 
lnianych 3 9 kulek małych robią, na nie skrobią kre- 
dę poświęcaną na 3 króle, zasłaniają ciało zbolałe 
suknem czerwonem, kładą te gałki, i palą z tern prze- 
kleństwem, ażeby jak one nikną, i róża zniknęła. 
Kto ma jęczmień na oku, bierze Skróć 9 ziarn jęcz- 
mienia, ciska w ogień i ucieka, żeby trzasku nie sły- 
szał. Od uszkodzenia mleka przez czarownice, po- 
wązkę czyli cedziłko na mleko z3. 9. spilkami , przy 
trzaskach po 3 z 9 podwórzy zebranych gotują. Sku- 
tek widzieliśmy pod tytułem: czarownice. Rozpra-" 
tva konkursowa. 

Opętani. Gmin i teraz w nich wierzy. Gdy sic- 
dzącego w oknie wiatr zawieje, piaskiem oczy zasy- 
pie; diabeł opęta, dręczy, do złego podwędzi. 

Pamiątka topienia śmierci. Ubierają bałwana ze 
słomy lub grochowin, topią go albo palą, działo się 
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to W niedzielę środopostną, białą, laetarcj 7 inai'ca 
na Szląsku, w Wielkiej Polszczę, na Podlasiu! dotąd 
MV niektórych miejscach dzieje. Długosz poczytał to 
pamiątką mszczenia bałwanów, za nim Stryjkowski , 
Bielski y Kromer, Gwagnin; lecz same opisy, ie Ma-^ 
rzanc wtenczas topiono, która byłą śmierci boginią, i 
narwanie j6j słusznie wyprowadzono od mru, mo- 
riu; śpiewki używane wtenczas: 

Śmierć się wije po płptii , 

Szukający kłopotu^ 
ucieczka skora, nie oglądając się po utopieniu bał^ 
wana; przesąd, ze które z nich wtenczas upadnie,^ 
lY tym roku umrze , dowodzą: ie to nie chrześciań-' 
fitwa , lecz dawniejszy zabytek topienie śmierci , ąr 
ieby rok następny przepędzić zdrowo. Był ten zwy- 
ca^aj i w Czechach, i piękna towarzyszyła mu śpiewka i 

Giź nesem smrt ze wsy, 

Nowe leto do Wsy, 

Witaj leto libeznć ! 

Obiliczko zelenc! 

Jui niesiem śmierć ze wsi^ 

Nowe lato do wsi . 

Witaj lato ulubione! 

W^itaj zboźc zielone! 
był i w Lipsku ten obyczaj. Patrz Ptifjera i ISaruf 
szewicza tom I , cz. 2, str. 346. 

Potępieniec tuła się po lasach do sądnego dnia. 
W lubelskićm całe wesele potępione hasa po nocy,, 
Między kurpiami nieraz trąbi i poluje myśliwiec, po- 
dobnież u stóp ł^ysej góry, 2e i w święto i w czasie 
fiabozeristwa śmiał tćj uciechy zażywać. W krakow» 

22 
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skiźtn p«n trogi drócianym batem przex diabła pc* 
dzaiiy i chłostany bywa, jak sam za życia katował. 

Topielec, Ze sam utonął/ z tego powodu i żyją- 
cych ludzi rad zatapia, nie ma władzy, gdy świta* 
Raz wci«igał topielec pijanego chłopa, uratował sie, 
chwyciwszy się posągu S. Jana, jakie w wielu miej- 
scach nad wodą stawiają. Zginęła sztuka płótna prze- 
pieranego w nocy, topielcy ją porwały. Wyciągnęli 
po niejakim czasie rybacy czarnego barana z słomia- 
nom na szyi powrósłem obwiniętego w to płótno, gdy 
go wyplątali, znowu się z piskiem straszliwym w wo- 
dzie zanurzył. — Macocha wypędziła z domu piękną i 
dobrą Marysię, ta poszła bogato za maź, zaprosiła 
macochę i córkę jej na chrzciny. Złośnice przejęte 
zazdrością, utopiły ją, a macocha ezarnoxięzkic po- 
&iadając sztuki, własną swą córkę przemieniła w żo- 
nę tego pana, i mąż jój nic poznał, lecz poznało 
dziecię, cudzej nie chciało przyjmować piersi. Trze- 
ba więc było chodzić z nićm po nad wodą, i śpiewać; 

Marysiu! rysiu! 
Siliwon płacze. 
Piersi chocze« 

Wtenczas wychodziła matka, łzami zalana karmi- 
ła dziecię. Dostrzeżono to: żelaznemi bronami roz- 
szarpano występną matkę J córę. Pożałujecie tego^ 
ozwała się na męczarnie wiedziona. Jakoż lubo nad 
wodę noszono dziecię, mimo wszelkie przyzywania 
i płacz jego nic okazywała się matka; nie udzieliła 
bowiem czarnoxiężnica sposobu zaklęcia. Ojciec 
stroskany sam rzucił syna w wodę, odtąd każdej pół- 
nocy płacz dziecinny, tkliwy śpiew matki słychać. 
Rozprawa Konkursowa, 

Upiór. Trup czerwony u gminu martwieć zwany, 
ostaje zgrobu^ ludzi straszy , krew panien wysysa^ 
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P/oiiiienie xięiyca jego przewodnikiem^ Oto je«t po- 
wieść ludu wierszami o upiorach: 

Xięi^c świćci> 
Martwieć leci 
Sukienieczkaszaeh, szachy 
Panieneczko czy nic strach? 

Jcidźą upiory i na kiju dla większego poipicchtr. 
Diabeł przebiera czasem ich postać. Niknie upior^ 
gdy kogut zapieje. 

Przedtem i w wyiszyeh słana<^h wierzono w upiory. 
Bohomolca dzieło: diabeł w swojej postaci,, i staran- 
nićjsza oświata zniszczyła te przesądy, nicwykorze* 
nione dotąd u pospólstwa. Za Stanisława Augusta 
był upiór na Białorusi. Był i na Podlasiu vr Łosicach 
.Hurejko^ tak nazwany od udawania koguta, powiesił 
się na poddaszu 1824 roku. Co wtorek jak za zy- 
x;ia: piał, świstała tańczył. Z tego przykładu i po- 
wszechnego mniemania widzimy: źe z samobójców 
najczęściej bywają upiory, nad ich duszą albowie(n 
i ciałem szatan ma władzę zupełną. W Słupea pod 
S. krzyiem parobek bił się do upadłego z upiorem, i 
pokonał go narescie znakiem krzyża świętego. Upiór 
wąi w krakowskićm straszył żonę. 

Są wszakie sposoby i na upiory: to łagodnićjszc,. 
to srozsze. Zatykają dziury na cmentarzu, ażeby nic 
inieli którędy wyłazić. Są biegli, którzy poznawać 
upiorów i odczyniać ich umieją; tacy odkopują zwło- 
ki, kładą gwiazdkę i krzyż z osiczyny na ich picr- 
siaeh, wtykają im w rękę wypis z ewangelii S. Jana 
i mówią do nich: 9,tyż to powstajesz z grobu niepa- 
miętny na grzechy Adama i Ewy, zamiast je zacie« 
rać, to jeszcze powiększasz upiorze przeklęty.^ 
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BioTc^c go potćm za ucho , cos do niego sżcpCźą* Td- 
kie odczjD.ianie dobrze opłacane przez rodzinę upic' 
fa, skutkuje zwykle. Nie wszędzie atoli tak łagodnie 
z nim się obchodzą , jak tu wyrażono; W innych miej- 
scach postępując surowiej z owyuii burzycielami spo- 
kojności ludzkiej, krępują im ręce wstążką od mani- 
pularza. Czacki t. 2, s. 25 , albo sznurem lipowym, 
którego i sam diabeł nie zerwie, kładną ich do zie- 
mi głową, żeby promieni xioźyca dojtzeć nie mogli. 
Najskuteczniej wreśćie pokazywaniu się upiorów, 
dicąc zaradzić, ucinano im głowę rydlem, kładzio- 
no ją pomiędzy nogi , serce przebijano kołem osiko^ 
wem. Byli nawet zuchwalcy^ którzy posokę upio- 
i'ów z napojem wypijali, wtenczas i najsroźszego 
czarta pokonać mogli, od wszelkich nieszczęść byli 
wolni. Rozprawa konkur. 

Uroki. Zazdrośni szkodzą, chwaląc czyj^ dziecię 
)ub bydle. Złe oczy sprawią: że pies zdechnie, by- 
dle schudnie, chałupa spłonie, dziecię zachoruje. 
I drz<!wo uschnie, gdy na nie żłooki spojrzy. W po- 
dlaskićm województwie^ powiecie łosickim w Swi* 
niarzewie znajduje się wieśniak stary Hryc Gierełła, 
o którym wszyscy przekonani, i on sam temu wie- 
rzy nawet, żć tak szkodliwą moc jego oczy mają. 
Pan jeden z takiemi oczyma, gdy jechał, zamykał je^ 
i dopiero otwierał, kiedy sługa upewnił: że nie wi- 
dać ludzi, domowstwa ni zwierząt. -^ Baby docho- 
dzą urokowi leczą na nic. 

Kiedy matka raz dziecię odsądzi i znowu mu pier- 
si daje, taki mężczyzna lub kobićta zwykł miewać 
złe oczy. Ulegają wieśniacy podobnym ludziom i po 
ciclm tylko poważają się o nich mówić ^ żeby ich nio 
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tobrasić. Pomaga, tak mniemają na Podlasiu, mając 
kogo Yf podejrzeniu o złe oczy, wymówić te słowa : 

Sól, peczyna, (a) 

2 licfaymy oczyma. 
Wilkołak 9 wilkołek w Polszczę , mlkodłdk w Cze* 
cliach nazywany bywa człowiek przemieniony w wiN 
ka. Herodot opisując Neurów, lud zamieszkały od 
źródeł Dniestru aS do Dniepru, powiada: ie oścień* 
ni mniemali, jakoby oni przez czarownicze sztuki, w 
pewnych dniach roku mogli zamieniać się w wilków, 
i znowu do ludzkiej wracać postaci. Wierzy temu 
gmin cały Słowiańszczyzny az dotąd, u nas w kaź* 
tlćj wiosce, w Rossyi, i u Morlachów, gdzie vaco<2/a- 
cami ich zowią, jak poświadcza Fortis. Tam kiedy, 
umiera człowiek podejrzany o to, ze moie się stać 
wilkołakiem, podrzynają mu żyły pod kolanami, 
kolą całe ciało, co ma zapabiegać, aleby pomiędzy 
iywych nie wracał. Są niektórzy tak przesądni, i W 
takiej obawie, źc proszą sami, aby z ich ciałem po 
zgonie tak postąpiono. Pam. wa*sz. Bentk, t. 16; r. 
1829« Duiiczewski wkalen. na rok 1759 powiada: lu- 
bo czarownicy nie zdołają istoty żyjącej odmienić 
na zawsze w wołu, konia, albo insze bydle lub zwie- 
rze, mogą jednak na czas powierzchownie odmie*^ 
nić w jaką chcą bestyą, i przydać ićj akcyą takiego 
zwierzęcia. Tacy bywali na Żmudzi , Polesiu i w 
inszych prowincyach polskich wilkołacy. 
Moina uważać trzy rodzaje wilkołaków: 



(J^^ Peczyna, glina przepalona z pieca. 
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d) Czarownicy łub cznrownioe sami stają się nło* 
mi^a dopełniwszy zemstę, inną lub swoją przybierać 
zwykli postać. 

b. Można być przeistoczonym w wilkołaka przez 
^zary, na całe iycie lub pewną lat liczbę. 

c) Upiory przyjmują postać wilkołaków. 

Kaidy z nich zuchwały, niebezpieczny, taki zupeł- 
nie jak wilk , tylko większy, rzuca się oślep na lu- 
dzi, kaleczy, zabija, pozera, albo krew tylko wy* 
sysa^ młodocian«ą przenosząc nad inną, i dla tego 
szczcgólnićj porywa dzieci, albo słabsze od męż- 
czyzn i doroślejsze nawet dziewczęta. Ztąd przeno- 
śnie i do ludzi zajadłych użyte przysłowie : „ zaiar- 
ty jak wilkołak. ,, 

Pierwszym jpod literą a. trudno poradzić, drugich 
moiną zabić , lub po karze odbyte) do dawnego \vra- 
cają kształtu , trzecich dociekłszy wykopywano , u- 
ciąwszy głowę kładziono ją pomiędzy nogi, serce 
przebijano palem olchowym, i odtąd spokojność wra- 
cała dopiero. 

Posiadający czary, gdy miłość ich wzgardzono lub 
cibraźono czem, przemieniali w wilkołaki. Na to 
potrzeba skręcić łyka z lipiny, warzyć je, tą wodą 
podlać, albo przy zaklęciach naznaczyć: ie kiedy 
uderzy siekierą w drzewo lub co podobnego zrobi, 
stanie się wilkiem. Bywały wszakże poczciwe wtl- 
Jiołaki w tern nieszczęściu mimowolnćm, wstrzymy- 
wały się &d krwi i ciała ludzkiego, straszyły tylko, 
a odegnawszy przelęknionych, zjadały ich pokarm; 
takich starano się odczarować. Święcone prosię i 
chleb święcony tę moc miały, zwłaszcza gdy rzuci- 
wszy im tę strawę i zjeść dozwoliwszy, czyniący 
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przysługę uderzy wilka pomiędzy oczy widłami; pa- 
da wtenczas wilk martwy^ a człowiek zaczarowany 
powstaje. Wycia straszliwe wilkołaków pod czaro- 
wnicy domem, osobliwie, gdy sie koniec ich kary 
sbliia, czasem ją przebłagają; wychodzi z izby ko- 
iuch wełną obróciwszy do góry, kaidego z osobna 
wilkołaka nim całkiem okrywa , gdyby albowiem czę- 
ści jakiój nie okryła , ta pozpstanie wilczą, i znowu 
ją błagać potrzeba. Są wilkołakom dozwolone chwi* 
le, kiedy ludzką postać przybierać mogą: to dla ja- 
liejs ulgi z powodu cnot ich i wstrzemięźliwości, to 
dla powiększenia ich cierpień; ażeby ujrzeli zamęiną 
z kim iunym żonę, nie swoje z nićj dzieci, wymar- 
łych krewnych. Jeśli zemsty szukają , wnet stają się 
wilkami znowu, pomszczą się, lecz ich równie cza- 
sami śmierć spotyka, i wtenczas ze strachem postrze- 
gają obecni y ie nie wilka, ale człowieka, od dawna 
poczytywanego straconym, zabili. Gdy w krwi i mię* 
sie ludzkim zaklęty smakował, taki i po zgonie bę- 
dzie wilkołakiem. 

Trzy powiastki gminne Wójcicki w dzienniku W^ar- 
szawskim T. 11 przytacza; tei same, i dwie nowe za- 
wiera rozprawa koukursowa. 

1. Parobka od czarownicy kochanego, niemającci- 
go dla niej wzajemności. 

2. Wieśniaka, który po 7 lecieoh swej kary, zastał 
swą ionę z kim innym zaślubioną, znowu się w wiU 
ka przemienił, poiarł dziecię, ją skaleczył, sam za- 
bity i dopićro poznany. 

3. Na dożynkach wilkołak porwał najpicknićjszą 
dziówkę, iył z nią rok, gdy umarła, 50 lat jeszcze 
zostawał wtćj postaci, przez 4 lata był człowiekiem^ 
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od brata posnany^ ślady krwi ludzkiej na reku po« 
kazywał iricEatartc, i znowu zwierzęciem być musiał. 

4. Żołnierz psami poszczuty, całe wesele przeista<* 
cza w wilki, w obławie 3 zabito, i pod skórą jedne* 
go były skrzypce grajka, u drugiego odzież pana 
młodego, u trzeciego zaś panny młodej. Miało to 
być w 1S20 roku na Podlasiu. 

5. Tamie i wtymźc roku w Chłopkowie niedaleko 
Łosic, podobnież wesele na Siata zaczarowane. 

Rtói nie widzi, ie wilków zuchwałość w zimowe| 
porze, albo wścieklizna ich, baśni o wilkołakach po- 
czątkiem. 

Wróihity^ wróżki. Raldy lud nieokrzesany ma 
swoich wróżbitów , swoje wróiki. Dawni Prusacy 
mieli wróżbitów zwanych Burtę y ci wosk wylewali 
i z figur dochodzili wypadku. Meleciusz w liście do 
Sabina 1553 wydanym. Używano i soków i ziół; 
tak Bona Królowa gotując macierzankę, zlewała płyn 
rzadki, z gąszczu poznawała przyszłość, mówi Czac- 
ki t. 2 s. 96. I teraz wróżki i wróżbity zastępują 
miejsce dawnych Sygonotów i Burtów. Sławny był' 
wróżbit korsuński Wernyliora. Dziennik wars:^$ Nra 
13, s. 304. ' 

Zwierciadło czarnoxiezskie Twardowskiego. W Wc» 
growie jest świątynia wspaniała, poświecona na ko* 
ściół farny, pod XX. Komraunistów dozorem. Jan 
Hrabia Krasiński w pierwszych latach niedawno upły* 
nionego wieku, wzniósł ten pomnik gorliwości oby- 
watelskiej, klasztor i zakład naukowy przy nim zało- 
żywszy. Piękna sala przy tym kośbiele znajdująca 
się, poświęcona na zakrystyą, zawiera pomiędzy in» 
nemi darami fundatora zwierciadło godne uwagi. Jest 
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ono zoictalu białego, płaskie , vrysokie cali 22 , szc^ 
rokie 19 z fasetką do koła, w czarne^ szerokie, sta- 
roświeckie drewniane ramy oprawne , przezroczyste, 
źadnćj skazy na sobie nie mające, rozbite tylko u 
dołu na czwartą część wysokości, wciąż w poprze- 
cznym kierunku, a dolna sztuka jeszcze roztrzaska- 
na na dwie nierówpe części z góry na dół. Mnie się 
zdaje, powiada Teodor Narbutt (v Kolumha Nrze 13 
roku 182S, źe to uszkodseenie nastąpiło od spadnienia 
zwierciadła z wysoka, przecież podanie miójscowo 
za najpewnicjsa;e głoszone mióć obco; ze studenci da-p 
wniej ciskali w zwierciadło cięikiemi rzeczami, dlą 
tego, ie wnićm pokazywały się rozmaite postaci dra* 
iniące ich i przekrzywiające, naostatek^ jeden ude* 
izywszy kluczami kościelnemi, roztrzaskał je w ten 
sposób , i ]u2 odtąd ukazywać masek dziwacznych za- 
przestało. — Nie trzeba się temu dziwić, bo to jest 
zwierciadło czarnosięzkie Twardowskiego. Jako2 na- 
pis na ramach do koła białemi wielkiemi literami 
świadczy o tćiii« Jest on taki: 

Łuserat hoc speculo magicus Twardovius artes 
Łusus ajt iste , Dei yersus in obsec^uium est 
Zasięgałem, powiada lenię ^ dalszych wiadomołci 
tym ciekawym przedmiocie, u kogo tylko mogłem 
przez krótki mój pobyt w Węgrowie. Je^nostajnio 
mówiono , ie zwierciadło straszyło niekiedy węń 
wpatrujących się, ie sięia szezególnićj, ubierając siq 
do mszy, przeglądać się w nićm nie mogli. jStarzy po* 
isługaczc kościelni z najzimniejszą krwią twierdzili , 
^e sami widzieli dawnićj w zwjerciedle postać dia- 
błów. Dla tego tći wysoko nadedrzwiami wchodo? 

wemi jest zawieszone, i zaniedbaniu oddane* Za igf 

23 
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dn^ nagrodę nie mogłem ich skłonić do zdjęcia zyrier- 
ciadła ze ściany, abym się jemu z bliska przypatrzył. 
Zaledwo w godzinach \rolnych od nabożeństwa zna- 
lazłem do tyla śmiałego dziada , ie mi przystawił 
drabinkę i pozwolił wlazłszy na nią dotykać się cza- 
rodzićjskiego, jak mówił, lustra. Widziałem jednak 
w twarzy jego zadziwienie, w rachu ciała gotowość 
do wyskoczenia z zakrystyi, gdybym tylko z przestra- 
chem krzyknął. 

Zwierciadło jest dość grube, z pięknego kruscu, 
przedziwnie wyszlifowane, zdaje się, że ma wytło- 
Gzenia jakieś na odwrotnej stronie, lecz -brudem i 
pyłem zakryte. Musi to być zabytek bardzo dawne- 
go wieku. Xięza mnie upewniali, mówi Narbutt, 
ie należało do gabinetu ciekawości, będącego w do- 
mu Krasińskich, gdzie zapewne niejeden apparat 
magiczny Twardowskiego znajdował się; miał bo- 
wiem według ich powieści czarnoxięźnik ten być spo- 
krewnionym z domem Hrabiów Krasińskich. Jeżeli 
Twardowskiego magiczne dpparaty były podobnćj 
kosztowności, nie trzeba się dziwić sławie sztuki 
jego. 

fF e 8 e I a. 

Przejdźmy koleją wieków opisy uroczystości we- 
selnych, zwyczajów i obyczajów używanych wten- 
czas, zachowując te przedziały, które nam posłużyć 
mogą do skreślenia dokładniejszego poniekąd obra- 
zu, to jest: opisując, jakie wesela bywały u Kró- 
lów, możnych panów, osób mierniejszego stanu i 
ludu; stąd się wykażą obrzędy właściwe każdemu 
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szczeblowi społeczeństwa u nas, i staroiytnj wtć| 
mierze obyczaj, i prowincjonalne, albo nawet oścień- 
ne, i nieco dalsze , niegdyś podobno wspólne pobra- 
tymczych ludów zwyczaje, i pomiędzy niemi zacho- 
dzić mogące różnice. Rys ogólniejszy, albo poprze- 
dzać będzie szczegółowe opisy, albo z nich wycią- 
gnięty i po nich umieszczony, z wielu odrębnych po- 
staci, w jeden stanowczy uszykuje się wizerunek* 

Westla Królów Polskich* 

Pierwszeństwo dajemy opisom wesel Królów na-> 
szych. Może się tu najmniej zachowała święta sta- 
rożytność i nieskażona dawnych wieków narodowość*. 
Władcom kraju ^ przez samą wzniosłość ich posady,, 
łatwićj , że tak powiem, dostrzegać obce innych lu- 
dów zwyczaje, niepodobna czasem ich nie przyjmo« 
wać. ]( to , że obcych miewaliśmy Królów, ze i na- 
si ledwie kiedy poddank^, lub jednego przynajmniej, 
szczepu dziewice brali za małżonki; lecz, dla wido- 
ków politycznych, przez próżność wreście, słowiań- 
scy mocarze innego całkowicie plemienia: księżnicz- 
ki, królewny, cesarzówny pojmowali; im gwoli, al- 
bo ich rodzinom, potakując nawyknieniom, przesą- 
dom i mniemaniom cudzoziemskim, w chwilach: kie- 
dy tak trudno jest co odmówić przez wdzięczność za 
spełnienie życzeń, albo żeby stawać w równi z wyż- 
szemi jakoby w kulturze ludami , żeby nie zrażać, 
przybywającej obli^ienicy'i jśj orszaku, nieznaneml 
im, dzikiemi być może w ich oczach niektóremi ob^ 
rzędami, dozwalano usuwać się ojczystym, wciskać 
się cudzoziemskim, i przyswajano chociażby chwilo-- 
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Wo , ćo przedtćiii nie było nam znane. Nie zatarły 
się wszakże zupełnie obyczaje narodowe , i w tćj wy* 
isokosci majestatu, i wracano z upodobaniom do wys- 
ianych z mlekiem , jak to dostrzeże czytelnik baczny. 
Ogólne cechy przy związkach ślubnych u królów na- 
szych, te się dają spostrzegać: wspaniałość niejako 
Wrodzona, to w obrzędach samych, jako to: w po- 
selstwach o żony, wjazdach, weselu , rozdawaniu da- 
rów; chęć wzniesienia sławy i^rodowćj przez oka- 
załość zad2iwiaj«acą, nicszczędze4iie ^i^ydatków; za* 
, jpraszanie obcych monarchów i przyjmowanie ich za* 
prosin; uprzejmość i dobroć w przypuszczaniu i moż- 
nych i ludu całego do dzielenia chwil szczęścia Pa* 
nujących; gościnność W sowitem fc*aćzeniu wszystkich 
obecnych; pewien duch rycerski w postawie i zaba- 
wach; wylanie «erc i wynurzanie się uczuć duszy w 
owych tak licznych mowach , a razem większa jeśli 
być moie nadana świętość temu sakramentowi i po- 
waga, przez ścisłe zachowanie praw rodzicielskich^ 
tkliwe przypomnienia obowiązków tego stanu; owo 
składanie darów, które świadcząc o hojności Pola- 
ków, stawiało razem widok ofiar przywiązanych dzie- 
ci dla dobrej matki, i zdawało się lud z Monarchą 
patryarchalnym obyczajem w jędnę łączyć rodzinę; 
owa czołobitność, ucałowanie reki i służba najzna- 
komitszych osób, w czasie ślubu, koronacyi, uczty i 
tańców, malująca, jak pr^y najwyższych swobodach 
Majestat był szanowany; pewien wstręt do cudzo- 
ziemszczyzny, który pomimo całą charakteru polskie- 
go łagodność przebija w licznych zarysach. Stwier^ 
dzą to wszystko następne opisy. 
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Naru8ZC^Ticz w tomie 3 na 93 str. mówi: wesele 
bolcsława Krzywoustego w 1103 poprzedziło 8 di^i 
rozdawanie bogatych podarunków w rzeczach i dzier* 
iawach, a po ślubnym akcie tylei dni jeszcze trwa*^ 
ło. Marcin Gallus tak powiada o hojności Bolesła* 
Wa na k. S6: Boleslaus munera dare non quięvit, 
aliia scilicet renoma et pelles paliis coopertar, (szu* 
by, kiereje, delije) aurifrieiia delihutaa (frenzie, ga- 
lony, pasamany, ) principihua (znaczniejszym) palliaej 
vasa aurea et argentea, aliia cicitatea et caatella^' 
aliis villaa et praedia. 

Szmidt W lUstoryi Niemiec opisuje zaślubiny 6rze« 
gorza Xięcia bawarskiego z Królewną polską w 1475, 
wylicza klejnoty na wyprawę dane, ^ szczególniej 
perły rzadkićj wielkości. W opisie wesela powiada t 
elektor brandeburski Albrecht przybył pierwszy z 
małionką, przy którój było przeszło 100 panien szla- 
checkich » 14 panien kosztownie ustrojonych na ko- 
niach otaczało powóz Elektorowej, każda miała bu- 
kiet bryllantowy. Był cesarz Fryderyk III, Xią2c 
Maxymilian , wielu panów, których dworzan do 6000 
liczono. Do ślubu prowadził cesarz i xiąic Otto. 
Panna młoda miała na sobie czerwoną suknią od gó- 
ry do dołu perłami w kwiaty wyszytą, która dla na- 
dania żywszych kolorów różnemi drogiemi kamienia- 
mi była wysadzana. Na tej sukni wedle zwyczaju 
holet drogiemi kamieniami równie wykładany , na 
głowie korona bardzo kosztowna, z pod której utre- 
ćone włosy, przeplatane perłami na boku wisiały, 
twarz miała zakrytą przezroczystą zasłoną, na szyi 
łańcuch z herbami kosztowny. Cały jćj orszak ró- 
wnie ubrany był najwspanialej, wszystkie suknie 
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dwonati otaczane hjiy perłami i kamieniami wy- 
•tjte. 

Na wesele Zygmunta I. i Bony, posłowie imieniem 
królewskićm zapraszali cesarza, wymawiał się odjaz* 
dem swym zWiednin, wszelako obiecał, gdy ma 
czas pozwoli, pójść w taniec z nową królową, za zbli- 
żeniem się króla do Krakowa, lub na Lu'ejsce swe 
posłów wyprawić. Oświadczono: £e królowa mieć 
nic mo2e w Polszczę przy sobie jak 3 Włoszki: jednę 
weteranhcy a dwie panny; co się tycze mężczyzn, 
ci tylko w Polszczę zostaną, których królowi zatrzy- 
mać będzie się zdawało. Yicegubernator Austryi z 
starostą wiedeńskim przywieźli do Nejsztadu posłom 
imieniem miasta: beczkę wina, 2 woły karmne, wiel- 
kiego jesiotra i 2 wozy owsa. Cesarz posłał im. tyl- 
ko 1 d^lniela, którego w przytomności posłów w zwie- 
rzyńcu nejsztadzkim z łuku zabić rozkazał. Polska 
okazałość i ludzi dostojeństwo zawstydzało Niem- 
ców, ze tak lekkie dary przynosili. Łubrańskiemu, 
biskupowi poznańskiemu, wysłanemu naprzeciwko Bo- 
ny do Wiednia, prócz pieniędzy na podrói, przy- 
słał król podarunek sukna przedniego na ^zaty. 
Zwłoki widząc i niepotrzebne pompy w Neapolu, do" 
magali się posłowie, ażeby ten wydatek raczej się 
zachował na mięsopust w Polszczę, gdy księżniczka 
tam przyjedzie. Witali posłowie królowę przyszłą w 
Marigliano o 10 mil włoskich od Neapolu, Bona u- 
czyniwszy pod ten czas jakieś nabożne votumy miała 
na sobie suknie białe. Wyjazd do Neapolu odbył się 
tym sposobem: prowadzono 80 koni powodnych 
w kapach z sukna brunatnego i białego, masztalćrzo 
mieli suknie takiegoi koloru. Potćm szło 25 mułów 
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iijuczonycii, niosących na sobie skrzynie wyzłacane, 
przednim karmazynein nakryte. W tych skrzyniach 
znajdowały się wszystkie sprzęty niewieście dla wy- 
prawy księżniczki sporządzone, które potem z wiel- 
kićm patrzących podziwienien» co do gustu i si^acun- 
ku pokazywane były. Następowało 10 paziów w sza- 
tach jedwabnych na koniach arcy-pięknych. Za nimi 
na koniach takichźe dworzanie Xięźny w sukniach 
purpurowych: potem liczne grono baronów^ kontów^ 
duków. Znowu 8 koni dzielnych prowadzono, przy- 
branych zbrojno pod siodłami,^ musztukami złotem 
i srćbrem bardzo misternie ozdobionemi. Jechali za 
niemi posłowie konno, mając każdy przy boku osobę 
jaką znakomitą dla assystencyi i powodu. Za posła- 
mi wjeżdżała Xiężniczka Bona siedząc na pięknym 
dzianecie, wśród posła cesarskiego i Vicekróla neapo- 
litańskiego. Jćj śliczna postać, dobrane suknie, już 
nie owe białe nabożne, z dobrą miną a gładkiem sie- 
dzeniem nimfy jakiejś, albo poetyckiej bogini wyo- 
brażenie, oczom patrzących podawało. Włos księ- 
żniczki Bony jasny, brwi i rzęsy czarne, piękne oczy^ 
wypogodzone czoło, nos równy, jagody rumiano, 
usta koralowe, piękne zęby, pierś powabna, barki 
przyjemne^ śliczne ręce. Mówi po łacinie biegle, 
tańcuje ładnie. — Lecz kończmy dalsze wjazdu opi- 
sanie. Za królową jechały także konno panny dwor- 
skie, liczbą, strojem i pięknością znakomite. Po 
zwyczajnych powinszowamach zaczęły się tańce i 
rozrywki, które wiele dni trwały. D. 6 grudnia od- 
prawiły się w zamku z niewymowną wspaniałością 
zrękowiny, Ostroróg oddał ów pierścień przez Bo- 
nera kupiony, był w nim osadzony wielki dyament 
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spiczasty, >v pośrodku obręczy słowa z pisma S. Be* 
nedicat te Deus et crescere faciat in gentem magncunm 
Wielość i rozliczność szat, tudzież innych rzeczy do 
słuiby stołowćjy do gotowalni i do ozdób pokojo- 
wych przynalciących, taka była i tak misternie spo- 
rządzona, \i jej żadna księżna europejska wieku to- 
go z zamęzciem nie wniosła: ale tam złota i srebra 
nie wiele widziano , albo lekko popstrzone i dla po- 
zoru. Kredens nie nader bogaty, pasy złote ale nie 
waine, obicia, szpalery, makaty włoskiej i flamand- 
skićj roboty^ jedwabne karmazynowe, złotem prze** 
tykane , jakie Włosi broccato ricco nazywają. Wiele 
pawilonów i kotar łóżkowych ze złotogłowu, bielizna 
przednim złotem haftowana. Co wszystko bawiło 
ciekawych przez dwa dni, a Polacy najwięcej się 
cieszyli, że im skrzynię naładowaną 60000 pokazano. 
Z froncymeru C panien , 2 weteranki miało jechać z 
królową. 

Xiężnie mantuańskićj Katarzynie Król Zygmunt 
August posłał kosztowny upominek, noszenie na bar- 
dzo pięknym, kamieniami drogiemi osadzonym łań* 
cuchu, który zaraz na szyję księżna włożyć sobie ka- 
zała. W imieniu Monarchy gdy brano ćlub, rękę 
posła z przyszłą królową kapłan , czyli biskup ślub 
dający wiązał stułą, i wojewody wileńskiego, jako 
zastępcy Monarchy swego, z księżną mantuańską złą- 
czył prawice. Po wieczerzy i tańcach szli do łożni- 
ce , tam król (węgierski i czeski Ferdynand ojciec 
Katarzyny ) wojewodzie wileńskiemu położyć się ka« 
IBał, powiadając: iż obyczaj zwykły w domu naszym 
zachowań być musi , a gdy się wojewoda wileński 
położył, tak jako chodził, rozkazał król córce, iżby 
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się podle oiego położyła, która zawstydziwszy się, 
położyć sie nic chciała. Zatćm ojciec wziąwszy ją w 
poły od głowy, rzekł do syna: » Maxyniilianie po- 
móż mi!» a MaxyiniUan za drugą połowicę od nóg 
wziąwszy, położyli Królową podle wojewody. Zaraz 
potćm Królowa się porwała, i wstała nie bez pomocy 
złoża, i P. wojewoda także. Tamże insze ceremonie 
się odprawo wały, ale nie z oncmi wielkiemi, jako u 
nas by%^ają, oracyami. Górnickiego dzieje, 

Orzelski w 2 tomie pamiętników Niemcewicza umie- 
szczony, opisuje. -^ Gdy się miał Król (Stefan Bato- 
ry) oddalać do łoża, zwyczajem polskim wspaniale 
przybranego, biskup kujawski wprowadziwszy miał 
mowo oddając królewnę, podkanclerzy od króla od- 
powiedział po polsku. Nazajutrz podług' zwyczaju 
naszego przesłał król dary małżonce, między innemi 
były manille^ zawieszenie na szyję i piersi z najdroż- 
szych, nie mających ceny dyamentów i pereł, przy 
nich szczórozłotą tacę, napełnioną całą dużemi por* 
tugałami, z których każdy 10 dukatów ważył. 

W 4 tomie zbioru Niemcewicza w pamiętnikach 
Duodo 1592 r. znajdujemy: Wyjechało naprzeciw 
Królowćj Annie żonie Zygmunta III, 4000 szlachty 
na koniach , w szataclt Iskniących się od złota i dro- 
gich kamieni. 

Wesele Zygmunta III. z drugą Królową, począwszy 
przed Bożem narodzeniem, trwało do mięsopustu. 
Pamiętnik Niemcewicza t, 2 $, 344. 

Wjazd Ludwiki Maryi do Gdańska tak opisany. 
Było 48 chorągwi, każda od 120 ludzi w rozmaitych 
kolorach z sztandarami i napisami łacińskiemi do u^^ 
roczystości dnia zastósowanemi . 230 karahinientw po 
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francuzku w szkarłatnym ul^raniu i 60 pacIioIik6w na 
koniach, 400 kawalerzystó w gdańskich, których ubiór 
niemiecki z sukna czarnego , katanki z podobnegoz 
axamitu, kapelusze kastorowe podpięte z jednój stro- 
ny, nad niemi pióra białe i czarne , u szyi łańcuchy 
złote, na nich klucze do pistoletów* Na dzielnych 
koniach, kulbakach i czaprakach srćbrem haftowa- 
nych 300 dragonów Wejhera błękitno ubranych, lOO 
z pikami, reszta zbrojni w muszkiety, 300 ludzi bi- 
skupa warmińskiego, 100 jazdy, 100 dragonów i 100 
węgierskich hajduków, (straż, to piesza w baranki 
przybrana) mają topory, szable i karabinki gwintowe, 
z których kulą o 500 kroków zręcznie strzelają, 150 
hajduków i tyle£ dragonów w barwie podkaiiclerze- 
go koronnego i biskupa kamienieckiego. Gwardya 
księcia Karola miała 200 kozaków, 300 hajduków ja- 
sno błękitno ubranych. Dworscy senatorów, urzęd- 
ników, panów; 200 hajduków i dragonów czerwono 
przyodzianych księcia Stanisława Alberta Radziwił- 
ła kanclórza litewskiego, 200 znakomitszćj polskiój 
szlachty, której suknie zperskićj materyi na dnie zło- 
tem w kwiaty lub z asamitu najrzadszych kolorów , 
sobolami, grzbietami rysiemi podbite, często droź- 
szemi od pierwszych podług wielkoćci cętków, które 
się na nich znajdują. Pod temi kontuszami, źupany 
ze złota lub srćbra litego, igłą w kolory haftowane: 
dziełem to bywa i zabawą dam krajowych. Czapki 
sobolami lub marmurkami wykładane, przyozdobio- 
ne szponami dyamentowemi wartości 10, 20 i 30,000 
talarów, kończyły kilami czaplemi, albo jednóm pió- 
rem krogulczćm. Konie okryte axai)hitem haftowa- 
nym złotem i srćbrem, nagłówki szerokie złoto, albo 
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srebrne pozłociste , nasadzane kamieniami. Przy na- 
główka z dwóch stron szyi wielkie czarne zniór cza- 
plicli kity 100 dtik. i do 1000 talarów wartujące^ 
przyozdobione szponami złotemi lub z drogich ka? 
mieni. Przy siedzeniu pałasz złoty lub srebrny po- 
złacany, nasadzany perłami, dyamentami, rubinami, 
turkusami, szmaragdami i innemi kamieniami; podo- 
bny ź i przy boku nosili. Ci, którzy strzał używali, 
kołczan mieli ruszczykowy^ rogi [ego i środek hafto- 
lYane złotem,, lub srebrem ozdobione, guzy- złote 
kamieniami okryte, u hajduków Tanę ze srebra znie- 
zmiernemi klamrami. Przed samą karetą sześciu trę- 
baczy królewskich ubranych wspaniale. Gwardya 
z halabardami otaczała karetę: błękitna, szamerowa- 
na koronkami złotemi, >ej odziei kamizelki palliowe, 
było ich 50. Szły potom karety dam dworskich, wła- 
sna królowej, lektyka]6i czerwonym axamitem z galo- 
nami złotemi okryte; postępowała i^^MStagwardyi: 300 
hajduków, 200 węgrów, 300 kozaków, 500 dragonów 
i piechota niemiecka. Dwie bramy tryumfalne były; 
jednój wierzchołek tęczę wyobraiał, wspierał ją At- 
las i Herkules , spodem widać było Gdańsk słońcem 
wschodzącym oświecony. Wewnątrz tych posągów 
ukryci ludzie ruch im nadawali, Atlas krzyknął vivat 
I{eXy a Herkules Regina vivat y i wnet obracali się 
na drugą stronę, ażeby Królowę oczyma ścigać aź do 
drugićj bramy. Druga brama ogromna, wyższa i 
Wspanialsza była od pierwszćj, zdobiły ją posągi 
najsławniejszych Królów polskich, umieszczone wśród 
kolumn i piramid marmoryzowanych. Na wierzchołku 
figura królowćj wpłaszezu lazurowym, lśniącym się 
gwiazdami, berło w ręku, na głowie korona. W za- 
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głębieniu obraz czworograniasty, na nim Król i Kro* 
Iowa obok siedzący, podają sobie ręce , za poradą 
miłości wśród nich uinieszczonćj. Wieńczyły jćj gło- 
wę dwie rószczki oliwne, na nich dwa białe go- 
łąbki, oznaka zgody i pokoji). W górze anioł z nie- 
ba poświęcał ten związek, bokami 4 figury, 2 męz- 
kie, 2 żeńskie, narody polski i francuzki wyobraża- 
jące: aby okazać, ze to małżeństwo będzie rękojmią 
ich związku.* Na każdej stronie bramy posągi czterech 
Królów: Władysława Jagiełły, Kazimierza IH, Zy- 
gmunta Augusta, Zygmunta IH. Ogromna galerya , 
gdzie muzycy, śpiewacy. Po koncercie przez dzieci 
biało ubrane reprezentacja nastąpiła przyjęcia Kró- 
lowo) u Króla. Jedno z nich siedziało na tronie, do 
którego zbliża się Królowa wr towarzystwie 9 muz. 
Król ruszył się przeciw niej , i mile U8cisn«ąwszy, obok. 
siebie posadził. Przejechała tę bramę Ludwika Ma- 
rya, i wysiadła przed wspaniałcm nader mieszka- 
niem. Tu jeszcze znalazła mniejszą bramę, ozdo- 
bioną piramidami, które Apollo i Dyanna wspierali, 
na górze ulatywał orzeł polski. 

W Elblągu była piramida nakształt bramy tryum- 
falnej, otworzyła się dla przejazdu Królowej. Z drze- 
wa zrobiona, okryta malowanem płótnem, uwień- 
czona w górze kwiatem liliowym, ozdobiona wize- 
runkami Króla, Królowój polskiej, francuzkich Mo- 
narchów i napisami. Pod bramą anioł trzymał ko- 
ronę, ulica okryta choiną, kwiatami zasiana. 

Wjazd tejże Królowej do Warszawy, poprzedzało 
50 kozaków Janusza Radziwiłła, w atłasie zielonym, 
pance/zami okrytych, zbrojnych toporami; 100 szkar- 
łatnych z takąż bronią, 120 szlachty w atłasowych 
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sukniach kolorów tegoż księcia. Lanckorońskicgo 50 
kozaków Jzabellow^ch z ponsem, było w karabiny 
opatrzonych. Sto kozaków Alberta Radziwiłła kan- 
clerza litewskiego, u tych czerwona chorągiew 
jedwabna z jego herbem; 100 kozaków marszałka 
Opalińskiego w hełmach , zbroi żelaznej i płaszczach, 
rękawy czerwone; trzysta gwardyi królewskićj pon- 
80W0 z źółtepi podbiciem, reszta kawaleryi w odda* 
leniu okr«iSała piechotę : w tój 800 niemieckićj gwar- 
dyi królewskiej w połowię muszkieterów i pikierów 
błękitnych, dalej hajduki róźnobarwiste każdego ż 
panów S30 w ogóle. Kompania huzarska; jazda to 
pancerzami zbrojna , ma na grzbiecie skóry lampar- 
tów, tygrysów, kopie z chorągiewkami. Naczelnik 
chorągwi kaz dój stał na czele, miał z tyłu wielkie 
skrzydło z piór strusich, któremi wiatr miotał; SO 
chorągwi królewskich, 63 Radziwiłła podkomorzego 
litewskiego liczono. O ćwierć mili od Warszawy 3 
wielkie namioty rozpięto, średni najwyższy cały* o- 
kryty perskiemi kotarami, kosztowniejszemi jak w 
drugich, opasywały je parkany z płótna nakształt 
murku z bramą do wjazdu. Królowa przebywszy to 
źołnierstwo rozstawione, zatrzymała się, wysiadła, 
książę Karol wprowadził ją do średniego namiotu, 
sam pozdrowił imieniem królewskiem. Gębicki bi- 
skup Łucki miał głos od stanów , odpowiedział bi- 
skup Oranii, wystrzelono z 60 armat. Siadła Królo- 
wa do karety suknem błękitnym holenderskim, we- 
wnątrz srebrną materyą obitej, gałki u niej i oków 
srebrny, 6 koni białych, stangret i foryś po polsku, 
barwa biała z błękitnem. Miasto ubrało 52 młodych 
w suknie fraucuzkie, z atłasu błękitnego, żółto pod- 
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bite i szarfy podobnci, klórzy wraz z cechami asgy- 
stowali Rrólowć) do namiotu. Huzary i 300 szlachty 
jechało przed karetą, czapki ich zdobiły drogie ka- 
mienie i kity. Brama tryumfalna nie ukończona, 
droga zła była, przeprowadzono królowę poboczn^i 
bramą z Ciesielki, płótnem pomalowanem okrytej, 
około niej były dwie mniejsze, przypiera galerya dla 
muzyki 9 posągi Królowych i Królów i napisy okazy- 
wały się wszędzie. U wierzchołka palmowemi, lau- 
rowemi i ^liwncmi gałązkami okrytego, czarny orzeł 
z kwiatem lilii, w dziobie zdawało się jakby gniazdo 
chciał układać. Gdy się zbliżyła Królowa, Króla 
w krześle zaniesiono do kościoła S. Jana, miałsuknię 
francuzką z materyi srebrnej najnowszego kroju , na 
głowie kapelusz kastorowy, przepasany sznurem o- 
gromnym dyamentowym przy nim czaple piorą. Stali 
w około panowie, syn jego i poseł wenecki. Około 5 
weszła Królowa do kościoła, upadła do nóg mał- 
żonka, prosił ją, by się podniosła. Stojąc słuchała 
mowy kanclerza do Króla i do niej, biskup Oranii od- 
powiadał. Zaniesiono Króla ku ołtarzowi , Królowa 
szła za nim zpanią Guebriant. Biskup poznański ja- 
ko pasterz warszawski miał znowu mowę, na co 
tamie odpowiedziano. Nuncyusz ślub dawał, śpie- 
wano Te Deum , gwardya dała ognia i muszkietery. 
Udali się do pokoju audyencyonalnego , P. Guebriant 
prezentowała Królowę , powiedziała %ompZeme/i^ imie- 
niem Króla francuzkiego i Królowej , potćm francuzki 
poseł mówił. W pokoju Królowej była holacya^ da 
którój damy. słuiyły. Podarunki weselne starożytny 
to zwyczaj: Król dał oblubienicy pierścień koszto* 
wny, poseł francuzki swego Monarchy imienieur^ 
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drogie z^iusznice dyamento\¥e^ syn królewski piękny 
gabinety czyli szafkę wybornej roboty pełną rzadkich 
rzeczy, X. Karol dyament wartości lOOOO talarów, 
l^aźdy z senatorów, urzędników, szlachty, miast, przy- 
nosił podarunki ślubne. Trzy dni to trwało po 4 go* 
dżin i wiccćj, przyjmowała je Królowa w pokoju 
audyencyonalnym. Każdy poseł odzywał się w tym 
sposobie : » Najjaśniejsza Pani, Senator lub Pan N. ofia- 
ruje W. K. Mci ten dar, w dowód poszanowania swe- 
go i radości z szczęśliwego zamęzcia. „ Byl'y to wiel- 
kie czary, tace, wazy, wanienki i inne naczynia zło- 
te, srebrne kosztownej roboty, niektóre drogiemi sa- 
dzone kamieniami, kobierce perskie tkane złotem i 
srebrem, dyamenty, łańcuchy z drogiemi klejnotami , 
summy czerwonych złotych i medale złote bite umyśl- 
nie. Odebrała Królowa w tych podarunkach wartość 
400000 talarów. Kanclerz za nią dziękował, odno- 
siły to do pokojów jój kobiety, prowadził je z laską 
ceremonialną marszałek. Wojewodowie multański i 
wołoski ofiarowali przez posłów muśliny haftowane 
złotem, zawinięte w bogate kobierce złote , srebrne 
i jedwabne. Odnoszący dary ubrani po polsku w 
czarnych sukniach, długie mieli brody i włosy po 
grecku. Poseł moskiewski ofiarował 2 soroki soboli , 
kaidy z 24 sztuk złożony. * 

Ślub Michała z Eleonorą 1670 r. Wyjechał Król 
naprzeciwko żony z matką o dwie mile z orszakiem 
3000 konnych, za zbliżeniem się do nich, wsiadł na 
dzielnego rumaka, powitał Cesarzowę z odkrytą gło- 
wą, oblubienicę i siostrę jej nakrywszy. W Często- 
chowie pokoje szpalerami i drogiemi okryte były ma- 
katami. Po spowiedzi i kommunii msza, ślub dany 
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po łacinie przez Nuneyusza. Królcsh/s^o udali się do 
swoich pokojów, gdyż obiad miał być o 5 dopiero i 
trwał do 10. U stołu z królestwem był tylko Nua~ 
cyusz, naprzeciwko służbę czynili : marszałek, kraj. 
czy i podczaszy, u dwóch stołów byli kawalerowie i 
damy austryjackie i polskie. Z pokojów swych przy- 
szli na bal Królestwo. Eleonora w Warszawie odbiera- 
ła upominki ślubne, jako to: naczynia kosztowne, 
srebrne , pozłacane i złote. 

Dla córki Sobieskiego Elektorowej bawarskiej po- 
darunki ślubne były: naczynia ze srebra, klójnoty, 
zegary, a każdy oddający miał przemowę : na lOOOOO 
talarów podarunki te były cenione. Hospodar wo- 
łoski kosztowne ofiarował kulczyki. Przez 4 dni 
uczty były, tańce, ognie sztuczne, igrzyska, opera 
pasterska po włosku. 

Jan III, August I( i III wstąpili na tron żonaci, 
Stanisław August nie miał żony. 

Nietylko Monarchowie chrześciańscy^ i Sułtan tu* 
recki nawet zapraszał królów polskich na wesele, 
patrz dziennik wileński rok 1S15, t. 2 s. 119. 

Wesela panów i szlachty. 

Możni pyszniąc się dostatkami, znaczeniem i swo- 
bodą, przy ślubnych obrzędach przesadzali się na 
okazałość i ji^zepych, a jeśli wesela ich zaszczycone 
były nieraz obecnością Monarchów, a zawsze ich 
poselstwy, przeznaczeniem osoby, która po uroczy- 
stym wjeździe list wierzytelny podając, zastępowała 
Króla przy tym akcie, i składała od niego upominki ; 
jeżeli wtenczas zbierali się w dom ich równi boga- 
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etwy i wielkością krcwoi, przyjaciele, znajomi z róf 
Inych stron kraju; b^ta to równie pora, kiedy i niisza 
szlachta ^y podwoje najznakomitszych osób 'wolny 
miała przystęp. Tak wszystko w naszym kraju, w 
niektórych przynajpnniej swielnićjszych : czyli to po* 
litycznego, czy domowego życia chwilach, łącząo 
tron , wyższych, i cały ogół szlachty w jcdnę, źę 
tak powiem, wielką rodzinę, węzłem szacunku wza* 
jemnego i miłości połączoną, nieznany gdzieindziej 
a zachwycający stawiało patrzącym obraz, skojarzę^ 
nfa młodszych i starszych braci i wspólnego ich oj* 
ca. Narodowość pielęgnowana tu była ściślej , tak 
licznych bowiem i tak gorliwych dopełnienia jój mia-* 
ła świadków; chyba ie cudzoziemkę pojmując 9 
nich który, obcym bardziój ulegał zwyczajom. Mie 
dla samych tylko istotnych rodziny swej ozłonków, 
dla uboiszój nawet krewnój , dla zasłuieńszój z dwo» 
ru osoby, ta sama bywała reprezentacya, to samo 
zbliżenie uprzejmością, nie żałowaniem wydatków, i 
upominki ślubne wtenczas składano równie , które 
więcój zwykle wynosiły, jak posag. Upodobana za* 
wsze Polakom wymowa, nowego przydawała blasku 
nainfiniejszym odnogom tój wielkićj uroczystości. 

U szlachty niższój huczne były równie wesela; je* 
sli mnićjsza u nich zamożność nic dozwalała takich 
nakładów, gościnność przynajmnićj bez granic, ara* 
dość i zabawy czasem żywsze jak u bogaczy. Bez 
muzyki rozweselającćj , gnących się pod ciężarem po* 
traw stołów, bez obficie udzielanych trunków i po* 
ważnych tańców, tudzież skocznych pląsów, i naju* 
boższe nie mogło się obejść v^eselc« Przekonają ua^a 
p Hm nattępne szczegóły urywkowe, tu w części 
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przetoczone, nic zbyt licząic, hy\e cokolwiek dać 
mogły o tćni wyobrażenie. 

Jana Zamojskiego wesele z Kazimirą margrabianką 
d^Arąuien 1657 roku tak się odbyło. Po zezwoleniu 
panny, oblubieniec jej posłał krzyiyk dyamentówy 
ceny wielkiej. Gdy przybył do Warszawy mnóstwem 
clrogich kamieni w ubiorze swym okryty, w przyto* 
mności królestwa oddał Jćj kosztowny pierścień, na- 
zajutrz dyamentową koronę wedle zwyczaju staro- 
żytnego z oracyą. Trzeciego dnia była kąpiel panny 
młodój, zaprosiła przyjaciółki swe, by z nią kąpać 
się przyszły, udały się do sali na to przeznaczonćj, 
tam niezmierna była wanna marmurowa o 6 stopniach. 
Wedle obrządku rozebrano pannę młodą i kąpała się z 
przyjaciółkami w pachniących wodach, które spłycały 
z rur srebrnych. Zaniesiono do przyległego poKoju 
gotowainią złocistą z cyfrą nowożeńców w perły, o- 
toczoną węzłami miłości, zwierciadło i sprzęty w 
nićj były piękne; znalazła tam równie szlafrok zso- 
)>olami i suknię wspaniałą. Przy wyjściu z kąpieli 12 
młodych paziów w kolorach 'Ordynata z jarzęcemi 
pochodniami odprowadzało ją do pokoju, w który ui 
był Ordynat, a 4 zaniosło tym czasem gotowainią i 
ubiory do królowój , gdyż widzieć je chciała. Na- 
stąpiło śniadanie dla oblubienicy i towarzyszących 
jćj osób, tudzież koncert. — Nazajutrz w dzień ślubu 
w pokojach królowej i w jej obecności ubierała się 
P. młoda > wtenczas u Ordynata była uczta dla pa- 
nów i osób dworu, obiad na kilka stołów, po któ- 
rym udał się do zamku. Szło naprzód iOO hajduków 
w barwie Zamojskiego , wyszyte mieli płomieniste ser- 
ca lub cyfry i napisy złote, klóremi ładownice i pasy 
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ich były ozdobione y na głowach kołpaki bobrowe z 
2 piórami białemi, topory stalowe pozłacane; dalćj 
JOO sług dworskich parami, 40 dworzan na dzioluych 
koniach z czapkami szkarłatnemi , szytemi złotem w 
floresy i cyfry, 24 masztalćrzy prowadziło tyleż ko- 
ni powodnych, 6 trębaczy, 18 paziów w atłasie, 200> 
przyjaciół i przedniejszych dworzan parami. Zamoj* 
ski sam konno, miał na sobie iupan z materyi per- 
skićj z fcrezyą sobolami podszytą, kołpak i szabla 
błyszczały od kamieni drogich , koń pyszny, rząd i 
czaprak dyamentami i perłami okryty, 20 moinych 
w jego orszaku. Przybył do zamku, od'kró4a przyjęty 
łaskawie. W kwadrans poprzedzony od dygnitarzów 
Monarcha zaprowadził Ordynata do kaplicy, królowa, 
szła za królem, dwóch senatorów prowadziło pannę 
młodą, damy dwont szły parami. Przed oblubien*- 
cami rozesłano bogaty perski kobierzec. Arcybiskup 
Leszczyński ślub dawał; gdy zapytał pShny, czy chce 
wziąść za męża Jana Zamojskiego? ta obróciła się 
do królowej i pokłoniła się nisko , prosząc o jej ze^ 
Zwolenie, otrzymawszy je, przyjęła ślubną obrączkę. 
Msza była z muzyką, powrócono w tymże porządku. 
U »tołu nowożeńcy jedli z królestweui. Wczasic uczu- 
ty dla całego dworu grała muzyka, wieczorem bal, 
sala wielka ubrana wspaniale i oświecona. Królowa 
wziąwszy pannę młodą, a król pana młodego, bal o- 
tworzyli , inni szli za nimi według dostojeństwa* 
Pyszna była wieczerza. Po balu udała się panna mło- 
da do przygotowanego pokoju, pan młody wrócić 
musiał do siebie, miłość ustąpić powinna była zwy- 
czajom. Nazajutrz królowa usiadła pod baldachi« 
mcm P. Zamojskę młodą mając przy sobie, dworscy 
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składdli powinsżowdiiia i dary s tnownmi. TrM^ało 
to 4 godzin; potem królestwo odwieźli ją swoją ka- 
rćtą do domu męża. Bankiet pyszny był dla całego 
dworu, i przeciągnął się do 8 w wieczór. Królowa 
saczcłabal) wkrótce oddaliła się^ zostawiwszy da- 
my dworu. Bal nic trwał długo. Nazajutrz z weso- 
łą twarzą udali się państwo młodzi do Monarchów, 
nabawiwszy dni kilka w Warszawie, pc^echali do Za- 
mościa. Niedługo wszakże cieszył się Zamojski pię- 
kną tnałźonką, umiarł bezpotomnie, a Mary a Kazi- 
liiira poszła za Sobieskiego hetmana ^ potom króla« 
' Z ksiąiki Jean Cąsimir Hoi de Pologne. 

Jćrzy Scbastyan Lubomirski marszałek W. i het- 
Inan polny koronny 1661 roku w Łańcucie sprawiał 
Konstancyi swój córce wesele , za Stanisława Poto- 
ckiego syna wojewody krakowskiego i hctitiana W. 
koronnego ją wydając. Przy wjeździe pana młodego 
z rodzicem ^^tnrećkich bachmatów ^ smahkich i pol^ 
iskich rumaków było 60, ussavyi i innej kałwakaty 
1500. O pół mili pri^eciw nim wyjechał Lubomirski) 
S prawą rękę dał P. Wojewodzie. Z 12 dział w cza* 
sic wjazdu 24 razy dano ognia » podobnież 3 dnia w 
niedzielę, na wyjazd do ślubu i tyleż na powrót z ko- 
ścioła do zamku, równie gdy spełniano zdrowie Kró^* 
la Jmci, państwa imłodjch, rodzic4Sw ich i rycer- 
stwa. Piechoty cudzoziemskiej dzień i noc stało W 
paradzie 1200 po wałach, a Węgrów 600; do nosze^ 
nia pułmisków było 600 piechoty. Około zamku łań- 
cuckiego prócz tylu gmachów, 40 pokoi z tarcic zbu- 
dowano. Posłów z upominkami Rrólą JmCt , cudzo» 
ziemców, panów moinych, pułkowników i rycer- 
stwa przez 3 dni było 1500, drudzy prywatnie odda- 
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wali Je; tę liczbę sUYierdza rejestr, do klóreg^o tię 
pogłowie ^vpj8ywali. 

Królowie polscy zwykli prowadzić do ślubu panny 
t dworu swych małionek. Anna Jagiellonka prosi 
Króla, aieby był na ślubie starosty piotrkowskiego 
jej sfugi. Na posag swym pannom tai królowa da- 
wała 400 zł. ówczesnych , na pierścienie 50 zł. 

Dworzanom swoim w dzień ślubu którego z nich, 
Łrólowie dawali upomioek weselny. Znajdujemy w 
rachunkach Kościeleckiego za panowania Zygmunta 
I. roku 1510 i 1511. Pholtinowi złotnikowi za pier- 
ścień złoty dany przez króla, bratu wojewody kra- 
kowskiego w dzień ślubu, grzywien 6 groszy 12; za 2 
obrączki do ślubu P. Budzyńskiego z Myszkowską 
grzywien 8 groszy 36, manelki z pereł grzywien 14 
groszy 18. 

Wesele panny dworskiej w Zołkwi za Jana III tak 
się odbyło. O 4 po południu zgromadzono się na 
ucztę, potom były tańce. Drugiego dnia w obecno- 
ści królowej przynoszono pannie młodć) podarunki, 
nie było mnićjszych co do wartości, jak pułmisek 
srćbrny, oddawano je przed obiadem samym. Trze- 
ciego dnia obchodzi się wesele w ten sposób. Każdy 
z gości przyjeżdża konno, i towarzyszy panu młode- 
mu i pannie młodćj do kościoła jadącym i wracają- 
cym do domu. Po obu stronach drogi biją w kotły, 
grają w trąby. Zajeżdżają goście do pana młodego, 
który ich wspaniale przyjmuję. Fiuryer warszawski 
1825 Nro 158. 

Muzyka zawsze towarzyszyła udawaniu się do ślu- 
bu. Rej z Nagłowic w żywocie poczciwego człowie- 
ka na 31 karcie, stronicy odwrótnój mówi: »boćłiia* 
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ło potyin, iź bęben przed tobą kołace, surma wrzc*^ 
szezy, a chłopi się po płociech wieszają, ukazując 
sobie: gdzie tu pan młody idzie.» 

W mówcy polskim, drukowanym w Kaliszu w kolL 
S. Jesu 16S3 in 4to znaleść można weselne mowy: 
starając się o przyjaźń, gdy mówca przypada na proź- 
bc starającego się, bierze na deliberacyą^ odmawia 
prożbie , dziękuje za obietnice, gdy oddaje pierścień, 
wieniec, pannę , marcypanyy cukry, roztruchan, mie- 
dnicę, łańcuch, różne upominki, t kiedy za to wszy- 
stko dziękuje. 

Czytamy w zbiorze rytmów Kaspra Miaskowskiegp 
1622 roku w epitalamium następujące szczegóły : 

Stoją w rzędzie swym i nakryte stoły 
I zydle, jako chce bankiet wesoły. 

Oto i wzgórę ganek ju2 gotowy, 
Zkąd fletnia i głos krzyknie kometowy, 
A przy nim regał i porywczo skrzypki , 
Prowadzą taniec od obrusów chybki. 

Wkoło niej siedzą białćj płci szeregi. 
Celując świćźe i z lilią śniegi. 
Tc wieńcem wonnym kwiat swój oświadczając, 
A te poczciwych małżonek znać dając. 

Zatym kto język dzierżąc już gotowy, 
Oddawa pannę okrągłemi słowy. 

Przestanie^ a* on rzuci się do panny, 
Którą tern więcej z dobi wstyd różany : 
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A ta łzy lejąc to ojcu upadnie 
Do nóg, to matce dziękując układnie. 
Ozwie się z strony dziękując kto drugi, 
Wczćm mój Apollo nie będzie tu długi. 

To odprawiwszy szmer po izbie wstanie , 
Skoro się ruszą z Fraucymerem patiie. 
I tenten magrów kowanych za pany, 
Ai rejestr gości przyniosą spisany, 
Zaraz i srćbra strumień kryształowy, 
Na ręce leją i wezwane głowy, 
Dokąd ław stawa, a prosto od wody, 
Siadają rzędem pobocz parze młody. 
Zatym kto z białą laską i nie niski , 
Prowadzi potraw przyprawnych pułmiski, 
Rosoły, kury, z korzeniem zwierzyny, 
Pieczyste, torty i z mięsem jarzyny, 
Ledwie to stawią na bogate stoły, 
A zaraz łechce dźwięk uszy wesoły. 
Który to strony słodkie, to cisowe 
Spuszczają flety i pomorty nowe. 

Zebrawszy jedne, niosą misy drugie^ 

Jako wydąią obrusy im długie. 

Gdyi tei i Liber rozsyła swe flasze. 

Do nich szkła róine i tureckie czasze: 

A gdy i cukier przyniosą wctowy, 

I sieje wino łagodne rozmowy, i 

Wstydliwą Nymphę po onym obiedzie, 

Jeden z po^innych męia jó) wywiedzie. 
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^ Wziąwszy tci i sam kogo tam do boku, 
Bije \i} czołem i w snaSnym (a) poskoku, 
On i pozorne przed nim płyną, 
Jako im regał i piszczałki słyną. 
Ai ją sam własną weźmie znowu dłonią, 
A wprzód się sobie tem niiej ukłonią. 
Dopićro czułość miła oczy bawi, 
A ojciec patrząc leje łzy na jawi; 
A tu dopićro taniec się zagęści, 
Bo i kwitnąca młódź wywodzi części , 
I niźli jasnej zbieźą im godziny, 
Ledwie ta siędzie, a weźmie ją inny. 

Ochocze snafą się szeregi , 
W takt odprawując z pannami pobiegi, 
A te by ptacy pogańskiej Junony, 
Gdy złotćj barwy roztoczą ogony; 
Tak długą szatą ziemię umiatają. 
Jaką im stan, jak i świat wymyślają. 
Aź im Hesperus wytchnąć sobie radzi, 
I do wieczerzy uprzątnąć czeladzi, 
Którą teź niemnićj obficie dodadzą. 
Skoro zaś goście na mićj«cach posadzą, 
Tenże dźwięk do nićj, i pełen swobody, 
Dodawa Bachus węgierskićj jagody; 
Pszenicznćj drugim treści ochmielony. 
Którą podaje glanc ze szkła zielony. 
A gdy z półmisków obnażą zaś stoły, 
Ponowi taniec znowu swat wesoły; 
A nie dziw nocne bo wabniejsze strony. 
Przechodzą dzienne zawźdy Amphiony. 

^ (a) Ozdobnyi strpjny. Śtownik Linitgo. 
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1 trwał tak długo oii skok dobrćj my&li, 

Aź z białych wosków po€hodniami przyśli, 

Które sam Hymen zapalił, po pannę, 

Prowadź ją Boże ! a ja ta przestanę, (a) I 

Jeszcze tu opiss^my i pomniejszo niektóre szczegóły, 
tyczące się zwyczajów zachowywanych w tak waźnćm 
zdarzeniu. Pieczyste rozbierał pan młody na powie- 
trzu ^ kiedy chciał okazać się zręcznym i przez to się 
podobać. Jeśli konkury przyjmowano łaskawie, po- 
kąd kawaler był w domu, nie stawiano gęsi z szarym 
sosem, ani żadnej potrawy odmównćj, o których 
pod przedziałem kuchni wspomniemy. Niegdyś chcą- 
cy się żenić, narzeczoną polewał trunkiem na znak 
oświadczenia. Młodszćj córki przed starszemi nie 
chciano za mąż wydawać. Rozmaryn przedtem tro- 
skliwie przez młode panny był pielęgnowany^ jako: 

Wieńczący swoim liściem ślubne dziewcząt skronie. 

Siedzącej na kobiercu pannie młodej, gdy iść. miała 
do ślubu, przypinano rozmarynową koronę na łubku 
poświęcanćm, kładąc pod nią dukat lub cukru kawa- 
łek, dziś pomiędzy wyźszemi uSywa się jedna tylko 
gałązka rozmarynu, albo mirtu. Bukiety wstążką 
białą przewiązane, iglicami przypinają się kawale- 
rom i pannom , najpiękniejsze lub najokazalsze pań- 
stwu młodym, druchnom i druźkom. I w wyższych 
stanach jest przesąd ubiegania się^ o postawienie 



(a^ Podczas taiiców ślubnych 12 pokojowych assystowato, 
trzymając pochodnie, $umptu pąsu m|od«go. Kurier poliki 
n32 roku, 

2i) 
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wprzód nogi naŁobicrcu ilubnym dla uzyskania prze- 
iragi nad incłem^ albo kładzenia na Yirierzchu ręki 
w czasie wiązania ich stułą, tajony pospolicie ze stro- 
ny kobiet przed mężczyznami. Idąc do ślubu , albo 
od ślubu panna młoda jeśli nogą posunie, znak to: 
ie towarzyszące jej dziewczęta prędko za mąi pójdą. 
Ciasta na ucztę ślubną bywały w kolory , z cukru ku* 
pidynki do serc strzelają, gołąbki z róiami w pyszcz- 
ku lub niezapominajką, bryllantowe cyfry państwa 
młodych wśród wieńców mirtowych. Zofia i Emilia 
Jaraczewskiej. Cukrowa kolacya musiała być konie- 
cznie przy łoinicy i wino muszkatel. Są miejsca, 
gdzie wtenczas dziwaczne bywają obrządki, piją z 
trzewików, odpinają podstępnie panny młodej pod- 
wiązkę. — Na weselach imudzkich obmaią chłopca 
tłustością i sadzą, tak udaje murzyna, i w kącie po- 
koju trzyma wieniec laurowy nad cyfrą państwa mło- 
dych, którzy tymczasem cukrową kolacyą zajadają. 
W tój posłudze , muchy zwabione tłustością, pomimo 
odrażającą sadzę, nie dozwalają mu z równowagą u- 
trzymać wieńca , albo w jednostajnćj przymuszonćj 
postawie, gdy zostaje długo, bywa źe go kurcz por- 
wie: nic to przeciel nie pomaga, na kaidćm weselu 
moiniejszych musi być ów mniemany murzyn. fFia^ 
domości brukowe z roku 1820. — Powinności £on sta- 
nu szlacheckiego tak maluje Obodziński yi Pandorze 
Monarchów polskich 1640 roku wydanej: 

Dobrze gdy pani iona kądzieli pilnuje. 
Dworkom, prządkom, kucharkom niechaj rozliazu je; 
Niech niewdaje się nigdy w nieprzystojne rzeczy, 
, Dosyć rządy domowe mieć paniej na pieczy. 
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Do źon w Pohicze należały dochody z maiła , jaj,, 
lnu, drobiu, na inne wydatki proszą u męiów, nau* 
cza Connoor. Później własnością Ich por^kawiczm- 
przy jakiej przedaiy. 

Gdy m,'^2. niedołężny bywał, bez- czepka chodził^l- 
£ona. 

Zmieniały się obyczaje, szło w niepamięć wiele zwy* 
Czajów dawnych , przybierano inne; doić trafny w tej- 
mierze obraz stawia Kuryer waraz. 1^28 IVj'0 130 mó- 
wiąc: Jeden z obywateli Podgórza znalazł w archi" 
wum: Łe pr«ipradziad w 168-7 miał^ do ślubu- żupaftr. 
lity biały, bekieszę axamitną zieloną obłożoną łapa- 
mi rysiemi , guzy rubinowe i kołpak ftoboli. Pradziad* 
w 1714 żapan morowy seledynowy, ferezyjkę papu- 
zią, pas z klamrą srćbrną, czapkę adamaszkową s^. 
wypustką lamparcią* Dziad 1760 iupan atłasowy pon« 
sowy, kontusz z sajety koloru perłowego, pas słucki^ 
boty żółte, czapkę białą z kasztanowatym barankiem^ 
Ojciec 1780 miał czamarkę granatową z potrzebami^ 
srćbrnemi, pas z kobyłki , mankiety u rękawów ko« 
szuli, boty czerwone, czapkę gredyturową karmazy^ 
nową z denkiem jedwabnem. Syn 1808 frak szafirjo- 
wy, spodnie, kamizelkę i pończochy białe, kapelusz 
spłaszczony. Dzisićjszy potomek w bieżącym roka. 
tużurek granatowy, pantalony takież , kapelusz okrą- 
gły.-— Wesele prapradziada trwało tydzień, wyszło 
wina beczek 10, pradziada 5 dni, beczek wina 7, 
dziada 3 dni, wina beczka 1, ojca 24 godzin, wina- 
łOO butelek; syna wieczór, szampańskie tylko przjF" 
cukrowćj kolący i; ostatnie zaślubiny incognito y.het> 
baty 12 filiżanek^ 
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fFestla mieszczan. 

Oto jest obraz miejskiego wesela P. Łukasza z Ka* 
tarzyną Millcrówną 1725 roku dnia 5 lipca, w Kury e^ 
rzć warszaw, 1825 Nrze 158 skreślony. Pogoda wró- 
żyta, szczęśliwe życie państwa młodych. O 7 wie- 
czorem do kościoła ruszyli, kapcia grała marsze, 
drużby w perłowych konluszach, w źupanach kra- 
protowych, lite 'pasy, wiecheć kwiatów przy boku, 
między drużbami szedł pan młody. Druchn więcej 
było niż 10, strojne aż miło patrzyć, wyglądały nie 
na mieszczanki i nie jedna księżna pozazdrościłaby 
tych kanaków i zwierciadeł, które druchny miały na 
szyi, przy uszach i pod czółcczkiem. Panna kar- 
pianka tak nasadziła kamieni, że aż łona biła. Pan- 
na młoda w bieli jak śnieg, nie miała nic świecące- 
go: bo perły znaczą płacz, a drogie kamienie pro- 
rokują przygody; ale oczy jćj świeciły jak gwiazdy. 
Starsze krewniaczki i kumki w różnych byty jupkachy 
a chociaż gorąco wielkie dokuczało , dla ceremonii 
ubrały się w lisy, a nawet w kuny. Chłopcy jedni 
krzyczeli Fivat^ a drudzy odpędzali żydków. Xiądz 
Francis^kan miał oracyą i ślub dawał w kościele P* 
Maryi. Panna młoda płakała, aż^ię zanosiła, co u- 
ważano za dobre; bo lepiej płakać przy ślubie, niz 
kawęczyć całe życie; zła to rzecz, jeśli panienka 
chychocze się przy .ołtarzu. Wracających z takąż 
pompę od ślubu przywitali rodzice z chlebem i solą, 
MT bochenku było 100 dukatów nowiusieńkich jak z 
igły. Matka zapytuje się, czy świćce na ołtarzu pa- 
liły się jasno, rozpłakała się z radością gdy wszyscy 
Upewnili, że tak jasno jak gwiazdy. Stoły w 4 iz- 
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bach, przy których sadzono po starszemu: byli tu 
radni i ławnicy, tudzież starsi konfratemii kupiec- 
kiej i t. p. Jadła moc; smakował wszystkim pyszny 
marcypan przez Chrystyana z Królewca zrobiony ; ma 
on sklep na Piwnej ulicy przy zapiecku. Gospoda- 
rze radzi byli każdemu, rozweselał wszystkich iy- 
dek, który wyśpiewywał jak słowik. Po wieczerzy 
panowie udali się do pijatyki, panny do tańca, do- 
piero na świtaniu zaczęli od poduszkowego i chmielo" 
weg04 Oczepiono Kasię i poprowadzono z czered^i 
do pana młodego, gdzie każdy złożył podarunki : pu- 
hary, szaty, sprzęty, baryły z winem i wszelakości 
do podziwu. Muzyka grała, aż wszystkich wypro- 
szono. 

; Z tego opisu widać : że nasi mieszczanie dostatka- 
mi zbliż«ijąc sic do możniejszój nawet szlachty, prze- 
sądami i rubasznością przytykali do gminu* 

« 

fFesela Słowian , ludów polskich i ościennych nic 

których jednego szczepu , luh temu Państwu 

niegdyś podległych. 

Konno i zbrojne z przyjaciółmi do rodziców ulubio- 
nój przybywał Słowianin; gdy przyjęte było jego żjj- 
danie , składał podarki i oznaczono dzień ślubu. 
Wtenczas podobnież z orszakiem przybywał, i żonę 
swą porywać musiał, brali ślub, wracali do rodzi- 
ców, gdzie następowało wesele. 

Pochodzimy od Słowian, dla tego i pierwszych 
ojców naszych obyczaj nie mógł być opuszczony, 
lecz przejdźmy do bliższych nas , całój niegdyś pol- 
skiej ziemi weselnych obrządków. Skreśliliśmy je,' 
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obsaserniej, róine opiauj^c ludy, jako tor Hucułorr^ 
Krakowiaków, Kujawiaków, gmin lubelskie litewski, 
miński, podlaski i Mazurów. Mówiąc^tam o innycb 
ssczegółach, nie wypadało i wesel pomijać, najgłó- 
wniejszego zarysu malującego ludzi w tój sUmLOWczój^ 
epoce , tam i podobieństwa i róioicc bl^l^j spostrze- 
gać się dają* — Trzy główne plemiona składały to ob- 
szerne państwo: polskie, ruskie i zniemczało, wspóU 
ne wszystkim, i znowu odmienne niektóre były ob<* 
rzędy. Jednego i drugiego rodzaju ogólne pr^ynaj- 
mnićj zbierzemy tu spostrzeienia. 

Obrządki ślubne u ludu wszędzie niemal są troja- 
kie : poprzedzające ten związek , towarzyszące mu i^ 
następne po jego spełnieniu. Ze tym skojarzeniom^ 
radość towarzyszy, nadzieja przyświćcą, i nietylka 
łączących się z sobą i krewnych, lecz przyjaciół, zna- 
jomych i wieś całą lub okolicę nawet ożywia, przćj-^ 
jnuje, słodkićm przypomnieniem zachwyca, lub w 
przyszłość błogą unosi, wszystkich obecnych zbliia,. 
i jednym mejako rodzinnym łączy węzłem , nazwa- 
no to weselem i słusznie; wtenczas bowiem zapomina 
się wszelkich trosków, rozkoszą oddycha, wtenczas 
panuje dostatek, gościnność uprzejma; ci iyczą bio- 
rącym się wszelkiej pomyślności i w tych dniach pier- 
wszych i wżyciu całem, winszują pociechy rodzicom; 
tamci z wdzięcznością przyjmują te wróżby i składają, 
najżywsze dzięki ; religia nakoniec związek ten ufświc- 
tnia , społeczność mu poklaskuje , i kogóż ten widok 
nie zachwyci, nie rozrzewni? 

Wszędzie ubiór osobny dziewice i mężatki odzna- 
cza, są w niektórych miejscach oznaki, gdzie prze- 
bywa do zamęzcia już sposobna. Skromność , cnotlir 



J£00 ZYKXC7fA3Ej ZABOBOKT 207 

I 

\re iyeie, usposobienie do przyszłych obowiązków^ 
pracowitość, ochędostwo, chociażby w na]ub6i8zćj 
chatce i koło siebie, te ściągają młodzieńców bar- 
dziój Dli piękność i młodość, tam prędzej zwykle 
przybywają swaty. Ci, potrzeba, a2eby całą okazali 
trafność, aieby nie obrazili nikogo, ujęli raczej i 
wszelkie trudności pokonali, przemawiają oni wprzy- 
powiastkach z największą grzecznością. Z drugićj 
strony, jeśli chwila przybycia swatćiw jest pożądaną; 
wrodzona skromność, słuszna częstokroć obawa, w 
rodzicach zaś przywiązanie do dziecięcia, albo chęć 
okazania, Se nie mają powodów spieszyć się z zczwo* 
leniem, przyczyną bywa pozornćj obojętności, zby- 
tniej powagi, zwłoki i starań kilkokrotnych w imieniu 
kawalera, częstowania i podarków, pomocy krewnych 
lub sąsiadek. Jui nareście pozyskane zezwolenie, na- 
stąpiły ostateczne z£i/7o/ny, w których uroczystą zacho- 
wano kolćj. Świętość tych umów jest wielka, nie- 
wzruszona zwykle niczćm , a jeśli bez nader wa- 
lnych przyczyn zerwane, srogie ztąd tworzą się nie- 
porozumienia, długotrwała nienawiść. Rzadkie to 
wszakie zdarzenie; w zwykłej rzeczy kolei robią się 
z obu stron przygotowania do jak najświetniejszego 
obchodu wesela. Panna młoda , pociecha rodziców, 
od wszelkich prac cięiszych wolna, przybiera nazwa* 
nie kniahinie bohzanki ją otaczają, bawią, przyśpie- 
wują, pomagają do robienia wyprawy; gdy się ju£ 
czas zbli2a , z nią razem z miłą uprzćjmóścią i poko* 
rą zapraszają na wesele , w skromnćj wesołości prze* 
pędzają ostatni przed ślubem dziewic meczór, w nie- 
których mićjscach zluUnami nazwany. Ze strony 
pana młodego dobrani urzędnicy weselni : marszałek, 
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starosta, (lruSbo\vic, swaty; z ramienia oblubienicy 
lub rodziców jćj podobnież starosta i druchny. Wszy- 
scy znać swoje powinność 9 utrzymać porządek i za- 
bawiać społeczeństwo powinni, mniej lub więcej dow- 
cipnym sposobem. Mężatki pomagają piec korowaja 
dziewice pleść wianki, składać hukiety, wszystko 
przy stosownych pieśniach. Chorągiewka na dachu 
oznacza powszechną radość, wszystkich, którzy ją 
dojrzeć mogą, zdaje się przyzywać, ażeby ją dzielili, 
na wesele przybywając; każdy bowiem wtenczas, bo- 
gaty i ubogi, znajomy i obcy gościem jest miłym, 
nikomu nie wzbroniony przystęp. Zapalają radosne 
ognie, łzami zalana dziewica po wynurzeniu czułej 
wdzięczności rodzicom, którzy ją wypief^gnowali , 
rodzeństwu, które ją kochało, po otrzymaniu bło- 
gosławieństwa wszystkich, s^ada na żywiąećj ich 
przez lat tyle dzieży, tam rozczesują włosy jej, mio- 
dem lub masłem je smarują, grosz i chleba kawałek, 
kładą, przypinają wieniec, ubierają do ślubu, a 
śpiewki tym czasem wynurzają żal z jej oddalenia się, 
to znowu ją pocieszają przyszłego szczęścia nadzieją. 
Przybywa pan młody z orszakiem, nastaje zamiana 
wieńców, po udzielonych raz jeszcze błogosławień- 
stwach, przy odgłosie muzyki z okazałością jadą do 
ślubu, każdy im ustępuie chętnie, palą stosy, kłody 
smolne, i skaczą przez nie. Do ślubu P. młodćj to- 
"warzyszyły dzeiwice, od ślubu mężatki, spotykają 
nowożeńców chlebem i solą, posypują ich zbożem ^ 
w innych miejsach niepoznani jakoby, dobijają się 
do drzwi, po niejakiej dopiero puszczeni chwili , na- 
staje wróżba przyszłego ich Szczęścia przez, toczenie 
chleba i hojna, uczta. Zyto w kłosach zawieszone 



nOO 2MrTC«A»| ZABOBONY. 309 

f% nad stołem weselnym ,. ławka zasłana ręcsnikiem^ 
na którym panna młoda zasiada. Wśród mnóstwa 
innych potraw przynoszą upieczonego koguta wesel- 
lie|[o, czyli bażanta; po biesiadzie ochocze tańce ba* 
wią młodziei* Lecz nastaje chwila oczepin ^ ta ma 
liczne obrzędy; w niektórych siedzibach targ o war- 
Ilocz panny młodej bywa z jej bratem, tu starożytną 
pieśń o chmielu śpiewają, tu przystrzygają z lekka, 
tu przysmalają, tu obcinają całkiem jćj włosy, jako 
niepotrzebną ju2 dla niej ozdobę, kładą czopek, ona 
go zrzuca, przyjmuje nareścic ponicwolnie jakoby. 
Są miejsca, gdzie prowadząc do łoinicy przebierają 
całkiem pannę młodą sędziwsze mężatki, w niektó- 
rych prowincyach odwożą panu młodemu jego .oblu« 
bicnicę wraz z jćj wyprawą, nadto ręcznikiem, na 
którym siedziała, ma prawo okręcić dobytek, czyli 
sztukę jaką bydła lub konia, i zaprowadzić w dom mę» 
iowski; w niektórych znowu stronach oddalając się 
ntL chwilę, pan młody bojarom swoim pilnować jćj 
zaleca, ta jeszcze dla zabawy ukryć się przed nimi 
lubi. Nie puszczają pana młodego, gdy po żonę przy- 
bywa, swachy wesołe , lecz któż mu wzbroni nareście 
do oblobienicy swćj mającemu prawo. W mężowski 
doni wjeżdżając, przez płomień słomy zapalonćj prze- 
Buwai się, j'ako nieprzcłomną zagrodę siedziby nowćj,' 
pt^zyjmowatia uroczyście, obnosi chlćb ofiarowany 
trzykroć koło stołu, kłania się kątowi, w którym 
•tał niegdyś bożek Pokuć ^ (a) upominkami rodzina 



(•> J«st ten zwyczaj na Bialornsi przed wyjazdem do tflabn i 
M Podlada, powtarza się za pizybydem w dom mężowski. 

27 
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swego incla i goici tt|iiiuje, od obecfijch -nawsajein 
ookolwiek na gospodarstwo nowe ma sobie 'o£a«s|wa« 
BĆm , dzieli ucztę i zabawy dla niej przysposobioife , 
staje się nakoniec ioną. Na Rusi z\v^aszcza do «nak^w 
dziewictwa nader wielka przywiązana waga; biada 
gdzie ich nie ma, lecz jakie to rzadki u skromnych i 
cnotliwych zwykle dziewic przypadek. Nazajutrz aa- 
motna jui pieści się c dzieckiem płci męzkićj, po« 
dobnegoi pragnie-, zajmuj« się gospodarstwem, idzie 
po wodę, kładaie piróg na studni. Nowe stadło s 
swym orscakiem, odwiedza nakoniec pana i skromne 
przynosi ^mu dary* 

Wszędzie :ta caebowana prawoić 4 tkliwość uczuć 
(amilijn.ych i ^półeczeńskich ; jećU dla obfitej w ro- 
dzinę i zamoiinćj dziewicy wielkie okazują sję wa^glę- 
dy, wijgksze niemal dla uboiszćj , dla sieroty ; jaka, 
uprzejmość i gościnność, jak nieodstępne i święte od 
ojców do najpóźniejszych wnuków przechodzące strze* 
ienie obyczajów starożytnych* Bowodzą to wszel- 
kie opisy. Tu laidągo z4rzech wyi^ pomienionych 
plemion weselny umieszczamy obrządek i niektóre 
szczegóły, które tam nie znalazły miejsca. 

W kujawskiem po wysłaniu swatów, ^gdy przy^ęle 
iądanie pana młodego, we 2 Aiedziel następuje we- 
sele. Odpasają konie, któremi oblubienica ma jechać 
do ilubu, aśeby rzeźwe były, nową suknią jćj spra* 
W4pją4 .gdy czas nadćjdzie, z pięknej psaenący robią 
mąkę. z niej placki, kołacze, z kartofli przysmaki, 
zabijają krowę. Ekonoma lub kommissarza proszą o 
konie, jejmość, aby głowę przystroiła, a potom octc- 
piła. Dniibowie i druchny zamówione towarzyszą 
państwu młodj^m proazącym na wesele kaśde|^o, czj 
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bogAfego*, esy ubogkgo wr wii całej, s okolkj sa- 
prasaaj^ samjfch tylko krawoycłi lub prajfiacioł. Dom 
w kwiaty ubrany, drużbowie vr rceaniki, ws^iki i bu- 
kiety strojni. Drucbny wiodą ddewicf d'o dwora t 
aby j£j koronę- przypif to f gdy powróo% s^afmtąfd^ naj* 
■tarszy druiba odzywa się: MJuł panna młoda cko siu* 
bu gotowa, jui są fornalkl, czas wice do kościoła, m 
Bierze pannę, drugi pana mło4ego, i praypomina im , 
aieby rodzicom pokłon oddali , dticku)^ za ich do- 
brodziejstwa, padają do nóg, kłaniają się krewnym i 
MTszystkim z kolei, prosząc o błogosławieństwo; rę- 
ce ich łączą ojcowie, matki święconą kropią wodą, 
a młodziei spełnia zdrowie. Wychodzą parami, mu- 
i^yka ich poprzedza, 6 młodych z ręcznikami białemi 
na lewy bok obróco^nemi , siadti' na konie , w lewym 
ręku trzymają chustki i cugle, w prawym batog, wpo- 
śród tćj młodzieży jest oblubieniec. Cztery druchny 
siadają na wóz z panną młodą, która w ręku trzyma 
bukiet, dalej dziówki, m^iaikl, a* na caele śpiewacz- 
ki najlepsze, potom gospodarze z £onami, wszystko 
to jedzie na wozacb. Druiba woła na muzykantów, 
urinij od ucha;» wnet 2 skrzypków i basista zaczy- 
nają kujawiaka, młodzi pokrzykują, furmani z bi- 
czów trzaskają. Gdy wchodzą do kościoła,, druiba 
jak nalciy, szykuje wszyslkićli-,. wió gdzie ojca lub 
dziadka, gdzie innych postawić , za panną, młodą tui 
druchny, dalćj inne dziówki, za panam młodym 2 
dfu4lbów i inna młodziei; druiba zaś starszy i drugi 
po nim stają na przedzie. Chustkę białą rozściełają 
pod nogi oblubienicy. Wtóm zagrzmi ^cni Creator^ 
poczóm przemowa kapłana i ślub. Z kościoła oblu- 
bienicę prowadzą męiatki i z niemi jedzie, niezdru- 
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chnami: ipiewy^ mnftyka^ wykrityki im towaraiyts^i^ 
Na progu domu prsyj^i są s chlebem i 8ołą. Pan 
młody sacsyna pierwszy taniec. Wódkę ^ kołacze , 
strucle pszenne i £ytnie , masła, sźry na stole stawia* 
ją, pijąi jedzą. U obiadu ływioł kujawski: czeraU 
na z gęsi, z prosiąt zwielkiemi kluskami, brukiew x 
sporeini sztukaipi mięsiwa, pieczyste, i kapusta na 
wpół z kiełbasami i słoniną, nakoniec orzechy i jabł* 
ka. Po obiedzie znowu tańcc« Przed oczepinami 
wszystkie dziewczęta kolćjno z panną młodą tańcują, 
występuje drulba najstarszy, stanie przed grajkamit 
tupnie nogą i zaczyna ipićwac; 

O dziewczyno! o dziewczyno! 

Co ta z tobą potem będzie? 

Smutku mego ty 4 przyczyną. 
Ba cię dzisiay Stach posiedzieć 

Pozwól dzićwcze niech ostatni 
Raz się z tobą natańcuję ; 
Bo do czegóż będziem zdatni , 
Jak cię Stacha opanuje. 

i Tańcuje potem z panną młodą ; w ićm stawiają dzie^ 

i łę, otoczywszy pannę młodą dziewczęta rozplatają 
t kosę i w śpiewkach wyrażają swój źal, że się z nią 
^ rozstawać muszą, ze ją utrącają. Najstarsza wiekiem 
gospodynie gdy niema ekonomowej, przystrzyga war- 
kocz, kładnie czepiec. Pq oczepinach następuje wie- 
czerza; lu gęsi i ieczonc zjabłkami, placki rozyn- 
ków pełne i owoce; trunkóvvr nic żałują. Taiicc jesz- 
cze trwałą do 3 lub 4 godziny. Nakoniec dziadulo 
Z panną młodą idzie wolnego ^ za nim wszyscy ojco-* 
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wic i męiatki itare, na tźm się kończy zwykle za- 
bawa. — Pasterze na Bachórzy sielanki kujawskie^ 
przez F. L.J. podchor. w P. 1 pułku liniowego fvo;- 
sAa polskiego^ w Warszawie u Wróblewskiego 1827 in 
8vo. — Rozprawa konkursowa na zadanie Tow. przy. 
nauk. 

W Zadniestrzańfikićj okolicy i innych miejscach po* 
między gminem na Rusi, w wilią ślubu rodzice panny 
młodej u siebie dają wieczerzę. Najęciem o£ywiaj%f 
cćj wszystko muzyki i nieodbicie tu potrzebnej,. za«- 
trudniają się obie strony. W gronie powabnych mę* 
łatek z wielu obrzędami i śpiewkami korowaje pieką^ 
to jest chleby z mąki pszennćj , różnemi wyrabiania^ 
mi po wierzchu ozdobione. W końce podługowate 
tych korowajów, kładną dwa jaja, upieczone słuią 
zaślubionym za przysmak, i godło po wszystkich kra- 
jach i w najodleglćjszych wiekach mnoźności przy^ 
szłej. 

Ju2 poprzedniczo w dniu tym panna młoda, jedne 
lub dwie przyjaciółek druzkami zwanych dobrawszy 
sobie, rozpuszczone mając włosy, przystojnie lecz 
skromnie ubrana, od chałupy do chałupy idzie, zwia« 
stuje dzień wesela, na które w imieniu ojca, matki, 
a jeśli ci nic 2yją starszego brata lub siostry, i wszystkich 
krewnych , których wymienia i poszczególnia, zapraw 
sza. Nie pomija dworu, kapłana, organisty, ekono* 
ma , słowem każdego , czyli to mieszkańca , czy prze« 
chodnia, zarówno bogatszego, jak i najuboższego. 
Wszędzie błogosławieństwo odbiera, i w podarku, co 
czyja możność dozwala, jak u ludu kilka po(/viserą 
lnianego lub konopnego włókna, sztukę jaką drobiu, 
u innych pieniądz ofiarowany chętnie, przyjęty wdzicr 
czuie# 
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Ku- wreĆBofowi sa* lllld1E^ji'cielll• prsyjaeioł i gotcn 
Starosta dantki rozpoct7na> swój urząd^ gospodhrsa^, 
przytomnych do* zabawy, do tańców, do spełniknia 
czaszek zachęca. Panna młoda rozdjEije gościom krót* 
kie ręczniki, domowól roboty nakształt chustek, ob* 
lubieiicowi zai chustkę sklepową, za którą on wnet 
pieniądze zwraca, ile kosztować mogła, lub więcój 
trodif. Przykrywają stóif obrusem, bochenek chle- 
ba na ntm kłach|, pau młody zatyka w chleb- kilka 
sztuk pieniędzy, matka zakrywa ten diK^b* czystą 
chustką., przystępuje* wtenc&as parobek, dziewka, 
rodzice obojga stron ,. krewni r wssysey przytomni, 
rękę^ha rękę po wierzchu rzeczonego chleba składają; 
kapłan otacza stułą, czyta modlitwę z wezwaniem 
błogosławieństwa boskiego. Zaręc^ynamr to gdzie* 
niegdzie zowią, lecs niewłaściwie, bo istotne zarę- 
czyny juł poprzedziły, kiedy była zgoda przy swa^ 
ctwie, to przedślubny obrządek, uświęcenie przy* 
Bzłego stadła, i skojarzenie dla niego wazystkich, a 
vazem tak piękna i potrzebna nauka wspóinćj- zgody i 
jednoścK 

Pan młody prz-ysd^ćj sw.ej ionie daje rantuchy kto* 
rym ona zostawszy mężatką głowę obwija i stroiy ta 
mu wywiązuje się darem koszuli nowej swego prze-* 
dzenia i roboty. Po wieczerzy i tańcach nim się ro- 
zejdą goście, panna młoda po cichu r nieznacznie 
oblubieńcowi swemu przyszywa do czapki z &iół u- 
pleciony wianek. Nie powinien on spostrzegać tego, 
i z wiankiem tym odchodzi, lecz gdy powrócą do 
awego domo , matka jego pierwsza jakoby na to spo- 
ziera, zrywa mu czapkę z głowy, odczepia wianek I 
vpiec rzuca. Jak to wytłómaczyć? — trudno przy- 
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jąć to oh]4iioieiiie, jakie dają niektórzy, ie obrażona 
o posądzenie ayna a<wego prsez oblubienicę o niedo- 
ł^łnof ć , 'choe pamięć tego zatrzeć i zniszczyć* 

W dzień ślubu panna inłoda idzie do kilku sąsia* 
dok , spraszając je , by dopomogły upleść korony i 
związać bukiety. Wiród śpiewów dwie ich plotą , 
iedną dla przyszłćj mciatki, drugą dla oblubieńca 
tak obszerną » aieby na opasanie -OMpki wystarczyła. 
Ten drugi wianek czyli koroąc odbyła panu młode- 
inu przez trzech parob^ków na bochenka ehleba z as* 
aystencyą muzyki, sama tymczasem do ślubnego 
przybrania się zasiada* 

JP. Starosta dańaki jpierws^ jej włoąy -rozczes^- 
"wać za^^zyna, czeszą je dalćj rodzice i kto tylko jest 
-obecny* Te włosy nie mogą ju£ być w warkocz 
oplecione, lecz rozwinięte -z tyłu na ramiona spły* 
wają. Pan młody jak tylko spostrzeie, ie mu koron- 
siy niosą wianek^ zasiada równie na stołku^ przystę- 
puje Starosta brański y głowę mu uczesoje, i przybra- 
wszy wozapkę wiankiem opasaną, z muzyką do do- 
mu -rodziców^. panny ^młodćj odprowadza. Nim wpróg 
wstąpi pan młodj, matka na środek izbjr stół wycią- 
ga, nakrywa. go białym obrusem, i bochenek chleba 
kładzie. Po takićm przygotowaniu panna młoda wraz 
smatką zastępują wo drzwiach panu młodomu , on ją 
bierze za rękę, drugiej iinie się ojciec, matka i inni 
krewni, i razem wprowadziwszy się do izby, w takim 
sceregu trzykroć stół obchodzą. Matka oboje pań- 
atwa młodych sadza na ławie , szyje obojga rantu- 
chem otacza, i pocałować się dozwala. Po rozwią- 
zaniu rantucha, muzyka znać daje, aieby się na ślub 
do cerkwi udali. 
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Za powrotem od ślubu matka zo2ogiem wybiega ^ 
nakrytą mając głowę wywróconym do góry koiuchem, 
wynosi bochen cały, i częstuje czarką wódki zięcia 
swojego , który wypiwszy cokolwiek, rzuca za siebie 
kieliszek i resztę napoju, wyrzekając się zapewne 
pijaństwa i chcąc być odtąd statecznym człowiekiem. 
Matka potćm oboje młodych szczodrze obsypuje ziar- 
nami owsa. Kożuch wywrócony życzenie obfitości 
snąć oznacza, aby im sic pieniły zboia tak gęste jat^ 
włos w koidchu. Potrząsanie owsem, ziarnem któ- 
rego tam właściwa ojczyzna, które w Zadnicstrzań- 
skićj okolicy wiccćj nad żyto na chlćb cenione, a 
ihoze w wielu miejscach ojczyzny naszej pierwszym 
było ziemiopłodem^ wyobraża zapewne to pragnie- 
nie, ażeby im nigdy nic zabrakło urodzajów ziem- 
skich, ażeby ich mieli zawsze podostatkiem. 

Po obiedzie, ku weiczorowi, przenosi się weselna 
uczta w dom rodziców pana młodego. Chociażby 
najbliżej było, zajeżdża wóz jeden albo i dwa, i na 
nie z okazałością i wystawą kładzie się posag j to 
jest dwie poduszek, skrzynia z bielizną i sukniami, i 
wszelkie sprzęty, jakie tylko córka od rodziców ma 
sobie dane. Za temi wozami całe społeczeństwo ru*^ 
sza z muzyką, wyjąwszy rodziców panny młodej , któ* 
rzy zostają w domu, żeby się nie zdawali gonić ta 
córką ( rzucającą ich dla męża ) i dta zachowania swój 
powagi; nazajutrz bowiem zięć sam przychodzi, inaju* 
niieniej do siebie zaprasza. Jeżeli córka na inną 
wieś idzie za mąż, pan młody wozów dostarcza dła 
przyjaciół swoich. W takim razie i ten jeszcze za- 
chowują obyczaj , że rodzice do ślubu w środek wło- 
sów panny młodej zawiązywać zwykli czosnku są- 
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bek: ]sLk czosnek albowiem wszelką zarazę odpędza , 
tak wszelkie złe od nićj odchodzi wiecznie, tćmbar* 
dziej, ^e.rodiiice nie będą mogli patrzćć ua nią zbli« 
ska. 

Tak więc odprowadzają państwa młodych doichdo* 
mu. PrzybyWszy z społeczeństwem do mieszkania ro- 
dziców męża, oblubienica podobnez od mężowskiej 
matki odbiera powitanie, i oboje znowu potrząsają 
owsem. Rodzice zas obustronni dają sobie wzajeitine 
upominki: matka panny młodej ojcu młodego ko- 
szulę, matka nowożeńca matce panny młodej ofia- 
ruje rantuch. « 

Następują potem zabawy, śpiewy, tańce, powiastki, 
żarciki z państwa młodych coraz wolnićjsze , swywoU 
ne 4 lubieżne. Sposób tłómaczenia się ich językiem 
natury, ani czują, że co inaczej wychowanych osób 
wstyd i skromność razić może, takich wreszcie po- 
między ich społeczeństwem niema. Uprowadzają na- 
koniec pannę młodą do łożnicy, w niej pan młody 
rozrywa przysposobioną sztukę drobiu , żonę swą 
karmi (a), która potem na znak uległoąci zapewne, 
oblubieńcowi swemu zdejmuje boty; gd^ zdjęła pra- 
wy, ukryty w nim pieniądz mąż jej oddaje, w czasie 
odejmowania bota z lewej nogi, zatkniętym zań bato** 



(a) I w Litwie az do Jagiełły, snad pomiędzy znaczni ejszemi 
nawet ^ był ten obyczaj zdejmowania przez pannę młodą obucia. 
Tam równie za czasów bat\vochwalst%va, mówi Kojałowicz^ przy- 
niesioną do łóżka przepiórką upieczoną mąż karmił zonę , w Rosr 
syi zamiast przepiórki dają kurę. Krótkie opiianie Haroitjtnoici 
rossyjskick przez Gabryela IJupeńskiego, tUmaczenia Hlebowicza 
J8'i2 roku. 

2« 
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gicin lekko uderza. Bawi się tjfmczasein spółeczeń* 
stwo y nie ustają Iiulki i śpiewki. U najuboższych na- 
wet, gdy wszystko pomyślnie się powiodło, dzień 
jeden przynajmniej jeszcze zabawom poświęcony , u 
majętniejszych tydzień cały zabićra wesele , częstują 
państwa młodych i gości na przemiany, to swatowie, 
to swachy, odwiedzają dwór , tam przyjęci i uracze- 
ni , i karczmy nie mijają, w niej się równie weselą. 

Opisanie zwyczajów ukraińskiego ludu co do wesel, 
takie jest w Beauplanie* Dziówka na Ukrainie zako- 
chana idzie do domu swego ulubionego, drzwi otwie- 
ra i mówi: pomahaj Boh! potejn Iwan, Fiedor jak 
wypada, widzę z twarzy twojej , ze jesteś dobry, ze 
będziesz uiniał kochać i prowadzić twoje zonę, bę- 
dziesz dobrym gospodarzem, proszę cię weź mnie za 
żonę. Błaga potćm rodziców jego, by dali zezwole- 
nie, jeśli wymawiają się młodym wiekiem syna lub 
czćm innćm, powiada, £e nie wyjdzie z domu, póki 
iłie będzie Soną ich syna, jakoS wyjść nie chce, a 
mimowolnie odprawić ją łub wypchnąć się nie godzi, 
i Bóg karałby ciężko , i mściłoby się rodzeństwo całe 
tej dzićwki. Siedzi czasem i kilka niedziel, az 
młodzieniec prosi o pozwolenie , albo rodzice go na- 
mawiają, żeby z nią się. żenił. Tak bywa między ró- 
wnemi. W dawnych latach, w czasie ochoty wićjskićj, 
kiedy i panowie zwykli bywać przytomni, jeśli paro- 
bek zdołał wykraść pannę szlachecką, uciekł z nią 
do lasu i przez 24 godzin znaleść go nie było można, 
panna gdy zezwalała na to, stawała się jego zoną; 
jeśli przed 24 godzinami złapano wieśniaka, bez są- 
du tracił głowę. "Wesele tak się odprawia: narze- 
czony i narzeczona zwołują młodzież obojga pogło- 
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wia, przez nich zapraszają krewnych na wesele, za^- 
praszający noszą wieńce z kwiatów na ręku, idą pa* 
rami do tych, którzy na weselu znajdować sic mają. 
Jeden trzymając laseczkę w ręku, ma głos imieniem 
nowożeńców. Panna młoda ubrana w źupan ciemne- 
go koloru wlekący się z tyłu , ma głowę odkrytą, wło- 
< 

sy rozpuszczone^ spadające na ramiona, wieniec na 
czele z kwiatów, jakie być mogą w tćj porze roku. 
Ojciec, brat lub najbliższy krewny prowadzi ją do 
kościoła, poprzedza ich skrzypek, dudy i cymbały^ 
po ślubie podobnież odprowadzają do domu. 

Troskliwie młodej mężatki szukają, nowożeniec u- 
biera się tymczasem, oblubienicę znajdują, i wypro- 
wadzają ich śpiewając: 

Ide Parasia z łoża , 
Pry nćj mateńka Boża. 
Włożyli koronońku, 
Na jej' hołowońku. 

Porywanie panny młodej było u Sudynów, Kuroń- 
czyków, Zmudzinów i Litwinów, mówi Łasicki. 

Brat u pana młodego i panny młodćj koniecznie być 
musi, i do ślubu ich prowadzić. 

Drużbowie czyli bojarzy weselni ukraińscy przy 
krasnych czapkach mak czerwony zatykają i barwi- 
nek. 

Korowaj ozdobiony bywa szyszkami złoconemi, 
kwiatkami, chorągiewkami, rószczkami jodłowemi, 
ubiera środek stołu, i powinien wystarczyć dla wszy- 
stkich. Po skończonej uczcie łamie go bojar, i wedle 
starszeństwa z ozdóbką rozdaje , przyjmujący kładzie 
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Bv6bvńy pieniądz ^ lub powiada czein obdarza nowo- 
żeńców na gospodarstwo.^ Niosą go po kawałku do 
krcwnycb , którzy na weselu być nie mogli, a niosą 
z inuz}'ką i śpiewaniem, albo rozsyłają przez swatów. 
Korowaje są w zapasie przez cały tydzień weselny 
dla poczęstowania przybywających z powinszowa- 
niem, przyczem podaje się i kieliszek wódki dla speł- 
nienia za zdrowie nowożeńców. W Rossyi niegdyś i 
^yyisi i władcy państwa, snąć i u nas ksiąicta ruskie- 
go plemienia na wesela używali korowaju. Leve$que 
tołn IP^, s. 177, wydania 7'oku 1S12* 

W Inflantach oblubienicę gdy do ślubu prowadzą, 
ubrana bywa w wieniec albo bramkę perłową, sró- 
brna, pozłocistą, okrągłą, mało co wyższą niż tkan- 
ka. G^agnin. 

Szląsk należał do Polski niegdyś, tameczny oby- 
czaj nic powinien dla nas być obcym, nie jedno ^w 
nim albowiem od starożytnych zachowuje się czasów. 
Oto są obrządki weselne szląskich wieśniaków. — Nie 
tak łatwo u kmiotków szląskich , jak po miastach za- 
Mierają się związki ślubne, tysiączne wprzódy zała- 
twiają się trudnością jedne z drugich wypływające, 
nim rzecz do skutku przyjdzie, tak, że kilka miesię- 
cy i rok czasem upłynie na przedwstępnych krokach. 
Dobre imię i wziętość zwykle .małżeństwa kojarzy. 
Gdy już dzień ślubu naznaczony, ojciec z drużbą 
roztrząsają stopnie godności osób, które maj^być za- 
proszone i sposób ich przyjęcia, jak gdyby u najdu- 
mniejszych osób; stanowi się nakoniec liczba i po- 
rządek zaprosin , oznacza się miejsca, które podczas 
uczty zajmować będą. Oczekuje wieśniak po żonie: 
pieniędzy i sprzętów domowych, szuka jej zwykle o 
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podał, wzictość bowiem na wsi równie jak wmieście 
powiększa się w stosunku odległości, zdalcka świe- 
tniej sic okazują dobre przymioty, gasną wady , któ- 
rcby sie widziało zbliska. Powinna być poważna, 
skromna i cicha dziewczyna, a nadewszyslko praco- 
wita, żeby sic podobać magła. Jeśli spojrzenie jej 
miłe, czerstwa cera i mierna otyłość, licznych mieć 
będzie kochanków. Nie jedna będąc na jakiem posie- 
dzeniu mało je i pije, a zapytujących się upewnia, 
źc syta, chociaż jej głód i pragnienie dokucza, aże- 
by się okazała nie wiele wymagającą. Zaręczyny by- 
wają na kilka tygodni, albo i miesięcy przed wese- 
lem, rodzina tylko na uczcie i żadnej niema okaza- 
łości. Pan młody podarunki swe oddaje: księgę psal- 
mów w czarną skórkę oprawną z wyzłacanemi brze- 
gami, pieniądz, który ma nosić na szyi, i pierścień 
złoty. Dwakroć zapraszają na wesele, na S dni przed 
ślubem rozchodzą się drużby dla sproszenia krewnych, 
przyjaciół, urzędników wiejskich, jako to: sędziów, 
pastorów i t. p. Bogatsi mają drużbę konnego, któ- 
remu towarzyszy młodszy, siodła świąteczne szame- 
rowane wstążkami , galopem wieś przebiegać powin- 
ni choćby najdłuższą; drużba ubogich pieszo swą 
służbę odbywa. Wielki bukiet u sukni, czapka i ka- 
mizelka obłożona szychowym galonem, wywieszona 
z kieszeni od panny młodej darowana chustka, do- 
stojności ich oznaką. Krawcy, szewcy pospolicie 
druż:bami, uczą się komplementów szumnych, peł- 
nych przenośni i słów pochlebnych^ wprawniejsi nie 
złe czasem perory wypalą, nic szczędząc wyrazów : 
szanownego, wielkiego i mądrego męża. W dzi<;ń 
wesela bardzo rano powtórne zaprosiny. Pan młody 
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otoczony \r8zystkieini gosćini z swej wioski, udaje się 
tam, gdzie przyszła jego małżonka przybywa. Ka* 
rawana ta z pieszych, konnych i wozami 'jadących 
złożona , radośnemi okrzyki i wystrzałami z pistole- 
tów ogłasza swe przybycie. U panny młodej wtenczas 
jedzą śniadanie, oblubieniec przypada w g'aZoj7/6, po 
odprawionej przez drużbę installacyi z skromnością 
wśród gości zasiada^ Drużba najczulszą do rodziców 
oblubienicy czyni odezwę, zapytując się czy mają 
stateczną wolą wydania córki. Zwykle używa tych 
wyrazów: ojciec i matka wydając swe dziecię za mąż, 
taką czynią ofiarę, jak gdyby serce swe ostrym no- 
żem rozciąwszy na dwoje, połowę jego panu młode- 
mu ofiarowali na drewnianym talórzu. I to porówna- 
nie wszystkich rozrzewnia. Przed wyjściem do ko- 
ścioła^ panna młoda podaje małżonkowi przyszłemu 
z rozmarynową gałązką prześcieradło. Zaraz potćm 
drużba gości stosownie do ich dostojeństwa szykuje 
we 2 kolumny, tak idą do kościoła wśród nieustan- 
nego bicra w dzwony. Porządek ten odpowiadać po- 
winien zacności osób zaproszonych, biada drużbie, 
gdy w tćm uchybi. Do kościoła idąc kobióty pier- 
wsze miejsce trzymają, po ślubie mężczyźni przod- 
kują, dla okazania, że mąż powinien być panem w 
domu. Oblubienicę odprovyadzają do^ rodziców, po- 
tem się goście rozchodzą, o 4 zbierają się na ucztę. 
Drużba na weselnych godach wszystkićm zarządza, 
on mistrzem ceremonii , gospodarzem weselnym, tre- 
fnisiem i krajczym uawet. Gbceli być doskonałym , 
powinien umieć i rozśmieszyć, i do łez rozrzewnić, 
obfitym być w żarty, dowcipne czynić zapytania, i w 
potrzebie trafnie odpowiadać. 
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Gdy biesiadników liczna gromada, upłynie i godzi- 
na, zanim drużba ka#«demu z nich podług stopnia je- 
go naznaczy miejsce^^ On równie czu\yać powinien , 
aieby ka£dy miał co naleiy do stołu. Przynosz<| ro* 
BÓł, ogromną sztukę mięsa, kilka talćrzy tęgiego 
chrzanu, kapustę obładowaną mnóstwem kiszek i 
kiełbas, karpie, potężną i tłustą wieprzową pieczeń, 
sćr i masło. Wśród biesiady, piwa i wódki dają do 
zbytku. Drużba zważa, by nikomu nic nie brakło, 
żarcikami rozwesela , bierze księgę , a podsunąwszy 
w nią swerpismo, czyta je, i przydaje krom tego u- 
wagi dowcipne, częste do biesiadników mówki zwykł 
miewać, w ostatniej przeprasza pospolicie za uchy- 
bienia mimowolne. Gdy się zdarza przerwa jaka w 
zabawie, matroiia jedna z biesiadujących ma ukrytą 
pod stołem kukułkę drewnianą, której niespodziane 
kukanie coraz nową do śmiechu i żartów staje się 
przyczyną. Wstając od stołu mówią pacierz i psalm 
śpiewają. Potom następują tańce, panna młoda s 
każdym gościem tańczyć obowiązana, im kto więcej 
dał pieniędzy, tern dłużćj z nim tańcuje. Zabawa ta 
przeciąga się do świtu. Oblubienica u ojca zośtaic do 12 
albo 15 dni, poczem bez dalszych obrzędów udaje 
się do męża. Nowy pamiętnik warsz. 1801, tom IV. 

Czytelnik baczny dostrzeże tu łatwo, gdy porówna 
z innych prowincyi opisami, wczem zachodzą podo- 
bieństwa, w czćm różnice zwyczajów polskich zszlą* 
fikiemi. 

Pozostaje nam tylko przydać ludów pobratymczych 
lYcsclne obrządki. U Rossyan właściwych: podobne 
wielce do naszych ruskich. C Morlachów pióra pa- 
wic ża czapką oznaczają zaproszonych na wesele. 



N.' 
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Tam równie zbrojno śluby się odbywały. Wracają- 
cej synowćjy gdy na koniu siedzi jeszcze, Domathin 
podaje dziecię, ażeby z niem się pieściła. Dopełni- 
wszy to, kiedy zsiądzie z konia, przyklękał próg 
całuje, podają jój s)to'pcłne zboża i owoców, rozsy* 
puje je pomiędzy' swatów przez głowę rzucając. Po- 
dobnież bywa u mieszkańców Istryi i Dalmacyi. — 
W Zlarine blisko Sebeniko swat idący do łożnicy, za- 
machem pałasza zrzucić powinien wieniec z głowy. 
S^ie z takiem niebezpieczeństwem złączony, a równej 
może wymagający trafności, jest zwyczaj u Hucułów, 
ludu, który Karpaty od Polski i Węgier zamieszkał* 
Obcinają tam warkocz pannic młodój wczasie wese- 
la, przywiązują go rodzice do gwoździa w ścianie, a 
pan młody w tańcu z pierwszą druchną toporkiem od 
razu powinien go odciąć; jeśli tego nie dokaże, nie- 
szczęście to wróży. 

13 Serbów jakoby mimowolnie prowadzonej pannio 
młodej śpiewają: 

Wedzcmy ju, wedzemyju! 

Mamy ju, amamyjul 

A nekomu ju hewek (a) ne damo. 

Taki. u Rusinów oblubienica śpiewa, albo drużki 
w jćj imieniu : 

Da ne sama idu, da wedut meno. 

Podobnież odprowadzanej do męża, jakoby przy- 
muszenie, ten śpiew towarzyszy, przez drucbny zwy- 
kle nucony żałośnie : 

(a) Wstecz, nazad. 
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Do koni bratyki, do koni! 
Honitc siostruńku w pohoni. 
Wyjechali bratyki na horu , 
Ne widno siostruńki na dołu. 
Czuli hołosoiŁ jak jeje, 
Płacze u swekra na dworie. 

Do zupełnego poznania obrządków weselnych na« 
leią jeszcze następne szczegółowe opisy. 

Bahzanki towarzyszki panny młodej u ludu miń« 
skiego. 

Bażant kogut weselny u Podlasianów. 

Bojaryj assystenty pana młodego u Rusinów , na 
Podlasiu i w innych stronach. 

Chmiel. Pieśń o chmielu we wszystkich kraju na* 
szego województwach y osady ruskie wyjr^wszy, upo« 
wszeehniona. Nie znano jeszcze wódki, tylko chmie-* 
lem zaprawne piwo, dawnych więc sięga wieków t^ 
pieśń po oczepinach, która się tu przyłącza w dya* 
lekcie mazowieckim ; 

Ażebyś ty chmielu na tycki nie laz, 

Nic zrobiłbyś chmielu z panienek niewiast; 

Oj chmielu! oj niebożę! 

Niech ci Pan Bóg dopomoże! 

Oj chmielu! 

Chodziły tsy dziówki po zielonój łące , 
I zbierały chmiel sobie na piwo wzące; 
Oj chmielu! oj niebożę! ect. 

20 
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Oj chmielu, chmielu! ty bujne ziele, 
Psez cię nie będzie żadne wesele; 

Oj chmielu! ect. 

Druga piosneczka o chmielu, jak się zdaje później- 
sza nieco i odmienna cokolwiek. 

Posła Dziewecka do ogrudecka, 
Swemu ziółkowi kopać dołecka. 

Oj chmielu! oj niebożę j 

To na dół, to na guze! 
Oj chmielu! 

Ale ty chmielu drobnego ziarka, 
U mego ojca dobra goźałka. 

Oj chmielu! oj niebozc! cct. 

Ale ty chmielu drobnego listka, 
A ja tez druchna na piw|to psysła. 

Oj chmielu! ect. 

Ale ty chmielu po tycy rosnies , 

Nie je(lnćj ty panience wianecek schrosnics. 

No chmielu! no niebożę! 

Niech ci Pan Bóg dopomoże. 
Oj chmielu! 

W wielu mićjscach obie te piosneczki śpiewają 
razem. ^ 

Cisowe wręta. Wzmianka o nic^i na weselu w lu- 
belskiem bywa; o cisowych stołach u Mazurów i lu- 
du podlaskiego. 
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Deklaracja. Pierwszy to stopień upewnienia ka- 
"waierowi starającemu się o rękę panny. Przyrodzie 
cach jćj następowała, w obecności rodziców kawale- 
1*^9 jego krewnych lub przyjaciół, jako świadków 
danego przyi^zcczenia. Po dcklaracyi jeszcze nie 
prędko mogły być zaręczyny i ślub , ażeby tymcza- 
sem zrobić było można wyprawę, i przygotować 
wszystko dó tej uroczystości. 

Druchy druchna^ właściwie to przyjaciela, przyja- 
ciółkę znaczy, brane często za swata, swachę, lecz 
niesłusznie; oni bowiem nie raili małżeństwa, do- 
bre tylko słowo powiedzieli kiedy, jako życzliwi; 
przybrani wreście, ażeby panu młodemu i pannic 
młodej assystować. Ztąd , kiedy dziewosłąb, czyli 
swat starszy bywał człowiek sędziwy pospolicie, 
druchy bywały mołojcy, druchny dziewczęta. 

Dziemc wieczór. Przedślubny wieczór u ludu miń- 
skiego. 

Dziewosłąb. U ludu swat, drucli, drużba, zerzee, 
który małżeństwo raił. FFłodeh. On bywał nastę- 
pnie kuchmistrzem , albo marszałkiem na swadzie- 
bnćm weselu, czyli przełożonym wesela. Mączyński. 
Gdzie się kobieta do tego mieszała, nazywano ją 
dziewosłębicą, swachą i druchną. Dudziński 37. Ru- 
tygerus posyłał do Wandy dziewosłęby, prosząc, aby 
jego małżonką była. Bielskiego kronika 24. Posłał 
Bolesław do Beli z dziewosłębstwem, aby mu córę 
swą dał za małżonkę. Gwagnin 51. Biskupi dziewo- 
słębili Kolomanowi Salonikę ca małżonkę. Bielski 
kronika świata 192. Wołoski wojewoda w dziewo- 
słębstwie posłał do Jana Alberta, prosząc, by mu 
była siostra jego dana za małżonkę. Stryjkowski 677. 
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Żaden przedŁćm związek ślubny nie obszedł 8ic bez 
dziewosłębóWy i dziś jeszcze pomiędzy ludem bez 
seatów. Przez nich czynią się pierwsze kroki; oni 
nadzieję lub odmówienie przynoszą. Mamy poema 
Kochanowskiego j podtytułem: Dziewosłąh* 

Dzieża* Sadzają na nićj pannę młodą, mając roz- 
platać )6] włosy. 

Haletnik biedniejszy gość na weselu mińskiem. 

Kniahinią^ hniaL Tak nazywają na Podlasiu na- 
rzeczonego i narzeczoną. 

Konkureticya j konkury. Staranie się o pannę w mał** 
Seństwo. Z chęcią konkurrencyi oświadczano się oj* 
CU lub matce; nie uczyniono nadziei, dozwalano 
Wszakże ) jeśli kto był godzien. Czasem krótkie by* 
vrały konkury, u mierniejszego stanu osób zwłaszcza, 
nie długie ceremonie; przyjedzie w konkury, pokłoni 
się raz matce i ojcu, dadzą córkę, to dobrze: a nie , 
to jedzie zkąd przyjechał. U majętniejszych konkury 
trwały rok, dwa i trzy lata. Konkurentem nazywał 
się kawaler, pokąd nie otrzymał deklaracyi, potem 
stawał sio narzeczonym. 

Fiorona czyli wieniec Weselny. Na łubku złotym 
albo pozłacanym, na którym imię, nazwisko, czas 
ślubu, godło jakie pobożne lub tkliwe błogosławieni 
stwo było wyryte, splatano wieniec z rozmarynu, 
barwinku, Wonnych kwiatów, czasem złotych i sre- 
brnych kosztownych trzęsideł. W ostatnich czasach 
u wyższych osób i wytworniejszych, miejsce korony 
zajęła gałązka mirtu lub rozmarynu. 

Korowaj ciasto weselne u ludu ruskiego. 

Kunica j Cunagium. Starożytny to zwyczaj. Niektó- 
rzy chcą poczytywać, że oznaczał prawo pana do 
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dziewictwa każdej poddanki, jak winnych krajach. 
Jabym raczćj mniemał, źc w niezepsutym, nicwy* 
uzdanym na rozpustę narodzie , w którym rząd i o- 
byczaje były patr^farchalne; gdzie xiąięcia, pana, 
władzce, ojcem poczytywano, był to jedynie oby- 
czaj familijny, ie tak powiem, niewydawania cór- 
ki , siostry za mą2, bez wiedzy i porady zwierzchni- 
ka, a przez powinna i wrodzoną życzliwość składa- 
no upominek, zwłaszcza jeśli do innćj wsi lub wło- 
ści przechodząc, uszczerbek jakiś w dochodach lub 
robociznie, panu swemu przynosić. mogła. Wszyst- 
ko za tern przemawia: prostota obyczajów, prawość 
w każdym względzie dawnych Słowian i bliższych 
przodków naszych, i samo przywiązanie tak wielkiej 
wragi do znaków dziewictwa w mężatce. Przytoczmy 
wszystko, co w tej mierze powiedzieć można, czy- 
telnik sam niech osądzi. 

Panieńskie czyli cunagium zniósł u nas Henryk bro- 
daty w 1232 roku, snąć to była danina czyli opłata, 
uciążliwa w ręku chciwych osób. Patrz roczników 
towarzystv^ a przyjaciół nauk tom 19, w nim: Lelewe* 
la rozbiór prawodaweti^a do czasów jagiellońskich. 

Statut 1511 in vol. leg, 1 s. 379 zastrzegł wolność 
małżeństw chłopskich, a Władysław Jagiełło w Li- 
twie 1413 roku, swobodne wydawanie córek za mąż 
i wyższym stanom dopiero nadał; nie żeby zrzekano 
się, lub wzbraniano przywilejów dogodnych, lecz w 
ręku panującego był to środek nagradzania mcztwa 
lub zasługi, dając komu za oblubienicę majętną oso- 
bę. W Polszczę skrzętni gospodarze nie lubili wyda- 
wać dziewcząt lub wdów z swej osady, kleili związ- 
ki według swego widzi mi się, co rodzinom uciążli- 
wćm być mogłp i nieprzyjcmnćm. 
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Za dzidwkę ofiarowano właścicielowi pieni.^dz lub 
krowę, od wdowy naraz ^ czyli daninę miodowi^. 
Czacki. U Rusi biorący dziewczynę z cudzej wsi pła* 
cił panukunicę; podobnież było iia Ukrainie. Bie^ 
lany wiersz K. Z.. 1827 r. W wielu miejscach w pó- 
źniejszych czasach kunicą była danina 2 korcy owsa i 
2 kapłunów; pokąd jćj nie złożono, pan ślubu nie 
dozwalał. 

Dziewic wieczór w Litwie , ostatni przed ślubem , 
zaczyna się od obrzędu zwanego kunigowanicy po- 
wiada Narbut w badaniu starożytności litewskich.— 
Oto jest przykład śpiewu, jaki wtenczas używany: 

Pokłon ci o słońce , które zachodząc odkrywasz 
Ten smutny sobotni wieczór, 
Co ma być wstępem do mojej 
Srogiej niewoli i bojaźni. 

Księżycu! świeć mi księżycu 1 
Który się odbijasz w szybach 
Okien, wielkiego zamku pańskiego! 
Ukaż drogę dziewicy idącej do jego przedsienia. 

O panie mój, mój senatorzci 
Wejrzyj na wierną twą sługę! 
Każ otworzyć drzwi ^ albo choć okno, 
I przyjin daninę jej drobnych pierwiastków; 
Albo daj się ubłagać modłom 
Rodzonego brata, daj się uprosić, ubłagać! 

Dziewica znała tylko dom rodzicielski i pracę , 
dwór jćj nie był znanym. W tym śpiewie pokorę jedy- 
nie widać, raczej obawę azaliż będzie przyjętą, jak 
rezygnacyą mającej się poddać rozpuście. Pierwiastki, 
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które wspomina, nie poczytujmy jej dziewictwem 
lecz pierwszym jćj podarkiem, zwłaszcza, ze r^^ką 
jój musiał być zrobiony. Jakoż wszedłszy do domu, 
rzuca w kąt każdego pokoju z wełny farbowanćj przez 
' nią utkane paski, ręczniki lub kawał płótna. Po wielu 
ukłonach panu, pani i obecnym, otrzymuje nawza- 
jem podarek, i odchodzi z młodzieńcem, którego bra- 
tem swym nazywa, przybierając kogo sobie za bra- 
ta^ gd^yby go nie miała rzeczywiście. 

i Na Podlasiu po zaślubieniu do dworu idą z koro- 

wajem , na którym obwarzanki pozatykane , włoźy- 

. wszy w to ciasto weselne złoty lub 15 groszy, i przy- 

kry wszy go kramarską chustką lub ręcznikiem z płó- 
tna. Korowaj niesie marszałek weselny, albo brat 
pana młodego, a panny młodój podobnyz urzędnik, 
pietucha czyli koguta i śpiewają : 

My idemo z kunicu 
I z jaroju pszenicu. (a) 
Do swoho hospodara 9 
Do pana kommissara. (b) 
• Jedte swatowe w dwur, 

Dopczyte zelenyj marmur, (c) 
Korkami, podkówkami. 
Żółtymi czobotkami. (d) 

(a) Jarą pszenicą i laskowemi orzechami ubierano korowaj. 

<b) Odmieniano ten wiersz wedle potrzeby, stosując do dzie- 
dzica , dzierżawcy, ekonoma i t. p. 

(c) Wiersz ten dowodzi wspaniałoi^d dawnych dviorów. Zielo- 
nym lub czerwonym wszelki marmur nazywano , z którego 
były posadzki. "" 

(J) Czoboty, buty ; żółte snąc były konieczne w obrządkach 
weseloych. 
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Podiakujina Bohu i panu ^ 
I ksiądzowi, swojemu , 
Ze nas zwinczał; (c) 
A pan ne mnężko wziął ^ 
Łicerskuju kopu (f) 
Za Hanulinu kosu. (g) 
Podiakujina Bohu i panu 
I ksiądzowi swojemu, 
Ze nas zwinczał; 
A pan ne mnoźko wziął, 
Za mene mołodoju, 
Czerwońca czerwonoho, (h) 
Ot Łukaszka mołodoho. 

Tępiosnkf znajduję w rozprawie konkursowej. Ona 
podług mnie dowodzi jedynie opłatę dworowi, nie 
zaś ofiarę dziewictwa, i zachowuje nie mało zwy- 
czajów starożytnych, ztąd jest ważną. 

Kunica, kuna, była to jeszcze obręcz źelaznaprzy 
kościołach, za którą wsadzano dziewczęta, kiedy u- 
traciły panieństwo, dla nabawienia ich wstydem; 
wszyscy bowiem do kościoła chodzący widzieli je w 
tym stanie kary. 



(e) Zmnezaij uwieńczył. Przy klubach sna<$, jak dotąd u Ru- 
si, wieńce były używane » i ich zamiana. 

(O Licer8ku}u kopu, czy nie rycerskuju kopu , Icopę groszy na- 
leżącą panu, czyU rycerzowi od poddanki, i to była za- 
pewne pierwiastkowa oplata. 

(g) Kosu , warkocz ; moz« i warkocz obcięty młodej mężatce , 
składano w ofierze na ozdobę szyszaków Hcerskich. 

(h) Kiedy złoto poczęło się upowszeehniad , może wtenczas 
płacono dukata czyli czerwońca. 
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Młoduchna^ panna młoda w krakowskiem* 

Mołodzica, mężatka, panny młodej assyslcntka w 
Litwie. 

Muzyk y urząd weselny w Litwie. 

Namiestnik. Tak tytułują brata, urzędnika wesel- 
nego y W pieśniach ludu na Podlasiu. 

Narzeczony, narzeczona. Po deklaracji otrzymanć|% 
a tern bardziej po zaręczynach, tak się nazywali przy« 
szli małżonkowie; juz im częściej z sobą mówić, na* 
rzeczonemu częścićj w domu rodziców kochanki prze- 
siadywać było dozwolono. 

Obchodzenie stołu trzykroć w około i kłanianie się 
kątowi, obrządek ślubny na Podlasiu. 

Obrączka ślubna. Katarzyna Jagiellonka, oblubie* 
ni ca Jana szwedzkiego królewicza, gdy prześladują- 
cy go Eryk dawał jej do wyboru: opuścić męża lub 
cierpieć więzienie i ginąć z nim razem , za całą od- 
powiedź pokazała pierścieii, na którym był napis: 
śmierć nas tylko rozłączy. — liemo nisi mors. — Da^^ 
lin Geschichte des Reichs Schweden 1563 s. 440. 

Na obrączkach ślubnych pospolicie takie wiersze 

bywały ; 

Serce moje i twoje 

Połącz Boże oboje. 

lub co podobnego. Czasem imiona i nazwiska lub 
cyfry tylko i data ślubu wewnątrz wyryta, na wierz- 
chu gładkie złote lub srćbrne; później dopiero wy- 
rabianych w kształcie węża, oznaczać mającego wie- 
czność, używać zaczęto. Obrączki ślubne kazać zro- 
bić , należy do pana młodego. 

Obrady czyli zmówiny^ uc^ta przedślubna u ludu 

mińskiego, 

30 
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Obwijanie flassy od i^ódki wypróżnionej ^ obrządek 
przy zaręczynach u mińskiego ludu. 
,f Oczepiny. Godowy to jest obrządek włoicnia pier- 

/ wszy raz czćpka pannie młodćj , który gdy jćj ku 

głowie niosą, ucieka niby, swachy zaś ją chwytają i 
czepią. A jako mężatki to bywa oznaką, tak jeśli 
która nie chciała 2yó zmęiem, porzucała czepce, a 
na warkocze wieńce powkładała. Podobnie uczyni- 
ła Gryffina, zdjąwszy czepiec niewieści, ' ubiór pa- 
nieński przybrała, i cztćry lata zupełne z Leszkiem 
czarnym rozprzęźoną była, smadczy Kromer. 

W Rujawskiem zapraszają na oczepiny panią kom- 
missarzowę, ckonomową, organiścinę, i odmawiać 
nie zwykły, do majętniejszych zwłaszcza kmiotków. 
Koło 12 wnocy jest pora oczepicnia. Druchna naj- 
pierwój, po niej ka2da dziewucha powinna tańczyć 
z panną młodą i skrzypkowi dać pieniądz jaki. Osta- 
tnia para gdy tańczy, drużba wychodzi, bierze nową 
mężatkę, wiedzie przed grajczyka, stawa przednim, 
śpiewa, tańczy i znowu śpiewa. Gdy ten hasa, na- 
stępny po nim drużba idzie prosić jćjmości, ażeby 
raczyła przybyć na oczepiny. Dziewczęta posadzi- 
wszy pannę młodą, warkocz ]ćj rozpinają przy zwy- 
kłych wtenczas śpiewkach i okrzykach parobczaków. 
Jćjmość wszedłszy, bierze nożyczki, obcina warkocz, 
kładzie czepek , piją wszyscy zdrowie oczepionćj , 
jćjmość idzie z nią w taniec i trzy talary kładzie, po- 
tem inne gospodynie tańcują z nową mężatką, i każda 
co może , rzuca na talerz. Siadają do stołu, oblubie- 
nica i wszystkie mężatki, piją zdrowie Jćjmości. Pa^ 
sterze na Bachórzy sielanki kujawskie przez T- Ij* J> 
podch. w puŁ 7 pie» lin. W. P. w fFarszawie u fFró" 
blewskiego 1827 in 8s^o. 



\ 

\ 
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Oddav^anie panny młodej ohluhUńcowij obrządek 
ii^cselny i mo\vy przytćm. 

Ofiara trzewików pannie młodej przez swala, u lu» 
du mińskiego. 

Ofiarowanie na gospodarstwo państwu młodym y u 
Mazurów. 

Opłata za wódkę^ kiedy ślub nie przychodzi do skut- 
ku ^ w luińskiSiti używana. 

Opłaty rodzicom za córkę dozwoloną w zamęzcie ^ 
jest ślad w pieśniach litewskich. 

Orator na weselu uMazurów, u możnych niegdyś. 

Pas, pojasy do weselnych podarków naleiy w Li- 
twie. 

Pilnowanie panny młodej przez drużbów na Pod- 
lasiu. 

Podnoszenie pierścieni państwa młodych w chustce y 
W czasie uczty przedślnbnćj i powtórna ich zamiana, 
u ludu mińskiego. 

Poduszkowy taniec czyli chmielowy. I 

Pokładziny. Pierwsze pokładanie nowożeńców. 
Kiedy przez zastępców czyli posłów brano ślub , ob- 
rządek ten choć pozornie musiał być użytym. Po- 
chodziło to zapewne z mniemania prawniczego : non 
est validum matrimonium, nisi consummatum; tym 
sposobem jakoby spełnione uważano. Innym razem , 
do łożnicy panny młodój poseł kolano tylko przy- 
tknął, lub kładąc się koło niój , miecz obnażony po- 
między sobą a dziewicą położył, obyczajem rycer- 
skich wieków. 

Jeśli małżonek był obecny, u nas że wymowa wszę- 
dy używaną była, następowała mowa uroczystego 
oddawania panny młodej oblubieńcowi , w którego 
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linieniu kto inny znowu składał dzięki* Xiąię fin* 
landzki, ojciec Zygmunta III, brał ślub z królewną 
(Katarzyną) na zamku; gdy do pokładzin przyszło, 
Myszkowskiemu król oddać u łoza królewnę kazał, 
który jak mówił, Górnicki nam w 8\yych dziejach s. 
153, a wydania Gałęzowskiego s. 180, wyrazy jego 
zachował* 

Posahy posag. Tak nazywają ławę ręcznikiem bia- 
łym wczasie wesela zasłonioną, u Rusinów podlaskich. 

Poseł czyli dziewosłąb u ludu podlaskiego. . 

Ruta. Pierwej zapewne, aniżeli rozmaryn do wian- 
ków ślubnych używana, często ją wspominają w tym 
sposobie wierszopisowie nasi. Bułkę sieje używane 
przysłowie ^6 starych panien : źc na próżno ją pie- 
lęgnuje, a ślubnego znićj wieńca nic składa. 

Staranie się o pannę y z dawnego rękopisma. Przed 
lat kilkuset taki był zwyczaj starania się o pannę 
po dworach szlacheckich. Od dzieciństwa ka\fale- 
rowie damy, one kawalerów nigdy, albo rzadko kie- 
dy widziały; ten do lat 33 — 35 pilnował obozu, ona 
do 24 i 28 kądzieli. Sąsiad do sąsiada np. P. Paweł 
z Wierzbowa, przezwisk albowiem nie b)^ło jeszcze, 
wysłał 60 letniego dziewosłęba; len wjechawszy na 
dziedziniec zsiadł z konia, i za ivzdcczkę go trzyma- 
jąc, do okna zapukał. Poczynała się wtenczas roz- 
mowa następująca:-— ,,P. Paweł mile Waszmość po- 
,, zdrawia, i radhy wiedział, czy to Wmć pozwoli, o 
,^ co on się przczcmnie pytać będzie.,, — Odpowie- 
,, dział P. Paweł — „Słucham panie sąsiedzie. — Oto 
„P. Paweł ma swego parobka, już mu się do lat 40 
„zabiera, a słyszał, że Wmć masz dziewkę ju£ teź 
5, dorosłą, a zatćm jeźelibyś Wmć pozwolił, toby sie 
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))pobrali. — Wstąpcie jeno do nas, to się o tćoi na- 
„ mówimy, ^y — Dziewosłąb u kółka w okiennicy u- 
wiązał konia , wszedł dx> izby, stół zastał nakryty, 
chlób i sól na talćrzu* Pierwsze było powitanie: 
9, panie sąsiedzie! zjedzcie chleba z solą, jeno z do.* 
„brą wolą. ,, W teni zawołał na zonę: moja pójdż- 
9, cie jeno do nas.,, Gdy przyszła, rzecz ]ój opo- 
„ wiedział w krótkości, ta się odezwała: „jak się 
„wam panic mój widzi. „ Zawołali córki, i ozwał 
,,się do niej ojciec: „moja dzićwko! juźeście się do* 
,,syć u nas kądzieli naprzędli, czasby tóź wyniść na 
^,swój chlób; a to panu Bogu dziękuj , £e sąsiad Pa- 
'„ weł potyka cię swoim parobkiem. Jakie zezwalasz 
„na to?„ Górka upadła do nóg rodzicom na znak 
zezwolenia. Dziewosłąb nasypawszy pereł i kićjno* 
tów w czapkę, wsypał je w podołek pannie młodćj, 
mówiąc: „P.Paweł od swego parobka na ten dar 
„prosi, przyjm Wmć wdzięcznie, a2 się o więcój 
,, postara. ,, Ojciec w tóm powiedział DzieWosłębo- 
,9 wi: ,, powiedzcież panie, £e za 2 niedziele, będzie 
„wesele. Niech P. Paweł sprowadzi z sobą skrzyp- 
^,ków, ja też każę cielątko, kurkę jedną i drugą za« 
5, bić, nasycić miodu, i tak wespół cieszyć się bę- 
,,dziemy. „ (a) 

Usprawiedliwić naprzód powinniśmy, czyli ta wia- 
domość ma za sobą prawdo-podobieństwo , czyli zgo- 
dna z obyczajami naszemi. Obyśmy wiele podobnych 
i tak oddawanych miewali szczegółów, snadniejsze 



(a) Rękopism z pierwszej polowy XVIII wieku, przez Teod. 
Narbutta wynaleziony, tyg. wileń. 1826 , miesiąc luty. 
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byłjby te opisy. Z późnego wprawdzie rękoptsuia 
cserpan^ ta powiastka, lecz mogła być do niego z 
dawniej.8zćj xicgi jakićj wciągniona, lub z podania 
ustnego starych ludzi od przodków zasłyszanego, po- 
chodzić. Trafną jest i we wszystkich szczegółach za- 
stosowana do ducha owych czasów odległych, ma- 
luje się w nić] prostota, poszanowanie dla starego 
wieku w dobieraniu sędziwych dziewosłębów, cześć 
dla rodziców panny, i nieśmiałość w czynieniu oświad- 
czeń, ton prawdziwie patryarchalny w naradzie ca- 
łćj i zezwoleniu. Ta samotność, w jakiej niezamę- 
żne osoby zostawały, to ukrywanie się j>rzed męż- 
czyzn młodych okiem, było skromności koniecznym 
skutkiem; równie jak młodzież płci męzkićj od pu- 
blicznego wprzódy zaczynała iycia, i poświęcenia 
się dla kraju, nim odetchnąć sobie pozwoliła w do- 
mowćj zaciszy i związkach ślubnych, przez młod* 
szych, co do poprzedniczych zatrudnień wyręczona. 
Wstęp do oświadczeń rzetelnym jest takie ; czytamy 
w zabytkach negocyacyi dawnych : 2e się wprzódy za- 
pytywano tej osoby, do której się zwracało , czyli mó- 
wić pozwoli? czy wysłuchać raczy to, co się ma 
przełożyć? Starającego się o ionę nie nazywano 
wtenczas: kawalerem^ konkurrentem y i tćm podobne- 
mi wyrazami, ale parobkiem, parobczakicm, jak do- 
tąd lud prosty swoje młodziei nazywa, a pannę dziew- 
ką. Z wydaniem jćj nie spieszono się, niedorosłćj i 
zaledwie dziewiczo] nic rzucano w objęcia męia; czer- 
stwiejsze tćź były żony, zdrowsze i wylrwalsze mat- 
ki, a wprawne do wszystkiego w rodzicielskim domu 
i prawdziwie dobre gospodynie, łagodne i uprzćjme 
panie, moie nie tyle co teraz uczone^ nie tyle wabne, 
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ale prostym i cnotliwym podobać się mogące, a w 
prawidłach wiary i czystćj moralności zagruntowa* 
ne, wszystkiego co wtenczas przydatnóm i poiytc- 
cznćm być mogło nauczone, znały obowiązki przy« 
szłego stanu , i dopełniać je umiały. Ani z owćj sta- 
rożytnej prostoty wnosić się nie godzi, £e na oilep 
brano zony, albo mężów równie; pomiędzy dobremi 
i cnotliwemi łatwy był wybór, i nie tyle niebezpie- 
czeństwa w zawiedzeniu się i przeobrażeniu , £e tak 
powiem^ w inną zupełnie osobę po ślubie. Trzymano 
się tego przysłowia: lue daleko jabłko od Jabłoni; ja* 
ka matka, taka córa ^ i za mąż idące równie jak mat- 
ka, były pobożne, skromne , równic łatwo przywią- 
zywały się do przybranego domu, do męża; jak swo- 
ich niegdyś, tak jego szanowała krewnych, kochała 
małżonka przez całe życie, płakała go szczćrze po 
zgonie i wtenczas nawet umiała się opiekować po- 
tomstwem i majątkiem. Jak łatwo było wreście do* 
wiedzieć się o sobie, poznać wszelkie swe skłonno- 
ści rzetelnie: pannę i kawalera, chociaż odosobnio- 
nych wtenczas, poprzedzała sława i dobre imie , dziś 
znają się więcćj na pozór i nie poznają przecie , czę- 
stokroć pobiorą płocho i źle potem z sobą żyją. — Po- 
doba mi się i to kółko w^ okiennicy ; takie bywały i 
przy osobnych słupach na dziedzińcu, podoba ów 
stół nakryty zawsze, chlebem i solą zastawiony wie- 
cznie, ta gościnności naszej oznaka niepłonna; ani 
przesadzonym poczytujmy ów podarek ślubny: wszak 
ojcowie nasi nie byli zasobni w modne fraszki, lecz 
-w dostatki prawdziwe, znali gdzie ich użyć^ i użyć 
wspaniale. Takowy podarek nie był zapewne po^po* 
li.ty^ możniejszym on tylko właściwy, u innych skrom- 
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niejszy* Tu się przesadzano, ani tracono na tćm dla 
przyszłej ofiarując żony, co matkom i babkom prze- 
stało słuiyćy a z czasem dla córek i wnuczek miało 
być przydatnćm- Najwiccój wszakże przekonać nas 
powinno o prawdzie tego opisu, £e jeSeli siad podo- 
bnego postępowania zniknął u bogatszych, u mierne- 
go stanu osób; istnieje z małemi odmianami, jakie 
przeciąg wieków lub okoliczności sprawiły, pomię- 
dzy ludem« 

Nad rzeHą Krosicntą na Żmudzi, kiedy pan młody 
oświadczy się z chęcią zaślubienia panny, u stołu za- 
stawiają przed zalotnikiem , czyli zapuszczającym 
konkury, półmisek potrawy zowiącćj ^ię szu pienie; 
jęczmienna to kasza, albo grochówka ze słoniną, u- 
kraszona zatykanemi w nią wieprzowemi ogonkami; 
jeśli podniesione do góry, pewien być moie kawaler 
ręki panny, jeśli na dół spuszczone, iadnćj juz nie 
ma nadziei. Nad rzeką Aa i w okolicach tamecznych, 
juszniku półmisek u stołu nieszczęście zalotnika sta- 
nowi , oznaczając dla niego rekuzę czyli repuhę, —i 
W dawnych czasach po całym kraju z czarnym sosem 
potrawa, albo szara gęś przed kawalerem postawio- 
na znaczyła odmówienie panny, podobniei jak wie- 
niec grochowy zaczepiony u powozu, lub w pokoju 
podrzucony, a na Rusi harbuz. 

Starosta brański y starosta dańskiy urzędnicy we- 
selni u ludu. 

Swaty sYrachtty swaszka. Swat czyli dziewosłąb je* 
den zwykle raił małżeństwo^ wszakże i więcej przy- 
bierano swatów dla okazałości, a Paprocki taki wy- 
prowadza początek większćj liczby swatów. Rycerz 
polski jadąc z przyjaciółmi po żonę, trafił na straż 
Jji«p.rzyjaciclską, którą pogromił; a od tego czasu na- 
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tlały welkie poczty swatów, kłedy się fclo jechał 
ienić, obawiając się nieprzyjaciela. Papr. gn* cnoty 
1096. Czyniono to równic, kiedy się jakiej przeci* 
wności lub zasadzki od współzalotnika spodziewano* 
Dla róinicy od prawdziwego dziewosłęba^ innych 
swatów, .as5yafe7i;^d<v tylko czyli straży pana młodc« 
go, zaczęto go nazywać: pierwszym swatem ^ staro* 
sta, czyli marszałkiem weselnymi; gdzie chciano więk« 
8Zf'| zachować okazałość, wszystko to oddzielne by- 
wały osoby. 

Swatem obierają gospodarza w pewnym wieku , np. 
lat 40, młodszy nie miałby powagi i perswazyi , sta^ 
rzec nie wydołałby powinnościom iegi> urzędu, wie* 
le ruchu wymagającym. Swat powinien być zamożny^ 
trzeźwy, dowcipny i mówny. Ze o takich trudno, 
jeden swat bywa na całą wieś , na wszystkie wesoła; 
zarzuciwszy jego iraie i przezwisko nazywają go swa- 
tem, dzieei jego swaciukami, i to nazwanie już i na- 
dal pozostaje. Tyg. wileń. t, 7. 

Targ o warkocz panny Ttiłodej ^ zwyczaj u lu4u pod- 
laskiego. 

Toczenie chleba po podłodze w czasie wesel w lu- 
belskiem. ' 

Ucinanie warkocza panny młod^y\ zwyezaj u Hu- 
cułów. 

Uderzanie harapmkiem o helkq od pułapu, obyczaj 
weselny u Podlasia^i^Sw. 

TFielka gorzałka w, mińskićm , to samo co wielkie 
zapoiny wŁftwie. 

Zamiana obrączek przy wielkich zapoinach w Li- 
twie. 

Zapoiny małe ^ melkie, u ludu mińskiego. 

31 
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tezebBr idfi badać ściśle, a nadto ufność po^yskać^ 
Tyg. ml. t.6yS. 133. . Narbuit o ^wiciacK 

Zrękomny, zaręczyny. 

Ztuliny, ciasto ślubne. 

W druku jux byto to dzieło, kiedy, otrzymałem nasfi^piią 
-wiadomość y którą umieszczam. — Na Żmudzi, wKurlandyi, u. 
głębszych Litwinów i dawnych Prusaków , dwaj przyjaciele 
pana młodego, porywają oblubienica z domu rodzicielskie- 
go; przywiódłszy, oprowadzają trzykroć około ^^ domu , nogi jej 
myją, kropią tą wodą sprzęty, łóżko małźei&skie i wszystkich 
ol)ecnych9jniódsv/usta jćj ktadą^ dla okazania' zapewne, jak po- 
winna być słodką i łagodną dla m^źa, potem okiy wszy jej oczy, 
j^owadzą do każdych drzwi domu , uderza w nie prawą nogą », 
drzwi się otwierają, i wtenczas ją obsypują poniięszanćm ziar- 
nem : pszenicy, żyta, owsa, jęczmienia, grochu, bobu i makui 
Sypiący je tak do nićj przemawia: „będzieszU wrierną mężowi i 
dobrą gospodynią , nłeuezujesz niedostatku H^bfltoiici doznasz. ,,. 
Zdejmują wtenczas zasłonę, i za stołem, na którym już uczta 
zastawiona , sadzają^^ Ku końcowi taiiców dziewczęta starają się . 
obciąć >ei.włosy,^^dy tego dokazały, rozgniewane, że je opuści- 
ła nowa mężatka, bijąc ją, przymuszają, ażeby schroniła się do>» 
izby mężowskiej; same bawią się i tańcują dłuż^j^. 

Chrzciny:. 

Pamiętnik Cactaniego yf zbiorze Niemeewicza , tak:^ 
iłam opisuje chrzciny dziecka Zygmunta III. W koście-. 
łe S. Jana warszawskim rusztowanie około chrzciel- 
nicy pokryto złotćm wezgłowiem^ chrzeielnic^ Iamąv 
arćbrną w polu ponsowem^ Nuncyusz w biskupich, 
szatach z infuł;! na głowie 5 z assystencyą swoją udał 
się do chrzcielnicy i zasiadł na. krześle, czekając na. 
przybycie króla i kardynała, assysŁująccgo .ternu ob- 
rządkowi w imieniu posła hiszpańskiego , który nie 
przybył. Monarcha wszedł nic korytarzem, Iccat. 
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prses wielkrc drz\vi, 8pt>tykał go legat, i udał się ia 
chóru , w zwyczajnćm zasiadł miejscu na tronie przy 
vrielkiin płtarzu. Za nim szła xięzna ołyeka Radzi- 
wiłłowa, niosąc królewnę przykrytą bogato liaftowa- 
irem pięknem powiciem, darowanem przez brata jćj 
kardynała królowej. Obok niosącej królewskie dzić- 
cię bAI dwaj senatorowie. Przyprowadzono króle- 
>¥icza małego i królewnę starszą. Damami i szlachtą 
kościół był napełniony. Wyszedł kardynał do 
chrzcielnicy, nuncyusz ochrzcił królewnę, imię da- 
no jej Katarzyna, zaśpiewano potom Te Deum z mu- 
zyki odgłosem , w czasie którego i król Jmć i kardy- 
Aał i nuncyusz klęczeli przed W. ołtarzem. 

W opisaniu Warszawy przez Jarzcmskiego 1643 ro- 
ku (Niemce, pam^ t. 3 s. 432) znajdujemy, źe w pa* 
łocu ujazdowskim był obraz przedstawiający chrzci- 
ny pierworodnego ayna królewskiego, osoby niosące 
królowćj. podarunki przy połogu, a złota korona spu- 
szczała się na głowę dziecka. 

W różnych silanach z wesołością równie, a czasem 
i huczne odbywały się chrzciny ,^^ w czasie których 
przynoszono dary dla dzićcięcia. Wyjątki niektóre 
z pisarzy naszych lepłćj to objaćnią,^ więeć] podudzia 
szczegółów. 

Rej w postylli swóji, w kazania na S. Jan GhrzcicieP 
powiada: „Patrzajźe, ii thu słyszysz, \i tu niebyły 
„ani bębny, ant piszczałki , ani skrzypee, ani sobie- 
5, w oczy dmuebały imbiercm, ani cynamonem z kon- 
^fektów, albo z rauszkateU , ani skakając, śpiewa- 
„jąc rozlicznych pieśni. Nie mówią tu daj mu dwoje 
„imion: Wojciech, Piotr; Bartosz, Marcin z innemi 
„wymysły, a ojciec juiećnie palił beczc^ niestFze- 
„lał z^ział,. ecŁ. 
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Kasper Miaskowski w zbiorze swych rytm&w w 1622 
roku, wspomina ezćpek krzesny, wieniec krzesny, 
kołyskę i czapeczkę do chrztu od pradziada. 

Nie dyamcnt niosęć ryty, 
Który pierścień zdobi lity; 
Ani z sztucznej ja roboty. 
Do rączki twej dam klejnoty. 
Wieniec na twe piękne skronie 
Nie z lilii, nie zfijołki. 
Bo w onym z tymi ziołki* 
Wonniejsze niź róża cnoty, 
Które wiążą rozum złoty. 

Bojaźń Bo2a pierwsze grono. 
Na ten łubek przy winiono , 
Ai ipu na srebrnym łubku leliją, 
Obiedwie wkoło skronie obwiją* 

Przynosząc dziecię od chrztu, składa się życzenia 
rodzicom, pomyślne czyni wróżby; rodzice chrześni 
czemkolwiek w domu przyjęci bywają. Odwiedzające 
położnicę w Litwie damy, piękny mają zwyczaj, źe 
jej przywożą pełne ^ndio pirogo w , jak tam zowią ,. 
czyli ciast najwytwomiójszych. I słus^znie to czynią, 
gospodyni słaba, w domu nie ma kta się tem zająć, 
a tak bez trudu miewa czem przyjąć. Pomnę, jakośmy 
i my dzieci radzi byli takowym odwtedzii^om. 

Ikobióty i mężczyźni udzielają co zwykłe babce trzy- 
mającej dziecko, mówiąc: źe to ma na mydło, ażeby 
je czysto utrzymywała. Ze mężczyźni nie zawsze by* 
wają tak domy&lni, ażeby coś ofiarowali akuszerce 
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I^ibmamce, chowają im czapki albo kapelusze , wten-^ 
czas dla odzyskania ich okupywać się mUszą. 

Częstują u prostoty gości przybyłych wSdką z gałga-* 
nami, czyli narzuciwszy w nią kubeby, gwoździków i. 
innych korzeni. Trudno wyrzec z pewnością, czy 
był u nas ten zwyczaj, jaki dotąd istnieje w Ross yi,. 
Se przy położnicy stoi zastawiony stolik ^nakryty pię* 
knie z tacką , sl kaSdy przybywający dla odwiedzenia 
jej kładzie wedle moiności i stanu osoby, którą od- 
wiedza : dukata, rubla lub inny pieniądz. Majętniój- 
sza jaka dama w stolicy zbierała czasem w połogu z. 
tych ofiar i 1000 dukatów. — Wszakże i u nas rodzice 
chrzestni przynajmniej na koszulkę dla dzićcięcia da- 
wali sztukę płótna, batystu, muślinu, perkalu^ krzy- 
żyk kosztowny, zapis jakiej summy, alba i wioskę do- 
żywociem lub na wieczność. 

Medale chrzestne y śluhrtey pogrzebowe. Miejsce, 
pieniędzy z tego roku oznaczonych cyfrą osoby, któ- 
rej pamiątce chciano je poświęcić, za Stanisława 
Augusta i teraz, medale zajęły, które ogólniejszemu 
tego rodzaju przeznaczono używaniu, które zawsze 
nabyć można, i zastosować do potrzeby i możności; 
są bowiem większe i mniejsze, droższe i tańsze. Niem- 
cy mcdallierowie to upowsa^cchnili, najpierwćj w- 
wyznaniu ewangelickićm, przeszło to potćm i do ka- 
tolików. Na chrzestnych medalach S. Jan chrzci Zba- 
wiciela, na którego promienie spadają z niebios, duch. 
S> okazuje się i ten bywa napis: Oto jest mój miły. 
syn, Itóregom sobie upodobał.,, Na stronie odwro- 
tnej zwykle oko Opatrzności i te słowa: „na pa* 
miątkę chrztu,, a dodaje się na miejscu próżnćmryU 
ccm wyrobiona wzmianka : komu, kiedy, i przez koga. 
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ten medal dany. U spodu godło jakie: serce, vfąi 
w pierscicii z wity, kotwica, linia, palmowe gałązki. 
Medale ślubne i pogrzebowe dla królów tylko i mo- 
żnych oddzielnie bite bywały. 

Postrzyzynyj obrządek pogański wr 7 roku odbywa- 
ny. Postrzygano dziecięciu włosy, nadawano mu imię. 
U Rusi wsadzano młodzieńca na konia, zapewne i u 
nas to było. Uroczystości tćj obecni bywali kumo- 
wie; spraszano i gości na postrzyiyny, częstowano ich 
hojnie. Niezaprzeczoną jest prawdą, źe lud okolic 
górnych dłuźój starożytne dochowuje zwyczaje, ani- 
żeli mieszkańcy równin; przyczyny szukajmy wtćm: 
ze pierwszy więcój odosobniony, mniej obcujący z in-^ 
nemi, w swojej, źe tak powieni żyjąc tylko sferze > 
nie tak łatwo zacióra wyobrażenia od przodków po- 
wzięte, nie odstępuje tak snadno /i ani się zaniedby- 
wać poważa rodzicielskiego obyczaju. Jakoż u Hu- 
cułów naszych jest ślad postrzyżyn, lecz nie w 7 jak 
w pałacach królów, ale w 18 roku, kiedy młodzian 
staje się człowiekiem, połączony z obrzędami, jakie 
ludziom krzepkim, ludziom w stanie natury, których 
oko i.rzut dłoni jest niemyloy, mogą być tylko dostę- 
pne, na które się zdumiewa i truchleje niewiasta, 
podobnież jak ona pieszczony młodzian. Gdy nastę* 
puje czas podstrzyżyn u górali karpackich, staje chło- 
pak nieulękniony i prosi, ażeby mu wolno było wcho- 
dzić dorzęduparobków, to jest: dorosłych. Zezwalają 
starzy, i zabierają się do ceremonii podstrzyżenia wło- 
sów, czego mu dotąd nie było wolno. Wprowadza- 
ją go pod sosnę, zbiera włosy w garść, i wyciągną- 
wszy w górę, opiera się o drzewo plecami. Odważny 
i w rzucaniu pocisków niezawodny góral, toporek 
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chwyta^ a mierząc bacznie pomiędzy głovrc i rękę, 
ciska i przecina włosy młodzieńca, który kiedyś po- 
dobnąź uroczystość sam dopełni śmiele , jak teraz 
nie zadrżał przy niej. Strzałą zbija Szwajcar jabłko 
na głowie ukochanego syna, Polak z dawniejszych 
czasów kulą przeszywa korek u trzewika zony, córki; 
nie dziwmy się, że góral tak zuchwałe przedsiębie- 
rze postrzyiyny. Po tym obrządku , w samem opisa« 
niu straszliwym , chłopak staje się parobkiem , tań- 
czyć mu i pić w karczmie wolno; przez wdzięczność 
upaja starych i: siebie. PFyJąteh z podróży Wojci" 
ckiego w góry karpackie y w gazecie polskiej 1829 
Nrze 294. 

Urodziny. H prostoty w zadnicstrzańskiej okolicy 
jest obyczaj , źe jak tylko dziecię przyjdzie na świat, 
natychmiast o tćm zawiadamia oJQiec sąsiadów i kre* 
"wnych. Idzie potem do kapłana, aby toż dzićcię w 
domu ochrzcił z wody ; uroczystsze bowiem obrzędy 
do kilku dni odkładać się zwykły. Zbiegają się do- 
browolnie sąsiadki, i dziecię swą. piersią zasilają, nim 
będzie matka wstanie karmić je sama. 

Dzień chrztu obrzędowego jest razem pamiątką za 
dusze zmarłe. Jakże tkliwie tu przeszłość połączofta z 
przyszłością, jak piękna dla wszystkich przestroga^ 
ie kto się rodzi, i umierać musi. W tym dniu więc 
z gminu człowiek sposobi się, jak mu wystarcza, na 
sprawienie obiadu zadusznego. Gotuje psłenicę opy- 
chaną czyli otłuczoną z łuski, w całkowitem jednak 
ziarnie, miesza do nićj miódprzaśny (a), piecze kurę 



•m 



(a) To nam tlómaczy obyczaj kutii, czyli takiej pszenicy z mio- 
dem w wilią ^B. narodzenia ] i Chrystus rodząc się jak człowiek , 
jak człowiek miał umierad, podobny ź więc i wtenczas zacho- 
wują obrządek. 
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1 to ATSKjstko Z bochenkiem chleba, oraz ze swićci 
laroskową niesie do cerkwi, i kładzie przed ołtarzem. 
JKapłan ubrany w apparat żałobny, odprawia modli- 
twy nad tą ofiarą, później mszę, a w czasie tego na- 
bożeństwa uderzenie we dzwony tak się dzieje, jak 
wtenczas, kiedy prawdziwy odbywa się pogrzeb, na- 
koniec chrzest dzićclęcia następuje. Po tych ceremo- 
niach, kapłan ze wszystkiemi kumami na obiad zapro- 
szony bywa. Z ofiar tych samą pszenicę jedynie oj- 
ciec do domu odnosi, którą gdy na stole postawi , każ- 
dy z przytomnych ma prawo garść jej wziąść i zaja- 
dać, potćm do uczty zasiadają, w której gospodarz 
jak najobficiej raczy jedzeniem i napojem. 

U możnych zwłaszcza urodziny, w dalszym ciągu 
życia, przez każdego były obchodzone, podobnież jak. 
imieniny, z mniejszą jednak okazałością. 

Pogrzeby, 

Jakie były pogrzeby u Słowian, i jakie zwyczaje 
dotąd zachowały się u ludu, jakie przy chowaniu ciał 
dopełniano obrzędy względem osób różnych stanów, 
jakie. u możnych, lub królów, następujące z różnych 
wieków zebrane szczegóły do wiadomości posłużą. 

Zmarłego Słowianina opatrywano w odzież przy- 
stojną, oręż, nóż, siekierkę, krzesiwo, kładziono 
w popioły bożków, lub monetę jaką się mieć zdarzy- 
ło; ztąd często w urnach słowiańskich pieniądz jaki 
rzymski dostrzeżony bywa. 

W grobach kobiet umieszczano igłę, (a) nici, noży- 
ce. Opłakiwano umarłych , wyliczano ich pochwały, 
— — — ^~^-~— — — - - - - 

(a) Raczej iglicę, w owym wieku nie mogto by<5 inaczej; 
iglice te wszakie nie byty do spięcia Odzieży, ale do szycia, 
iak gdyby szydło lub szwajca. 



250 LUD 

i ucEta pogrzebowa, czjii strawa^ powszechną bjła 
u Słowian* Na Białorusi takie uczty i teraz chautu^ 
Tinami zo wią. W Melecyuszu : de religione veterum 
Prussorum jest zachowany śpiew przy umarłych: 
„Ha lele, lele! y prócz ty inene umral, za to ty nye 
5, myal szło isty albo pyty, y prócz ty umral. Ha lele, 
,,lclc! y za to ty ne miał krasnoje młodzice, y prócz 
,, tYuinraf. „ — Bywały i gonitwy pogrzebowe, zwane 
TryzJia u Rusinów. Rakowiecki prawda ruska i. l.s* 
36. Chowano z umarłeini drabinki z rzemienia ple- 
cionego, mo2e w tym samym celu, co rysie i niedź- 
wiedzie pazury u Litwinów, zabijano konia ulubio- 
nego, na znak ialu twarze sobie raniono. 

Palenie ciał i chowanie popiołów w garnkach na 
zgliszczach wspólnych, lub osobno było uźywanćin 
u Słowian; niektóre wszakie pokolenia grzebały 
zwłoki, jak w Kijowskióm i na Wołyniu. Koło Srzemigr 
i Nochowa w Wielkopolsce, koło Masłowa w Trzebni* 
ckiem na Szląsku, w tak wielkićj ilości znajdowano 
garnki z popiołami zmarłych, £e powstała bajka, i 
w Długoszu przytoczona, jakoby je natura sama w 
ziemi tworzyła. Na mogiły zmarłych, pospolicie wśród 
lasów ciemnych, przechodnie rzucali kije i gałęzie, (a) 

(a) Dotąd ten zwyczaj zachowuje się w Litwie i we wszelkich 
osadach ruskich po całym kraju > gdzie przypadkowo zmarłych, 
zabitych, lub samobójców, nie chowają w miejscach świi^tych, 
lecz przy rozstajnych drogach, a wierząc w błąkanie się podo- 
bnych cieniów, i okupując się im niejako, ażeby litościwym nic 
złego nie czyniły, rzucają kije swe, gałęzie, niSbo słomy, lub 
siana; z czego powstają ogromne stosy, wskazujące te grobowce. 
Wolno jest spalid je, gdy nadto są wielkie, i znowu narzucać 
nowe; lecz nikt z nich nic nie ujmie. 
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Sarno nazwanie kościołów u nas wskazuje, źe pier- 
wiastkowe były inićjscem pogrzebów, i od kości za- 
pewne tak nazwane zostały. Okładali jeszcze Sło- 
wianie mogiły swe kamieniami, lub palisadą. Były po^. 
kolenia słowiańskie , u których stawiano urny na słu* 
pach przy rozstajnych di'ogach. Przynoszono i po- 
trawy na grobowce. Duchy niepogrzebionych błą- 
kały się po lasach, towarzyszyły im puszczyki i sowy. 
Gedymin w 1329, w czasie oblężenia twierdz; Frid>- 
burg &trzałą ognistą ugodzony, dudia wyzionął. Sy- 
nowie Olgerd, Kejstut i Jawnut, rycerstwo i lud z 
zwykłą nakształt śpiewu lamcntacyą pro wadzili ciało, 
wyliczając dzielność i cnoty zmarłego^ jak zwyczaj 
w Litwie. Przywiódłszy do Wilna , obywatele ksią- 
żęcy pogrzeb usposobili. Stos wielki smolnć] sośniny, 
tam, gdzie Wilejka do Wilii wpada, przygotowano. 
Gdy wszyscy synowie zjechali się, ubrano go w sza- 
ty i odzież książęcą, które za swego zywola najwię- 
cój lubił; dano mu szablę, włócznię, i sajdak z łu- 
kiem, sokojówi chartów parę, konia z siodłem ży- 
wego i sługę najwierniejszego związano , z nim na 
stos położono, z wielką żałością zgromadzonego ry- 
cerstwa drwa w około zapaliwszy, miotali na ogień 
paznogcic rysie i niedźwiedzie, jak zwyczaj staroda- 
wny, i broń i część łupów nieprzyjacielskich, i trzech, 
niemieckich zbrojnych wJęźuiów żywcem spalili, Po'* 
piół i kostki książęcia, sług, konia i chartów, zebra- 
wszy w trumnę ^ zaszpuntowano, i w ziemię na miej- 
scu onćm pochowano. Ten zwyczaj chowania z czło- 
wiekiem ulubionego zwierzęcia, oręża, trunku, że 
był powszechnym, że i przez niższego rzędu osoby 
używany, dowodzi kamień z napiscnir dawncmi gło- 
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skaini pod Nowogródkiem w lesie, (należącym do 
Hrycfanki dóbr pojezuickich, a później BiałopiolFO- 
wrcza) odkryty, na którym te są wiersze: 

Tut Iwan Siemiaszko Ipiyt, 
U noliach czorny sobaka tuźyt, 
U hołowach flaszka horyłki stoit,^ 
U rukach ostpy miecz derżyt. 

Ho! ho! ho! 

Szcaoi komu do toho ? 

Iako2 w pozkopaaej mogile znaleziono kości czła- 
wieka, psa, resztę wódki niezmlernio mocnej, i źe- 
lezce od szabli. 

Umierający tych częstował, z któremi się miał roz- 
stać: piwem lub miodem. Dostrzegamy i w Polszczę 
ten obyczaj w otruciu stryjów Popiela. Dusburg nau- 
cza, ^e obmywszy zmarłego w łaźni, ubierano go 
w koszulę białą, sadzano na stołku, i zdrowie jego 
'spijano, mówiąc: „Ja do ciebie piję miły przyjacielu! 
y,i czemuś umarł? wszak masz swoje miłą oblubie- 
„nicę, dziatki, bydło, przyjaciół i wszelki dosta- 
„tek.„ — (a) Stryjkowski mówi na 148 str. „Pili o- 
„^becni do zmarfego na dobra noc^ kazali mu pozdra- 
„wiać krewnych na tamtym świecie, ludzko z niemi 
„się obchodzić; ubierali ich w szaty, przypasywali 
„im kord, lub siekićrę, obwiązywali koło szyi rę- 
9, cznik, w który kłaidli kilka groszy, i w grobie sta- 



(a) Piotr DasbuTch, Krzyżak, wojny litewskie z Krzyżakami r. 
I32& opisy wal, i podobnych obrzędów pogrzebowych sam bywał 
i^wiadktem. 
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9, "Wiali chlćb z solą i konewkę piwa. Prowadząc zwło- 
„ki wołali: gefgejte begą/te Pikole: uciekajcie, biei- 
,,cie precz diabli ,, i mówiąc to, orężem 'wywijali, 
albo nożem, aieby złe duchy odstraszyć. W Inflan- 
ciech przy pogrzebie w trąby grając, śpiewano: ,yUi 
„niebożę z tego nędznego świata, pełnego ucisków 
„rozmaitych, na świat lepszy^ gdzie wesele wieczne, 
„gdzie ani hardy Niemiec, ani drapieżny Łejsysz 
„ (zapewne Litwin) nie będzie mógł ciebie krzyw- 
„dzić. Nie Germani tobie, lecz ty im rozkazywać 
„ będziesz; masz oto pokarm na drogę i oręż.,, Stryj* 
kowski. 

W zaduszny dzień^ albo w święto, idą na mogiłki 
wEurlańdyi iPrusiech, składają się na war piwa, a 
kobićty znoszą ryby pieczone i warzone , lub inne 
potrawy. W Litwie i na Żmudzi w czasie uczt podo- 
bnych kadzą mąką, zbożem, solą i kadzidłem, nu- 
cąc : ,^a za wissurnoa priatelos musu, „ Rzucają ka- 
żdćj potrawy pod stół, zlewają nieco trunków, po^ 
v?iada Łasicku Tamże jest obrzęd Iłgi na cześć zmar- 
łych, 2 Listopada przez Zmudzinów obchodzony. Ilu 
zaproszono umarłych do stołu i do łaźni, tyle pró- 
żnych stołków stawiano, i koszul na teich; to święto 
nazywa się teraz: Dziady^ opisane przez Mickiewi- 
cza.^— Podług Melecyusza, zmarłego męża opłakuje 
żona przez dni 30 ciągle, krewni w dniu 3,6, 9 i 40 
sprawiają uczty^ nie używając w nich nożów i siedząc 
MT milczeniu. Pouczcie zamiata ofiernikizbę, woła- 
jąc na duszyczki, jadłyście, piłyście, teraz idźcie 
precz. Wtenczas dopićro zaczyna się rozmo^fa i pi- 
jatyka. Rozprawa konkursowa. 
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Dnia 1 Marca w Czochach, Łuzacyi, Szląsku i u 
nas wychodzono na zgliszcza, i przynoszono taitipo- 
trawy* W Czechach u2ywane były maski, wyobra- 
iające umarłych cienie. Smutne obrzędy pogrzebo- 
we u Morlachów opisał Fortis. Co święto niewiasty 
morlackie szły na groby, rzucały kwiaty i wonne zio- 
ła. Jeśli przyjść nie mogły, obyczajem ich było tłó- 
maczyć się umarłym,, jaką miały przeszkodę, wdawa- 
ły się z niemi w rozmowę, i czyniły im różne zapy» 
tania. 

W Litwie, na Żmudzi, tudzie2 u Prusaków, a w 
wielu miejscach i w Polszczę, trwa dotąd to mniema- 
nie, 2e w dzień zaduszny umarli sami pod przewo- 
dnictwem zmarłych równie kapłanów, odprawują ża- 
łobne nabożeństwo. KaSdemu i na tamtym świecie 
stan jego ma być zachowany; dla tego to zksiążęty: 
i panami sług , służebnice , szaty, kićjnoty, konie , 
charty, ogary, sokoły i inne ptaki myśliwskie, saj- 
daki i łuki, szable, włócznie, zbroję, i wszystko,^ 
wczem się kochał nieboszczyk, rzucano w ogień. 
Przed sędziego Boga drapiąc się na górę przykrą ska- 
listą, potrzebowali rysich, lub niedźwiedzich pazu- 
rów. 

Wzadniestrzańskiej okolicy po śmierci męża, lub 
żony, uwiadamiają się krewni i sąsiedzi, umarłego 
ciało obmywają* Jeżeli gospodarz umrze, żona go 
ubićra w czapkę, białą koszulę, chołoaznie i przepa- 
suje. Gdy^ zmarłego męża w trumnie wynoszą, żona. 
chwyta nowy garczek, rzuca o ziemię, tłucze, i tak 
daleko, jak się obejście rozciąga, owsem sieje. To 
garnka tłuczenie oznacza, że nędzne człowieka ży- 
cie, jak ta glina, łacno podlega zniszczeniu, i tym 
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jeszcze u gminu tłómaczone sposobem, 2e prz^edtem 
iną£ staraniem żony miał pokarm z tjch garników, 
owies był jego chlebem; tracąc go, nie potrzebuje 
tego wszystkiego w domu , psuje i wyrzuca , chcąc , 
jakoby z głodu , przez. ial za nim ginąć. Wszakże, 
jak umierający z gminu człowiek z nadzwyczajną spo- 
kojnością świat opuszcza, podobniei u 2on i kre- 
wnych 2al częstokroć na samych tylko obrzędach się 
kończy. 

Na trumnie kładą dwa bochenki: pierwszy chlćb 
zabićra kobićta wymiatająca izbę, drugi dostaje się 
kapłanowi. Gdy wyniosą trupa, kładzie żona wtćm 
miejscu, gdzie leżała głowa, bochenek chleba. Przed- 
tem wszyscy się chowali na cmentarzu przy cerkwi, 
chociażby najszczuplejszy był, i zasadzono tam ja- 
łowcowe drzewa, świćrki i jarzębiny, które do ogro- 
mnej niekiedy przychodziły grubości. Dawni .Sło- 
wianie groby swe. wpośród lasów zakładać lubili; 
zapewne ztąd pochodzi ten obyczaj. Za naszych <f%a- 
sów rządy przenieść kazały cmentarze w pewne od 
wsi oddalenie. Nad każdym grobem rodzina stawia 
krzyże nie wielkie, aby tam w dni zaduszne osobli- 
wie, i w rocznicę odprawiała modlitwy, żale swoje 
wynurzała. 

Po odbytym pogrzebie, mąż lub żona sprawia obiad 
dla kapłana i bractwa; dziewiątego dnia odprawia 
się nabożeństwo, a co rok anniweraarz. Gdy męża 
umarłego pamiątka się obchodzi, niesie żona do 
cerkwi miskę, łyżkę i kieliszek. Przy obchodzie 
śmierci żony, albo innej kobićty, daje się kapłanowi 
prymltka^ czyli rantuch, od mężczyzny koszula. 
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Obchodzi tu jeszcze lud 4 dni zaduszne : około B. 
narodzenia y wielkiego postu , narodzenia Matki Bo- 
2ej ^ i około S. Piotra. <— Jest zwyczaj , io gdy kto 
raz sprawi obiad zaduszny, kapłan imię jego wraz 
ze wszystkiemi zmarłcmi krcwncmi wpisuje w osobny 
pamiętnik; w dni zaduszne cały ten rejestr, chociaż- 
by najdawniejszy był i najliczniejszy, w czasie inszy 
S. liapłan wyczytać inusi , a za to każdy gospodarz 
daje nui 2 kury pieczone; gdyby zaś post przypadał, 
rybę, albo dwa śledzie, 3 bochenki chleba, lub 
knysze składa przed ołtarzem; z tych jeden diakowi 
się dostaje. 

Jest dotąd u prostego ludu to uprzedzenie, ie, co 
kapłan sa pogrzeb zaceni , to mu bez targu dać po- 
trzeba, gdyż na tćm cierpiałaby umarłego dusza, (a) 

U Rusinów podlaskich dziś jeszcze kładą w rękę 
zmarłego kawałek płótna z 2 lub 3 groszami , świę- 
coną bylicę mieszczą w trumnie, piołun i flaszkę wód- 
ki. Niosąc ją za kapłanem , uderzają w każde drzwi, 
na znak pożegnania ; na wierzchu trumny kładą płó- 
tna kawałek, lub chlćba bochenek, co się dostaje ka- 
płanowi. Przedtem najmowano płaczki. Cztćrykroć 
w rok uczty żałobne bywają. W wilią zielonych świą- 
tek, w zapusty przed wielkim postem, na wszystkich 
świętych i w wielkanocną sobotę, wedle nich upomU 
nalną. Miskę z pirogicm pszennym , lub żytnim i 
rozmaitą strawą, iako to: kaszą jaglaną, lub jęcz- 
mienną, kurzącą się jeszcze, wszedłszy do ko- 
ścioła w dzień wszystkich świętych stawiają na ołta- 



(a) Czerwiński: okolica zadnięstrska między Stryjem i Łomnicą ; 
we Lwowie u Schnejdera 1811 > in 8ro. 
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rzu. Gdy kapłan te ofiary błogosławi i odprawia na-^ 
boieństwo, zwane Parastas^ miesza każda gospody- 
ni swe potrawy, a para z nich przyjemna ma być zmar- 
łych cieniom. W upominalną sobotę i wilią zielo- 
nych świąt wcześnie stół zastawiają, i zapraszają du« 
sze zmarłych, mówiąc: >,pryjdy duszeczko do toho 
obieda ubohoho. ,, — Istnieje ten zwyczaj w łosickim, 
bialskim i włodawskim powiecie. Kiedy cmentarz 
odległy^ ksiądz przeprow2tdza tylko do krzyża, odcho- 
dzi, potom wiozący na jednokonnym wozie trumnę, 
przeprasza w jego imieniu krewnych i gromadę wśród 
łkfinia obecnych, i wszyscy, mianowicie krewni, ca- 
łują trumnę. Składają na cmentarzu^ i spieszą na 
ucztę, którą stanowi piwo i wódka, chleb, surowa 
ećbula, ogórki i sćr. Potem dopićro z kapłanem uda- 
ją się nd cmentarz dla złożenia ciała w jamie« 7?02r- 
prawa konkursowa* 

W krakowskiem i sandomirskićm w kaźdćj wsi je- 
den ze starych gospodarzy przy pogrzebach, zwłasz- 
cza gdy na exportacyi nie znajduje się kapłan , ma 
exortCy czyli mowę pogrzebową. Kazania takie wszy- 
stkich słuchaczów do łez rzewnych pobudzać zwy- 
kły. Mówca pospolicie dowodzi, ie zmarły za ży- 
cia nie zawinił nic takiego nikomu, coby mu przy 
zgonie darowanćm być nie miało, a jeśliby kto miał 
jaką urazę, w imieniu jego wszystkich znajomych, o- 
becnych i nieobecnych, przeprasza. Łatwo jest wno- 
sić, ie lubo w nieokrzesanych wyrazach, lecz uro- 
czyście wyrzeczone prawdy z ust sąsiada, przyjaciela, 
lub krewnego, dzielniejszy mićć mogą wpływ na ser- 
ca rolników, jak górna wymowa. Zpatryarchalnych 

33 
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ni«kó\T pochodzić musi ten obyczaj, niini tjlko wła- 
ficiwy, za granicą nic zdarza się o nim styszić, 

■Widziałem podobny obrządek w Fuławacli. W o- 
kolicy Iłowa, w obwodzie gostyńskim, gdy brakuje 
inńwcy mężczyzny, i kobiety tę religijną, śmiclc rzec 
mo£na, powinność dopełniają. W innych mićjscacłi 
kaidy niemal mówca tcrai słowy kończy swoję prze- 
mowę: „ teraz idźcie do domu, a pamiętajcie, nieo- 
glądajetc <!ię. „ Słowa te są natchnieniem zabobonu, 
jakoby zmarły, za którym się kto ogląda, przycho' 
d^ił w nocy i straszyŁ Kur. warsz. 1828, iVro 275 
i 278. 

Opisawszy pogrzebowe zwyczaje Słowian i ludu, 
który od nawyknień dawnych nic wcale, albo mało 
zwykł odstępować, przejdźmy do innych stanów. U 
mieszczan nboiszych, albo w miasteczkach mniej- 
szych, pogrzeby zbliżają się do pogrzebów u ludu; 
towarzyszą im wszakf e bractwa , cech właściwy, czę- 
stokroć muzyka; u bogatszych okazałością i przepy- 
chem wyrówoywaćpragną szlachcie. Dzieci pogrze- 
bom, dziatki towarzyszyć zwj^kły, aŹeby widziały, 
£c je sprząta równie śmierć nieubłagana, ubrane w 
bieli, ustrojone w kwiaty: niewinności to godła. Po- 
dobnie£ chowaniu zwłok dziewicy przytomne )ćj ró- 
wienniczki, a na trumnie wieniec, i którędy niesio- 
no jej zwłoki, rzucano kwiaty, światło żałobne oic- 
ntł strojono, i w grób kwiatom podobnćj, równic 
pi-ędko, jak kwiaty niknącćj, rzucano tę ostatnią dla 
ni£j'ofiarę: 

Miećcie kwiatki na grób ten panny i młodzieńcy ! 

A ]'ć] szlachetne kości przyodziejcie wieńcy! 
Woła Jan Kochanowski w nagrobku dla swój Anny. 
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I vr czasie pogrzebów prywatnych , osdb znakomit* 
szych, jak się zdaje podług opisów Connora AngliksLy 
wydanych 1696 w Londynie , nietylko przy pogrze- 
bach królów, zwykle postępowało 3 jezdców na ko- 
niach, z których jeden niósł miecz, drugi proporzec, 
a trzeci strzałę* Przy końcu nabożeństwa wbiegali 
ci jezdcy na koniach do kościoła, i o katafalk znaki 
niesione łamali. Naruszewicz wTauryce, mówiąc o 
Germanach, powiada, że ten zwyczaj przodkowie 
nasi , będąc w pogaństwie , od nich pożyczyli. 

Zbiór rytmów Kaspra Miaskowskiego 1622 na śmierć 
Zamojskiego potwierdza to, mówiąc: 

Sierdzi wszy drudzy we wszem kruszą skoku^. 
Kopie gładkie i szable od boku- 
Miecą, i ostry pałasz leci w ręku ^ 

W żałobnym, brzęku. 

Na pogrzebie Gaiazdowskiego w Poznaniu kopie 
kruszono. Kuryer Polski 1732. -^ W III. tomie pamięt- 
ników Niemcewicza' jest podróż do Polski Ogiera 1635; 
w nićj czytamy: Po mszy pochowane bywa ciało. Po 
pogrzebie znowu wszyscy schodzą się [do kościoła^ 
jeden z krewnych ma mowę na pochwałę zmarłego. 

Na pogrzeby prywatnych zsyłali królowie pogłów. 
Na ich grobowcach zawieszano proporce z herba- 
mi.— Pełne są dawne pisma publiczne opisów prze- 
pychu i okazałości , na jakie się przesadzano , cześć 
zwłokom osób możnych oddając. Pogrzeb Józefa Po- 
tockiego Hetm. W. Kor. Kasz. Krak. 1751 od 19 maja, 
odłożony do września, dla przygotowania, nastąpił 
w Stanisławowie; było 10 biskupów i snffraganów, 60 



kanonikófr, l'275 licly łacińskich, 430gfeckich; Ka- 
nonikom przcE i dni pogrzebu dawano po 5 dukatów, 
ńinytn po 3 dukat;, przes 3 dni jcbzczc po 1 dukacie, 
klasztory miały osobne donatywy, a xicźa prócz opłaty r 
łcgumiuy, wina, miody, piwa, wódkę, korzenie i inne 
potrzeby w osobnych szopneli pobierali. Stoły po rc- 
fcklarsacli klasztornych były, a w zauiku 12 stołów; na 
ł obiad wychodziła 20 beczek wina węgierskiego, II 
hnrgundskicgo , szampańskiego i.ryńskiego, co trwało 
przez 5 d»i. Ze 120 wielkich armat spiiowych dzie- 
dzicznych przez @ dni dawano o^nia, i wyszło 4700 
kamieni prochu. Przejdźmy z kolei do pogrzebu kr&> 
łów naszych. 

Coyer powiada: kiody ciało króla itoią na katafal' 
huy wjeidia rycerz w zbroi cały na koniu, feci Ł 
kruszy berło o katafalk, pięciu innych podobnici 
czyni zkoroną, jabłkiem, mieczem, dzirydeoi i ko- 
pią, wiród dział, tr^b ■ cymbałów odgłosu. 

Connor odzywa się.* całun zponsowym krzyiem na 
pogrzebach królewskich bywa, 6 sznurów u nicgo- 
Bios^ dworscy. Przed ciatcin trzy konie powodne z 
mieczem, kopią, tukiem i kołczanem zmarłego pro* 
wadzą. Rycerze wpadają kontio do kościoła, krusE% 
orę£, trumna zapada, i wszystko niknie. 

Oto są niektóre opisy szczegółowe. /Naruszewicza 
(.-Yll. Pogrzeb Kazimierza IV. — Cztćry poczwórne- 
wozy s końmi, suknem czarnóm pokryte, 40 zbroj- 
nych rycerzy na koniach przyodzianych suknem pur- 
puro wónt, B których jedenastu niosło chorągwie 
księstw, dwunasty polską. Za niemi rycerz odziany 
w szaty królewskie na dzielnym stępaku, pod dyw- 
dykiem askarłalnym osobf Kaiimiersa wyobraiając; 
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600 ludzi z świecami po parze; kaida iwteca ważyła 
pół kamienia wosku; zakony duchowne, mary pełne 
materyi jedwabnych, złotogłowów i sukien, które na 
kościoły rozdzielone być miały ; w kirze król z ar- 
cybiskupem, książętami i pierwszcmi obywatelami. 
Wstępowano do S.Franciszka, P. Maryi i S, Trójcy 
kościołów, rozdając sztuki i postawy. Franciszka- 
nom i Dominikanom dwie sztuk szkarłatu i złotogło- 
wu, 2 sukna bruxelskiego różnych kolorów od 16 
łokci dano. Przy mszach, prócz znacznój jałmużny 
w pieniądzach i świecach jarzęcych, gdy przyszło do 
ofiary, 2 ludzi zwieikiemi sróbrnemi dzbanami, peł- 
nemi groszy praskich przystąpiło, wysypywali je na 
ołtarz, znowu je tąi monetą napełniając. Podskarbi 
szedł koło mar, i ciskał po stronach pieniądze. Na 
wielkim ołtarzu położono dwie sztuk jedwabnicy 
czerwonój, złotem przetykanej, dwie przedniego su- 
kna; komornik i podskarbi dwie nalówki srebrne z 
ręcznikiem i obrusem; stolnik zpodstolim cztery po- 
tężne srebrne półmiski, czcśnik z podczaszym dzba- 
ny i kubki takież; marszałek, czyli podkomorzy naj- 
lepszego z poWodnych ^koni, podkoniuszy swego ry- 
cerza, na ulubionym królewskim rumaku wśród cho- 
rągwi siedzącego, ofiarował. Przy kaidym ołtarzu 
były msze; wszędzie z dzbanów nabierano (grosze 
srćbrne na ofiarę. Gdy chorągwie starożytnym zwy- 
czajem kruszono, taki płacz i lament powstał, jak 
gdyby z pogrzebem ukochanego króla ojczyznę i pol- 
skie imię do tegoż grobu wniesiono. 

Z 4 tomu pamiętników Niemcemcza. Gdy Zygmunt 
I. umarł, przygotowano wszystko, co do pogrzebu 
królów należy. Obmyto ciało, najwonniejszemi na- 
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massczono balsamami, włoiono ćmiertelną koszulę, 
boty z ostrogami, białą dalmatykę, armille na barkj^ 
rękawice podwójne , jedne jedwabne, drugie stalowe, 
na palec pierścień przez nas umarłemu dany, zawie- 
szono na szji krzyż złoty na złotym łańcucha, na 
czapce z lamy złotćj włożono koronę, dano w dłonie 
jabłko i berło, przy lewym boku położono miecz. 
Tak ubrany na katafalku , złotą lamą przykrytym , 
był wystawiony. Nazajutrz włoiono ciało w piękną 
drewnianą trumnę, obwinięto żywicą i wofrkiem na- 
puszczonem . płótnem. U głów trumny na srebrnej 
blasze wyryto napis. Włożyły w trumnę królewny 
dwa złote medale z wizerunkiem twarzy ojca. Po- 
stawiono ciało na łożu, na któróm umarł, axamitcm 
czarnym przjkrytóm, wśród mnóstwa lamp i świćc, 
kapłani msze odprawiali, dworscy dzień i noc stali 
przy ciele. My z córkami, pisze Bona do Izabelli, z 
fraucymerem i pany radnemi odwiedzamy ciało* co- 
dziennie. 

Pogrzeb Zygmunta /. wiórszem tak opisany: 
Mar w rożnych złotogłowach trzydzieście niesiono^ 
Trzydzieście także koni turskich prowadzono, 
A chorążowie ziemscy za niemi jechali. 
Ci się wszyscy w kirysy żałobne przybrali. 
Na tjfch chorągwiach herby ziemskie rozmaite, 
Zwycięztwa Zygmuntowe były znamienite. 
Przed niemi jechał z orłem chorąży koronnym. 
Na białym koniu siedział, na bardzo pozornym, 
A przed ciałem Jan Tarło w kirysie powolny 
Pojeżdżał, miecz do siebie przyłożywszy goły, 
Sceptruniy miecz a koronę i jabłko niesiono ,^ 
Potom ciało z iwićcami gęstemi wieziono. 
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Za ciałem Zygmunt August ze wszemi postami, 
Szedł w iatobic z dworzany i z wiel^ pauami. 
Xis^ic pruski z margrabim prowadził królową. 
Szli wszyscy do kaplice za sprawą takową, 
Arcybiskup Gnieźnieński takie z biskupami , 
Odprawował mszę świętą z iałosnemi łzami, 
A kazanie uczone mądry Maciejowski , 
O sławie Zygmuntowej miał biskup krako\rski. 
Gdy zaś pacierz śpiewano , Jan Tarło we zbroi. 
Przy ciele wespół z giermkiem w pogotowiu stoi, 
Potom zaś ornamenta na ołtarz złożono , 
Hełm, tarczę, miecz i drzewo, na ziemię uderzono. 
Kiryśnik upadł z konia, a zak dygnitarze^ 
Zygmuntowe pieczęci tłuką pieczętarze. 

Król August tamże swoje oddawał pieczęcie. -^ 
Ciała Barbary prowadzonego z kolebki nie składać 
przed tyjn domem w Rudnikach , gdzieśmy mieszki- 
wali (taki jest szczegół w instrukcyi) niechaj pod 
alkierzem stoi z kolebką. 

OrzeUki wt*\ Niemcemcza: Umarł Zygmunt Au« 
gust, niebyło prawie czćmjego ciała przykryć. Bi- 
skup krakowski kupił na to pogrzebne płótno, Fo- 
gelfcder pierścień z drogim kamieniem i złoty łań* 
cuch z krzyiem włożył na monarchę. 

Oto są pra^pisy względem tego pogrzebu. Gdy się 
wszyscy zbiorą i uporządkują, pójdą naprzód żacy, 
mnisi i duchowni, uniwersytet, prałaci, biskupi, u- 
bogich w kapach 1600, chorągwi 30, koni 30, pod 
przykryciem jedwabnem, ostatni pod axamitem czar- 
nym , mar 30 pod złotogłowem , po 4 osób do no- 
szenia ich. Za pojazdem osoba w kirysie na koniu 
ladrowanym^ miecz goły ku dołu końcem obrócony^ 
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za nim pacholę z tarczą królewską, i drzewo z pro- 
porcem i herbem Korony i Litwy, ku ziemi obrócone 
grotem^ ostatni wszacie królewskićj , zanim rady 
koronne pieszo; miecznik z mieczem, inni senatoro* 
wic z jabłkiem, berłem, koroną. Za nimi ciało po- 
niosą przykryte płótnem białćm, suknem czarnem , 
na wierzchu asamitem; około ciała dworzan 100 ze 
świecami. Gdy z woza złożą ciało, naznaczone o- 
soby je poniosą , kasztelani trzymać będą mary, kró- 
lewnę prowadzić mają książęta, albo posłowie, za 
ii\s^ fraucymer ^ rada miejska i lud. Oznaczono po- 
tom dla każdego miejsce przed kościołem , lub na 
zamku. Rady mają trzymać sznur, którym ciało bę- 
dzie spuszczane. Nazajutrz przy marach, na których 
było ciało , kasztelani poniosą srebrne misy z pie- 
niędzmi, i w każdym kościele na ołtarz wysypią » 
inni próżne misy wnet nasypywać będą. Do kościo- 
ła prócz mar, urzędników i wyższego duchowień- 
stwa nic będą inni wchodzić. Gdy ^gnus Dei śpie- 
wają, wtenczas na ołtarzu dary wysypują. Ołtarz 
wielki czarnym axamitem przykryty z krzyżem złoto- 
głowe wym. Trzeciego dnia^ gdy Kirye elejson za- 
śpiewają, królewna, a za nią wszyscy na ofiarę pójdą, 
przy offertorium znowu na ofiarę się udadzą. W cza- 
sie pa/er Tzos/er wjedzie zbrojny rycerz na koniu, za 
nim giermek z drzewcem; na mieczu, hełmie, tar- 
czy i drzewcu mają być woskowe świece małe zapa- 
lone, które poniosą rady koronne. Gdy ^gnus Del 
śpiewać zaczną, zbrojny u mar z gromem padnie^ 
inaignia na ołtarzu położą; hełm, tarczę i miecz 
przed ołtarzem porzucą, drzewa z mocą złamią, któ- 
rego część król nowy, gdzie proporzec zawieszony^ 



JtGO ZffYCZAlE, ZAjBOBONY« 265 

ku górze podniesie, innemu poda; kanelerz 'pieczęci 
tłuc , marszałkowie laski łamać powinni. Oznaczę* 
ni dworzanie do świec lanych, jurgieltników kon- 
nych 23, do rzędu pospolitego trzy, do niesienia cia- 
ła 16, do rzędu około królowej i fraucymeru 13, do 
noszenia mar próżnych' po 8, Jurgieltników bcz; ko- 
ni 7, pacholąt 5, drabantów 30, komornicy listo- 
wi i pi''y misach i do przysypowania , do' poduszki, 
na którój koronę połoią, senatorowie. 

Ciało tego króla z Knyszyna do Warszawy sprowa- 
dzone, wysłane do Krakowa, stało w Prądniku, za 
przybyciem infantki do Krakowa prowadzone. Wy- 
6zło duchowieństwo i zakony, posłowie zagraniczni 
w liczbie ośmiu , panowie , szkoły, seminaryay hursy^ 
biskupi, arcybiskupi, do 1000 ludzi w żałobie ze 
świćcami, 30 chorążych na koniu z chorągwiami wo- 
jewództw, chorągiew królestwa, 30 koni pod axami- 
tncmi kapami niosło tarcze pogrzebowe, dworzanin 
w ubiorze królewskim, reprezentujący osobę króla na 
koniu, za nim krajczy koronny na pysznym zbroj- 
nym konin , jechał cały zbroją królewską okryty. 
Nieśli senatorowie miecz, jabłko, berło, koronę; 
wóz z ciałem otaczało 50 dworskich ze świćcami, po- 
słowie zagraniczni, infantka; odśpiewano mszę ża- 
łobną, po niej ciało z katafalku zdjęto, i do grobu 
spuszczono* Grób ten wspaniały przed 26 laty Zy- 
gmunt I. wystawił. Na ołowianój trumnie przez Gdaii- 
szczanów darowanój, jest napis. Nazajutrz tymże 
porządkiem, prócz wozu, na miejscu którego mary 
były, szła processya z zamku do innych kościołów : 
W W. Świętych, P. Maryi, S. Franciszka, S. Anny, 
S. Szczepana, S. Trójcy; powróciła potćm do zam- 

34 
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ku ; 3go dnia exekwie. Ghorąf owie na koniach z cho« 
r^gwiami przed kościołem stanęli , 30 koni przekry- 
tych całunem z pogrzebowemi tarczami wprowadzo* 
DO do^wiątyni. Przed wielkim ołtarzem katafalk 
czarnym axamitem przykryty, na nim korona I inne 
znaki dostojności królewskiej. Po kazaniu wziął kasz- 
telan kaliski hełm, wojewoda łęczycki miccz^ kan- 
clerz tarczę, przybliiyli się do wielkiego ołtarza^ od- 
dali posłom zagranicznym: cesarskiemu hełm, ft^an- 
ouzkieihu tarczę, węgierskiemu miecz; ci przed oł- 
tarzem złoiyli je na ziemi. Mniszech cały w kity- 
sie pędem wjechał na koniu, przy katafalku z trla- 
skiem spadł na ziemię, wojewoda krakowski, po pri«- 
mowie krótkićj 9 złamał laskę, kanclerz skruszył pie- 
częć. 

Pogrzeb Stefana, Byli wyznaczeni do niesicniA 
ciała z gmachu do woZ4i, do lanych swićc, prócz 
dworzan, muzyków, 10 odźwiernych, 10 do dzierie- 
niajaxamitu przy wozie, do niesienia chorągwi ko- 
ronnej, litewskiej, kopii z czapką i pierzem, rodellcy 
do rozdawama podwód , do porządkowania ubogich , 
do kap, świóc, jałmuiny dawania. Ubogich w ka- 
pach 610 z świecami kręeonemi długiemi, konie u 
wozu w kapturze czarnym, z herbami króla Jmci, 
wóz czarnym falendyszem okryty, na wierzchu ai[a- 
init czarny z białym, krzyiem srebrnogłowym, her- 
by króla, Korony i Litwy złociste. Senatorowie nie- 
śli insignia. ki za mo«t grodzieński zwłoki odpro- 
wadzano. Konno jechali z chorągwią, kopią i rodel^ 
lą w hełmie, albo szturnichahie y koń po wodny czar- 
nym suknem nakryty. Za mostem insignia na pokła- 
dnią lla wierzch włoiono i przywiązano ; axamit nio<» 
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sło piędziesięciu pieszo* W drodze wjjazd po Sciin trą? ^ 
bieniu ; pierwsze in aurora , dragie gji^^ msza ma s\% 
zacząć, trzecie po ele^acyi; wtenczas mają «ię ru- 
szać wszyscy. W Warszawie przed moslem mar 24^ 
ubogich 400 , dworzan z świecami 100. Przed ołta- 
rzem złożono rodellcyszefeliny. Potćm do Łobzowa, 
pod Kraków, ubogich zawsze było w kapach 200; 
do Krakowa gdy wprowadzano mar przykrytych 30, 
koni 30, reszta jak na pogrzebie Zygmunta Augusta. 
Pamiętnik Caetaniego 1596 w 2 tomie pamiętników 
Niemcewicza, Pogrzeb Anny Jagiellonki. Katafalk^na 
którym le2ała w Warszawie, z baldachimem u góry, 
na wzór kopuły wsparty na 4 kolumnach, powleczo- 
ne wszystko czarnym axamitem; wkoło balustrada ^ 
. z woskowemi świecami; ogromny axamitny czarny ca- 
łun pokrywał trumnę, na wiórzchu leżała korona., 
berło i jabłko złote. Pogrzeb gdy nastąpił tejże krd- 
lowój, 50 ubogich w czarnych sukniach z woskowemi 
świecami w ręku postępowało ^ 22 mar żałobnych nie- 
siono na barkach, przykryte czarnym axamitem , in- 
ne materyami złotemi i jedwabnem!; nieśli je Rze- 
mieślnicy warszawscy , za każdemi 4 ludzi ze świć- 
cami czarno ubranych; studenci za krzyżem, dncho-- 
wni, 12 diaków ruskich śpiewając, biskupi ruscy z 
mitrami okrągłemi, 4 biskupów łacińskich, 3 sena- 
torów z berłem, jabłkiem, koroną; wóz ciągniony 
przez 8 kani, przykrytych czarnym asamitem od głów. 
do ziemi, na pokry^^iach herby kr,ólowć>; ciało przy- 
kryte czarnym axamitnym całunem z 8 jój herbami^. 
40 dworzan w żałobie podnosiło końce i boki całunu. 
Dwaj marszałkowie wielcy^ król między dwoma se- 
Hatocami podpieraj^cciivi go, za nim damy kfólowćj,., 
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iaźda prowadzona prsez kawale'ra; tak odprowadzo*- 
no zwłoki aS do Ujazdowa. Król towarzyszył ciałi| 
do Krakowa, 100 ubogich a^ pochodniami przeprowa- 
dzało je takie; prócz wydatku podróinego^ dostali 
po dwa talary. W Krakowie przy pogrzebie samych 
ubogich w iałobie do 1500; 40 mar przez mieszczan 
niesionych, trumna ołowiana powleczona blachą srć- 
brną z figurą zmarłej na wierzchu, z koroną, berłem 
i jabłkiem, a kościół okryty czarnym asamitem. 

Na pogrzebie Michała, Jan III szedł pieszo, za nim 
urzędnicy, posłowie; niesiono) chorągwie województw, 
za tcmi ku ziemi obrócone bei^^o, koronę, miecz, jabł- 
ko państwa i inne znamiona królewskićj władzy; po- 
tom postępowały mary z namaszczonemi poprzednika 
zwłokami, otaczali je biskupi i duchowni. Zamyka- 
ły kondukt klassy ludu, rzemieślnicy, a kaidy cech 
niósł na czele trumnę próżną. W katedralnym ko- 
ściele marszałkowie łamią swe laski; urzędnicy skła- 
dają znamiona swej władzy nad grobem zeszłego 
króla, dając poznać, źe z jego zgonem ustało ich 
urzędowanie. 

Hadawnica. We wtorek po niedzieli przewodniój, 
między 2 13 po południu, zbierają się wieśniaki i 
wieśniaczki białoruskie na mogiłki czyli cmentarze 
w polu, zasiadają koło grobowca krewnych. Te gro* 
bowce z desek w kształcie prostokąta zrobione, wy- 
iej nieco nad deski ziemią usypane. Płacząc, jaja 
tarzają (a), które potom żebrakom gromadzącym się 
wtenczas i naboine śpiewającym pieśni , oddają. Roz- 



(s) Czerwono farI)owafte, czyli k^aszanki^ 
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iciełać 2Wjkli na grobowca obrus, stawiają potrawy, 
zlewają mogiłę wódką i sytą miodową, zapraszają 
umarłych na ucztę, mówiąc: ,»swiatyje radzicieli I 
chadzicie knam chleba i soli kuszać, staryje i ma- 
ły je* „ Po tóm wezwaniu, sami do uczty zasiadają. 
Potrawy nie powinny być parzyste: zwykle 5 ich, 7 
albo 9, i bez połówki, (a) Traeba, żeby koniecznie 
były: miód, twaróg, bliny, rodzaj naleśników gru- 
bych z mąki hreczanćj, jaja, kiełbasa lub świnina 
wędzona. Sporządza się czasem: jajecznica, nale- 
śniki, grzybek, mięso jakie pieczone* Kto ubogi, 
Ao bogatszych się udaje, i ci go wspierają chętnie; 
co zostanie, oddają iebrakom. Po uczcie, odzywa- 
ją bię do umarłych: y^Maje radzicieli! wybaczajcie, 
nie dziwicie] czem chata bohata, tóm i rada.,, Idą 
potem do karczmy, piją i tańcują. Podobnych ob- 
chodów 4 jest w roku: ten bywa najświetniejszy; w 
jednych stronach dopełniają go same kobiety, w dru- 
gich i mężczyźni są uczestnikami. Mogiły na Białej 
Rusi pospolicie w gajach bywają. Nadto przy grobie 
kąidego krewnego najbliższy powinowaty zasadza ja- 
kie drzewko , przez to samo wyrastają z czasem pię- 
kne gaje. Marya Czarnoleska opisała to w dzienni* 
ku w Heń* 1817 t, 6. 

Obchodzą RadunieCy radunicę j radawnicę i w kwie- 
tniu, kiedy ziemia przeje, kiedy rodzice z mogił od- 
dychają ciepłem, i we wtorek po S. Tomaszu. Z kre- 
wnemi żegnając się wtenczas, zwykli mówić: „daj 
-wam Boh lekku]zemlu leiati, i Ghrysta w oczy wi- 



(a) Ztąd może przysłowie suchych wtorków powstało. 
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dati.y, U Serbów podobny' jest obrzęd pod nazwi- 
skiem zadu8znice. fFuka Stefanowicza słownik tferh^ 
skL Podobnie2'8ic dzieje wSaxonii, Czechach, Łu- 
zacyi , Szląsku. Gehhard* Widzimy to i u nas; Wpo- 
uriecie brańskim, w W. tygodniu, na mogiły krewnych 
udają się dla obchodzenia Radunicy, w Moskwie i sąo* 
siedzkich guberniach nazywają ten obyczaj raditieU 
skoj\ odzywają się do umarłych : ,j Chrystos woskres.,^ 
WMałorossyi pomieniony obrządek nazywają mohił- 
ki. Powszechnćm jest mniemaniem, ie się cieszą 
zmarli, ki^dy ich wspominają; smucą się i mgleją w 
grobie kości tych, których nie ma komu wspominać. 
Wzmianka o Radnnicy jest yt Słogłowiey kronice ki- 
jowskićj pod r. 1493 i pieśniach ludu, fFiestnik euro* 
pejśki, Siemernyj archiwy 1822 N. 24. fFo; cieki w 
Dzienniku warszawskim N. 41. Zapewne i to do Ra- 
duntcy stosować powinniśmy, co mówi Bielski w kro- 
nice polskiej 8. 270. Radenaje dziś jeszcze w Litwie 
zachowywane po wsiach ^ 3 dni uroczyste na nowiu 
/października, w których używali potraw ofiarowanych 
8wym Bogom. 

Rozmowy z umarłemi. Wedle mniemania pospól- 
stwa, umarli z źywemi niekiedy rozmawiać mogą.. 
Dowodem tego ta piosneczka gminna: 

Służył Jasio u pana, 

Za wielkiego dworźana. 

Wysłużył Kasieńkę, 

W aiódmym roku, dzićweńkę.. 

Na wojaczkę wyjechał , 
W siódmym, roku powracała 
W niedzielę po miodzie,, 
Jasio da domu jedzie. 
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Wyjechał na drogf. 
Złamał konik nogę. 
Ach dla Boga! co się dzieje? 
IMój koniczek bardzo mdleje; 
Boleść serce rozdziera. 
Gzy Kasieńka umićra? 

Zajechał przed pokoje, 
Wyjdź do mnie serce moje! ' 
Wyszło wyszło siostro w sześć, 
Prosiły go z konia zsieść. 

Ju2 Kasieńka nie żyje! 
Mokra ziemia ją kryje , 
Mad jej domem kamienie. ^^^ 
Żebym wiedział gdzie jćj grób, >^ 

Pojechałbym widzi Bóg ! 

Trzy razy kościół objechał, 
Zaczćm na jćj grób najechał, 
Kasiu tnoja, Kasieńko] 
Przemów do mnie słóweńko i 

Głos z grohu* 

Nie jeden , jeden )a> Jasiu kwiat , 
Jestci tego pełny świat, 
Jestci tego nie tysiąc. 

J a i. 

Tobiem jednćj chciał przysiądz 
Kasiu moja, Kasieńko! 
Przemów do mnie słóweńko. 

Głoa z grohu» 

Łedwiem Boga uprosiła , 
Gom te słowa wymówiła. 
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J a s. 

Zadzwońcie jć] w wielki dzvfon, 

Moićj Kasi wieezny dom. - 

Zagrajcie jćj organy, 

Mojej Kasi kochanćj. 

Wyjechał na drogę, 
Złamał koniczek nogę. 

Niech koniczek marnie 'ginie, 

Kiedy Kasieńka nie 2yje. 

Żałoba. Po stracie osób cenionych wstrzymywano 
się od, wszelkich zabaw, przywdziewano posępne ko- 
lory. Im wyzćj zapuszczamy się w starożytne wieki , 
tćm sorowszą, tem dłuższą dostrzegamy iałobę. Nie 
tylko rodzinna strata powodem była £ałoby, śmierć 
królów, których lud przywiązany jak ojców czcić 
i kochać powinien , rozciągała powszechną ża- 
łobę na kraj cały. Szukajmy pomienionego twier- 
dzenia śladów u pobratymczych nam ludów, i na zie« 
mi naszćj. U Morlachów, powiada Fortisj zapuszcza- 
no brody na znak żałoby, (a) Czapka błękitna lub 
fioletowa była równie oznaką smutku po zmarłych , a 
kobióty osłaniały chustką niebieską lub czarną głowę, 
i podobnąi zasłoną pokrywały wszystko , co miały 
czerwonego na sukni. Sześcioletnią po Dąbrówce od- 
prawił żałobę Mieczysław, powiada to Naruszewicz 
vł t, 1 na 55 stronicy. Obodziński w Pandorze mo- 
narchów polskich mówi, że po Chrobrym: 



(a) I a nas to byto ; tak po śmierci Leszczyńskiego niektórzy 
Polacy odnowili ten obyczaj starożytny, by źal swój okazali* 
Patrx ryi iycia tego króla przez ISiezabitowikiego. 
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Chodzili wszyscy przez rok w zbrukanćj iałobie^ 
Nie wolno bankietu sprawiać było sobie. 
Sam się orzeł wolności w iałobę przemienił, 
Nie nalezion , aby się w tym roku ożenił. 

Gdy Zygmunt* I* ów król ukochany 2yć przestał: 

Wszyscy przez rok w zbrukanej żałobie chodzili^ 
Laury nawet i wieńców cały rok nic wili, 
Nawet sromota była, ktoby czamćj szaty, 
1 prosty czfowiek nie miał; nikt te£ dla prywaty: 
Biesiad, tańców, muzyki, w domu nie zażywał. 

Czarny kolor stał się właściwym żałobie, gruby kir 
jej oznaka. Z niego była odzież głównej osoby, jej 
rodziny, dworu i żołnierzy nadwornych; kirem po« 
krywano ściany pokojów, stoły biesiadne, łoża, po- 
wozy i konie. Jak duchownych, zwłaszcza mnichów, 
posępność niejaka i wyrzeczenie się wszelkich uciech 
w oczach świata oznacza, podobnież kolor ich odzie- 
ży przyjmując, widać, że przyjęto odznaczające ich 
kaptury, (a) ażeby nakrywszy się niemi, swobodniej 
oddawać się smutkowi, zadumaniu, i w niczćm ob- 
<:em nie mićć roztargnienia. Płeć piękna w żałobie 
cała okrywała«8ię w czerni z kapturkami równie, ma- 
trony w czółkach axamitnych na głowie z języczkiem, 
młodsze z florą czyli krepą od głowy spuszczoną, az 
na ziemię spadającą i płynącą po niej, lub na rękę 
zarzuconą* Późniejszych to dopiero wieków, nic 
wiem czy szczęśliwy jest wynalazek, że peryodycznU 



(ą) Od których powstało nazwanie iądów kapturowych. 

35 
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co kwartał zmienia się żałoba na lżejszą coraz, z ki. 
row^j z latnówkaini białemi , czyli -plerczami i florn 
na takąi jeszcze , lecz bez tych większego niby ża- 
lu oznak , ^alej na lżejszą czarną wszakże, nakoniec 
na czarną z białym ubiorkiem, chustką albo na po- 
pielate kolory. Rok i sześć niedziel trwa zwykle teraz 
istotna żałoba , dworska po obcych monarchach kilka 
niedziel wedle, oznaczenia. Na uroczystości zdejmu- 
je się żałoba , natomiast kobićty ukazują się całkiem 
-w bieli , bez przydania innego koloru. Krepa na ra- 
mieniu, ti szpady, kapelusza dla wojskowych , nie 
mogących zdćjmować munduru, jest oznaką żałoby. 

Przedmioty z nabożeństwem iv niejakiej 

śtyeznoicin 

^gnusek. Baranek to wyrobiony z wosku poświę- 
canego w Rzymie. Jarzęcy wosk na to dobierano , 
przydawano ktemu balsam i wodę krzyżmową. Po- 
wstał ten obycza| za Urbana Y , przeszedł do nas za 
Zygmunta UL "W pobożności ducha, przypisywano 
agnuekom wielką moc: przeciw ogniom, wodzie, pio- 
runom. Robiono je z kruscu, z szczćrego złota, e 
alabastru, i nie było przedtćm domai^ któryby w*tę 
świętość nie był opatrzony. 

jśssystencya do mszy* Bicie sif w policzki. W 3 to- 
mie pamiętników Niemcewicza podróż do Polski P. 
Ogier 1635 roku , naucza nas : że mszy kanclerskiej 
assystowało pięciu xięży bogato ubranych , około 100 
szlachty i sług domowych. Podczas podniesienia i 
przy agnus Dei^ wychodzą kobiety z ławek i otaczają 
ołtarz. Łaboureur w opisie [podróży P. G?ebriantmó- 



JfiCO ZWYCSAJE, ZABOBONY. 275* 

ni: ic Polacy, stapewnc nickrlórzy tjlko^ biją się wpo- 
łic]^kY podczas elewacyL 

S. Barbara. W kościele P. Maryi na Nowem mie- 
źcie w Warszawie, w ten dzień bywa nabożeństwo 
r]f baków. W dawnym kalendarzyku saskim jest napi- 
sano y ie kiedy August II. w Polszczę panował, ryba- 
cy na S. Barbarę w kościele pomiónionym z całemi 
rodzinami i czeladzią zwykli na rannem i wieczomem 
znajdować się nabożeństwie ; po którem rozdają ubo- 
gim ryby, jako jałmużnę. Nie wiad<)mo , kiedy ten- 
zwyczaj ustał. 

Błogosławieństwo na drogę* Zawsze z Bogiem po- 
czynający wszystko przodkowie nasi, udając sic na 
wyprawę 9 i przed każdą większą zwłaszcza podróże 
brali błogosławieństwo na drogę* Pontyfikalne było 
dla królów, albo takich osób, którym lę cześć uczy- 
ftić chciano. Spotkał on P. Gyćbriant, czyli przea 
wzgląd; żejakoposelskiem zaszczycona dostojeństwem, 
kiedy Ludwikę Maryą Władysławowi lY. za małżon- 
kę przywiozła, Monarszą tern samem przedstawiała 
osobę; czy dla własnych zasług, jako polubioną u 
dworu naszego. Inni w oddaleńśzych zwłaszcza miej- 
scach , błogosławieństwa na drogę brali od probosz- 
cza, kapelana, jakiegokolwiek siędza. Po mszy S. 
pobożnie wysłuchanej, relikwie, krzyż, lub obrazek 
mając na sobie, przedsiębiorący podróż klękał przed 
ołtarzem, za nim wszyscy domownicy dzielić ją ma- 
jący w pewnćm oddaleniu, kapłan obracał się, czy- 
tał modlitwy stosowne, przeżegnał, pokropił wodą 
święconą, czasem i przemówił co doNodjcżdżająccgo, 
dał krzyż do poc<iłowania, i na tćm się kończył ob- 
cządck. Takie błogosławieństwa na drogę za Stanir 
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«ława Augusta, vrdoinu^X. Łubeckicgo marszałka 
pińskiego, ojca teraźniejszego inioistra skarbu wi- 
działem, C7>yli to sam jechał, czyli kto z rodziny je- 
go, albo z domowników. 

Chorążowie ^ proctsByach ^ tytuł niosących kościel- 
ne ałbo jakich bractw chorągwie ; chorązankami zwa- 
no , użyte do niesienia obrazu^ albo paprzcdzające 
szeregi płci niewieściej.) 

Czterdziestu męczenników przypada 10 marca. U- 
waiano pilnie, jaka wtenczas pogoda, taka ma być 
nastfpnie przez dni 40, zapewne dla podobieństwa 
liczby. 

fF. czwartek* Podobnież jak bisk>ttpi i królowie 
nasi w W. czwartek starcom umywali nogi. Zygmunt 
III. był pierwszym, który ten obrządek statecznie (do- 
pełniał. Za Stanisława Augjista urząd jałmuźnika 
zwykle odbywał Naruszewicz. Raz się trafiło , źe 
kaidy z 12 starców miał 100 lat z okładem, a jeden 
125, tak, ze wszyscy 1300 lat mieli. Sadzano icli 
potom do stołu', a król i znakomitsze osoby im usłu- 
giwały. Każdy starzec otrzymywał zupełny ubiór ^ 
łyżkę, nóż i grabki srćbrne, tudzież serwetę, w któ- 
rej dukat był zawiązany. 

Następow^ała potom wieczerza pańska, do które} 
król Jmć wzywał wszystkie osoby znakomitsze w sto- 
licy. Po niej napełniał się zamek bardziój jeszcze 
osobami eiekawemi słyszyć oratoriufn , czyli pobożne 
jakie dramma^ przez najlepszych mistrzów wykony- 
wane. Tu grały albo śpiewały sławne śpiewaczki 
Tody, Mary a i śpiewacy: Markiezini, Wisty, a w je- 
dnym roku Paeselli z Neapolu przybyły, sam przewo- 
dniczył pięknemu oratorium własnego układu. 
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Kończyła tę poboiną uroczystość przez najpicknićj- 
8zą z dziewic ówczesnych Zofia Czartoryskę ( później 
Ordynatów,^ Zamojskę) lub inną jaką zbliżającą się 
do nić} wdziękiem i powabem zbierana kwesta. Ta 
zwykle 3 do 4 i 5000 dukatów wynosiła, i między 
szpitale warszawskie była podzieloną. 

Dobycie szabel z pochew w czasie mszy S» Dawni 
Polacy wydobywali szable z pochew do połowy, gdy 
zaczynano ewangelią czytać lub śpiewać, chowali 
kiedy na chórze odśpiewano: Gloria tibi Dominei 
Pod rokiem 965 wtórnie II. hist. pol. na 37 stron* 
wspomina to Naruszewicz: poświadczają i dawniejsi: 
było to na znak, \i gotowi są (Polacy) dt>gardł swo- 
ich bronić prawdziwćj nauki wiary S. powiada SS. 
(Szymona Starowolskiego prawy rycerz, przedruko- 
wany 1.648 r. ) Baranowicz mówi : 

Bronie 
' Gołe dobyto, było to w koronie , 
Polacy dali znać z tego po sobie, 
Przy słowach pańskich gotowi być w grobie. 

Obodziński w pandorze monarchów polskich 1643 
roku drukowanej, gdy Mieczysława 1. głosi pochwa- 
ły, tak się odzywa: 

Wydfił edykt zarazem, aby przy mszy każdy, 
Miecza z pochew dobywał na znak tego zawidy; 
Ii gotów zaraz cierpieć dla czci bóstwa .swego, 
I £ywot chętnie łoiyć dla słowa bóźego. 

Tak więc obyczaj ten w Polszczę nastał od wpro- 
wadzenia wiary chrzcściańskiej i trwał nicprzcrwa* 
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nie, al do końca dni Sobieskiego* Gorliwość Pola- 
ków dowodził tern chlubniejszą: le szabli używali 
przeciwko istotnym nieprzyjaciołom wiary, nie bro- 
czyli jćj w krwi różniących się wyznaniem współ- 
braci. Gasł ten obrządek za Sasów, jui go nie by- 
ło widać prawie za Stanisława Augusta ; wspominaję^ 
atoli następujące zdarzenie. Modlił się przed ławką 
starzec poważny w narodowym stroju , siedział w niej 
rozparty we fraczku młodzik , przez szkiełko palrzył 
na ubiór i postawę tego, którego raczej naśladować 
był powinien. Dostrzegł to wstając mąź sędziwy, i 
przypominając dawny obyczaj, nie płoche przebywa- 
nie w kościele, na szablę swą wskazał, a gdy się 
zaczynała ewan^^elia i szlachcic dobywał jej ze szczę- 
kiem, trzpiot rozumiejąc: że to na ukaranie drwią- 
cych jego minek, zbladł i umknął. Tak odrodna 
młodzieży obce naśladująca tylko, zapomina zwy- 
czajów narodowych, przeraża się niemi. 

Ejnały hejnał. W Krakowie dawnićj na wieży P. 
Maryi, przez kilka niedziel przed B. narodzeniem, 
zacząwszy wnet po północy aż do świtu, na detycFi 
instrumentach grano do samego dnia B. narodzenia, 
i lo zwano hejnał. Słownik Lindego,, 

Gaje świ^tey laski z tytjh gajć^. Gaje święte nazy- 
wano bóżnicami y ołtarze koło; takiemi były w pe- 
wnym kształcie składane ogromne kamienie. W wie- 
lu miejscach w Polszczę są dotąd gaje lub uroczyska 
noszące Bóżnic nazwanie; widział je Staszic w lasach 
parczowskich w zapadłej ponurej krainie, i dotąd a 
tern ustroniu wiele jest podań i uprzedzeń. Staszica 
dzieło in 4. tom 7. Łaska z gajów świętycbza berła 
lub hetmańską buławę służyła ; takie były u nas piec* 
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ciastkowe dla Mrodzów rycerstwa, taki zapewne po« 
czątek berła królów lub liąiąU 

Garki w murach kościelnych. Są kościoły a ^as 
starożytne, które w murach swych umieszczone mie- 
wają garki , dla odbicia głosu jakoby. Takie poda- 
nie o kościele wileńskim. 

Beauplan powiada : ie cerkiew S. Zofii w Kijowie 
ma sklepienie zgarków napełniony^^h ziemią, powle- 
czonych gipsem. Do błędnych zdaje się to naleźyć 
powieści ; w murze samym byłyby stłuczone mocą 
^ciśnienia, i dokładniejszego wymagałaby to spraw- 
d^cnia; wtenczas przekonaćby się można, czy nie są 
to raczej popielnice w ściany kościoła, jak dziś ;Kwło- 
ki vf katakumhy wsuwane. 

Grzechotki. Mają one początek w W. czwartek, 
koniec w W. sobotę, trwają przez ten czas, kiedy ko- 
ściół nie uiywa dzwonów, tylko klckotek do kołata- 
nia. Jak tylko na wieży kośclelnćj przedtem odezwa- 
ła się klekota, chłopcy natychmiast nie omieszkali 
biegać po ulicach z swojcmi grzechotkami, czyniąc 
niemi przykry hałas. Narzędzie to spore drewniane, 
wktórem cienka deszczułka obracając się na walcu 
drewnianym pokarbowanym także, donośne czyni 
terkotanie; im tężćj ta deszczułka do walca przymo- 
cowana, obracając silnie grzechotką za rękojeść trzy- 
maną, tern głośniejszy czyniono łoskot. Jedni ro- 
bili je sami 9 drudzy kupowali gotowe, na rynku bo- 
wiem znalazł je kupami, jako towar pożądany. Kle- 
kotka kościelna większa była, osadzona na kółkach 
jak taczki, dla łatwiejszego toczenia jćj po ulicy o- 
koło świ«ątyni pańskiej, i oznajmienia ludowi zbli- 
żającego się. nabożeństwa. 
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Teraz nocni stróic w Warszawie i po innych miej- 
scach grzechotkami oznaczają godziny; szybŁićm, cii|- 
głćm i mocnemich wstrząsaniem ostrzegają o poia- 
rze, do ratunku lub czujności wzywają. 

Jastłka^ czyli szopka* Był zwyczaj , ie po kościo- 
łach ruchome pokazywano jasełka. Najpicknićjszc 
bywały u XX. Kapucynów, Reformatów, Bernardy- ' 
nów, Franciszkanów; okazywano je od obiadu do 
nieszporów. Wyobrażały narodzenie pańskie, trzech 
króli , inne przytćm sceny dziwaczne : to wojsko- 
wych, ich pochód, zabawy, miłostki i tańce; to 
szynkarkę, dojące krowy dziewczęta; to dziadów, 
iyda nareście oszusta , którego porywał i unosił dia- 
beł. Ze sceny i deklamacye pokazujących, nadto sil- 
ne wzbudzały śmiechy, uniesienia radości , hałasy, a 
czasem bywały gorszące, przychodziło do tego, ie 
zgromadzenie i pokazujących sztuki rozganiali słu- 
dzy koscieJni. Zakazał nareście jasełek ruchomych 
po kościołach Czartoryski biskup poznański , wszak- 
że gdzie niegdzie pozostały doborniejsze, więcej po- 
bożne, nieruchome szopki, i te spowszedniały atoli; 
przeniosły się jednak pierwsze zwłaszcza, do party- 
kularnych domów, do szynków. Okazywano je w 
stolicy, po miastach, miasteczkach i po wsiach od B. 
narodzenia aż do zapust; bawiły lud i dzieci, cza- 
sem i możniójsi przypatrywać im się lubili, a przed- 
siębiorcy okazując je, śpiewali pieśni z kantyczek, 
prawili oracye, brali nagrodę, która nie mały cza- 
sem przynosiła im dochód z całej pielgrzymki. Naj- 
sławniejsze jasełka za Augusta UL bywały na Pra- 
dze, w domu obywatela tamecznego Zamojskim zwa- 
nego, które się składały z 1000 przeszło figur. 
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Kolęda^ ho Lada, s wielo u Rusinów i u Polaków 
dawnych, z czasów pogańskich zapewne ^ dziś zasto- 
sowane w niektórych dotąd jeszcze pozostałych zwy- 
czajach do B. narodzenia. Parobcy w wilią obcho- 
dzili domy, śpiewając pieśni, w których częstuje- 
Vlarza się kolada, 2aki chodz.^c po domach nóciły; 

W żłobie leży, 
Któż pobieży 
Kolędować małemu? 

i tern podobne z kantyczek pieśni. Słudzy lub wie- 
śniacy, złapawszy wilczątko, niedźwiadka lub co po- 
dobnego, po domach je obnosili, jak świadczy Knap- 
ski w swych przysłowiach, albo sami przebierali sic 
i biegali, wilczą , baranią lub niedźwiedzią skórą o- 
dziani, zląd przysłowie: „biega, by z wilczą skórą 
po kolędzie.,, Przysłowia liysimkiego: Olo piosne- 
czka, którą na Podlasiu przy kolędzie śpiewają dzieci. 

Ej koladu, Koladicu! * 
Dajlc maczku i kuticu. 
Jak ne daste, odkaźytc, 
Moich nożok ne ziabitc. 
Ja detynlia maleńkaja^ 
Moja nóżka boscókaja, 

Myk, myk! 
Wyneste koladnik. 
czjli podarek na kolędę. Rozprawa konkursowa. 

Marcin z Urzędowa i Gizeli archimandryta kijowo- 
pieczarski zachowali nam wspomnienie o turze kolę- 
dowym. Surowiechi o piśmie Chodakowskiego o Sła* 
wiańsczyznie przedchrześciańskiej w ćwiczeniach nau' 
kowych 1818, IV. 5. 

36 
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''1Lołc<ria trwała od Nowego roku ai do W. |>oftlo~; 
zawiadomiwszy diiicm wprzódy przez kogo, który 
wieś eałą obszedł z dzwonkiem , objeidłali parafian 
iLiądz z organistą y zaśpiewali piosnkę, ezasem ba4ar 
łarz i chłopcy winszowały, odchodząc znowu śpię- 
lyano. Dzieci i słuiących kapłan przy tćm examino* 
wał zkatechizmUy dziewczęta ubiegały się do stołka^ 
na którym xiądz siedział, w tćm przekonaniu: io 
która,,pierw8za usiądzie , tego roku za mąi pójdzie. 
Po wsiach dawano xiędzu: słoninję , sćr, "grałyby, o- 
rzecby, owoce, kokosze, po kjlka groszy, we dworach 
sporszy pićniądz, i raczono xicdza* W Prusiech by- 
ła kolęda funduśzowa, duwać ją musieli i Łutrzy, a. 
4kiedy gdzieindziej kiełbasy na k>iłka liczono, tam 
na łokcie, i tak jakiemu kościołowi katolickiemu % 
tej wsi należało 40 łokci, z innej 80 lub 120 łokci 
kiełbasy, częściami odbierał ją proboszcz od sołty- 
sa. "^Kolędowania, z którym xięźa chodzili, pierwslky 
Mzbraniać zaczął Michał Czartoryski podkan. litcw. 
za nim inni. Mchopium X» KHowicza. 

Kołyska P. J^zu»a. Zb Augusta IH. był jeszcze ten 
zwyczaj , jak nas rękopisifi X. &ilowicża uwiadamia^ 
ie w celi u ltX. Bifrnardynów w Warszawie, przy« 
sposabiano kołyskę P. Jezusa w bogate materye i w 
liwiaty ubraną, w niój było wyobrażenie dziecięcia, 
N. Panna i S. Józef obok. Zakonnicy klękali woko- 
ło, śpiewali pieśni z kantyczek, dewoci i dewotki 
były obecne. Kiedy po wszystkich krajach przedtem 
religijne uroczystości zmysłowo starano się przedsta- 
wiać, i ludowi takie widowiska czyniły upodobaniei, 
nie-dziwmy się,^żc i u nas był ten zwyczaj. 



JBOO ZWyezAJTE, ZABOBONY* 26J 

Koronka do odmawiania pacierzy, opisana przj u« 
Morach. 

Kraszanki^ Jaja pisane. Jest zv^%b\ ńaRu8i>d<a* 
wać sobie w dzień W. noey jaja malowane, upstrzo- 
ne, i całując się noiówią: „Chrjstos woskres! Wo 
i8t;nu woskrcs. „ Chrystus zmartw; chstał, na ca 
drugi odpowiada: rzeczywiście zmartwychwstał. Far- 
bują kraszanki w brezylii czerwonej i sinej , łupinach, 
cebulowych ,. czerwcu i ró2nemi sposoby, oblepiają 
w rozmaite wzory woskiem , i bJbiłość w tych miej- 
scach pozostaje,, lub rysują na nich igłą 9 .noiykiem,^ 

cyfry» wićrszfi* 

Beaoplan w opisie Ulirainy tak powiada : w. wielką^ 

sobotę lud cał][ udąje się do cerkwi, gc^zic ubrany 
grób pański* Po waenoczniy tak się uazywa. długie, 
naboieństwo w ruskim obrządku w nocy odprawiane,^ 
1 po odbyte] processyi zmartwychwstania: mczczyzoi) 
kobićty i dzieci klękają przed władyką, ofiarują mu 
jaja farbowano czerwono lub iółto i mówią: Chry* 
stoa woskres ! Władyka odpowiada : wo istynu woskresy ^ 
dawcę lub dawczynę w twarz całuje , albo rękę ^woję 
pocałować dozwala. We 2. godzin zbiera tym sposo- 
bem ^p 5060 jaj. Przez cały tydzic;i ał do prz/BWo- 
dnićj niedzieH spotykając się na ulicach, ofiarują so- 
bie jaja, i całują się nawzajem. Że cały tydzień 
świąteczny wstrzymują się od roboty i włóczędze nie- 
jako poćwięcają, od. tego moie ofiara liraszanck na- 
zywa się wŁitwie i naJSnsi woioczęhne, — Mic.dzy,pi- 
sankami a kraszankami tsa jest różnica: ic kiedy o* 
statnie gładko palowane , pierwsze wyrabiane w « 
kwiaty, ozdoby jakie, napisy. 
Kfzyzyk opisany pod tytułem: ubiorów. 
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Kwietnia niedziela. Yl niedsielę kwietnia obchodzą 
pamiątkę wjazdu Zbawiciela do Jerozolimy, któremu 
dzieci zachodziły *drogę rzucając kwiaty, i radosne 
pienia śpiewając. Na tę pamiątkę w kościele para- 
fialnym gdzie były szkoły, wybierano chłopcuw do 
process^i, ustrojonych czysto. Ci z bukietami u bo- 
ku y fontązie na ręku mając przewiązane chustką jjed« 
wabną lub wstążką, trzymali palmy ozdobione podo* 
bniez. (a) Dla znaLomitszych osób starał się zakry* 
styan przyspoaol^ić gałązki zielonością okryte 9 trzy- 
mając wierzbowe pręty w wodzie w ciepłym pokoju- 
i z wystawą ku sło/icu przez parę niedziel, dla po- 
spolitszej rzeszy bjły suche, albo z pączkami, czyli 
bagniątkami zalecUrie. Odrywał je gmin pobożny i 
połykał, w tern będąc przekonaniu: 2e kto w nie- 
dzielę kwietnia bagniątka palmowego nie połknął, 
to juź zbawienia nie otrzymał. JRej postilla. 

Niedziela poprzedzająca święta pożądane obudzała 
radość; po skończonem nabożeństwie młodzież szkol- 
na w kościele uszykowawszy się we dwa rzędy, mia- 
ła oracye wićrszami. Następnie prawili perory o śle* 
dziu, poście, biedzie szkolnej, kołaczach i plac- 
kach poświęconych. Po nich wysuwały się chłopaki 
dorosłe miejskie lub ze wsi przybyłe; poprzebierali 
się za pastuchów, pielgrzymów, olcjkarzy, huzarów i 



Ca> JBeszcze za Mftadyslawa I V^ w kwietnia niedziela' panięta , 
synowie znakomitych rodzin, w białe szaty ubrani, przynosili 
królowi palmj'. Nujpierwsze panie starały się , aby ich dziatki 
przyjęte były do tego obrzędu. Później Jan Kazimierz dla wojen 
ustawicznych , nigdy prawie na Wielkanoc nie znajdował się w 
stolicy, i przez to ustał ten^ zwyczaj. 
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innych lołnierzy. Jedni strój mieli ozdobiony pętli* 
cauiiy z złotego papieru wysokie kołpaki, za oręi 
młotek na długim osadzon^y kiju^ drudzy wąsy przy- 
prawne i brody z konopi, infuły z papieru, obuchy 
i szable drewniane, (a) Zdobywali się na rozmaite 
oracye podobnież jak uczniowie, lecz gdjr takowe i 
wićrsze i mowy przez lich} eh częstokroć poetów i 
relorów napisane, śmiech tylko wzniecały, zabronił 
ich w swym, kościele wizytator Missyonarzy X. SIi« 
wieki; za jego przykładem i inni poszli. Tak więc 
od panowania Augusta UL ju2 tylko po domach pry- 
watnych bywały oracye chłopców, którzy co trzeci 
wyraz uderzali ni^łotkiem o podłogę, włóczyli się i po 
domach warszawskich po kilkunastu razem. Chłop- 
stwo dł^'2ej isachowałd ten obyczaj , nachodząc po- 
mieszkania osób z gminu, rozśmieszając po szynko- 
wniach, a kiedy gdzie podobnyż spotkali oddział, 
przychodziło do wałki, w którój nie obeszło się bez 
guzów. Teraz ustało to zupełnie. JR^hopism X.Ki* 
tomczOj kury er warez 1822 JV. 77. 

W Litwie i na Rusi, wracający z palmami do domu, 
trzepnęli siebie nawzajem, dzieci i domowników, 

mówiąc : 

Ne ja biju , 

Werba bije. 

Zatyideń, 

Welik den. 
Co znaczy: nie ja biję, wierzba bije; za* tydzień, 
Wielkanoc. 



Ca) Winkler w swem r^kopiśmie wytaiA i ze w 1738 było ta- 
kich chłopców do 500. Kurger wartz: 1828 ZV. 78. 
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S» Marek. Processye po granicach; prsOdtćm wIcr 
dzienna kopcach kładziono chłopaków i ći^iczoiio, 
ieby z nich mićć dohrych świadków z ci^a&cin, pamię- 
tających granice. 

Miecz i czapką poświęcana ^ albo szpada ihapc 
lusZj róża złota. Podarek to papieiów, dla królów, 
xiąłąt i wodzów sławnych, którzy odnieśli zwycięz- 
two w walce przeciw kacerzom, lub celowali pobo- 
żnością. Najdawniejszy przykład tęga zwyczaju był' 
w roku 1385. W śwjęto uroczyste, pospolicie w dzień 
B. narodzenia, po mszy S., papieC poświęcał szpadę i 
kapelusz , albo miecz i czapkę. Oręi miał złotą rę- 
kojeść, ubiór głowy a^amitny karmazynowy, pod- 
szyty gronostafami , okrąiony złotym sznurkiem, w 
środku haftowany gołąbek oznacza ducha S. Kiedy 
ten upominek spotykał mężczyzn , róia złota była da- 
rem dla niewiast, zwłaszcza późniój; przed tćm ją bo- 
wiem i królom ofiarowano. Tak biskup kamcryński , 
poseł papieski, Kazimierzowi Jagiellończykowi pol- 
skiemu królowi w 1448, przyniósł różę złotą. Biel" 
skiego kron. k. 388 • 

Gonzalw de Sangro podkomorzy Klemensa Yll. pa- 
pie2a ofiarował imieniem Jego Świątobliwości , królo- 
wi miecz i poświęconą czapkę; przewielebny Piotr 
(Tomicki) podkanclcrzy koronny, podając je w ręce 
Ni Pana w czasie mszy w dzień Wniebowstąpienia 
pańskiego 1525 roku, ozwał się następującemi słowy:. 
,^ Chwalebne szanownych poprzedników swoich za« 
chować pragn<ąc obyczaje , świątobliwy nasz ojciec 
Klemens YII. przedsięwziął W. K. Mć katolickiego 
xiąźęcia i pobożnego syna stolicy S. , od Boga oboiia 
opatrzonej mieczem, darem tak świetnym ozdobić i, 
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tą czapką, znamieniem odirony i ubezpieczenia od 
nieprzjfjacioł wiary S. i koicioła rzymskiego. Niech 
się ¥ricc ukrzepi dłoń W.K.Mci przeciwko wszelkim 
stolicy S. i Chrystusowego imienia przeciwnikom; 
niech się podwyiszy prawica twoja ku wykorzenienia 
ich przez ciebie, jako usilnego i nieustraszonego wojo* 
wnika ;.>głow$ W. K« M. duch S. przez gołębicę wyobra- 
żony, niechaj ma w swojćj ochronie, przeciwko za* 
machom tych: na których ^gwoli kościołowi S. rzym- 
skiemu i stolicy apostolskiej, gotuje się wymiar spra* 
wiedliwości i sąd Boga wszechmocnego. Oby dla 
W. K. Mci łaskawie spełnić to ^aczjł £6g syn , któ- 
ry z Ojcem i z ^^Ducbem S. iyje i króluje , Bóg po 
wszystkie wieki wieków , Amen. 

Dla królewicza Zygmunta Aug^^ta w 1540 r. nun- 
cyusz papieski Rosarius przywiózł miecz i poświęco- 
ną czapkę. Henrykowi Walezemu oHarowano rói^^ 
złotą. Dt Thou w 1. toinie pam* Niernce* Stefanowi 
Batoremu w imieniu stolicy apostolskićj składał 
czapkę i miecz Paweł Uchański , powróciwszy z Rzy- 
mu 15SQ r. — Klemens UL dla Sapiehy Lwa krzyi , 
a dla jego małionki z domu Firlejów przesłał różę 
«złotą. Obraz wieku Zygmunta ///. Siarczyńskiego^. 

Jlubinkowski tak opisuje zachowanie obrządków ^ 
przy oddawania tego rodzaju prezentów od Innocen- 
tego XL Janowi UL i łonie jego po uratowaniu Wie- 
dnia. Dnia 20 lipca 1684 r. przybył król Jmć z io- 
ną, synem Jakóbem i senatorami do Żółkwi, zastał 
tam nuncyuaza i posta weneckiego Angelo Morosini. 
Nuncyusz w łicznćj kalwakacie wspaniałą karótą je- 
chał, przed nim szyszak drogi niesiono, miecz i ró- 
2ę bogatą na wezgłowiach do kościoła. Potem w oso* 
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bnćj kał walacie król i królowa, dla których nun- 
cyuss mszą solenną odprawił, potem wsiadł pod bal- 
dachim z 4 biskupami , dał do przeczytania listy wie- 
rzytelno ojca S., miał powabną mowę pa pochwałę 
króla Jmci; przystąpił do ołtarza, dał królowi Jmpi 
błogosławieństwo i szczęśliwych 2yczył powodzeń. 
Król wstawszy z tronu, przystąpił do ołtarza, Nan« 
cyusz wło2jfł mu nag{'owę szyszak z<^zcr%vonego axa« 
mitu , złoicm obwiedziony i drogiemi klejnotami sa* 
dzony, przypasał miecz do boku , z rękojeścią i po* 
chwami szczerozłotemi, dyamentami sadzony, dłu« 
gi na 2^ łokcia; królowej od tegoS ojca Świętego 
dał ró2ę szczerozłotą , drogiemi kamieniami sadzoną, 
waloru 1500 dukatów. Potem król Jmć. na tronie za* 
siadłszy, dotknął f<«; mieczem gołjfm klęczącego przed 
sobą posła A^eneckiego, i pasował go na rycerza. 
Skończywszy te ceremonie, królestwo z kościoła wy- 
szli, i udali się pod namioty na Wezyrze zdobyte, s 
których we 2 cyrkułach miasto jedno płócienne, dość 
obszerne mogłoby się reprezeniować. Proszony X. 
nuncyusz, posłowie, senatorowie i damy, z króle- 
stwem wspaniale traktowani, siedzieli u stołu, kilka 
godzin w noc. 

Młodzianków dzień. Czwarty dzień B. narodzenia 
obchodzono przed laty, równie jak W. nocy i zielo- 
nych świąt. W tym dniu na pamiątkę krwi młodzian- 
ków przez Heroda rozlanój, po mszy z kielicha wi- 
nem obecnych napawa kapłan* 

NahoŁemtwo* Rękopism X. Kitowicza opisuje na* 
stępujące wiary: katolicką, luterską, kalwińską, gre- 
cką, filipońską, iydowską, karaimską, mahomcta* 
nów, kwakrów, ciapciuchów ca&yli franków, wapomi* 
na o frankmasońach , deistach, ateuszach. 
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Po dworach, pisze dnlćj tcnie, modlitwy ranne, 
wieczorne, W' kaplicy zlitaniami i pieśniami, pokro* 
pieniem wodą »wicconj| przez kapelana, bywały od- 
bywane. Rannych pacierzy całego dwom czasem ro« 
bota jaka nie pozwalała^ wieczorne przynajmnief za*-' 
wsze były wspólne , tudzież niedzielne i iiwiątec|^el 
6dzie niebyło kapelana, szlachcic sam zastępował 
jego miejsce, i w moźniejszych domach to zachowy- 
wano.- Pomnę ten obyczaj u rodflic^w moich^równle 
w skromnćm ich pomieszkaniu. Oboje, ezcAtókroó 
mktka, gdy ojciec był zatrudniony, pfzy watpólńćj 
pracy jakiej nawet , zasiadłszy z dziatkami i jezcia«^ 
dzią wokoło drugiego stołu, śpićwali część wrłaścir 
wą« różańca, Koronkę, godzinki, litanie. 

W podróSy śpiewał co p.oboinego pan wpowozie, 
śpiewały z nim zona i dzieci*, słudzy na ko^le i za 
karetą lub koczem. Iwanicki sędzia ziemski włodzi* 
itiirski, kawaler orderu orła białego, poboiny lece 
surowy dia domowników, jadąc zaśpiewał w karocy: 

Kto się w opiekę podapanii swemu! . . 

■•«.•"■. • . 

i powtórzyły to wszystkich głosy; kucharzowi tylko 

siedzącemu nri koile, rozumiejącemu, źe nie będzie * 

dosłyszanym, a furmana mrukowatego rozśmieszy^ 

podobało się zanucić : , 

Prosię upiekę^ podam PaMii swcnia!: 

V ... - . - . m , 

' * 

Pańskie ucho było dobre, usłyszał na nię§jB.(CŹcśełc 
kucharza! • • „ Co to ? bluźnierstwo ! bluźnicrstwo ! 
stój! weźcie gd! ^,Skpczyli z tyłu hajducy, porwali 
kucharza > u p9]|łka batog był zawszę za paspoi, i sto 

37 



290" Ł ir » 

vryltciono* Pan tymezascm przyśpiewywał vvziio ssąc 
rcc6 do Boga: ,,Panie daj mu cierpliwość.,, Po lej 
expedycyi dorywczej kończono podróż i pieśń pobo« 
łną zaczęto znowu, a kucharz jul teraz z prawdziwą 
ipiew^ił fikrueb^. Tak dalece me dozwalano lekcc 
woiy^ rzeczy naboinych. 

Bractwa sodalisów miały swego prefekta i kongi*e*^ 
garyą^ (wracamy się znowu do X. KitowiCza) ęxklu^ 
zya i^brąctwa za występek tak była straszna » jak 
gdyby.klątew. Były dwa stopnic tego bractwa: so- 
daliió^i i tyranów. Za przewinienie dowiedzione z pa^ 
nifąn)^) lub mę£atk$» wyłączenie pospolicie następowa- 
ło, i w przydatku sto batogów* Zaklęcie: i/tsi/msoJaZis 
marianus^ było stanowczym dowodem prawdy. Bra* 
ctwo to upowszechniło się w szkołach, palestrze i 
magistracie lubelskim* Bractwo literackie tak się oa- 
zy wało , 2c jego członkowie umipłi czytać. po pol- 
sku, na?^et i po łacinie, chociai ostatniego języka 
nie rozdmieli; mioszczanie i sami tylko mężczyźni 
do niego nalcieli. Były jeszcze bractwa: szkaplerne, 
serca P. Jezusa, pociipszeBia , N. Panny, S. Ducha i 
róSnych święty cht Promotor różańcowy u Dominika* 
nów, miał drugą porcyą^ nazwaną piktancyą. Xię2na 
wojewodzina ruska i kanclerzyn^f, Czartoryskie, bar- 
dzo często bywały z córkami na różańcach. Sądzo- 
no , 2e paciorki w kieszeni mnićj dawały odpustu 
jak u pasa noszono: stąd wielu ze szlachty i chor$«> 
gwic pancerne w Krzepicach i Wieruszowie, tak je no- 
sili* Dwie processye w święto różańcowe i N. panny 
odbywtiły się: chorążowie i chorążanki niosły cho- 
rągwie » obrazy, marszałkowie laski pozłotą i farbą 
ozdobne) potćm była wspólna uczta» 
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Posty sacliowywano iciiic we srody^ piątki , sobe- 
iy, poniedziałki, przydając do tego suche dni, 
piątki marcowe , nowenny i wilie* Teroyarze i ter- 
cyarki chodzili w szarzyznie, choć pod inną suknią; 
dewoci i dewotki osiadali przy klasztorach* 

Nowy rok^ poiA^imszowanhi^ bilet y. Przedtem na 
N. rok spotykano się życzeniem: 99 Bóg cię styka}!, , 
polecano się tym sposobem błogosławieństwu Wszech- 
mocnego. — Znakomitszym członkom rodziny, osobom 
dla^których były obowiązki , albo komu przez to u- 
szanowanie okazać chciano, dzieci prawiły oracye^ 
iaki peroryj sadzili się na konceptu dworscy, i xiądz 
z ambony kończył swe kazanie, dziedzicowi i wszy- 
stkim parafianom winszując.^ Podobnież zapowirolcm 
z kościoła, na obiad zaproszeni goście oświadczali ży- 
czenia , by rok zaczęty przepędzony był w zdrowiu i 
jżczęsciu, nawzajem odbierali powinszowania. Ci 9 
których się spodziewano, a przybyć nic mogli, wy- 
rażali to na piśmie przez umyślnych posłańców, i li- 
stowną otrzymali odpowiedź. Wiedziano każdemu 
co życzyć: tym dostatków, tym wyższych dosto- 
jeństw, rodzicom pociechy z dziatek, pannom i kawa- 
lerom dobrego zamęzcia lub ożenienia, a wszystkim 
błogosławieństwa niebios i długiego wieku. -^ Dziś to 
wszystko wyszło z mody. W mieście biletami (kra- 
jowcmi przecie) z wyrażeniem swego imienia, nazwi- 
ska, urzędu, i z dodaniem początkowych tylko liter 
£•0 francuzku: p.f, L n. a. albo po polsku z.p. n.r.. 
X powinszowaniem nowego roku , któro, służący roz- 
nosi lub powozem pańskim rozwozi, cały ten obrząd 
się odbywa. Nic sili się dowcip, unika się trudu 
wszelkiego, ale też grzeczność i uprzejmość staroży- 
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fna niknie ) dopełnienie jćj lokajom i próSnćj kare- 
cie przekazane; pan się tćui nic zmęczy , ani pani. 
Co do prowincyi; tam stc tylko jedzie na N. rok po- 
spolicie, gdzie się Ifi^ielkiego zebrania, wspaniałej 
uczty i tańców spodziewać można, jak na Wołyntu 
bywało to w domu Stcckicgo, chcrąSego W. koronne- 
go.' Mruknieniem słów kilku za przybyciem odbywa 
się powinszowanie, i jak gdyby to ciążyło niezmier- 
nie, jeszcze z tego pokątnie szydzą. 

Opaska. Na cliorc noszono od ciała S. Pawła chu- 
sty i opasnicc, mówi Łeopolita, noszono paski S. 
Franciszka i inne. 

Oracye. Skorccki Stanisław^ polski wiersz wydał 
pod tytułem : deklamacye na dzień wielkanocny dla 
ćwiczenia pacholąt szkolny eh j fviCraA:o(«^ie 1591. Z ta- 
kicmi deklamacyami chodziły po szkołach iaki win- 
szując alleluja wesołego, za co kołaczami, plackami 
i t. d. icb obdarzano. Siarczyńskiego obraz' wieku 
Zygmunta III. Oracye prawiły dzieci rodzicom i 
krewnym, słudzy panom, uboisi mozniejszym, xię£a 
koUatorom, fundatorom lub protektorom w święta, na 
N. rok, Jmieniny. 

Piątek W. grohy^ kapnicy. Dzień ten poświęcony 
Fozpamiętywaniu męki pańskiej. Po naboieństwie 
odbytem zaczynało się obchodzenie grobów. Mężczy- 
źni i damy wszystkie ubrane były czarno. Fiszero- 
wa, siostra Janickiego, w bławatnym' swjm handlu 
na krakowskiem przedmieściu w dniach poprjBcdni- 
cz^ych utargowała za materye czarne i wstążki 1422 
tynfy. Notaiy r^kopismowa tegoż Janickiego pod 
r. 1734. 



7E00 ZWYCZAJE, ZAbOBOISY. 393 

Ksitałtnicjsie jak ^e Francy! 'znajdowała P. 6vc- 
briant, która ionę Władysławowi JV. przywiozła, 
groby wielkopiątkowe w Polszczę. Wszędzie niemal 
było wyobrażenie P. Jezusa i N. Panny bolesnćj przy 
nim , padała* się ziemia , obroty niebios były wysta- 
wione, mnóstwo lamp i ćwióc jarzęcych objaśniało 
to wszystko. U Jezuitów grób cały z szyszaków, pa- 
łaszów i innej broni, wszędzie łagodna i smutna 
przygrywała mUzyka. Naucza nas ręfcopiBm'X« Kito- 
^icza, ie w ciągu panowania Augusta III. groby ja- 
ką historyą z starego lub nowego testamentu wyo- 
brażały, często ruchomą i przesuwającą się; najpię- 
kniejsze bywały u Jezuito w. i Missyonarzy, najskro- 
mniejsze u Pijarów. U grobu w koUegiacie wartę 
odbywały drabanty królowój, u S. Trójcy artyllerya 
konna. Karabiny rurą na dół obrócone być musiały. 
Król, ie otyły był niezmiernie , grobów nie obcbodził 
ani objeżdżał 9 bywał tylko na lamentacyach u Augu- 
styanów, gdzie się jego muzyka i śpiewy słyszyć da- 
wały. Do pięknych i teraz grobów policzyć można 
u Missyonarzy w koieiele podziemnym, u Kapucynów 
z wytrysk ującą fontanną, w starożytnym S. Jana me- 
tropolitalnym dziś gmachu, w kościele Alesandra, 
gdzie marmurowy ' posąg Zbawiciela w grobie le- 
żącego, i po niewieścich klasztorach; tam albo- 
wiem kwiatów i krzewów bywa> mnóstwo, a gust 
lepszy i słodkie ich śpiewy pomnażają wzruszenie. 
Wszędzie niemal w pewnych godzinach wdzięcznu 
odzywa się muzyka. Piękne kweatarki czarno ubra- 
ne, w każdym kościele siedząc, potrząsają tackami, 
wzywając dobroczynności dla sierot, ubogich i kale- 
ctwa. •— Groby po wsiach nic uslępowały miejskim, 
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4adtono się uf idi- ubranie na przepych i okasałość; 
tu wiród morskich bałwanów strassny wieloryb coraz 
połykał i wyrzucał Jonasza, tam cudowna łówka 
ryb S«vPiotra była wystawiona, tu jnny jaki przed- 
miot pobożny. Ogródek przed grobem wzorzysty z 
pięknie wzrosłego owsu, rzcrzuchy, bukszpanu, pró- 
•ioe miejsca kolorowym piaskiem wysypane , po stro- 
nach drzewka cytrynowe » pomarańczowe i kwiaty, 
lampy z koiorowemi , zasłonami. . Domowników i ro- 
dzinc ich spisano i do klęesenia u grobów pcsczna- 
czonych, ciągle przywo2ono i odwoionO| muzyka na 
•czcici podzielona przygrywała, nieustannie , lub przy- 
jemne dobranych niewiast i mężczyzn, poboineśpió- 
wy nucących, słyszeć się dawały głosy. 

Po obiedzie w miastach, a nawet po wsiach zaczy- 
nały się processye. Ze wszystko do rzeczywistości 
wyobraiać chciano, by wał udający P* Jezusa w ko- 
ronie eierniowój z łańcuchami, i dźwigał krzyi wiel* 
ki , dopomagał mu Cyreneusz , otaczali ich kołnie- 
rze Judzcy, a kiedy upadał pod tem brzemieniem , 
płazowano go mówiąc: >, postępuj Jczu^ Rapnicy w 
szarych lub kołorowych kapach, na pamiątkę ran 
pięciu w tylui kościołach, albo w jednym tylckrać 
biczowali się przez całe MUerere. Dawali im znaŁ 
marszałkowie, kiedy krzyłem le£eć, smagać się, 
krzyż całować, dalszą prooessyą rozpoczynać mają. 
W późniejszych czasach, źe to widowisko zbyt rażą- 
cćm było, zniesiono kapnik'ów. 

Poatyy post wielki* Posty za wprowadzeniem wiary 
snąć niemałej doznawały trudności, i duchowieństwo 
mocno za niemi obstawało, kiedy mcrsburski Dyt- 
mar na początku xięgi S^ tak surowe Chrobrego na 
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łamiącjish posty wsmiankuje prawo : tt qui po$t sep* 
tuageaimam carntm^ mandueasse *deprehettdetur ^^ ab* 
scissis dentibu8 gravifer puniatur: priydaj^c tę nwa* 
g$, Łe więećj to będzie skutkować, jak rozkazy ko* 
icioła. ^ Zdaje się, ie la ustawa dla postrachu była 
tylko , i nie mamy iladu , czyli komu za złamanie W. 
postu 9 rzeczy wiicie wybijano zęby.--* Póinićj, gdy 
religijność przemogła, nawyknienia dawne v zbyt sci* 
śle u nas, zbyt surowo i nad przepisy -kościoła rzyrn* 
skiego nawel zachowywano postyi. Miała* ich wiele 
Rui i Jbacinnicy je przyjęli; obt^hodsono.więe we§łćj 
Polszczę* filipówkiy pttrówki i spasówku Naruszę* 
wiczw^ilku miejscach hisloryi polskićj jest tego zda* 
nia. Nadto był. adwent i poił wielki^' '%a if^rst^dliwc- 
go Bolesława przed zapustami teraźniejszemi wstrzy* 
mywano się od mięsnych pokarmów, i dla tógó nie* 
dzrcla ta dotąd zowie się carntsprmi. Ifciruii. t. f^l. 
s. 309; 'Pddbbnie2 7'adwent'był dłu2szym jak teraz, 
przed kaidćoi wielkićm świętem albowiem cżtćr-* 
d^ieści dól posżćzoiló,'! dla tego się nazywał cztćr* 
dziestnicą; Słownik Lindego. Nadto 8uchedni,krzy- 
iowe dni, wilie obchodzono, i przyjęto dobrowolnie 
do serca Jezusowego, N. Panny boleśniej, S. Anto- 
niego, S. Jana Nepomucena i innych świętych 5, 7^ 
albo 9 dni postu, po 1 w kaldym tygodniu poprze* 
dzającym. Suszono poniedziałki, środy, piątki, so- 
boty, tak^ Łe czasem S dni tylko, u skrupulatniej* 
szych za postami ledwie dzień jeden zostawał do 
mięsnych pokarmów. Lecz kraj był rybny, Polacy 
dawni wstrzemięźliwi, i nic to im nie szkodziło. Nie 
dozwalali sobie maślnych pokarmów nawet, przesta- 
jąc na ściśle postnych. Wprawdzie nie mieli oliwy, 
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lecz konr^pny, przesmalonj z c^bułą^ wypryskany z 
octcmy makowy^ orzechowy^ bukwiany., ffłonccjsni- 
kowy olćj byt doatatcczriy. Wiadoma ta anegdota 
od ojców naszych powtarzana ».2e papici dziwiąc się 
tćjmnogoćcl. postów i ścisłemu ich obchodzeniu, za- 
pytał się przybyłych dot Rzymu Polaków: inacic2 
oliwę? ci mniemając I że mowa .była o oleju, mamy 
odpowicdzbłi/J tak obficie> icw.ozy nią smarujemy. 
Kiedy tak ^ tzeczej to pośćcie. ^^. 2c jednak to posz* 
Gzenre za inadtk> było-stlrowem^ i zdrowiu szkodzić 
ittógło^ sbaezflo i^<i0uplać niektóre posty, tak: 






Na synodzie biskuj)! post wielki skrócili , 
Który był 9 ńicdzieły na? położyli. 
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mówi OhQ^5iń$hi w pandorze monarchów pol^ich 1640.. 
Rusi zostawiono jćj posty, rzymskich tylko trzymano 
się, docbowuJ2^G je święcie. VVJelu było co od pań- 
skiej wieczerzy nie jedli nic aż do, święconego, a 
zimnych potraw używszy za nadto, na zdrowiu z^ipa- 
dali a nawet umierali. Nie dpcfaować postu , najwię- 
kszym poczytywano grzephem,, zwłaszcza w niższych 
klassach pomiędzy ludem i pomiędzy Rusinami. 1 
wyżsi w dni postne, kawę nie ze śmietanką, lecz z u- 
kropkiem, albo. migdałowćm pijali mlekiem. Do 
Augustów, i Poniatowskiego jeszcze powszechną była 
niemal ścisłość \v zachowaniu postów. Ku końcowi 
rządów tego króla, możniejsi, wojskowi i młodzież 
zaczęli się od nićj wyłamywać pod pozorem słabego 
zdrpwia;- dziś ledwo kto pości*. 

Processye bożego ciała/ W Warszawie za Augusta 
III. jak wy czytujemy w rękopismie X. KitoMficza^ 
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konfraternie kupieckie % ceckami, to w Diemieckim , 
to w polskim stroju, jaki oddziałowi któremu b^ł 
właściwy, assystowały tćj uroczystości. Dowódcy 
pierwszych mieli szpontony, szarfy, kapelusze pióra* 
mi strusiemi obłoione, polscy buławy i kołpaki so- 
bole. Każda kompania trzy razy dawała ognia, za 
kaidym razem salutowano chorągwiami- Celowali 
Niemcy zręcznóm \rywijaniem znamionami, Polacy 
regularnem strzelaniem. — Za Stanisława Augusta 
wzbronione strzelanie , £e się obawiały damy; wspa*^ 
niała jednakie była uroczystość B. ciała. Król by- 
wał obecny w kollegiacie, i u Missyonarzów* Pierwsi 
we czwartek u bramy zamkowej i na rynku starego 
miasta; drudzy w niedzielę w pałacu Małachowskie- 
go marszałka sejmowego, dziś Krasińskiego Wincen- 
tego, u kadetów, cięcia Podkomorzego i Tyszkiewicza 
mieli strojne ołtarze. Piękny był widok cechów z 
chorągwiami, urzędu miejskiego, młodzieży szkol- 
nćj, kadetów, duchowieństwa. —Prymasa albo ja- 
kiego biskupa niosącego Sanctissimum pod baldachi- 
mem, wspierali marszałkowie sejmowi, albo inne do- 
stojne osoby. Postępował król pod małym okrągłym 
baldachimem, otoczony urzędnikami dworu, ministra- 
mi, senatem całym i najpierwszemi w kraju osobami 
płci obojga. Ten orszak świetniejszy i duchowień- 
stwo wyisze okrąiał, od natłoku bronił czworogran 
gwardyi konnój , w białych mundurach , złote słoń- 
ca mając na piersiach. Po bokach i w całój prze- 
strzeni, ludu niezmierna bywała mnogość^. 

Za Augusta III i zkoUegiaty i od Missyonarzy szła 
processya do zamku. Oto jest opisanie zamkowego 
ołtarza w 1736. Kurycr wara, Na środku dziedzin- 
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ca przed pałacem, 4 kolumn; wspierały baldachim 
przyozdobiony bogato; ten byłaxamitny karmazyno- 
vry, galonem i fręzlą złotą obszyty, in summitate które- 
go zło£ona była na poduszce karmazynowćj axamitncj 
korona. Boki okryto szpalerami rzpitćj, pawimenty 
^na którym ołtarz bogaty, piękną nader \vystawiony 
symetryąj suknem karmazynowćm obity, do którego 
gradusy zieionćm suknem usłane, dwa wićrzchnie 
czerwonóm afcAomorfowane piękną czyniły proporcyą* 
Circa aitare festony yr ^vazsLch były lokowane. Ka- 
mienice wszystkie przyozdobiono pickncmi obiciami , 
ii!iee umajono, tatarskićm zielem narzucono, regi- 
inenta 2 królewicza Xawcrego i gwardyi koronnej* 
dwiema liniami po mieście całem rozstawiono. Kró- 
lestwo proccssyt assystowali, wojsko z ręcznej strzel- 
by ogniem bieżącym^ artyllerya hukiem z armat kilko- 
krolny dała applauz. Przez całą oktawę N. królowa 
u Reformatów na rannóm i nieszpornem bywała na« 
boźeństwic. 

I dzisiejszym obrzędom wszelka okazałość towa- 
rzyszy. 

Przyjmowanie do kościoła przychodzących. Zna- 
komite osoby wchodzące do kościoła przyjmowano, 
podając im święconą wodę , prowadząc je do miejsca 
przygotowanego, na fctórem klęczeć miały: tam by- 
wał kobierzec rozesłany, poduszka i pulpit, albo jaka 
balustrada y a którąby wzniesione oparli ręce. Tak 
nietylko królów, biskupów, dla których majestat u- 
działano, przyjmowali niżsi duchowni, ale i panów 
«woich lub mo2nych, zwłaszcza pierwszy raz wstę- 
puj.icych do tćj świątyni. 
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Sledż i zur. W wielki piąlck albo w wielką sobo- 
tę przedtem dworska przy małych dw:orach druiyna, 
uwiązawszy ślcdziaNiaa długim powrozie, do którego 
eienką nicią był przyczepiony, wieszała na suchej 
wierzbie, albo innćm drzewie nad drogą, karząc 
go, ie przez 7 niedziel morzył ich iołądki. Zur 
wykosili równie z kuchni, jako ju2 niepotrzebny; by- 
ło to sidłem dla jakiego prostaka. Namówili go, 
aieby garnek z2urem w kawałku sićci wziął na plecy 
i niósł go tak, albo na głowic trzymając, ei qvidem 
do pogrzebu^ Za nim frant szedł z rjfdlem, jako ma- 
jący dół kopa«, w którym 2ur pochowają, gdy sic; 
wyprowadzili z kuchni na dziedziniec z orszakiem. 
Iiicmałym , ów co szedł -z rydlem, uderzył w. garnek ,. 
a2ur oblał niosącego i sprawił radość powszechną i 
śmiech długotrwały. 

Snopki ziół na JV« Panny wniebof^zi^cie, Źnjwa w 
części ju2 zebrane, upływa lato, wkrótce nastać ma. 
zima, skrzętna gespodyni pamiętająca o wszystkióm, 
na wszelki wypadek zdarzyć się mogący,, baczna i. 
przewidująca, zbiera w sainćj sile rośliny, które jćj 
przydatne być mogą , aSeby im większą nadać dziel- 
ność i skutek pewniejszy, niesie przed ołtarz, gdzie 
od kapłana poświęcone bywają. Każde ziółko w tym 
snopku ma swe przeznaczenie , dobór ich nie wszę- 
dzie bywa jednostajny , nie wszędzie równio obfity, 
nic kaida wylłómaczyć umie ^ co do czego służy? 
moie się później wcisnęło wiele rzeczy bez celu,.d|a 
ozdoby tylko snopka, albo w nadziei, ie i to będzie 
pomocnćm. Starałem się tu w Warszawie pomiędzy 
ludem zasiągnąć wiadomoŚLci, jakie zioła ich snopki 
składają, i w jakim celu dobierane? oka2e to-, nastę- 
pujący wypis: 
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Matk y łeby ipały dzieci. 

Piwonia, raczćj wonne ziele jakieś pod tfm imfe« 

niem, do kąpieli. 
Szałwia , od bólu gardła. 
Astry, dla ozdoby. 

Macierzanka, do kąpieli na sucboty dzieci. 
Wrotycz, albo piitino, od robaków i wczasie grzmotu. 
Marchew, dla dzieci do kąpieli i na ból oczu. 
Czomber niebieski dla mężczyzn , biały dla kobiet 

do kąpieli^ przydatny być ma i na słabocci »ai* 

ciczne. 
Leszczyna k orzechami do kąpieli równie. 
Końskr szczaw, nie wiadomo na co. 
Świętojańskie ziele do wódek* 
Kocianki do kadzenia*. 
Lulek czyli szaleniec od bólu zębów. 
Żółte kwiateezki jak asterki , nie wiadomo. 
Bo2e drzćwko do kąpieli. 
Kotki radzą pi^ na krwawą błegunKę* 
Mięta do kąpieK. 
Piołun do tego uiytku równie, a nadto do okłada- 

aia brzucha i kadzenia. 
Konopie dla plonu i kaidc zboic 
Byiica do nakadzania i kąpieli. 
Melissa dla pszczół; gdy ludziom słuiy, mężczyźni 

z kwiatem niebieskim, kobićty z białym uiy watć 

jej nrnją. 
Mikołajek do kąpieU. 
Jarzębina do kadzenia. 
Grzmotek od piorunu. 
Słoneezntk dla ziarnek. 
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Macica o 5 pazurkach do góry, niebieskie kwiatem 
ezki* Samo nazwania wskazuje , kczemu ją prze* 
znaczają. 
Granatowe i czerwone kwiateczki dla ozdoby. 
Sfaz od kaszlu. 

Axamitki, proso tureckie, stokroć, malwa, nastur- 
cya^ kruszewina, topola biała, iM>gietki,pAZox, 
dziewięciornik, białe kwiatki, tojad, dzień i noc, 
szafirowe i iółte, zanowiec, kwiat iółty;: o tych 
wszystkich dowiedzieć sig nie mogłem, jaką ma- 
ją własność. 
Kalina od kaszlu. 

Krwawnik od plucia krwią i do r4i». 
Ghebt na suchoty. 
Barwinek na kołtun. 

Wrzos na suchy ból z mlekiem lub piwem. 
Tysiączne ziele od biegunki. 
Kluczyki niebieskie do kąpieli. 
Sobota wielka , woda dwięćona , allelujOy rezurreh* 
cya» Ci, którzy od wieczerzy pańskićj, a£ do świę- 
conego nic nie jedli , napili się tylko wody święconćj 
w sobotę wielką, brali ją wszyscy do domów wfla- 
szeczkach i zasilali się z rodziną całą i domownikami , 
do majętniejsych roznosiły ją dziady i babki szpital- 
ne, za to podarek otrzymywali. 

Gdy xiądz w czasie mszy pierwszy raz alleluja za- 
fipicwał, uściśnieniem ręki, ukłonem głowy i ci* 
cbym głosem winszowali sobie wszyscy obecni weso- 
łego alleluja; podobnież spotykając się na ulicach i 
w domu. 

Zawsze poboini Polacy i królowie z rodsiiną swoją,' 
czytamjf w opisie podró2y P. Gyebriant, większą po- 
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łowę nocy w sobotę V4elką przepędzali w koiciclc^ 
W stolicy, w miastach i po wsiach, w czasie rezurrc 
kcyi strzelano z armat, moździerzy, organków, zfa- 
zyi i pistoletów przez beczkę próiną dla większego 
odgłosu, palono wokoło cerkwi i kościoła, lub na 
bliiszych przynajmniej miejscach beczki smolne. Je- 
dno i drugie przez niezręczność lub nieostroiność 
zrządzała przypadki. Podobnież Jak poprzednicy je- 
go, August UL bywał na rezurrekeyi w kollegiacie , 
artyllerya 300 razy dawała ognia na gnojowćj gói;^c. 
Król, £e był otyły, raz tylko dla niego kościół ob- 
chodziła processya. Ministrami , dworem i senatem 
otoczony bywał na rezurrekeyi Stanisław August. Po^ 
rzezi liumańskićj, i kiedy o podobnójlc na początku 
cztćroletniego sejmu rozeszły się wieści , aieby uni- 
knąć nocnego napadu, w wielu miejscach przeniesio- 
no rezurrekcyą z północy do poranku wielkoncjfcnc- 
go. Gdzie kościołów jest wiele, o rp£nych godzi- 
nach bywa rezurrekcyą, a lud pobożny z jednej uda- 
je się na drugą, i wszystkie niemal obejdzie. 

Środa. Polacy ojczystym zwyczajem w teh dzieii 
mięsa nie jadali, na pamiątkę, ie Chrystus za grze- 
chy nasze był od Judasza wtenczas zaprzedany. 
Zgorszono się, kiedy Zygmunt August ostatnią zmac- 
łemu ojcu posługę oddawszy^ we środę dla posłów, 
xiąiąl i innych panów bankiet suty sprawił, na któ- 
rym pierwszy raz postawiono mięso; co się przedtem, 
nigdy nie trafiło w Polszczę. Dał król z siebie wy- 
mówkę, ie to uczynił przez wzgląd siedzących przy 
stole rodem z Niemiec gości, u których jako dni>. 
tak i wszystkie równo idą potrawy. 
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Środa popielcowa. Sądzono wtenczas mięsopust, 
zamiast którego stawiano bałwana w kajdanach, ró- 
żne z nim czj^niono uciechy i ścinano go potem. Przy- 
pinano klocki pannom i kawalerom. Na pijatyce czas 
trawiono dla poptukania ust jakoby. 

Srodopoście. W styczności poniekąd z popielcem 
był zwyczaj po wsiach i po miastach. Młokos przed 
niewiastą przechodzącą albo tółza nią, dzićwka po- 
dobnież przed mężczyzną rzucnła o ziemię garnek 
popiołem suchym napełniony, trafiając tak bHskb, 
aieby popiół z garnka rozbitego wzniesiony na powie- 
trze obsypał i okurzył. Zawołał wtenczas swarwol- 
niky lub swawolnica: yyPółpoście mości p aniel mo* 
ścia paniy lub panno I ^y — i uciekł. Ze nie kaidy 
mógł to znosić cierpliwie, zwłaszcza kiedy pomiędzy 
osobą czyniącą i cierpiącą żadnej nie było znajomo- 
ści i przyjaźni, i nieprzyjemnie było mieć okurzoną 
suknię i zasypane oczy, powstawały ztąd zwady i bi- 
twy; ustała więc ta ceremonia światowa, nie ko- 
ścielna ,' spotykała żydów tylko, których garnkiem 
popiołu i w plecy zwalono , a czasem jeszcze i kijem 
wyprano; wszakże sądy marszałkowskie, karząc za 
to na worku lub skórze wedle stanu , i to powścią- 
gnęły. Po wsiach uderzano jeszcze niekiedy zmro- 
kiem garnkiem podobnym o drzwi, okiennicę, lub 
ścianę, budząc śpiących odgłosem tym i krzykiem: 
półpoście. Bękopism X^ Kitowicza. 

Trafiały się z tego powodu i przypadki: tak Jani- 
cki Kacper, warszawski kupiec, w swych notatach 
pod r. 1732 wyraża, jako na Podwalu w Warszawie 
szewczyk chciał uderzyć garnkiem z popiołem \^c 
drzwi picrnikarza; wtem siedmioletnia dziewczynka 
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otwićra drzwi ^ garnek ją trafił w głowę i została bes 
duszy; chłopca złapano i oddano do P. marszałka. 
Kurytr warsz. 1823^ N. 55. 

Środa wielka. Po jutrzni w kościele odprawionćj^ 
która się nazywa ciemną dla tego, ie po jednćj świe- 
cy za kaidym psalmem odprawionym gaszą, jest zwy- 
czaj, na znak tego zamieszania, które powstało przy 
męce Chrystusowej, źe(xię2a psałterzami i brewia- 
rzami uderzają o ławki, robiąc tym sposobem łoskot 
mały» Swawolne chłopcy, naśladując ksioiy, pozbie- 
gawszy się do kościoła z kijami, tłukli niemi o ławki 
zcałój mocy, czyniąc grzmot jak największy, póki 
dziady i słudzy kościelni, przypadłszy z batoźkami 
nie wypędzili ich z kościoła; wszakże, jako młodzi 
i zwinniejsi, zarwawszy tego i owego kijem po ple- 
cach, zdąiyli umknąć. Mie przestali wszakie na tein, 
zrobiwszy bałwana ze starych gałganów, i wypcha- 
wszy go słomą, chcieli mióć przez to wyobraienie 
Judasza. Wyprawili z nim na wieię kościelną ie- 
dncgo, lub dwóch z pomiędzy siebie , a drudzy z ki- 
jami na pogotowiu pod wieżą stanęli. Skoro Judasz 
został zrzucony, jeden porwawszy za postronek, uwią- 
zał go u szyi tego bałwana, włóczył po ulicy, bie- 
gając z nim tu i owdzie; drudzy goniąc za nim, bili 
go kijafaii nieustannie, wołając z całej siły: Judaszl 
Judaszl dopóki owego dziwoląga w niwecz nie popsu- 
li. Jeśli im źyd jaki wtenczas się nawinął, rzucali 
zmyślonego Judasza, a prawdziwego Judę .pomiędzy 
siebie pochwyciwszy, tak długo i szczórze kijaini o- 
kładali, póki im się nie wymknął. Swawola ta chłop- 
ców, jako pokrzywdzająca domy boskie, sług kościel- 
nych, i biednych zwykle £ydków, za wdaniem się władz 
duchownych i rządowych osób, zniesioną została. 
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' Swi^ce ofiarowane kościołom. Tyle funtów starano 
-śic aieby lyaSjły, ile lat kto sobie Kczyt; takie iwić- 
«e ofiarowali kościołom majętniejsi lub poboiniejsi, 
takiej. K. M.' kościołowi Vf Wilnie. Kuryer Pohki 
1732. Nie petrzcbujemy tu przydawać, ie August ii 
kończył wtehi^śas panowanie swe, i miał lat 62... 

Święcone.^ Obyczaj to kraju naszogp. W tym dniu 
i kmiotek i ńajuboiśzy człowiek' zdobędzie się na ka- 
wał świrfiny przynajmuiój', ktełbasę^^ placdi i ja}a,, 
. majętniejszy na okazalsze ćwięcoue. Po naboień^ 
stwie odbytom z rodziną i domownikami , z goićoti i 
kaidym w dom przybyłym, dzielą się uprzejmie wśrdd 
życzeń jak *ńajt«pszego sdrowia f pomyślności &wię« 
eonem jajtricm, którego nikt odoftówie nie mole, po« 
tóm inuemi zapasami częstują i raczą* Kaida iczęść 
święconego w ówczesnych wyobrażeniach mia^a jakąś 
moc szczególni^szą, tak Rej w postylli powiada P. p* 
S żartobliwie: w d^ień wtefkono^ny, kto śwtęeohego 
nie je, a kiełbasy dla wę£a, cbirzariu dla płeefa,* ja* 
rząbka dla więzienia, jui zły chrześeianid. -^ Teiilil*- 
6my obowiązani, ie nam, jak wiele innych zwycza* 
jów, tak i to mniomanic 'C^wycfh^^ftasó^w zachował; 
Kto rezurrehcyą zaspała' 'Utrzy^yw^ttó, ie mc «ia 
prawa jeść święconego. BaranelL na śucho pieczony^ 
placki pełne szafranu, rozynków, .to główna zasada 
święconego « Koszio^fiirtó wszystkiego po trosze, mó« 
wi P. Ghehńant'; resztę zostawiano* słuiącym. Oto 
«ą niektóre szczegółowe opisy, dowodzące przepych 
w tym względzie. 

Mikołaj Ps^onfca, dwtyreaiiitt h^tAramt Tarnowskie^ 
^o, pięknie opisał 2onie swojej u ihiesic^antna kra* 

lwowskiego świe<;onc; ]patrz Mł pszczółce krakow. i 
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tygod. wil. N. 10 r. 1822. U Mikołaja Chpoberskiogo^ 
^if^cy^ nA<to4o okrągłym, u którego i sto osób: po- 
mieścić się mogło, przykrytym w krzyi «azywanjjĄ 
obruscm, na- 6 iiitsac.)^ srebrnych mtęsma^iisędzonc 
'Wieprzowe z zad, iia drugich 6 dwoje prosiąt, kieł* 
basy dziwnie pachnące, ustrojono rzędami /jaj. iwic- 
aonycb, ^pomalowanych w przeróżnej barwie, ale naj- 
wi^oej na rakowe^. Stały %ary z ciasfa prąp^i^iego ^' 
wyobrniaJĄoe -4*twnł«. ząh^yrtie historyjki. Piłat wyj* 
mował iiełbaskic z-kicsaBeai^ahometo>¥i, a :wiado- 
inoy 2e Turek i iydzi nie jedzą mijjsA ,wiepr|jowego, 
lyifc to aa nich ^^pfgramr/ia było pocieszpe. Naśrod- 
ku ;»tota; clasiwnię. piękny baranek z masła , . wielkośei 
naluraMj owieczki; alp jabych za cały stół, f adbych 
iWzi^ )«»*« ^c»y» ^ wszakieto dwa były bryllanty^ 
jak laskowe orzechy , w cząrnój oprawię > ^ fl//as pier- 
ścienie ukryte w maile, których tylko, ty te widać by- 
ło ^'jle potrzeba oa okalanie oczu. Tego baranka, 
1)4 którym wełna nie do poznania była od prawdzt- 
wój , robiła sama paoua Agnieszka z rodzicem swoim. 
Pau heUnan^ (Joa Tarnowslu) zaproszony przez pa* 
na Chroberskiego na to śy^iceone , przyby ws^py wraz 
z dworem^ długo ma się przypatrywał; ale co tam 
u niego zi^czą dyamenty^ kiedy sam ich ma pełną 
rękojeść u karabellit Tylko go robota cieszyła^ źe 
mało jadł, tylko weń patrzał i na JPannę Agnieszkf . 
^ary kilka razy ..poprawił karabellę, co . znaczy u 
HAS , ie kontent i .pełen affehtu. Dalój stały bańki 
srebrne pozłociste z octem, oliwą, i 4kruię wielkie 
starego iniedtt na tacach sribr. wyzłacanych^ obsta- 
wione czarami takoi wyzłaeanemi. Dal^j srćbrne 
'łódeezkl zkonfektami wszelkich owoców, jakie JPatt 
Bóg 'W kraju dał, a to wszystko smaione prze« Jmć 
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Plinnę A^ni^n^fcę na jesieni. Stało te£ >nń(> w gą*^ 
Morfeach prawda szklannych , ftle te g«^8iorki 8l^y \r 
koszykach' srćbrnych wyzłacanych^ a główki miały 
śrubowane w zawoje srebrne, a szkło białe j^k^ini^g 
i gładkićj bardzo roboty. Cziis przystąpić do naj- 
wał.niejsa(ych rzeczy, któr<>'i Wi^«6 'StaFunitt labisz^ 
do kofacsów^ plaelrów, Jajeeznik&w, maczniezków^ i 
Bóg ffpainicta ich miana, które okrąłały jeden naj* 
poważniejszy kołace^' Kołaez len' miał' cyrkumferen^ 
cyi z S łokoiy jj^śH- nie wit^cćj-^ ^iuby na 2 piędzie a 
jak ie&my< tylko .weszli dó iżby^ to nam jfi2 zapachniał 
swojemi przyprawami. I^o- bnEcgA^oh wkoło niego 
stały .' rdine ;/łgziii;Ai: j&włcci^ 12 apostołowie udania 
jak 2ywo, ii to -wszystko aoiasta« Judasz mnie ,l>a^ 
dzo zabayrił. PraypomtnasK moiesobfą Wasi^e' Sa«> 
luniu • owego P.\Giełbutowskic'go, bezecnego ro2trur 
oharza, co mi za moję klac^ źrebną dawał ^ślepegcK 
podjezdka, a szi&mi/taK^oł się Bogieoi>^e niema Sa-- 
dnego defektu y i całował mię: takc^wutyńki rndowąa^ 
i^acafraniee. Wćrodku stał P; Jc^us Glirysins zcho*^. 
ri|giewką^ a. nad niot unosił się anioł na drócika*o<l: 
■cabaśnika^ izdebnogo, nieznacznior w górse • zawie*^ 
szony, i ie- zdawało się, jakby leciał po niebie, i, 
z gęby wychodziły mu słowa t^AdsurreacriY, sicutdixit^ 
^Uelujal'^ Inne placki wyohniiały róipe żjawiaka» 
Zabawiła mię kąpiel, bo- to był taki jeden placek,, 
€o miał w^iradkti sadzawkę s białego mjodj», j* wy* 
glądały z ni^ rybki i nimfy kąpiące ftię,* a kupidr 
sirselał do nich słuku, ale zauiiasl w^er^ai, to'. i«n. 
kiezecńik, panie odpuić, 'mierzył w ślicane nczka^. 
które, zasłaniały aobie od wstydu. Robota tego* 'by^^ 
ktardao Mtucznąf^ Po jKmóirieQitt.zwycza7nyiehlmQtdiiff 
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few,. saiBZęłó 8Jc polywanic daru bolcgo. P. hctmair 
ochoccy, prosił, aby mn woloo było gospodarzyć 
sobia iradłog yfoh. JadłsWssystkiego po trochu, na« 
pił śiq itiiodu , wina nie ebciał ,. mówiąc : bodajmy gó 
nie znalil duio n€tTn,$9hodu .ten trunek,- Podał Jm& 
P. heimąn iwi^conoga jajkar^kaidomu^ sacsf|wsay bes 
ogródki odiP* Ągni^s^riiK, któ^ alf aaczeinirieiiiła, i 
podsifkę skromną arobiwsty, 4Jadła« My cffekaliśmy 
z wielką eetynią^ ai P. beUnan poxWoU nam pray«u« 
ii<lć słc Mi£ć] da alołu ; ^ h^ nie długO; rzekł : idy* 
imajcie waszmośd panowie hojności goepadarmaj a 
^krómni^ i honestc* Sam pokłiOOiWsay aię, i Paonc- 
AgiHOBskf poenłowawszy wesoło, powiedział )ej^ 
ieby wdai^ezne swoje lUra ukrywali, przed królenr 
JmcifiirpoCegoał wszystkich łaskawie, i odjechał na 
zaaifek* Tu my dopićro zaczęliśany repetowaćy co daj. 
Boie, miód i kołac:K najgorzój trzeszczał. Wnti» 
było sera ze trzy kamienie, nModa tylei, i innycb 
przypraw nie licząc, dziwnie smaczny. P. Sniaty- 
cki tak jadł, 2e sif ledwie nie d>awił» Aś lói przy-^ 
azli Łs^i śoracyami^ Boie odpuśó> ptołnemi bania^ 
2^<i«- €łodomory, to siraszliwje się obitzowały, ale 
tć2 nie na sucho o^szli^^^^^dy z nich dostał po can 
łym bodinie chleba^ po.gArnuszku przaśnoga mioda, 
po k;awałku filue TO£^ j^łłekcioWym wędzonej twar* 
dćj kiełbasy z gorczycą, po koDmie udzea wieprze- 
wcgoi, (Of^iiKptzone, Jak. Bóg przykazał. P. Ociesks 
KLaeimierz.imiał się, jak opętany z }ednc;go pacholika, 
€•; był przebrany za Piłata, miał brodę z konopie a 
brwi ze .mchu brzozowego. P. Mielecki powinowal 
IPv hetmana, miastona święcone, to na Pannę Agnic« 
szkę wielki mark robił, jakby ]\ eheiał z)e&e; W o^ 
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twartości i affekeie staropolskifii odbyliśmy tę błesia^' 
dę« Raidy poiył, co chciał, nikt nie salał, przy 
wesołćin alleluja rozeszliśmy się, i dosiadłszy koni, 
w imię Bole ruszyliśmy na zamek , gdzie była ra* 
dość z zmartwychstania pańskiego. Wszyscy dwo- 
rzanie J.K.Mei i panów pospołu w dolnych izbach 
pili I }edli , a pamiętając na uroczystość święta boic- 
go, zbytku strzegli (a). «— W jednym z starych kalen- 
darzy |>otiiańskich znajduje się opis bez daty, zdaje 
się jednak , ie to musiało być za Władysława lY. 
Wojewoda Sapieha w Dereczynie takie wyprawił 
święcone, na które zjechało się co nie miara panów 
s Litwy I Korony. Na- samym środku był baranek 
wyobrażający ^gnusZ^ei z chorągiewką , calutki zpi- 
stacyami; ten specjał dawano tylko damom, sena- 
torom, dygnitarzom i duchownym. Stało 4 przeo* 
gromnych dzików, to jest tyle, ile części roku. Ra* 
idy dzik miał w sobie wieprzowinę, alias t szynki, 
kiełbasy, prosiątka. Kuchmistrz najcudowniejszą po* 
kazał sztukę w upieczeniu całko witćm tych odyńców. 
Stało tandem 12 jeleni takie całkowicie pieczonych 
zzłocistcmi rogami^ cale do admirowania , nadziane 
były rozmaitą zwierzyną, alias: zającami, cictrze* 
wiami, dropiami, pardwami. Te jelenie wyrażały 
12- miesięcy. Na .około były ciasta sąinistc, tyle, 
ile tygodni w roku, to jest 52, cale cudne placki, 
mazury, zmudzkie pirogi , a wszystko wysadzane ba* 
kalią. Zsl niemi było 365 babek, to jest tyk> ile dni 



/ 



Ca) Czyli to opisanie ory^inaUet czy naśladowane > zawsze 
jest trafas. 



W rok H . . K'aiie było ctdomowane inskryp cyani i ,- j5&^ 
resamiy ic nic jeden tylko €«ytał, a 4iie jadł. Co^ 

zaś do bib endyt było 4 puchary, exemplum 4 por ro* 

kiU napełnione winem jeszcze od króla Stefana. Tan^ 

dem 12 konewek srćbrnych.z winem po.krdlu Zy*> 

gmancic; te konewki eocemplum 12 miesięey. Tanr 

dem 52 baryłek tak2c srebrnych in gratiofn 52 ty^ a^ 

dni, .było w nieb' wino: cypryjskie, hiszpańsklą i 

włoskie* Dalej 365 gąsiorków z winem węgierskienti 

alias tyle gąsiorków ile dni w roku, a dla czeladzi 

dworskićj 8760 kwart miodu robionego w Berecie , to 

jest tyle» ile .godzin w roku*. Kuryer fvars£. 1828, 

jy. 88. 

w Hiszpanii* za Napoleona będfcy Holaey, rodzinny 
pielęgnując zwyczaj, świfconą zaatawiati. Nie bei< 
trudaości . obcy xiądz je poświęcał, nie znajdując 
przepisanego aa to obrządku. Zaproszeni wszakie 
Hiszpanie dziwili sif i poboinoćci i gościnności Po- 
laków. 

Uginają się i teraz stoły, pod cif larem szynek y.migv 
^^^'9 JAJ> kiełbajB) lub placków, mazurków. Bzadko 
jui gdzie dają się widzieć stasoiylne ciast gatunki > 
kołacze, obcrluchy, jajeczniki. Jalm w owych wic« 
kach, t<aka i teraz radość, kiedy się udały ciasta, 
smutek w przeciwnym razie. Są ciasta parzone,. bar 
by petynetow^y dlav równości w dziurkowaniu tak nar 
zwane. Słyną pod. tym* względem dobre gospodynie^ 
w pieczeniu ciast wybornych ti*afnc, do nich udają 
się o przepisy. Gdzie większą chcą mieć okazałość, 
po miastach nadcwszystko, cukiernicze zastawują cia- 
ata, /2i^ro(va/iiV/i ozdobne: baby. migdałowe, zrazo* 
wego clUćba, trójkolorowej massy: białćj, KÓiowćj..iw 
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fiątnuiy^ ioriy królewskie i t. p.. Najokuakze w 
liYarssawic bywa teraz iwięcone u PP« Zamoiskieh, 
^amief ttt i|(a , prozy dcola miasta ^ marszałka dwoi^u i 
w wiciu innych mif^soa^; ws^ędzier.staropelskićj^* \ 

ścionośdi S4 miłf pami^tką^i oznak^^ - > 

^^.SiKSiepany 'Cody* - W.4fougie S, B^f^iOf o ttarodxe« 
nia i;ifa S. S«ctepai>>,w ruskim obrządku mianowi- 
cie , : lujisie ; MtsjBysoy fi» kapłana; wjscbo^iąecigo ka 
^zwiojn kościelnymi, i aasttzymnjącego się nmysinic, 
sypaliiowięs ną paii^ątkęjjego ul^amęnoffrsjDia^ i spory 
ti^gft. fsftirąsi i^ral. nm . się zapas. , ^ Qdy itiliał. niechę- 
Ijsytfhilib nieroissądnyisb parafian^ TMcaho z chórii i 
mń\i%tkó^ obrasli<tao>{^taii rzeozami. Cody zowie 
•jf ten czas od ge^zettila czeladzi, %lĄd ptzysłowie u 
loda: „na S. &iczq[iati#L ha^dy sok^ie pan ,, mft.sif ro- 
/ikmieć , pok^d stnifty nie przyloŃe.: - Rfhópism X^ 
Kilomeza. 

Szczodry, wucadr poprziedz^^y iwiftoiczeclfkróliy 
•rozdawano wtenczas 'Upominki dzieciom » czeladzi « 
plebanom, sąsiadom.! : U ludu nawet pieczono chlćb 
psz^enny, szczodrakami\zwany i rozdawano, go. Tak 
sif aten podarek ubogiłs. dzieci przyma wiały: „czy 
piekllicie szczodrafizki , . bochnaczki? dajcie2 i nami 
Ni^;ro4zi wam P. Jesus i S. Jan. „-r Podziękowaniem 
iob lartobliwćm było : ,,niecb się wam rodzi pszeni* 
ca,, jak rękawica, al^Cfinieli tak wiolki jak. koa.,, 
fidzie nic ni« otrzymali, temi słowy niechęć swą o* 
kasgi^wali: „kiedyi nie.mieziła, bodaieś. się powiesi* 
ła-,, Dla imiechu to, było raczćj, jdk ieby lud nass 
od pierwszćj młodoici Aiył.tak mściwy, tak zawzięły; 
dowodzi wszakie,jak źle widziano, kiedy kto uchy- 
biał dawnym zwyczajom i gościnności. 
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TVay KróU. W dnEutym hłAdilońo znjkic na ot* 
tarau yłoto, mirrę i kadcidło, ktńto kapłan 'polufic. 
cał, prsydawaDO do tego i krćAf . Jan Kasimicn miał 
Bwycsaj wtenetaa ofiarowaić' gatenek Mscelkf^ tego 
roku bitćj monety, (a) Inni pospolicie kreiKnitzkic 
czerwone sfote s N. Famią tema obrządk(>wi gwoli 
■tarali *ic ntihyiy jcili być mogło z poprzedniestf^ 
roku, i ci^gifih przes całe «ryitfyitTa]i'i;ele/'- Kogo 
Die elaretyło na złoto, hłulł śr^my tkkH pltAiii|dz, 
■atomlast -albo wcgler»kio troiakł, ' i, t błogoaławień- 
slwom rozdawał' je potttAltwti: swojtwa;' 2łtflem 
iwicconńm okreitlano aiyjf natbil ^rdłs, k^dkifiłcta 
i mirr^ itakadzatt».'d«»y, obtyey^.bydlo chorc^kródf 
proboascs kolęduje, ^fłaieieicł atbo dyrektor<ddiqo- 
wy phał na ka|dym ui^aku młe^hałnegodo^Ur sto- 
doły, zpidtlina-i obory litery <?. JH.B., tadzieink, 
czyli Gaspar, Melchior, Baltazar, imiona .3 Kr^li. 
, V/ domu- ma lurńcu «6f ada rp^^owtońo' oiaato , któ- 
rego tyle sztok było, ile «sób przytomnych; w }e> 
inim z tych claM znajdował się migdał. Kto podor 
bne otrzymał, krilem tćj rodziny został, i królowę 
mianował, ofiaruff* ]i} kosztowny wieniec ,.hfb pif- 
kny bakiet,' z prawdziwych , . stocannie przygotbwa* 
iiych ( co powinnością było ogrodników, mimo nło>tó> 
^onn% rokn porę), lub sztucznych kwiatów.- J«śli 
znactna biyłb liczba osób' płały^bójga^ jeden półml> 
sek ciast roińastono wterieza* mfiezysnuoi, <dnigi 
kobićtom , a Iok^kotówmo' króla, jak i królowę stano* 
, wił. Wszyscy pili ich zdrowie, czeM im oddawi^, 
i w rodzinie tćj trwałe rek cały ieh panowanie^' 

(a) KuTj-er naraz. 1S20 N. S. 
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2c iwicto trsccii króli dało powód tej igraszce,* 
nie potrzcbujcinj tego dowodzić; nie sam wszakże 
religijnj tu jest .obyczaj , lecz familijny i narodowy 
poniekąd. Patryarchalne zawsze dostrzegamy przod- 
ków naszych obyczaje , lud władzy dobrych Monar- 
chów ulegać pragnący, i przywiązujący się do nicli 
z upodobaniem. Zbierała się cała gromadka jednego 
plemienia ze stron rozmaitych do najznakomitszego 
w tym rodzie; j&bierała się nie na jedne dobę , lecz na 
czas dłuższy, z nim i z sobą wspólnie rok dawny 
kończyć, rok nowy zaczynać przyjemnie^ było; tak 
więc zjechawszy się przed wilią nieco; razem prze-, 
pędzali święta B* narodzenia, rok nowy i 3 króle,' 
rozjeidiali się potpm. Ze to była ostatnia zwykłe 
uczta familijna, oiywić ją chciano tą zabawą niewin- 
ną. Ciasta w dawnych osobliwie czasach ręką rodzi- 
ny wyrobione, jej były zaszczytem i stawały się przez 
to miiszemi i przyjemniejszemi. Zręczna gospodyni 
umiała nakierować losy, aieby się migdał dostał te* 
mu, komu go przeznaczała: to najsędziwszemu, to 
najwaleczaiejszemu, to męiowi kochanemu, to naj* 
Ułilszemu z dzieci , to najszanowniejszemu z przyja- 
ciół, i tćot samćm członkowi jakoby tćj rodziny; to 
dziewicy, którą synową ujrzćć chciano. Czasem gdy 
przewidywano trudność, i lękano się: by wybór nic padł 
mnićj właściwie, wszystkie ciasta były z migdałami; 
lecz słowo dano sobie to ukryć , a pilnować i okrzy- 
knąć umówionego tylko. Zwykle król migdałowy za- 
praszał do siebie na dzień pewny, zasiadała obok 
niego kftlowa, częstowali wszystkich, raczyli, upo- 
minki rozdawali* Nie dość było natćm, i w ważniej- 
szych wypadkach kaidćj osobie z rodziny dopomagać 

40 
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byli powiani, i cieyaili to chętnie. ZMrycsaj ten j^st 
we Francyiy i u Rzymian dzieci, w czasie Satarnaliów 
losem wyciągały króla migdałowego , fabam mimum : 
ie zmyślone czyli teatralne było jego królestwo. 

Trzymanie obrusa u kornmuniL W czasie przystę- 
powania do stołu bożego Michała króla, trzymał 
obrus biskup i kasztelan krakowski. 

Uderzanie w/ednę stronę dzwonu 9 razy po wie- 
ezornych pueierzach. Po przędz wonieniu na anioł 
pański wieczorem, jest zwyczaj w wielu mićjscach 
kraju naszego, mianowicie po wsiach i miasteczkach, 
a vprzedtćm snąć powszechny: ie dziewięćkroć w je- 
dne stronę dzwonu posępnie uderzają. Taki obyczaj 
wspomina Kuryer warszawski 1S28, N. 23S w Jazga- 
rzewicy o staję od Gołkowa, koło Warszawy; takt 
w Dąbrowicy chodząc do szkół, i w wiciu innych 
miejscatch później słyszałem. Raźdy kościelny dzia- 
dek i z ludu każdy tłómaczy: ie to za poległych w 
boju, lecz nic powie, z jakiej epoki. Swiadomsi za- 
pewniają zgodnie ; iż to od czasów Bolesława wsty- 
dliwego i klęsk pierwotnych przez Tatarów zada- 
nych, które t^le przeraziły umysły, taką boleść spra- 
wiły. Przypominając tym smutnym odgłosem zgon 
braci, dawano razem ostrzeżenie , że tak powiem; 
ażeby i w nocy nad bespieczeństwem własneia czu- 
wać , a nadewszystko prosić Boga o odwrócenie Łój 
klęski* ^— Inni chcą mieć, że to na pamiątkę odnie- 
sionej pod Warną klęski , w której i król Władysław 
poległ 10 listopada 1444 roku. 

Ukaranie Judasza w fF. piątek. Przed cztćrdzie- 
stą kilką laty w Warszawie był zwyczaj , że dzieci 
z pospóhtW£i w W. piątek ustroiły bałwana za Juda- 
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ssa, w kieszenie kładli mu worek z 30 kawałkami 
szkła, jakoby tyiui srebrnikami, oprowadzali go po 
ulicach, potem wciągali na wieżę kościoła P. Marji, 
zrzucali, za włosy targali, bili i w Wiśle topili. 

fFielki tydzień, Konstaneya Austryaczka, zona Zy- 
gmunta III. przez cały W. tydzień zwiedzała ubogich 
i chorych, udzielała wsparcie, w W. piątek abeho- 
dziła groby, i całą noe przepędzała w kościele^ ai 
do zaśpiewania w Sobotę Alleluja. Wszyscy Polacy 
w duchu poboiności w W. tydzień odrzuciwszy dzie- 
ła światowe , zajmowali się nabożeństwem , przygo- 
towaniem do spowiedzi wiclkonocnćj, nie opuszessali 
Sądnego nabożeństwa, 

fVilia nowego rokuj kolenda. Zacznijmy od tćj u- 
wagi, ze podobnież jak Rzym zaczyna kościelny rok 
od Boiego narodzenia > i my go zapewne kiedyś tak 
zaczynaliśmy; to nam wyjaśni , dla czego wiele zwy- 
Czajów spólnych jest wilii B. narodzenia i N. roku. 
Na łowach i w karty szukają w obu tych dniach szczę- 
śliwej na rok przyszły wróżby; inny obyczaj już sa- 
mćj tylko wilii N* roku służy, może przedlćm i pier- 
wszej należał. Szczęścia w miłości szukają, pozy- 
skując od ulubionej osoby łaskaWe słowo, albo po- 
darunek jaki; pomnożenia dostatków, przez jakiś da- 
tek od możniejszych; ztąd może pochodzi i żarto- 
bliwe przywłaszczenie sobie w tym dniu, cudzego 
sprzętu jakiegoś , który potem wracają uczciwi , za- 
chowują co politycznie i godziwie niejako ukradli, 
źli ludzie. 

Kolenda pochodzi wedle jednych od łaciń&kicli 
słów Calendae Januarii j podług drugich od uczcze- 
nia', czyli zginania kolan prze i szopką. Czeladź do- 
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mowa, kominiarczyki, rzctnicilniczki, woźni, mu- 
sjkanci, woźnice, królewska nawet liberya chodziła 
przedtem po kolendzie, niemniej żaki, duchowni i 
słudzy kościelni. Oto z rachunków Koicielcckicgo po- 
czet wydatków Zygmunta I. z lego powodu. 
' Marcinowi aptćkarzowi , który przyniósł królowi 
marcypan grz. 2 gr. 24. 

Prezbiterowi, co królowi przyniósł oblata (opła- 
tki) gr. 15. 

Kolędy królewskiój w dzień S. Szczepana Tatarom 
w okowach grz. L 

Biegusom zastępującym przed koSciołem grz. 1. 

Stróżom koficioła zamkowego gr« 80. 

Tatarom winszującym grz. 1. 

Myiliwym, trębaczom , lutnistom, pachołkom i pa- 
cholętom królewny, każdemu sukna lundyńskie' 
go łokci 5. 

Kucharce królewny grz. pół. 

, Kucharzom królewskim gr. 30. 

Stróżom zamkowym i pokojowym po gr. f . 

Wikaryuszom kościelnym zamkowym zł. 10. 

Trynitarzom zł. 30. 

Trębaczom na wieży P. Maryi gr. 30, 

Żakom grającym komedyą niemiecką grzy. 1. gr. 42. 

Kolenda bywała czasem znacznój wielkością Ma- 
gnat dawał niekiedy wieś , konia z sutym rzędem, 
puhar sróbroy, albo kiesę napełnioną złotem. Inni 
raczyli ofiarą wódki gdańskiój, pierników toruńskich, 
albo usposobili się w ten zapas dla przyjmowania od- 
wiedzających siebie wtenczas. Kasper Janicki z Pi- 
wnój ulicy kupiec w 1732 roku sprowadził z Gdań- 
ska 200 flasz wódki ze złotein, i za 300 tynfów pier- 
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nikd-w taruńskich) wszystko to przodał na kolędę. 
Większą część wódki ludzie sięcia wojewody wileń- 
skiego zakupili. Kuryer warsz. 1822 N. 307. Teraz 
cakicrnie, stragany, sklepy z lalkami, almanahi 
czyli kalendarzyki z rycinami cudzoziemskie, a nade- 
wszystko moduiarki dostarczają upominków na ko« 
lędę. 

Jeszcze jednego nie pominę ojczystego zwyczaju. 
W prowincyach , w których mówiono ruskim języ- 
kiem, chłopcy wiójskie mając przewieszone torby, 
w których wszelkie zboże razem zmieszane, obiega- 
ły probostwo, dwór i mieszkania wszelkie, a staną- 
wszy u drzwi otworzonych, po trzykroć rzucali garść 
zboia stćm akromnóm, a tak stosownóm £yczeniem: 

Rody Bo£e iyto, pszenicu,. 
I wszelakuju pasznicu. . 

Rodź Boie żyto, pszenicę, 
I ziarno wszelkie. 

Za tak błogą wróibę odbierali podarek do mo2no- 
ści stosowny. 

Wilia do Boiego narodzenia* W czasie wilii stół 
pod obrusem zasłany był sianem , a w kaidym kącie 
izby jadalnćj były snopy rozmaitego zboia. Łańcu- 
chem atół opasywano, aieby się go chleb trzymała 
żelazo płu£ne pod stół kładziono , £eby krety roli 
nic psuły. Ralen. Gałęzow. na r. 1S30. Przy końcu 
wieczerzy, panny i chłopcy wyciągali z pod obrusa 
zdzbło siana; jeśli zielone, w zapusty dziewica przy- 
wdzieje wieniec ślubny, oicni się kawalćri gdy zwię- 
dłe, muszą jeszcze na mę2a lub żonę czekać, a kie- 
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dy lółle całkiem zła wróiba , umrze siarą panną , 
lub kawalćrein do zgonu pozostanie. Ze snopów 
kłosy wyciągano, wycierano ziarka i liczono je; do 
pary związek małżeński oznaczały, nieparzyste, 
dłuższą samotność. Paróbki i dziewki ł^&kąna ściel 
rzucały kutiją, gdy przylgnęła, wróżbą to bjło po* 
myślną; jeśli przeciwnie, złą wróżbą. 

Łamanie się opłatkiem białym z rodziną, gośćmi, 
domownikami (a) poprzedzało zasiadanie do stołu, 
co zwykle w dawnych wiekach za pokazaniem się 
gwiazdy następowało dopićro. Potrawy używane 
wtenczas opisane tam, gdzie mowa o kuchni i sto^ 
łach. 

NGwiazdeczki zwszelkićj farby opłatków zawieszają 
u ścieli i trwają aż do nowych, g^zie dawny obyczaj 
lubią zachowywać. 

Przejęty od Prusakó w jest zwyczaj w Warszawi e, upo- 
minkiem dla dzićci na wilią : sosenka z orzechami wło- 
skiemi złocistcmi, cukierkami, jabłuszkami i mnó- 
stwem świćczek, lub kawałków stoczka różnokoloro- 
wego. Czasem pomiędzy gęstwiną wyrobiona szop- 
ka, i w niej narodzenie pańskie, czyli z wosku sta- 
rannie wyrobione dzićcie w żłobku leżące , patrząca 
nań czule N. Panna i S. Józef; chuchają na dziecinę 



(a*) Proboszcz I z pobli%szych miejsc duchowni , albo ich orga- 
nista, roznoszą po domach pęk optatków .białych 9 żółtych i 
czerwonych jak przedtćm, teraz i inn^ kolory przydają. Na tacy 
przykrytej je ofiarują i dostają za to nagrodę , a za perorc i iy- 
czenia, podziękowanie. Łamiący i pozywający opłatki życzą so- 
bie nawzajem doczeka(5 drugiej wilii, w jak najlepszćm zdrowiu i 
powodzeniu. 



I 



JBOO ZWYCZAJE 9 ZABOBONY 



319 



wół i osioł, przybiegają pastorze, ulatują anioły, a 
wszystko jak najbogacićj oświecone. 

Wilia do S. Katarzyny i S. Andrzeja. Pierwsza 
udziela wróżby co do postanowienia chłopców, dru- 
ga wilia co do zamęzcia dziewcząt. Zbierano się 
gromadnie na te wieczory. 

Przed S. Katarzyną chłopcy ucinali gałązki wiśni i 
sadzali je w wazony pielęgnując troskliwie, czyja 
zakwitła przed Boiem narodzeniem, lub Nowym ro- 
kiem , będzie szczęśliwym, i dobrą partyą otrzyma. 

Uważano co się przyśni, ztąd wnioskowano o za- 
nięzciu i pożyciu. — Duńczewski wiele przykładów i 
wierszy przytoczył, wykazujących obraz tych czasów, 
pomiędzy inncmi wiersz P* Kunegundy Jasielskiej 
slolnikówny. 

W wigilio S. Jendrzcja , 
Spełniona moja nadzieja, 
Bogdaj to się sprawdziło, 
Co mi się ongi wyśniło. 
Ze z rąk ojca dobrodzieja, 

Zostałam wydana, 

Za Pana Stefana. 

Bo też to galant cacany. 
Wąs mistcrnio wymuskany, 
Tak ułożona zgrabnie czupryna. 
Jakby za szatnego miał kupidyna. 

Kładziono pod poduszki karteczki z imionami pa- 
nien lub kawalerów znajomych albo i nieznajomych, 
jaką kto nazajutrz wyciągnął, taka będzie żoną jego. 
Lecz potrzeba cały dzień być s suchotami, kładąc 
się spać powiedizieć to wiersze: 
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Łóiko moje depczę ciebie*^ 
Panie Bo2e proszę ciebie ^ 
Niech mi się ten przyśni, 
^ Kto mi będzie najmilszy. 

Dla skutka lepszego umieszczają pod głową cegłę 
lub kamień obwinięty w gatki , spódniczkę, lub poń* 
czoszki niewie&eie: pewnićj się wtenczas przyśni, a 
gdy snów niebyło, miejsce ich zaBtępow<ały karte- 
czki. Zwyczaj taki szczególniój trwa w Mazowszu , 
ale zastanawiać mo2e , 12 podobne zgadywanie z kar- 
teczek mę2a lub iony przyjętóm jest w Szkocyi w 
dzień S. Walentego. Anglia i Szkocya Szyrmj 1. 1 
«. 256. 

Na Podlasiu w osadach ruskich w wilią S. Andrzeja 
wieśniaczki chcąc dowiedzieć się, który z młodzieży 
będzie ich mężem, a zatćm przyśni się nicm^lnie , 
mówią 9 pacierzy stojąc^ 9 klęcząc, 9 siedząc, za- 
siewają siemię lniane w skorupie napełniono) ziemią, 
a w krakowskiem i na Rusi po drewotni go rozrzuca- 
ją, mówiąc; 

Światy Andreju! 
Ja na tebe lon sieju; 
Daj mene znaty, 
Z kim budu zberaty. 

Rozbierając się, krajkę, iktórą stan przepasany, kła- 
dną pod ucho prawe. Po tych przygotowaniach pe- 
wną jest dziewczyna, ie we śnie ujrzy postać męia 
przyszłego. W dowód przytaczają następną powieść: 
w jednćj wsi podlaskiej mała rzeczka płynie, za nią 
«tary grabarz mieszkała dziewczyna zrobiwszy podo* 
bne doświadczenie w wilią S. Andrzeja usnęła. Sni 
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«iic jćfy ie gtolutrż* śiadlKisy 4'a grfthie , prsebiegł po 
wiersEolłii W4id jV 'y^9:fvkit do jćj. mtefiftkania. Scn^sig 
:9piwd«iłv vvrkrotee b&^iem f^n^^-m ajego. .. 

W iri«ttił^^^i tnfićjseacłi p« sasJAniii łim biegną do 
płottt, i sac^ąwnj od kołka, któi*y' im pierw^sy 
iMrrj^^ "^pffdiie^ Ipostcipuj) «i do końc^ Ub aałombu, 
fs&wiąo li^ ^mri^tąjrw : to wdmuec^ ul dnigitii: to nio- 
todocĄ kińry mljtA wyisasow im oatałoi kołek pray^* 
jiadfius^ fCeii' isi^ ^ idóatJ^tei .ftoapustna młodzież ^ 
4rie4bEi|iey le 4en HibfB%dck po .tioeyfiię lodbywa^y 4ziog«« 
«i«fB, aU^o'ca4m tipetrefneńa kołków cac9Ć jaką nar 
:8liiani)i,' «iofcj t^o* swalały dsiewcsfta; waaakie 
ttie 4)b^ato «ę > w Łakini' ralie bei potnaty. 
• M rAliijctr aironacb uwaiają, ckąd pi«a aaaa^ze^ 
luił , a ti^ otrofij |iny bfdaio kawjilćr. 

Podsłacbują ii okien, |oiU docaokają się tego ałową:. 
p6di^ zrób albo przynieś^ iśksi daieMr<czyn« pójdzie 
4a inąi; fdy me»aczf&eie» ozwą aic do kogo we* 
wnąlrai smi/ź^ smdąj^ i ona cM^iek. j^azeae poaiedzioc 

OąMora cotsaranu sakrytemi wpuazocają, do której 
pttyjd^^, ta Mcła doslaffrte^ 

Odliccono ziarna sypią na podłoga, w&rodekpu« 
4^eż^}% It^^^ttta y «2y|ą kupkę najpierW^j jese zacznie ^ 
łub ik Łog<> parzyata licaba pMienicy zostanie , temu 
^rćflfba azćcęlliwa. 

WMaaowizii, Ittbeiskićm i aandomirski^m^ jako 
w^ólby tity wają placuask&w , gałek z eiasta lub nó- 
2ek cielęcych 5 które pies wygłodzony ima połykać. 
t&dzifeiAdzićj bułeczki oiate w liczbie odpowiednićj 
'dzi^Wcz^om piokładłszy na ziemi, psa przywołują^ 

czjją połknie prędko , ta rychło będzie mciatką^ 

41 
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csyją poftoret , tii^omyUoa dla ńUj wfilbaw 'tt^A 
się kieńj pies chciwy^ a biAMskt *dobre^ i dla wic^ 
kasćj pr/^yncty wysoiAro^ime łtuAtośti^^ -łe ikie opu- 
ici śada^j*^ wienetakawałQJ4tta koMj/jaką^^łykiiły 
taką zachowają dsiewctęta ^ kamęcćiti* 

Na talćrajkach * s yroslM praylfeptone ktifrałki tto^ 
czka parami na wodf pitsi«sa|ąi«a;paHwi«yx}e, wodę 
trna«synia iiekkft> irdTinsafą, awaiają piorCikny ćxy 
mę sblifl|'\lo at<Dbicf Wyobraieittia kan^^al^a i panny w 
tych Jonriićczkalch, esy a 8ob% xctkną i okek 'ataiiią? 
ety błąkają się , oddalają i liie tcjdą '^eale ? . . 

'W misę lub nacsynfejAklanNicą jęcmffeń^ wktóryte 
1 porosłe bywa -marko^-okusCąpią je, ^P«i^ują««f , kló* 
ra pi er wsta d^straeie kiełek ^ ta saczęsliwa; l£y:x 
tymczasem kto swawolny >ehlusoąwasy caćia ^itodę^ 
etzy inr^sapkrszcae* 

OdJfciany tifiptft^bciwko drzwi , lab innego JaMe^o 
mićjsca paniny mierzą trzewikiem przestrzeń 'a2 'do 
progu* Pierwszy raz trfewik nosem 4il drzwiom o* 
brócony, znaczyć ie pójdzie za mął, drugi ras 
wykręca się piętą.9 co znaczy 'przMwnie> ie dosta- 
nie. Co będrie' u proga;*^iio«ek 'czy- pięta, to prsj^ 
szłe Ąe} slanowi^iosy. 

Własną teką "g^zie ńragdzie nałoly offieA dziewciy* 
WŁ, przyrządzi i zgotuje 8 potrawy na wiecfterzf s 
samych jarzyn , stół nakrywa na 2 osób , wyjdzie ha 
środek i aawoła^ w ilnie Ojca i syna i S. Dncba, 
Jarosze' ei^bie na Wieczerzą Amen. ,^ Postać chociąK 
by nieznanój osoby nkaie się^ 3 ^azy stół obćjdzkli 
znika. Aespieczniój wszakie nie kłaió noiaml wi* 
delca, tóm naraędziem albowiem Juateró^-zadA^uioie 
widziadło. 
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i ik wif jędno z pniodu^.dragltt s tyłi| ^sa. «ol>ą posUwij^s^ 

leiJriyi' zwierciadło^, pr»y nkh (&ifl#CBei^>^wpa4druj«- się- .]ttlno 

i^fitfiH ^4e pr»ewrojDsa.^^,eis^)Lcień aic.;|>raemkiii€» s t^mpis^- 
4sćf>liib»,póii|i«j.Mf pcołf^cy. Staje Dieluedyi rzcczy- 
wi4oie«Bftii|i%':t^.oaoba^ nieelk flna^oiaiypcki i uIdic 

{jje,vl^ siiak.faki^ ptsiakolka aii^!-.i^ pcawdaic., Tak j^dua s 

poiŃiiS', vich ujrsaneinu tym sposobem, tirięła kraj szaAy, i sta- 

jpaii!^ namlie aaeha^^ałil. i^W^pio^lat poszła aa m%i» gdy 

reii^' -pm^glądata^ttkiiio i^t^^^i^ 9 pastraegła jediuc zti- 

f eic;(ym końcem, \prz4yimspz.yła^ ucinek, i okazał się 

ff łtórji ' do 4ii^j. Bfakiącyfik. ; WyziKita wszystko i»f zowj » leez 

Wf) It*" ten oburzony^le»jg0 caajramijiwf biła^ porzucił j^, i 

rs/ U0 irozstał stf-snią.na zawsze. 

tnlfoiH) Wierniolea ej^yczaj sieiidi^mia pliaepawiAdiu w zwier- 
Cftedle , ^skreiloó*^ ^w. bałląjdzie żakowskiego iSwictla^ 

\Aiep M,, klórćj przekład Z cossjtfki^o mamy przez Ant. 

a ai io £4^. Odyńea* \ ' 

ifiomo' ^a starszych porada, 

agi ras Niosą stół dziewice, 

. toi^i* Na niai dwa talerze kładą , 

I pn/^ Pal% oztepy. iwióce. 

Stawią świe^eiadło^na^stole . 

g^csf Biało <podesłaiie^ 

•igfi^ f * ^ Piszą koło , a w tćm»kola^ 

jjieoi sadzają ^ w iAtlajię.. 

pncto, Siedi i nie .bój się ' woale^ 

gl^ociai' W-csyatyuą, zwieroiadła kry&zlalai 

,^jj{ić1 Ohaczysz^koehanka^ 

^^1 vf lak> skoso .północ uderzy, 

l^0iiij( Siądsie. z tobą do^wieozefty^t 

Zabawi dq. rankai 
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nie I wilia S. Andts^ja^ pokącsio0€»razeui cUrie siwAŁby^^ 
' Ztydi opki^w dostntegamy : iej,edii^ sLw;c£ąj.r w-e-^ 
ioł}ość i igrassiif I iiMii%.na. oelti, jkiy.nve:^44»!JB^ę wj^ 
krjwafą «oś oJtropn^ga^ csBąrod^i^jakpcgOt , /an£a«/na;r 
gorycsnśffa^ W'ima«i| ukposobiemft.l.prfeiąAiYK osóh^ 
jedi)« iwJeSssy obyMot : wal^ii«uj|%^ > diEiqBP^ri> wyłsaiejf 
•ięgae mogą 8t»iri»l jtn^ieL ;.. .u,;; t . » 

^v fFofciech* &ipdiy - gjnmft .\r JMf i^to. . .W^'cwicbs^y, 
roiiue>i*ołnik!»m poqi€jełiia. . Cifef ftloJuBa&* gBśitiot . ^<f- 
wy bjwa ptorWsay^ wtęnesM. idaje. .maćniak' pi?Mcfi 
eiuitf^. wyni-aca jLftzJoikft, W ići» pjrB)»lLMtaiUUtr< ie^ 
|»i .go w. ty 11^ roŁur. paKalii nije tn»9u«sy^<^ 

ft^ozniae zahonnikdw^ U WQiiiifińvi(>idofniiiika3iaklahł 
I bernardyj£skiek ^byt «.c.wy«£gijv ^'^t^f ^^9- zjadą nai 
kapitnłf 4ę^ kła^sCtea ^ ktit{ds. jaLi^ bijiWA. iiia*z|L»ca«fi»y^ 
kołiiu8ayi|t;,iees ojip^' wybiiei}^% paittięilsąy . 80rh% msus*" 
szałka, instygatora i 2 patronów. MacsasiłWk £b4fijea» 
akładkf na wotyy^^^kAęrćjałiicltaj.'^. parami ki4^cai«ic*. 
z biczcin w ręku.' ; Obteltodsi masr&stałek slaj^oie wra&\ 
z inftcmi ur^ędiiikauiit, a jesU (saaidzJe nł« po rządek. 
okoł<>koni, wo«ów aII^o £uriaa«a4w samych , leśli któ- 
ry w stajni me- noaawal,' tnarsaoJi^k liczbę- plag oania- 
cza^ iivstygator ^ wypekulą^ paŁronowtc zaś trzyma- 
ją, opatrzy wśsy.iWprEidy, czy nic. ma jakiej pod- 
kładki. Woźiiica* pjrowtB^yała/iub przeora mielca* 
wcgo, zwykle marseałki^m bywał4 

Życzenia JDo^ego nahu* Zwyczaj .loik/s»ese gól nić j 
upatruje się w krako.wskióiA, L ztąd bierze po4'zątek.. 
Gdzieś blisko stołecanog a wówczaa uiiaata Pol^^ki i(y- 
ła Dosia , en dtliwa, k4iichąila ^ . J . .atu^ . tat pra^czyła 
szczęśliwie. W wilią B.. oaiiodicenia acztiłazgoattwof 



KM mrczAiEy zabobony* 3*25 

wbUŁat^^lcj aię, spojrzała mile na ob«CByeh» irzekłar 
i wam Doaiego r^ku życzę. Zg^asł^ spokoJDic y a hid 
na pamiątkę jej iyeta i imierci wolne] od cierpred, 
w tym dniu na\f^en» Bobfc lo iyczcaie powtarza.. 
Pszczóiha krakowska t. I s. 231 •. 

Ignaey Potoekt w rosunowach swafctr z X. Czarto- 
ryskim Jenerałem ziem podolskick znajdował: ie n» 
ąiawająe tę powiastkę^ romantyczna, więeejr moźe^ jesi 
podobieństwa, szukać źródłosłowa tych iycześ \# 
wyrazach dowsz»go cz.yli wszelkiego roku, to jest do 
lat następny ck, co złagodaano^ w wymawkiniii d^ 
wskgOp a nareście dosiego roku. Wszakie ta ety^ 
tnologia ina przeciwko sobie: ie prędzej do ruskiego 
dyalektu zaslisowaćhy się data, a siedTisko tej przy- 
powiesct w krakowakićm, gdzie podobne gł»8u nagię- 
cia mnlćj zwykłe. Nie godziło się atoli mniemania 
takiego- męia pominąć. 

KONIEC. 
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^ , ł. Krakowia|ś,iri^i%teczajin. ubiorze, ;»4siełA 
<j gt<a^5Vr8kiego Ajf^tcięgOj ' A>?a^<fj^ ^^ Jegń 

t. Dziewczyna hr^lio^Ai^a -w Gę4<>h3\<ipęM( l^f >J* 
brańi«^iST^oiA.p«l6k^b:^o|^»a« r.: 

\ ł^7'j .v%ai^'«iićvva czepiec bogaty^t,.;,.,. a' ,: 

rtt ) {8^(B«H>bek ' ju, z J^orUjn^^ rycin. 

' :<i47. tBaof iowiak , Pi:.0)i9)[^iapka 1 Miesjąks^ńcj 
8.98r.1Szkabnierzak9 SzMIi^ąiąffiAnka,' I ^^plfO- 'Kra« 
10.11. Rijak;^ zPodgórzay )ILłjąQzJia. ;. j|i^3iw%^dzte« 
'12. 13. Skawiniak) mężatka ze Skawiny. 1 ła Grabów* 
•tidLlS. Góral, góralka* ^ v ) skregCK 

16. Hucuł, z ryunbii •ij^togo na miejscjji pcMS 
Wójcickiego. 
40S*l&'Knjawiak, dziewczyna kujawska i msłatksf 
s opisu przy sielance: Bachorza, 
20. Chłop sandomirski zkalcnJarzyka polh* 
'21.22. Podlasianin, podlasianka « rycin polskiok 
Norblina. 
^.24. Wie&niak ruski nk Podlasiu, wieiniacik^ 
tamie* 
^.26.'fiusin, Rusinka E innych stron, sdjęte sualu* 
ry przez Wójcickiego. 
27.Mazur w świątecznym stroju) przez tegol na 
39.-29. ILuipiki « « « » ^ • • | oiiejscu odryso^ 



» w I 



Morblina. 



30. 3L 32;:M$i^tkA:,w pid8Xićl|^KPiA<^sp1^>.^^^ 

'wi^BRaE^cpiiiftltiegoj tyBnnekzf^tAimj prser 

mieszkającega taiii:.«Kvagra,megOvRabcewi«^ 

Gsa. 

33.34. Chłop i chłopka litewika. 

-;: -ae/ĆBOńiakttlratóik^ i Zwęiłpohkteli 

38. Kosak z Ukrafny. 
• *: .X ;<T 39;> D^{e^(;2jrna tanf^ina^ ^^ 

40^*Pdd4linkaprsypfa<i^y t^garoa< 
*;i//.. .rrf ć^ittfafmi * pojw^nenii^ kratŁljB^yionUMa. 

tuty, pnes 
*<^ 's 4t3i^ifttkk rPe^oła^w^liwtąleciMł^oślrff. moją 

^OoiJotf^Petre 
iiiBb.rpjdlj^ 



/«' .43. Gospodarz rpodoltki 
'^<'l 49iiPar^bi&k fam^e«dy. 
aiAi ^, Dziewica s^Podola. 



tl 



i« t 



/.• 



• r f r 



* ♦* 



fl*iy .'. ' 



I ' ' t * 



. » ••• ;. 






*■» 



4 « 4* » I k 



» ,.'*'♦ 



• . ' I 



I 



L 



\ .i 



I 



<■ 



.«- . • 



J 




(y^l^^^^ ^^^f€€MyJa^-^^ ^W3^ 



chui^ 




^^ 



xJ/8r 



/^^ 




^ 



J 







"•^ 



•^-mmr 



•^•^ 



> ' li » 



\' 



■ » ■! 









I 
1 



I 



